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= U ważaiąc rody, które zaludniły kulę ziemską, 
łatwo iest postrzedz rodzay ludzki, podzielony 
na rozmaite pokolenia, które tak są, i ieszcze 
wiecey od siebie oddzielone, niżeli familie w 
szczególnych narodach. Cechy te, różniace ludzi 

* odludzi,rody od rodów, są daleko znacznieysze, 
trwalsze, i iednostaynieysze, niżeli te, które ple- 
mienia odrębne ślódzą, gdyż ostatnie są tylko 
zdrobnieniem, i rozrodzeniem pierwszych, a ra- 
zem nieszkonczonym łańcuchem zmian, w któ- 
re natura zawsze obfituie. 


Jak źwierzęta i rośliny , gdy ich znaiomość 
stała się nauka, musiały uledz podziałom, iw 
tenczas dopiero dobrze poznanemi zostały, gdy 
w przyzwoitych klassach , rodzaiach, familiach 
i odmianach, uszeregowane zostały, tak. rò- 
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gicznym względzie wzięta, podobnego rozga- 
tunkowania potrzebuie. — Więc ludzie, tak 


iak rośliny, maią swoie rody, pokolenia, rozro- 
dzenia, familie. Nie iest moim celem, wcho- 
dzić we wszystkie szczegóły wielkich znamion 
pokoleń ludzkich; ktoby chciał w tóy mierze 


zasiągnąć wiadomość; w dziele klassycznóm Pa- 
= ma Wirey, znaydzie potrzebne do tego zasa- 


dy. — Oddaiac Publiczności podróż moia w 
kraiu Sławiańskim odprawiana, nie mam inné- 
go celu, iak tylko, udzielić kodakom niektó- 
rych uwag, które im oboietnemi bydź nie mogą. 
Wiele razy bowiem Sławianom o Polakach 
wspominałem, uważałóm, że z uczuciem wspo- 
minaią o nas, iak o Braciach , dawno oddziel 

nych, i daleko zaszłych. ; 


© Według wszelkiego podobieństwa, Kaukaz 
był Sławian kolebką, a dotychczas powierzchnia 


kuli ziemskiey, od morza Lodowatego, aż do 


Adryatyku, iego posadą. Dlaczego Sławianie, 
pod tém nazwiskiem w starożytności nie byli 
znanemi, czy to byli to BAY co Scyty, Sar- 
maty, Markomany, W” są to zapy-. 
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- Tego choć za prawidło ogólne i powszechne 


tania, na które dosyć trudno iest -ódpówie- 
dzieć: ale ciężkość rozwiazania 'ońych, nie 
dowodzi nowości rodu, który <kilkorakie 
mogł nosić imiona.  Wieleż w Tacycie znay- 
duiemy narodów w plemieniu Germanów, ikto- 


by chciał wątpić, że Sławianie kilkorakie no- 


sić mogli nazwisko, mogłby równie powiedzieć, 


że Swewy, Teutony, Cełty, i t d. nie byli Niem- 


cami, — Uważaiac wielorakość imion; którema- 
rody rozmaicie przybierały, trzeba umieć w 
nich rozrożnić te, które sobie same wzieły od 

tych, które im postronne nadały narody. sd 
się o tém przekonać, weźmy ieszcze raz prży- 
kład sasiadów Niemców, zobaczemy że wszystkie 
rodzaie Sławianów znali ich pod tćm -samém 
nazwiskiem Niemców, Rzymianie pod nazwi+ 


skiem Germanów, Francuzi, iak Allemanów, a 


sami sobie imie powszechne Teutsch nada- 
wali, — Jeżeli pilniey ieszcze „rozważemy po- 
wód tych różnych przezwisk, iediernu naródd: 
wi nadanych, to postrzeżemy, że pocześci na- 
zwisko rozrodu plemienia, które stykało się z 
obcym narodem, było powodem sasiadowi, do 
nadania tegoż nazwiska całemu plemieniawi. 
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wziąść nie można, iednak przykładami dosyć 
upowszechnione bydź może. W samym naszym 
narodzie Polskim, mamy także dowód nieiedno- 
stayności nazwiska. W całym Wschodzie, ani 
"Turczyn, ani Pers, ani Ormianin, nie zrozumie 
imienia Polaka, i wszędzie pod imieniem Le- 
chów w Tureckim, Perskim, Ormianskim, Ta- 
tarskim i wszystkich wschodnich iezykach zna- 
ni iesteśmy, Wschodni także nasi pobratymcy 
Rusini, Kozaki, Bułgarcy, nie znaią Polaków, 


lko pod nazwiskiem Lachów. Jedne Horwa- 


ie rozrody, i zachodnie plemienia, pod na- 
szóm rodowitóm znaja nas imieniem; a Włosi 
nawet, w sposobie wymawiania onego, należytą 
zachowali Ortografia. — Horwackie narody, 
śladuią ieszcze nam, żePole iest przydatkowym 
zarodem naszego nazwiska, gdyż u nich Pole, 
zowie sie Poglie i o nas wspominaiąc, zowią 
nas Pogliacy. Z tego postrzeżenia wypada 
zbicie zupełne baiecznćy Lecha bytności, gdyż 


© przykładu niema, aby iakikolwiek naród ze 


wschodu pochodzący, nazwisko swoie, w imie 


króla, choćby naywiekszego Bohatyra przemie- 


nił *), Nie wchodząc więc w to, czy my ieste- 


» Przykład Romulusa nie może tego zbiiać wniosku: 
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śmy potomkami dawnych Legow Strabona, i 


Lezgów teraznieyszych, zdaie się do podobien- 
stwa, iż imię Lechów wszystkiemi wschodniemi 
ięzykami naydawnieyszemi ztwierdzone, iest 
nam właściwe, że ci z braci naszych, którzy osie- 
dli nad morzem, nazwali sie z położenia, mor- 
skiemi Lachami, czyli Morlachami, ci zaś; któ- 
rzy na płaszczyzny powiedli swe zagony, nazwa- 
li się polowemi Lachami, czyli Polakami, ** 


í 


Nie rozsżérzaiąc się w tćm -domniemaniu, 
dosyć iest powiedzieć, iż naród Sławianski pil- 
nie uważaiąc, nastepuiąca nam się natrąca uwa- 
ga. Ktokolwiek badał pilno naturę, to się prze- 
kona, że ta pomiędzy rodzaiami sobie nayprze- 
ciwnieyszemi istot, między nayniepodobniey- 
szemi położyła pośrzednie, któreby spadki ró- 
żności mniey uderzaiącemi czyniły. Ten sam 
obrząd, ta wspólna matka z ludźmi zachowała, 
Między naywiększą albowiem ciemnota a świa- 
tlem, trzeba było połączeń, i iakiegoś stopnio- 

"wania, na to więc wskazała ród Sławiański, 
Miedzy licznemi rozrodami, i familiami tego tak. 
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on był założycielum Miasta, nie Narodu, cnoty i 


„waleczność poźniey go w Narod przemieniły. a 
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wielkiego rodu, Polacy są punktem pomienio- 
nego zetknienia, Nieszcześcia, którym pole- 
gli, były od wschodu skutkiem ciemnoty bra- 
tnich narodów, a od zachodu dobrze wziętego 
własnego dobra, i bezpieczenstwa sąsiadów. Na- 
ród ten woiarski, miał także chwilę swoićy wyż- 
szości, i gdy oręż zwyciezki iego, był od wscho- 
du zaporą nawału barbarzyńców, zachód powa- 
zał iego mestwo, i oświecenie. Czasy Zygmun- 
tów poprzedziły szcześliwe we Francii Ludwi- 
ka XIVs panowanie, równie świetne były dla 
naszego naródu, i tèm może nawet wyższe, że 
śladnią toleraciia zupełną, ten kamień probier- 
ski postępu swiatłu. Y 


Ay 
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Lecz żeby powiedzieć, w iak wielkiey przy 
otwarciu powiek, znalazłem QOyczyznę zmianie, 
byloby przypomnić czytelnikowi, całe pasmo 
nieszczęść, które następnie za sobą idac, zwy- 
cięzkie przodków wawrzyny żałobą, i kirem 


| okryły. Rodzicie moi szukali schronienia przed 


nieprzyjacielem w narodzie, z którego interes- 
sem godziło się nasze ocalenie, Władana nie- 
dołeżnym królem Francya, 'daiąc przytułek 
niedobitkom obronców kraiu, tém zakończyła 


słabe usiłowania swoie w obronie Polski. Tam 
się urodziłem, i nie powrociłem do kraiu, tylko 
żeby bydź świadkiem onego zguby, i końca, 
Wiek móy nie pozwalał mi liczyć sięna ów czas 
miedzy obrońcami Oyczyzny. Lecz będąc 
świadkiem smutnego podbicia megotkraiu, ut- 
kwiło mi w pamięci, że występek dokonczył nie 
szczęście, które od dawna przekupstwo mo- 
żnych, brak oświecenia, i ciemnota między 
nami gotowały, W tey powszechnćy klęsce, 
nie mogąc się z obcą oswoić służbą, nie zo- 
stawał mi,- tylko pobyt domowy, do którego 
spokoyności, mimo naywieksze moie do nauk 
przykładanie sie, przywyknąć nie moglem. 
Wiedziałem, ze w momencie skończenia tego 
cieniu życia, które nam powstanie Kosciuszki 
nadało, odezwę zrobiono do narodów Sla- 
wianskich, oznaymuiąc im, że sławne iedno | 
z ich pokoleń, pada ofiarą obcéy przemocy. i S 
Chciałem zobaczyć, czy to zrobiło na nich 7 j 
iakie wrażenie, a razem poznać pobratymców, 
ieszcze przez żadnego Polaka nie zwiedzanych x 
podroże IAbbego Fortys, zaostrzały tćż ie- 
-szcze moią ciekawość. Z tych więc powo- 
dów, przedsięwziałem tę podróż, którą po» 


` 
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myślniey iak sądziłem, ukończyłem. Cokol- 
wiek rekøpismòw, i kśiażek Sławackich zna- 
lazłem, te zbierałem z iak naywiększćm stara- 
niem, i miedzy innemi, poëma heroiczne 
Osmanida, które późniey w zgromadzeniu 
uczonych w Warszawie złożyłem, 


W przeciągu moiey wędrówki Sławiań- 
_skiey, zwiedziłem Styryą, Gorycya, Karyntyą, 
Istryą, cześć Kroacii , Dalmacya, Bossynią, 
Hercegowinę, cześć Albanii, Czarną Góre, i 
Archipelag Dalmacki. Dalszych podróż moich 
opis odłożyłem, i osobnóm wydam go dzie» 
łem. Teraz wychodzą tylko podróże moie 
w kraiach Sławiańskich odbywane, za które- 
mi nastąpi druga część o litteraturze Sławiań- 
skiey, obyczaiach, mineralogii, i t. d. 


Nie spodziewałem się wracaiac do kraiu, 
widzieć ieszcze raz nadzieie wznoszące sie nad 
naszą nieszczęśliwą oyczyzną. Wiedziałem od 
dawna, że szanowni rodacy, poświecaiąc się 
służbie narodu zwycięzkiego, kusili sie mę- 
stwem swoiem, i- odwagą, ściągnąć na siebię, 
i swóy kray, onego baczność, i uwagę. 
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, Dum: im adversis turba quaerit Deos; 


„TLI quaerebant patriam.“ 


Widziałem, że niezgładzeni w pamieci Pola- 
ków, szanowni wodzowie Dabrowski, i Knia- 
ziewicz, uwiecznieni w naszych dzieiach prze- 
wodzili z zaszczytem tym tak ślachetnym za- 
miarom, ale nigdy nie sądziłem, aby przy- 
stosowania tych usiłowań, tak prędko mogły 
nam bydź skutecznemi, 


Lecz zostawione było Bohatyrowi wieków, 
ocucić obumarłe szczątki nieszczęśliwego Naro- 
du, a w Rekach Opatrzności, Ri wybiła godzi- 
na naszćy zemsty. Czuły na nasze znekania, 
wskrzeszaiąc dawnych sprzymierzeńców swego 
kraiu, zrównał się z Ceęzarem, który na odle- 
głość nawet nie uważaiąc, i na mnóstwo na- 
rodów, które go oddzielały, niosł pomoc Au- 
tuńczykom, wiernym Rzymu przyiaciołom ; a 
ieżeli dotąd nie ziścił wszystkich naszych 
nadziei, i do dawnćy nie zwrocił nas okaza- 
łości, uważaymy Xięstwo Warszawskie, iak 
dar JEGO szczegulny ; iak wzór małego Illium, 
dawniey wystawionego na brzegach Adryaty= 
ku, w któróm czułą Andromaka, ze zbiegłemi 


Troiany, bacząc na ten pomnik dawnćy wiel: 
kości, łzy swe osuszała, i żale koiła. 


Tymczasem związki z narodami Sławiań- 
skiemi oboiętnemi bydź nie moga dobremu 
Polakowi, iak rodzina nigdy obca prawemu 
synowi, Prócz iednostayności rodu, mamy 

(._ jeszcze teraz w wspólności opieki Wielkiego 
 adóleona, nowe prócz rodności ogniwo, Nay- 
$ dalsze Rzymu osady, od wieków choć w ob- 
céy zaszczepione ziemi, czuły, się wdzięcznie 

h bydź niegdyś tego sławnego rodu latoroslą, i 


r 


plemieniem. 


Nieśmy oddalonym braciom naszym, sku- 
tek postępu naszego i niesczęść, cywilizacią, 
a w zamian odbierzem starodawnych naszych 
obyczaiów odświefenie, i cnot rodnych zakła- 
dy. Poniesiem im wzory późwięcenia się 
wskrzesicielowi wspólnemu, a skarby nieprze- 
brane oyczystemu iezykowi, i oświeceniu na- 
rodowemu pożysczem, Tam, tylu zwycza- 
iów naszych zagubionych przyczynę, tylu wy- 
razów wartość, i słów pierwiastki znaydziem. 
Tam Etymologia Polska, powinna wziąść swóy - 


= le GRA 
wzrost, i początek, A tak, pod iednym do- 
broczynńjw oddychaiac puklerzem, w cieniu 
laurów wielkiego Boh tyra, wezeł rodności, 
i zagubionego pobratymstwa na zawsze odświe- 
żym, i Polak w woiarskich swych znużony 
ubiegach, piiac wode z Cettyny, oyczyste 
„ Wisły mile przypomni sobie nadbrzeże. | 


Od was uczeni Rodacy, którzy istotnie - 
światłem waszóm przodkuiecie Narodowi, po- 
dobne cnót pobratymskich, a dawniey naszyc 
własnych odrodzenie zależy. Wy światło 
wprowadzążcie do Kraiu, a robiąc z nas bar- 
dziey oświeconych, godna was, abyście nas 
zrobili lepszemi. Co po oświeceniu bez cnót 
Narodowych. Za czasów Jana trzeciego, sła- 
wny Ekonomista Polski, mówiąc o moralno- 
ści ówoczesnćy tych używa wyrazów, ,,Staro- 
polska cnota, szczerość, i prawda, 
tak iak Słońce na zime, od nas ode- 
szły, Gdyby teraz skład naszych społeczeństw 
zobaczył, musiałby albo zimę, choć dosyć u nas 
długa przedłużyć, albo zodyaku powiększyć, bo 
z dawnych cnót, zaledwo odwaga Narodowa nam 
została. Takowe odrodzenie godne iest waszćy 


pracy, i starania, i godnieysze może, iak współ- 
czesnych pochwały. 'asza zdatność, czyni że- 
ście warci pracować dl potomności, nie za po- 
tomność. Zostawcie tego samowładnego sę- 
dziego naszych spraw, i wartości, Panem wyro- 
ków swoich, a kierunku iego sprawiedliwości, 
nazywaiąc wielkiem, to co było miernóm, a do- 
bróm to, co było złem, nie mylcie. Pomniycie, 
że prawie zawsze czasy Panegirystów towarzyszy- 
ly; lub poprzedzały upadki narodów, ale nigdy 
ie śledziły ich wzrostu, i iedno nieszczęśliwe 
panowanie królów naszych, wiecóy narodziło 
pochwał, niż całe sławne dla nas Plemienia Ja- 
gielłowego rządy.  Śtaraycie się, aby ci, którzy 
podbici przez nieszcześcia swoie, ściągneli po- 
litowanie u postronnych, przez wytrwanie szacu- 
nek; przez złe użycie swéy wolności nie zasłu- 
Żyli na wzgarde, i ochyde. Umieli dawniey na- 
sze przodki, pogodzić poszanowanie dla rządu, 
ze szczerością śmiałą, i poważnóm prawd wynu- 
rzeniem, które nawet uszy dziedzicznych Panów 
naszych Zygmuntów nie obrażały. Słowem, go- 
dność, i powaga, były cechą wszystkich postę- 
r» pków, imów naszych Przodków, i te same ie- 
szcze znalazłem w naszych Sławianach. Może 


mi tu kto zarzuci, że chwalę naród, w którym 
tyle niebezpieczeństw p 


niosłem i widziałem 
tyle rozboiów. Każ to się zastanowi pil- 
nie, przyzna, że to nie iest winą Narodu, ale 
Rządu. Nakoniec długiego rozbioru zarzut ten 
wymagałby, któremu ia tu mieysca znaleśdzbym 

nie mógł. "Odpowiem wszelako aeee 


niem. Ze tam znalazłem drogi nayniepewniey- 


sze, ale zwiazki przyiaźnii towarzystwa bezpić 
czne; tu zaś tak pierwsze bezpieczne, iak 
gie podeyrzane. 

Te podróż napisałem był wprzody po 
Francusku, sądząc iednak, że ta więcćy do- 
tknąć potrafi nasz naród , umyśliłem ią na 
nowo w oyczystym wydadź ięzyku. A lubo do- 
godziłem tu checi, która miałem, przysłużenia 
sie moim ziomkom, drugą dopiero oryginalną 
podróżą Polską, gdyż nie wiem, czy po podro- 
żach Xiecia Radziwiłła Sierołki, iaka inna się 
znayduie, iednak wyznaię, że tém przełoże- 
niem, nieźmiernie styl tego dzieła osłabiłem. 
Każdy sposób pisania, skoro nie iest 
ożywiony świeżóm uczuciem wrażeń, 
których się doświadcza, iest obcy 


rzeczy, która ma malowaćs: Gdy zaś ś 
witym ięzyku te podróż, 


umyśliłem pisać w ro 
sercu a słabo tkwi- 


pamięć wrażeń zgasła 
ła w głowie. Zastąpi 
sposobem pisania opowiednim ; tém wiecćy, że 
się swą prostotą dobremu smakowi nie- 
eciwiał, i memu lenistwu sprzyiał. 


'więc ten niedostatek 


„Mihi sic in usu est, tibi ut opus est 


facto, face,“ 
Terentius. 


PODRÓZ 
W KRAIACH SŁAWIAŃSKICH, 


iar iz Tryestu.. 


Dopełniżiąc PR na siebie przyiętego, Że+ 
bym Ci donosił o postępach moićy podróży; pierw 
szy list moy odbierzesz z Tryestu. Ponieważ tu 
maią się zaczynać podróże moie, przeto zapewnie- 
nie sobie kredytu na dal, i staranie się o listy za. ` 
letne, bez których na Wschodzie kroku zrobić nie 
można, są moiém istotnćm teraz zatrudnieniem. Spo. 
dziewam się iednak, ze w krótce ukończywszy moie 
przygotowania, będę się mógł zaiąć istotnym przed. 
miotem moich podróż ; a to tem więcćy ze Pan Calvet, 
Konsul Portugalski i Pelegrini, Konsul Rossyiski, któ- 
rym istotną winieniem wdzięczność, całkiem się niemi 
sig : 

- Miasto Toe a iest wielkim przykładem kresu po. 
dac do którey doyśdź może każde towarzy: 


stwo, uwolnione od Pętów, i przeszkód, które ścieśnia+ 


ią Paye ludzki. Starania Józefa IL i zniknienie 
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potegi Weneckićy, zrobiły to miasto nayhandlowniey- 


szćm na Adryatyku. Nawał ludzi, których handel 
ściąga, sprawuie w p> niezmierną drogość, a 
naiem domów, tak wz się wysoko, Że 'Tryestanie 

nie znayduią zyskownieyszego umiesczenia swoich 

dostatków, iak wkładaiąc ie w budowle. Niemasz 

éż miasta na świecie, nie wyimuiąc Paryża, i Londy- 
EM gdzieby naiem domów był droższy. Zeby mieć 
dostateczne wyobrażenie, do iakiego stopnia posuwaią 
się nakłady obywatelów w tey mierze, dosyć iest przy- 
toczyć przykład hrabiego Carsiotti, Greka, którego 
om kosztuie przeszło milion Reńskich, a na samo 


_ «kupno placu, na wystawienie onego, wydał 2;20,000 
„Reńskich. Całe to miasto ma postać niezmiernie no- 
wą, a pomyślność iego, liczy się od chwili, kiedy port 
iego, został ogłoszony wolnym. 


Własciwie mówiąc, miasto Tryest, zadnóy przy- 
stawy bezpiecznćy, i wygodney dla okrętów nie ma. 
Port iego, iest całkiem otwarty, na wszelkie burże wy: 
stawiony, i niedawny nieszczęśliwy przykład, zatopie- 
nia w samym porcie kilku okrętów, dowodzi aż nadto, 
Że sztuka zastąpić powinna wszystkie niedogodności, 
na które przyrodzone położenie Tryestu wystawiło to 
miasto, |— Uważaiąc dochody miasta które przeszło 
400,000 Reńskich wynoszą; zdaie się że możnaby w 
krótce port zróbić i wygodnym, i bezpiecznym; ale 
potrzeby woienne ża jerii wi pochłonęły 

te wla- 


my — 
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tę własność mieyską, i nie można się spodziewać, aby 
prędko odmiana pomyślna ; w tey : mierze „nastąpiła, 
Położenie tego miasta, iest lichą miniatura sytua- 
ciy Genueńskiey. Na około wznoszą się wierzchołki 
skał z źiemi, i z zieloności obnażone. Śmutnym ko- 
lorem szarym ścieśniaią żałobny horyzont miasta, a 
białość domów, osobliwie w czasie paru leiniego; > 
nieznośny dla oczów wystawia widok. Kilka drzew 
źielonych, i 1to w nadto małćy liczbie, służą w praw- 
dzie więcey do przypomnienia podróżnemu, na czem 
brakuie temu simutnemu obrazowi, niżeli do Szywieź 
nia onego. W środku miasta, wznoszą się posągi " 
Leopolda I. i Karola VI. Cesarzów, ale te, ani wy: 
twornością roboty ani smakiem ozdób nie celuią, , 


Jest także gròb Rzymianki, którego napis iest „dosyć 
dobrze dochowany, ale popierś całkiem zepsuty, | 
i nie mogłem się dowiedzieć, gdzie ta starożytność 
znaleziona. Słowem, miasto Tryest, wystawia wspólny 

obraz wszystkim miastom handlowym. —: Mięszkań: 

cy zaięci chciwością, tak własciwą kupczącym, skła: 

dać nie mogą towarzystwa bardzo zgodnego, i mo. 

Żna powiedzieć, Że gdy połowa miasta spi, druga 
połowa czuwa, Żeby spiących oszukać. Z tąd idzie, 

Że towarzystwa są dosyć nudne, i nauki opuszczone. 
Czego się nakoniec można spodziewać po oswiece- 

niu miąsta, w którćm wychowanie iest ukończone, 

kiedy kto pisać, i rachować umie. > 
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Nie przewidując prędkiego skończenia moich 
przygotowań podróżnych, umyśliłem zwiedzić cie- 
kawsze okolice Tryestu. O dwie mile od miasta 
iest grota, czyli iaskinia naturalna, zwana po Sła- 
- BE Lipizza, co znaczy Piękność. Poiechałem 

tedy do tego przybytku piękności, który wcale przyie- 
mny wystawia obraz. Mnogość soplów wapiennych, 
(Stallactites Calcaires) bardzo dużych, połysk kamie- 
nia przy pochodniach, rozległość tey iaskini, to wszy- 
stko zadziwia nieprzywykłego do tych widoków wę- 
drownika. Ale w istocie nic niemasz nadzwyczay- 


nego, i dobre uważanie okolic tćy iaskini, przekona 
| * pilnego postrzegacza, że powierzchna iey' okolica 
i była dawniey , ieziorem, od ta grota służyła za 
uchod podziemny. 

Póki przestwór jaskini był w miarę przybywaią” 

cey wody do jeziora, póty toż trwało; lecz .gdy wody 
wylizawszy skałę wapienną większy: zrobiły sobie 
uchód, na ten czas jezioro wyschło, a kanał pod- 
dzieńny został grotą. O tóćm się łątwo przekonać 
można, uważaiąc na poblizszych śkałach ślady wyli- 
zu, (Errósiońs) wód, a potem nic pospolitszego w 
kraiach wapienniych, “iak podziemne rzćki i co- 
dzienne wód powierzchnych ubywanie, czego sama 
Istrya tysiączne daie przykłady: Sławne Jeziora w 
Czyrknic, które tylu wieków podziwienie sprawiało, 
i tylu baśniom dało mieysce, wszystkich tych mnie- 
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manych cudów w. uchodzie podziemnym daie Rt 
strzegaczowi przyczyny. 
Powróciłem na noc do Tryestu, w. przedsię. 
wzięciu odwiedzenia Idryi, tey oyczyzny Merkuryu- 
szowey, gdzie Rząd prawdziwie znalazł sposób ustą- 
lenia tego kruśczu, (fixer le Mercure) przez zna- 
czną korzyść, i dochody, które pobiera z teys ko- 
palni. Jędzie.się do Idryi, koło gory „bardzo wy- 
sokiey, którą zaraz postrzegać można na morzu, Wy- 
płynąwszy z Wenecyi. Jest to góra, która oddzie- 
la GH Ciią od Istryi, i ze składu swego, pokazuie się 
bydź dawnym morza miałem, i osypem. Rzecz iest 
osobliwa, Że ta góra, trafem szczegolnym: zowie się 
po sławącku Nanes, a w mieyscu w którym wo- 
da przerwała iey pasmo, leży miasteczko, które: się 
zowie po sławacku Ryzderte to iest Rozdarcie. 
Pierwszy może to iest przykład zgodności imion 
„przez gmin) nadawanych z budowlą wewnętrzną 
przez uczonych postrzeżoną. 
Skały wapienne nie opuściły nas przez cały ciąg 
podróży do I[dryi. Na spuszczeniu się iednak do 
miasta, na prawey stronie drogi, daią się widzieć 
roboty górnicze opuszczone, których kamień zwany 
(Breche Calcaire) służy za macicę kruszczowi mie- 
dzianemu. 


Przyiechawszy do Idryi, miasteczka dobrze za- . 


budowanego, naypierwszćm moićm staraniem było, 
pokazać dyrektorowi kopalni, pozwolenie mi łaska- 
) wie od Rządu dane, oglądania tameczn ch, robot, 
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iakoż wydane zostały natychmiast rozkazy, ukazania 
wszystkiego. Przyczyna tey trudności w okazywa. 
niu rękodzielni tamecznych iest dosyć naturalna. 
Hiszpania dotąd coroczny podatek domowi Austryź- 
ckiemu opłacała, wykupuiąc Żywe śrebro do amal. 
gamacyi w wielkich kopalniach, które posiada w Ame- 
ryce potrzebne. Sami choć mieli żywe śrebro w 
własnym kraiu, przez niedoskonałe koło niego dzia- 
łania nie wyciągali go tyle, żeby niem się w potrze- 
bach własnych obeyźdź potrafili. Wysłany Chimista 
Hiszpański pod pozorem zwykłego zakupowania Ży- 
wego srebra, obeyrzał wszystkie tameczne ręko- 
dzielnie, i tak dobrze potrafił w własnym kraiu wy- 


doskonalić roboty, Że iuż od dwoch lat, zaprze- 


stali kupować ten kruszec w Austryi. Dom Austrya- 
cki widząc się pozbawionym przeszło 100,000 Czer- 
wonych złotych dochodu, dał rozkazy, aby, odtąd, 
Żadnemu cudzoziemcowi te kopalnie okazywane/Nie 
były; a zatym zyskać pozwolenie obeyrzenia onych, 
iest znakiem zaufania Rządowego. 

, Kopalnie té} których kruszec iest oprawny w 
węglu kamiennym, podlegaią częstym pożarom, które 
po roku, i po dwa trwaiąc, wszelkie roboty przery- 
waią. Właśnie w tefi czas, kiedy byłem w Idryi te 
kopalnie uległe były podobńemu przypadkowi. Dwa 
roki w ciąż przerwane były roboty, w powyższych tylko 


‘piętrach robiono, a w niższe ieszcze spuszać się nie 


śmiano. Przypadek ten pożaru, napełnił był va: 
stkie wyścia tży kopalni, powietrzem tak zaraźliwćm, 
że kto tylko niem źiewnął, smiercią tę Śmiałość 
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opłacał. Więcey siedmnastu osób padłó ofiarą za- 
razy tego nowego Awernu, a dwadzieścia kilka na wie- 
czne skazane konwulsiie , długiemi mękami przypłz« 

cały smutną korzyść przeżycia swoich nieszczęśliwych 

towarzyszów. Widziałem“ sam na moie oczy, podo: 

bna offiarę, i ten smutny obraz poki Żyię z oczów 

moich nie zeydzie. -Mocne powrozy, krępowały tego 

nedznika do łóżka z którego ustawiczńe konwalsiie, 
z iak naywiększą siłą go podrzucały. 

Przeięty ciekawością poznania natury tych RE. 
dliwych gazów, opatrzyłem się w butelki napełnione 
wodą, i osadzone na długich kiiach, i w to wszystko; 
cokolwiek do szczelnego zatrzymania tego płynu w bu: 
telkach służyć mogło. Tak przygotowany, wziąwszy 
z sobą flaszeczkę z Amioniakiem płynnym, spuściłem 
się w te kopalnie. Pierwsze, drugie, trzecie, i czwarte 
piętra iuż były przeczyszczone z tego powietrza, a Ży- 
we srebro źlotniałe przez ciepło, w drobnych bardzo, 
kulkach osiadło było na stęplach Galeriów co przy 
świcach budowli całey, całkiem ezarodzieyski srebrne- 
go gmachu dawało wizerunek. Lecz gdy z czwar- 
tego piątra, do piątego złęstępować mi przychodziło, 
nagle światło gasnąć zaczęło; w ten czas, osądziłem, 
za rzecz przyzwoitą cofnąć się, i wziąwszy w iedną 
rękę butelkę na kiiu osadzoną, a w drugę flaszkę z 
„Amoniakiem, spuściłem się dwa stopnie w tę niebez- 
pieczną studnię, i rękę wyciągnąwszy, zanurzyłem 
butelki na] kiiu w tey szkodliwóy Atmosferze, i przes 

wróciwszy onę w miarę wylewaiącey się wody, butelke 


 - MRS | 
tym śmiertelnym iżpełcistówi PREPR iz iak niy» 
większą starannością zatykałem. Wszystkie sześć 
butelek tym sposobem napełniłem; i za każdą razą, 
gdy duszenie mnie nadto przyciskało, moi towarzy: 
sze wyciągali mnie na powietrze, i Amoniakiem trzy: 
zwili. Po tey operacyi skończoney powróciłem do 
siebie,'i z połowy moićy zdobyczy, offiarę zrobiłem 
sławnemu Piktetowi w Genewie, a połowę dla Gio» 
berta, sławnego Chimisty, i przyjaciela mego w Tu. 
rynie przeznaczyłem. Nie mogłem iednak wytrzy- 
mać, abym sam nie zrobił doswiadczeń tyle, ile mi 
mieysce, i czas pozwalały. Skłucone to powietrze 
z wodą dystylowaną, dało osad czarniawy, podobny 
do Oxydu Merkurialnego, (Ethiops zwanego). Skłu- 
cone z wodą wapienną, wapno natychmiast opadło, 
lecz zmięszawszy ieszcze część tego powietrza z 
.solf%( Muriate Bariique zwana) gdy Baryta na dnie 
osiadła, postrzegłem natychmiast, że w powyższećm 
doswiadczeniu, nie wapno, ale sulfat wapienny o: 
padł: a zatćm, Że to nie kwas węgielny ale gaz 
kwaśno sulphuryczny (Gaze Acide sulphurć$ ) trzy- 
mał*żywe srebro w rospuszczeniu. 

Nie można wyobraźić, do iakiego stopnia ta ks 
palnia w porządku iest utrzymywana; Cynobru fabry- 
ka iest nader piękna, i tenże w dóskonadołsci swo- 
ièy, nie ustąpuie bynaymuiey Holenderskiemu. Mły- 
ny, dystylacye, są w naydoskonalszym stanie, i nie 
-skończyłbym, gdybym wszystkie sposoby dźigłańis 
PAR IZŻ OW an thai 
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Cetnar _ Merkuriuszu  kosztuie trzydzieści „pięć 
„Czerwonych złotych, mimo wielkie zapasy onego 
w magazynach; a Że 200,000 funtów co rocznie wy- 
chodzi, . a zatém można sobie wystawić, iak zysko-. 
wna iest ta kopalnia dla Domu Austyackiego. Przed 
woyną Francuzką niezmieme były zapasy . Żywego 
sróbra, ale generał jeden. Francuski tak się w tym 
bożku rozkochał, że 200,000. funtów z sobą wypro- 
wadził. To sprawiło, Że ten towar nadto staniał, 
Tę zdobycz przedawano w Genuy, i to było przyczy: 
na, że za moich czasów w tém: mieście Cetnar Mer: 
kuryuszu nie kosztował iak Louidorów dziesięć. 

Smutny urząd górnika, iest dziedziczny; płaca 
ich iest nader mała, a kary straszne. Dyrekyca ma 
prawo sądzenia na śmierć w przypadku złodzieystwa, 

, a tą karą iest zawsze Śmierć. Inaczćóy w prawdzie, 
bez tey surowości, kradzieży byłyby ustawne. Smu- 
tny stan zdrowia, bladość cery, konwulsiie częste, 

_ są udziałem nieszczęśliwych miesgkanców i dzie- 
dzicznemi' klęskami, któremi mieszkańcy Idryi, do- 
kupuią się przywileju mie znania chorób wenery- 
cznych. Sądziłbym nawet Że w zadawnionych cho- 
robach tego rodzaiu, i opieraiących się wszelkim za- 
prawom Merkurialnym, mogliby lekarze. posyłać 
tam pomyślnie chorych, na mieszkanie. 
|. Żeby sobie bowiem, wystawić w iakim stopniu 
podziału (division) znayduie się ten metal na miey- 
ścu, dosyć powiedzieć że gdy ia po czterogodzinnem 
bawieniu się, wyszedłem, miałem dziąsła nabrzmiałę, 


i do dwóch dni smak metalliczny czułem w ustach. 
tŻeby zakończyć list bardzo długi, i który cię zape- 
wne bardzo znudzi, muszę ci namienić o śmiesznym 
przypadku, który mi się zdarzył. Znużony ogląda- 
nitm tych kopalniów, zasnąłem podbiedzie, i w nay- 
lepszym śnie dano mi znać, ze dyrekciia cała przyszła 
mię odwiedzićć: ia zerwawszy|się na prędce, a Że się go- 
tuiąc iuż wcześnie, do podróż Tureckich, i do stroiu kra. 
dowego, miałem głowę ogolną, i peruki ieszcze tym 
-czasowie używałem, zdarzyło się Że z prędkości na wy- 
"wrót ią wźiąłem, i w tym stroiu długiey perory Dy. 
rektora słuchać musiałem. Nie wiem, iakim sposo- 
bem, to poważne grono od śmiechu wstrzymać się 
mogło, bo ia, który się w zwierciedle potóm widziałem, 
„musiałem ięmu mimo miłości własney uledz, 
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Ukończywszy przygotowania moie, maiąc iuż 
okręcik naięty, $pożegnałem się z przyiaciałami moie- 
mi, i doczekawszy się wschodu kśiężyca, wśiadłem na 
okręt, dokąd odprowadzili mię panowie Badeni młody, 
i Gorzkowski, iedyni Polacy, będący w ten czas w 
"Tryescie: Bardzo szczęśliwy byłem Że ich tam zasta- 
łem, mogłem bowiem Im powierzyć listy, i pożegna- 
nia moie do Oyczyzny. Miałem przed sobą podróż 
nową, rządko odbywaną i we wszystkich szczegółach 
niebezpieczną; i nigdy nie pochlebiałem sobie żebym 
ią ukończył tak szezęśliwie, iak mi los pozwolił. Mo- 
ment odbiiania od lądu iest zawsze dla wędrownika 
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-chwiłą zastanowień i zamyślenia się. Wtencżas urhysł 
ludzki *iest podżielony między żalem porzucenia 
'niewdzięcznego czasem nawet lądu, i między nié- 
pewnością przyszłości. Lecz podnoszenie się ża. 
glów, krzyk mraytków, szelest okrętu porzącego prze- 
strzeń morską, wszystko to ocuca, i niespokóyna 
skłonność człówieka która go prowadzi poniewolnie 
do odmiany mieysca, odzyskuie swoie prawo. Noc 
była miesięczna, i morze spokoyne brało na siebie 
*zwierćladłaną postać, którą: połysk księżyfł ożywiał. 
Wiatr dość krzepki, od lądu nas oddałał, i nadęte 
Żagle nasze, daią nam nadzieię szczęśliwey i pręd- 
<kiey podróży. Pierwszy raz w ten czas, widziałem 
phosphoryzm morza, i okręt nasz porząc przestrzeń 
tego niestałego żywiołu; zostawiał za sobą skib tiog. 
nistą, która z przywróceniem spokoyności morza ga: 
sła. Fizycy ieszcze do tąd nie naznaczyli przyczy- 
ny tego jawiska, iedni chcą przypisać go działaniu 
tarcia, + wyskokowi cieplika (degagement du calorique) 
w postaci światła, drudzy zaś przypisują go ikrze 
rybiey, albo robaczkom, dla małości swóièy, niezó: 
czonym, Ja iestem tego ostatniego zdania, gdyż 
-umoczywszy rękę w wodzie morskiey, zdarzało mi 
"się często kropki świetne postrzegać, ale iedne od 
drugich oddalone; coby nie było, gdyby te światło 
było skutkiem tarcia. — Tymczasem płynęliśmy, i . 
-Tryest powoli z oczów naszych znikał. Zostawiliśmiy 
"po lewćy ręce Cappo d'Istrya, stolicę Istryi, i na ów 
- cząs mieszkanie Kapitana Cyrkularnego. — Minęli. 


śmy przy tem īzolin, ‘Piran, i kilka innych. miaste- 
czek. Wszędzie budowla. pobrzeża iest ze skały wa- 
pienney, mniey lubi więcey. przykrytey źiemią nie- 
Żyzną farby rudaweęy, do szlamu Egipskiego pado- 
bney. Półwysep Istryi; koło którego płyniemy nie- 
iednostayny nam wystawia widok. Nayprzód odno: 
ga Tryestańska otoczona iest górami. wyniosłemi, 
które powoli się zniżaią, żeby znowu górzystą przy- 
dąc postać przy Orsara.. Nim się do tego mieysca 
dopłynie, iechać trzeba mimo wyspy Castello delle 
Fontane zwanty, dosyć żyzney, figowóm i oliwnem 
drzewem okrytey, które tam dziko rosną, będąc za- 
pewne dawniey tam zaprowadzonemi. Z, tamtąd, 
„płynie się do zamku Orsara, o kilka set kroków od 
n.Upza, na wysokiey górze położonego. -Port iest 
„bardzo bezpieczny, i w każdćy porze zaciszny, ale 
miasteczko coraz więcey traci swey ludności. Trze- 
baby mieszkać w tym kraiu, Żeby postrzedz. przy. 
czynę częstych chorob, i niezdrowości mieysca, tem 
więcćy, Że iest powszechne pospólstwa zdanie, Że 
wystawienie wzgórzyste tego miasteczka, i mało za- 
«iszu od wiatrów, ma bydź przyczyną chorób; co nie 
iest do prawdy podobna. Weyście do portu z stro- 
ny Tryestu, iest zasłonięte wzgórkiem z którego 
'wybieraią kamień, marmor Tstryiski zwany. Nie- 
'zmierne wyłomy tego kamienia tam są zrobione i 
„wszystkie kanały weneckie są nim wyłożone. Ka. 
"mień łomie się z wierzchu; i obkroiona ta góra na 
wszystkie strony wydaie zdaleka kształt zamku czwo« 
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rograniastego. Dużo chodziłem po tey kopalni, i 
lubo naymnieyszego wycisku "muszlów morskich nie 
widziałem, iednak, nie iestem zdania, aby ten ka- 
mień wapienny, miał bydź pierwotnym. Dwa iego 
rodzaie widziałem, które może gatunków osobnych 
nie składaią, ale są przeyściem iednego w drugi. 
Jeden iest szary, i bardzo twardy, drugi błały, ż 
kruchszy.  Zszedłszy z wierszchołka, u dołu tego 
wzgórka znalazłem kamień (spath -calcaire stalacti 
teux excentrique ) zwany, który okrywał, czyli raczey 
powlekał powyższy marmor. Lecz jezeli Geologia 
tameczna nie wiele ciekawości moiey dogodziła, pe- 
wien iestem, Że lubownik Botaniki, przybywaiąc w 
porze mniey spoźnioney iak ia, zrobiłby róślin do- 
syć ciekawych obfite zniwo. -Choć wszystkie: rośliny 
opadły iuż były z kwiatu, iednak z ukontentowa- 
niem rozeznałem  następuiące:  nayprzód Achillegt- 
Gemippi, którey do tąd nie znaleziono tylko w Szway- 
caryi, i to rzadko, i tey dwa tylko krzaki widziałem, 
Gnaphalium Odoratum, Ilex Coccifera, Lentiscus, Spar- 
tium, którego rodzaiu rozeznać nie mogłem, Soli- 
dago, które ieszcze nie kwitło, kilka Astragallus, 
kilka Eringiów , noszących nasienie, z których tylko 
„Amethysiinum kwitło, Centaurea: Spinosa, Echinops 
Retro, Sambùcus Fpulus; kilka Opodordron, V acci- 
miow, i Jałowców, dopełniało tę ciekawą roślin osa- 
„dę. Zebrałem prócz tego kilka nasion, których ro- 
"dzaiow poznać nrie.mogłem, do tego stopnia były 

„się zeschły, To moie bawienić się na tey wyspie, 
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i roslin zbieranie tak znudziło moich maytków nie- 
ciekawych ponęt Historyi naturalney, Że woleli ż 
nudów poysdź mszy wysłuchać w mieście, niż pa- 
trzeć z litością na moie iak ori zwali, szaleństwa. Ten 
dobry uczynek ”dosyć im się dobrze nadał, gdyż po- 
wrócili mniey głodni, iak ia, z moiey pielgrzymki, i 
kiedy ich się pytałem, za co się popili?“ odpowie- 
dzieli mi iednomyślnie, Że to dla ochronienia się złe. 
'go powietrza w mieście; mimo tego iednak przy- 
iechaliśmy bez przypadku do Rovigno, z kąd do 
Ciebie napiszę, 
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Stanąłem zedniem w Rovigno, sławnym przez 
swoy handel, i dodawanie naylepszych maytków 
półnoeney części Adryatyku. Mieszkańcy sami przez 
się handlu Żadnego nie znaią, ale naymuią swoie 
spławy do przewożenia towarów, i niewymównie 
‘ma tém zyskuią. Prócz tego połów sardelów zna- 
'cznćm iest także zrodłem bogactw dla tego miasta, 
któremu port, ruch ustawiczny, mnogość statków przy- 
'bywaiących, i odbiiaiących, daie postać miasta handlo- 
'wnego. Okręciki ich, czyli raczey barki, w liczbie 
dwóchset, corocznie na połów sardelów wyieżdzaią, 
i los tego = eq w miarę powiększaiącego się 
"handlu Tryestańskiego, coraz polepsza się. [Domy 
"są budowane sposobem weneckim, i kościoł na skale, 
dosyć wyniosły, daie widok bardzo przyiemny, ato 
*t6m więcey że wzgórki się podnoszą po. za miastem, 


"sadami oliwneś 
| Żywny wydaie 0: 
braz, i nie mało się przykłada to ozdobienia portu; 
który sam z siebie iest rozłegły, i wygodny! To mia: 
sto, doszłoby do riaypomyślnieyszego stanu, gdyby 
mu nie brakło rzeczy istotney, to iest: na wodzie ` 


BĘ. EEEE E. 
które przemysł TYSARÓWJ oki 
mi, i ewocowemi,* Ta zielono 


biegnącey. > Niedogodność: ta, iest wspólna prawie 
wszystkiem miastóm Istryiskim, i mieszkańcy, nie ma- 
iąc ani źrdodeł, ani studniów, muszą przestawać na 
wodzie dyszczowey, którą w murowanych na 'to 
umyślnie sadzawkach, przez cały' rok zbieraią. Han- 
del iednak pokrywa tę nieprzyjemność, i Rovigno 
liczy do 8,000 przynaymniey mieszkańców, 

Mimo przeciwnego wiatru, chciałem źwiedzić 
wyspę Brioli, sławną przez wielkie wyłomy kamieni, 
i marmurów, przez Weneczyków robione. Większa 

' część gmachów tego wspaniałego miasta, tey wyse- 
pce, winne są swoy początek. Port iest w samym. 
srodku wyspy, bardzo wygodny, i głęboki, a przy 
samym wyłomie skały położony. Wyspa ta -zamię- 
szkana iest przez samych kamieniarzy, którzy przy- 
bywaiącym okrętom, za mierną cenę łupany marmór 
przedaią. Nie używaią do tego prochu, i pod skały 
nie podkopuią się, tylko na wierzchu ią biorą; z 
resztą skała mało co się róźni od t$y którą opisali. 
smy w  Orsara. ' Wyspa ta, okryta iest ró- 
„zmaitómi drzewinami,  Lóhdscus, Spartium, Cle- 
matis, Anagiris foetida, Róże, Cistus, ten sam ` 

„Ay żywicę daie. na wschodzie, Salyia | Lanata; i 


kilka gatunków Marubiów, są iedynemi plantami, któ- 
re dla poźney pory rozeznać mogłem.  Odpływaiąc 
pd tey wyspy do okrętu, chybnęło się czółno, i wpa 
dłem w wodę, szczęściem osobliwszem wyratowany 
zostałem, straciłem tylko wszystkie nasiona których 
Żniwo dosyć znaczne ną tey wyspie zebrałem, 
:-Tymezasem maytkowie moi ładowali okręt ka- 
mieniem łapapym, co skończywszy podnieśliśmy ża- 
gle, i płynęliśmy „do. Pola, leżącego. w .samym końcu 
południowym przyłądku Istryiskiego. Tu nayznaczniey- 
sze stanowisko sił swoich na Adryatiku. mieli Rzymia- 
nie, tu się uzbraiały flotty, które przy Actium los 
państwa Rzymskiego rozstrzygnęły , i pana iednego 
śświatu w osobie Oktawyusza dały. Jakież bowiem 
mieysce, i przysadę sposobnieysze dla. podbicielów 
świata, godnieysze ich wielkości, i sposobnieysze do 
doyścia ich zamiarów znaleść można było,. Port tak 
wielki, Że wszystkie flotty całey Europy mógłby bez- 
piecznie przyiąć, łatwy ze wsząd do obrony, tak za- 
<ciszny, Że w czasie naywiększych burz, powierzchnią 
iego do źwierściadła przyrównać można, w srzódku 
diego, wyspy, do różnych ustanowień służące, na ko- 
niec morze tak rybne, Że dotąd w tćy 'całey okolicy 
naysławnieyszy połów wyzów odbywa się. Te są w 
<zęści korzyści, którę ta przystań morska wystawia, ten , 
dowód, Że wszystkie ustanowienia Rzymskie iedną 
wszędzie cechę wielkości, rozsądku, iedno pakopięp 
zniamie olbrzymie” dotąd  nienaśladowane miały, 
Lecz do przyszłćy odezwy zatrzymuie opis BRAY 
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| miasta, i ten a ee z Fiume odbie: 
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Obiecałem ci był, kochany przyiacielu, przysłać 
z Fiume opis byłego miasta Pola. Lecz nie spo. 
dzićway się, w stanie opłakańym w iakim zostaie ta 
posada, znaleść wyobrażenia byłćy iego wielkości. 
Nie można ci wyrazić, iakie wrażenie na człowieku 
myślącym, « czynią pomniki sławy znikłego iuż towa« 
rzystwa, i trzeba człowieka niecziłego, Żeby, stoiąc 
nad gruzami sławnego grodu, nie wyrzekł z Cycero- 
Ni ROWE i 
; t p Quis. est enim, quem non moveat rerum ge 
, „Starum memoria, consignataque antiquitas,' 


Wrażenie nieprzyiemne smutku, które w duszy 
podobne wzbudzaią obrazy, ponawiaią się często w 
długiey podróży, poki nakoniec czas i częste powta- 
rzanie się podobnych widoków nie cswoią człowie* 
ka z znikomością narodów: Trzeba nakoniec dla 
własney spokoyności na świecie przekonać się, że wszy» 
stkie towarzystwa ludzkie są nietrwałe, że potęgę nays 
większą czas podmywa, Że nic w naturze w porze 
nie stoi, że naród doszedłszy do naywyźszego szcze 


bla mocy, i władania, kiedy wyżey iśdź nie może | 


podobnie iak ciało ludzkie do upadku, i nicestwa, tą 
samą koleią, i porządkiem wracać się musi ; uważać na- 
koniec towarzystwa iak roie pszczół , odnawiaiące 
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corokswoie społeceńzstwa choć ie chciwość, i grabierz. 
napastnika, rozsprzega, i niszczy. Każdy. Narod. 
naśladnie ciało człowieka, ma krzepkość młodości w 
pierwiastkowych epokach, ma niemoc starości w po- 
"znieyszych. Duch. „Narodowy, nieskażytelność urzę” 
dników, i osczędność wydatków są, iedyną rękoymią 
trwałości, zgrzybiałego nawet towarzystwa. . Bez nich 
Atonism i śmierć, Niech sobie kto iak chce, uważa 
gruzy, i okruehy dawnych, i świat zadziwiaiących 
budowli, niech sobie na cale, i linie „mierzy wyso- 
kość koluńan, przestrzeń przysionków świątyń, niech 
się zatapia w iakie chce domysły, te ostatki nie WZTU- 
szaią mnie, ieżeli nie śladuią wielkich czynów, i nie, 
przypominaią bohatyrskich poświęceń. Prżeżyć po- 
byt na świecie pamięcią pó sobie, oszukać , ieżeli 
tak powiem naturę, Żyąc ieszcze po Śmierci, ten po- 
winien bydź cel "pospolitego człowieka, i ten był 
zawsze zamiar bohatyrskich narodów. Ten mowię 
był cel wszystkich gmachów dawnych, ten- słupów 
Egipskich, i w tem znayduię dowód powyższego wnio- 
sku mego. Ślądu nawet nie mamy narodów, ;które ni< 
szczyły się na wystawienie tych gmachów. które imio» 
na swoich stawicielów przeżyły, a nie wielki kopiec 
'Temistoklesa, uczucie wzbudza w sereu daleko: trwal. 
sze, iak zadziwienie, Słowem Żeby skończyć, dosyć 
powiedzieć, Że narody, które zdobydź się niemogą 
na olbrzymie. gmachy, Żeby nicestwa - 'uszły, mają 
drogę, mniey kosztowną, i daleka.  pewnieyszą. Niech 
zachowuią święcie oyców obyczaie, niech duch 1 


W Og = 
śladowczy z pomiędzy siebie wytępią, niech z ob. 
cych kraiów szezepią między sobą nauki, nie zepsu: 
cie, staną się na tenczas, kolebką bohatyrów, i po» 
mniki po sopíe atie zostawia; które, ani“ upływu 
‘wieków, ani nawału Wandalów obawiać sę nie 
będą. — 

„Lecz wróćmy się do opisu miasta. Dopływaiąe 
do miego wystawiałem sobie obraz flot Rzymskich, 
które zwykle w tey stały przystani, ruch ludzi zbroy- 
nych, zbytek, który od handlu iest nierozdziel- 
nym, lecz w krótce marzenia moie ustały, gdy za. 
miiast tego spostrzegłem miasteczko liche, w środku 
grazu osiadłe, mieszkanców wybladłych, dla złego 
powietrza zchorzałych, którzy iak cienie, czołgali się 
po tey samey ziemi, którą dawniey, zwycięskie Le- 
giie zuchwale deptały. Mury dawnego miasta, ie- 
dnak całkowicie stoią. Ale miasto iest otoczone 
szkodliwą Atmospherą, która iak zwykle wszędzie, 
pomnaża się w miarę ubywaiącey ludności, i to sto- 
pniowanie iest niechybne. Zaraza tak iest wielka, 
Że garnizonu nawet tam utrzymać niemożna, i w 
krótce zapewne wędrownik nie znaydzie tam nawet 
przewodnika, któryby mu dawney miasta wspaniało- 
ści slady okazał. Nad miastem wznosi się góra, gdzie 
Wenetowie, na mieyscu dawnćy warowni  Rzym- 
skiey, założyli cytadellę. Jest ona całkiem skleconia 
z okruchów dawnych budowli Rzymskich. Sladu in- 
nych storożytności tam niemasz, tylko podkop w spa: 
niale "zrobiony, który udaie się ku miastu, i zapewne 
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służył za wycieczkę. Z tamtąk widok rozciąga się 
na port, i na całe miasto; postrzedz można cały 
obwód murów; iako też ślady dawnych ogrodów, wy- 
sypanych tarasów, i posady, zniszczonych iuż pa- 
łaców. 

Mieysce dawnych igrzysk (Circus) zwane, iest 
za obwodem murów. Różni się w tém, od tego, 
którego widziałem w Weronie, iż w tóm, stopnie, 
i siedzenie, są marmurowe. W tém zaś, śladu ich 
nawet niemasz, i zdaie się do podobieństwa, że mu- 
siały bydź drewniane.  Letkość iednak, i trwałość 
tych budowli, są zdolne do zastanowienia człowieka 
nayoboiętnieyszego na widok starożytnościów. Wszy: 
stko zrobiono, Żeby przyśpieszyć zniszczenie tego 
gmachu.  Chciwość i czas, wywarły swoie wściekło» 
ści, przeiw temu wspaniałemu gmachowi i sprzy- 
sięgły się na iego zgubę. Wszystkie spoienia ka- 
mieni, dla wyciągania ołowiu, i Żelastw, które ie z 
sobą wiązały są naruszone. Mimo tego, gmach ten 
stoi, na trzęszenia nawet ziemi, w tym kraiu dosyć 
częste, niewzruszony. Niektóre kanały, i podziemne 
uchody dowodzą, Że była w środku Naumachia, 
czyli mieysce sposobne do dawania ludowi wizerun» 
ków bitw morskich, i lubownik starożytności, obszerne 
domysłom i postrzeżeniom swoim znalazłby tam 
pole. Reszta miasta, mało wystawuie starożytności, 
znayduie się iednak świątyna, dosyć szczupła, ko» 


- wyntckiego porządku, którey kolumny, i wystawa, są 
_ doskonale, dochowane, i służy: teraz za magazyn, do 


chowania owsa.: Odpowiadał ten kościoł drugiemu 
którego tylko została Ściana. > Jest bowiem;! cał. 
kiem zabudowany, i otoczony ratuszem, "wznoszą 
cym się na gruzach wielkiego gmachu, <któremu te 
dwa male kościoły, służyły zapewne.za skrzydła. W 
podróży Dalmacyi ( Voyage pittoresque en Istrie et 
Dalmatie) znayduie się napis na pozęstałey Świątyni 
będący. Ja bowiem dla wysokości mieysca przeczy 
tać go nie mogłem. Kamienie do budowłów, zdale. 
kich mieysc musiały bydź sprowadzane. Są zrodza- 
iu (Breche Calcaire) zwanego, którego w okolicy ni- 
gdzie nie widziałem. — Między  przyczyuami,: 
niezdrowości tego mieysca, "przytoczyć należy 
zaniedbanie źrodła, między miastem, a cyrkiem le- 
Żącego. Te dawniey dadąawać musiało wody, w cza- 
sie igrzysk i z wielkiem staraniem od Rzymian ie- 
szcze ocebrowane, ku morzu miało swóy uchod. 
Teraz ten zamulony będąc, woda się rozlewa, i za- 
mienia się w bagno, którego wyźiew (Exhalatio) w 
kraiu tak gorącym, nie może bydź tylko bardzo szko 
dliwym: postrzenie iednak, przy wchodzie do miasta, 
popiersia Eskulapiusza, w murze oprawionego, daie 
mi sądzić, że i dawniey tamze powietrze nie musia- 
ło bydź bardzo zdrowe. Napisów Żadnych nie przy- 
taczam, ponieważ te są iuż dawno przez wędrowni- 
ków przepisane, a znaleść ich można dosyć wiele 
w ścianach domów. 
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Pamiętny na przestrogi, które mi dawano ieszcze 
w 'Tryescie, abym się nie narażał na złe powie- 
trze w Pola, wolałem nocować na okręcie, niż w 
mieście, lecz i to nie ochroniło iednego z towarzy- 
szów moiey podróży, Polaka od dostania frebry, z 
którey ledwo w półtora roku po tém się wyleczył. 
W ten czas gdy odpływałem, przypłynęło kilka bark : 
z Czarnogórcami którzy z pópem swoim z pobliższey 
przypłynęli byli wioski. Są to potomkowie dawney 
Czarnogorców osady, którzy od półtora sta lat dla 
swego do Wenetów przywiązania, kray własny opu- 
ścić musieli. Mimo tak wielkiego czasu upływu, za- 
chowali iednak swoie zwyczaie, ubiór, ` religią, i 
mimo iednostayności ięzyka, rzadko się z Istryiczy- 
kami powinowacą. Było między niemi kilka dziew- 
cząt bardzo ładnych, i ubiór ich był dosyć przyie- 
mny, męszczyźni zaś, nie mieli innego obówia iak 
chodaki skurzanne, szńurkami sztucznie aaa 
1 które oni Opankami zowią. 


yoi z Pola, na wschod, wchodzi się w częśći 
morza Adryatyckiego, Quarnero zwaną, co iest skro: 
ceniem dwóch słów włoskich Quartiero nero. 
Morze to winno swe nazwisko licznem rozbiciom, kto“ 
rém podlega, przez częste nawałności, i burźliwą 
prawie zawsze powierzchnię. Jest to odnoga, góra” 
mi otoczona, i kiłko wyspami we środku leżącemi. 
ściśnięta tak, że do pływania same tylko cieśniny 
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zostaią. Ż tych powodów; wiatry czy z gó, ćży od 
morza idące, zawsze odmęty sprawiają, i wielirów 
nieustannych staią się przyczyną. Płynie się do Fiu: 
me prawą stroną półwyspu Istryi, morżem śŚciśriio- 
półwysep, i wyspę Cherso. “Duża 


góra, monte Galdiero zwana; zostaie: po lewey stro- 
nie. W sma 
Stanąłem w nocy w pórcie Fiumeńskim, mimo . 

"sprzeczności wiatrów przystawa ta' ze' “Wszystkich 3 
stron otwarta, w rzeczy zamóy: portem nażwańą bydź 
nie może, i iest bardzo miałką! : Z trudńością” nawet 
ładowne baty do niey wchodzą, a większe okręty, 
mimo naywiększey nawalności, daleko w morzu kos 
twice zapuszczać muszą. Miałczyzna tego portu, co- 
raz więcey się pomnaża, tak przez wiatry półudnio- 
we; które go zasypuią, iak też' przez deszcze, które 
opłukuiąc postronne góry, codziennie igo zawalaią. 
"Tu dokładnie widzieć można, i zebrać naymocniey: 
sze dowody podnoszenia się codziennego "gruntu! 
morza Adryatyckiego. Dawniey motze, do samych 
bram starego miasta przybierało, teraz drugie Miasto” 
nowe, większe od starego, fa' UE: morza _Wysya 
pach zbudowane zostało. i 

s Procz ani wiaectayet, = yoga (odmian, 
3 nic ciekawego więcey nie znaydzie. "Wznoszą się 
za miastem góry, równie tak dzikie, i ż Ziemi obnż ; 
szone, iak Tryestańskie. Idzie przeż nie zaczęta 
droga, kosztownie robiona, nakładem Towarzystwa 


złożonego z Panów Węgierskich, i Austryackich 
Generał Wukkasowicz, kięruie temi robatami, które 
zaledwo do połowy są ukończone. Droga ta służyć 
ma do łatwieyszego wyprowadzania 
Węgier do morza, i skraca do połowy 
waną. .. W, dole, „pod. drogą uprzepaści m 
głębokiey, daie się widzieć źródło rzeki, która imię 
miastu nadaie,,. Dotąd bowiem miasto: Fiume; sła- 
wianskie narody, Rzeką nazywaią. Ta woda wytry- 
ska z pęd skały, i okno iey wedlug. powieści miesz- 
kanców, iest: nięzgłębione ; do picia iest zdrowa, i 
prowadzona iest kanałem, mimo. miasta, do. morza, 
wśród. mnogości śpieklćórzów, z. których towary na 
małe, statki, łąduią, i niemi do okrętów dowożą. 
Część tey drogi, która wiśi nad miastem, i którą 
przemysł ludzki wykuł w skałach wapiennych nie. 
dostępnych, przypomina choć w miniaturze sławne 
przeyścię Symplonu, które z. Włoch. do Szwaycaryi 
prowadzi, i to. porownanie, może bydź tém. sprawie-. 
dliwsze, że tu w tym obrązie rzeka mieysce potoku 
Tocią zwanego zastępuie. --.. c; e 
«v duiczba „kapitalistów „w Fiume, nie iest wielka, i 
możność pieniężną w tym mieście dosyć iuż ograni- 
czoną, kilka upadłych banków. ieszcze więcęy uszczu- 
plito.- „Nie iędnak nie przykłada się więcey do po; 
myślności,.tęgo miasta, iak fabryka czyszczenia cu: 
kru. (Ta jest jedna może z naywiększych w Europię. 
Pięćset.. robotników. codzień ta; rękodzielnia zaymuie, 
a mięszkania, i budowlę ma wspaniałe, i. wygodne, 


oduktów Z 


Wrobocie iednak około cukru, nic nowego, nad zna- 
ne iuż sposoby nie widziałem. — Uważałem iednak 
z ukontentowaniem doskonaley: iak zwykle wyczy” 
szczony cukier, który iak: upominek miał bydź po- 
słauy przez Franciszka IL. Cesarzowi Marókańskie- 
mu. Nic pięknieyszego, nad krystałlizacyą, t białość 
tego cukru. Był 150 głów dla JEGO Afrykańskiey 
„wysokości, i te zawinięte były w chustkach iedwa: 
bnych pąsowych. i 

Doznałem wiele gościnności od mięszkanców 
miasta, i tydzień przyiemnie w Fiume przepędziłem; 
Ten upływ 'czasu trzeba przypisać trudności, którą 
miałem; w naięciu okrętu. Nakoniec wszystkie przy: 
gotowania pokończywszy, zabrałem się do wyiazdu 
i konsul Moskiewski Melissino, z którego stryiem' 
byłem w przyiaźni, chcąc mię do Segnia odprowa: 
dzić, niałem w nim towarzysza podróży równie przy: 
iemnego, iak wesołego. Wsiadaiąc iuż na bat, któ: 
ren miął mnię do okrętu odwieść, znałazłem w por: 
cie Greka z Tryestu, z żoną, który w tę samę co 
ia chciał iechać drogę, tylko mniey odemnie szczę. 
śliwy, okrętu ieszcze ńie miał, Że móy był dosyć 
obszerny; miałem się za szczęśliwego przyiąć go do 
siebie, Otóż iestem z trzema towarzyszami 'nowemi, 
i spodziewać się trzeba ieżeli pora mi aa: mi i kia 
ki przyiemnćy, i i wesołey. 
a ; gasi AADty 
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Wyieźdzamy nakoniec: z Fiume, czeladź okręg- 

tu składa się z Kapitana, który iest sternikiem, i pię- 
ciu maytków. — Orszak zaś móy, z Konsula Ros- 
syiskiego Melessino, negocianta Tryestanskiego z 
Żoną, młodego Polaka, virtuosa iednego, Włochay 
którego przyiąłem był w Tryeście, dla zbierania, i 
notowania; w. „moich podróżach pieśniów,. któreby 
nas udęrzały i oraz muzyki narodowey, Muryzna, i 
chorego „Polaka, którego stan zdrowia bynaymniey 
się nie polepsza, słowem było nas czternastu, a po: 
nieważ izdebka w okręcie była: madto szczupła dla 
nas, musieliśmy ha przemiany sypiać ma pomościę 
okrętowym. Pierwszego dnia cisza morska, nie wie- 
le nam pozwalała: upłynąć, lecz nazaiutrz burza prę: 
dzey nas niżeliśmy się spodziewali, przyniesła do , 
Bukary po Sławiańsku Bakar zwanego. Jest to ie 
dyny port krolestwa Węgierskiego, czyli raczey roz- 
tok, między wielkiemi górami, do którego przystęp 
dla wichrów z gór spadaiących iest bardzo trudny, 
i w. środku: którego «dla teyże samey przyczyny, sta- 
nowisko dla okrętów iest. bardzo niebezpieczne, Za- 
. mek dośsyć+obszerny, wznośi się na wyniosłey: gurze» 
Jest gniazdem sławnego "domu Frangipani, tak izna- 
- nego, wi dzieiach: węgierskich, z dzieł, i» przygód 
swoich. Tu się poczynały wielkie posady, i rozległe 
„włości, tego możnego domu, którego szczątki warte 
lepszego losu: tułackie długe prowadząc Życie, od ni- 


kogo nieznani, i od wszystkich opuszczeni, w Rzy: 
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mie osiedli. -Przyiechałem w kilka dni, po sprzeda- 
niu na licytacyi dawney zbroiowni. tego domu. Znay: 
dowała się tam także, karacena po nieszczęśliwym 
Frangipani, którą iak starożytność chciałem nabydź, 
lecz uprzedzony byłem, i taż przed dwoma NOE 
wywieziona została. 

Miastęczko choć małe, ale ludne, daru przy, 
iemnie leży, u spodu gór, które ze wszystkich stron 
widok tego portu zacieśniaią. ' Sama. przystań - choć 
nie wielka, i na wschodoweę wiatry zawsze wystawio» 
na, wydaie iednak znaczny wyżów połów, których 
dniem w przódy. 150 razem'.złapano. „Nic. ciekaw- 
szego, iak to polowanie, i warto, Żebym ci go, ko. 
chany 'przyiacielu opisał, „Na wysokim .i ‘grubym 
słupie, na 15 łokci przynaymniey nad morzem wynie: 
sionym, iest zrobiony stołek na którym dzień cały 
rybak nic na «skwary słaneczne nier uwążaiąc, oczy 
wlepione w morze, czuwa ma przyiscie wyzów, i 
znak gdy przybędą, daie towarzyszom swoim. - Gł 
maią czółna gotowe, sié w iednym przeyściu zarzu- 
caią, i powrot tamuią. |Inne bowiem i daleko grub- 
sze, na wzór parkanów maszych myśliwych, są raz 
pa zawsze w. morzu zatopione, Takim ‚sposobem 
iedyny otwór.będąc zamkniętym, twory te, do ie- 
dnego bywaią wyłapane. Połów ten dosyć z siebie 
zyskowny, iest bardzo kosztownym. Gdy wielki bo» 
więm nawał ryb weydzie, na tenczas często cała ta 


budowla wywruconą, i zupełnie zniszczoną zostaie. - 


Złapane wyzy, „albo solone, albo wędzone zostaią, i 


w tym dwoistym stóżńe” w handel puszczane By. 
Wyz iest podobny do łososia, tylko daleko większy; 


"dłuższych iednak nad trzy łokcie nie widziałem. Jest 


nieźmiernie silny, i krzepki, mięso iego swiże bardzo 
smaczne, i w tém lepsze od łososia, że nie przyiada 
się. Czego mam doświadczenie, ‘bo po dwa tygodnie 
pływaiąc czasem po REN innego pożywienia 
nie miałem. 

Nie czuiąc się bezpiecznym w porcie Bukary 
wypłynęliśmy z tamtąd, i późńo w ńócy stanęliśmy 
w Portore,”dawnićy także do Frangipanich należą. 
cemy i dla poźniey: pory musieliśmy na okręcie no. 
cować.. Przystań ta, zrobiona iest całkiem kosztem 
i nakładem Jozefa II. który nie nie Żałował, żeby 
ją bezpieczną, i wygodną zrobił. Geniusz tego Ce- 
sarza, całkiem się tam” okażuie, iak téż* chęć którą 
miał, odięcia Wenetom panowania na Adryatyku. 
Grobla kamienna cały ten port opasiie, i iest oblo 
Żoną kamieniem ciosowym z Malty sprowadzonym, 
co dowodzi zbytek, który tém robotom przewodni. 
czył. Port iednak iest opuszczony, mieszkanców 
žest bardzo mało i dwa zatnki starożytne, na wierz. 
chołkach przyległych gór wznoszą się. Cesarskie 
spichrze są dosyć obszćrne, ale handel mimo tego, 
iest prawie Żaden, i za moiey bytności ieden tylko 
okręt kupiecki był na warsztacie bliski ukończenia. 
"Wiele iest przyczyn "opuszczenia tey przystani. Ko- 


o munikacya naprzód z Kroacyą, i Banatem iest bardzo 
| trudna, i drogi ieżeli są, to znayduią się bardzo złe 
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` i przykre, a:zatem dowóz produktów z stałego łądu 
iest bardzo lichy, i prawie Żaden. Przy tém kąt ten 
morza, iest bardzo burźliwy, nawałnościom podległy; 
a tém samem dostanie się do Portore bardzo trudne, 
i dla małey zaciszy, stanie w porcie nie bardzo bez- , 
pieczne. „Z powodu więc tak ważnych przyczyn nie 
można się spodziewać aby ta przystań w pomyślniey: 
szey znalazła się kiedy porze; wszystkie bowiem nas 
klady możnowładców całey Europy, nie zaspokoią 
morza Quarnero, i nie, zasłonią żegluiących po niem ' 
od częstego rozhiiania się, i. 

Nim porzuciemy tę okolicę należy mi ieszcze 
słowo powiedzieć o Istryi. — Połwysep ten górami 
wapiennemi okryty, gdzie niegdzie uprawiany, osadą 
Sławącką ktora dużo oyczystego nadpsuła ięzyka za- 
mięszkały, wszędzie wystawia ślady, dawnych wód 
znikłych, i łożysk wysuszonych ieziór. Historycy: 
niezgadzaią się w przyczynie nadania temu kraiowi 
nazwiska Istryi. Jedni chcą ahy toż pochodziło ad 
Dunaiu, dawniey Ister zwanego. Mrudzy od osady. 
mieszkańców.  Naddunayskich, tam dawniey  osia-- 
dłych. « Dla dowiedzenia fałszu tych wniosków do- 
syć iest, zobaczyć ten kray, aby się przekonać, Że 
tamtędy Dunay nigdy nie miał swego łożyska, pow: 
tóre że Historya nam nie wystawia nazwiska narodu. 
Istryanami zowiącego się, tylko odwiecznie daie 
nam uważać w Istryi część Illiryi, czyli Sławaczyzny, 
do Państwa Rzymskiego należącey. s i ; 


W moiem przekonaniu znalazłbym przyczynę ` 
daleko bliszą. Tstrya wystawia nam krayt górzysty, 
skałami obnażonemi: ziemi, naieżony, tak, że trudno 
kilka sążni gładkiey drogi znaleśdź, a Gorycya, sta: 
wia nam obraz kraiu górzystego, ale w którym skały 
są powłeczone ziemią do utrzymania postacyi zielo: 
ney i-żyzney. Jeżeli temu ostatniemu kraiowi sła: 
wackie słowo Góra "mogło dadź “nazwisko, czemuż 
w tém- drugiem położeniu, kray chropowaty, i ostry; 
nie miał bydź Ostrym nazwany. -A' Że to słowo 
` Ostry, Istry się wymawia, u Istryanów, tak iak w 
mało- Rossyiskim, gdzie prawie zawsze O na I się 
przemienia, znałazłbym do podobieństwa, Że na tym 
założyć trzeba przyczynę podobnego nazwiska.+ Tem 
więcey, Że w dawnym kraiopisarzu Strabonie mamy 
_ wyraźnie, że Dunay od swego źrodła zowie" się 
Dumaiem, i od porogów swoich koło Maszur, i Po- 
zawi, bićrze dopiero naźwisko Isteru, dla tey samey' 
snadź przyczyni, co i Istrya. Puszczaiąc się daley 
ïa morze Analogiiów, nie mogliżbyśmy znaleśdź 
` początku słowa Dniester w Dnie Istrym, czyli 
Ostrym, i porogani, czyli skałami naiżonym. Sło: 
wem może śmiać się będziesz z moich* domysłów, 
ale moićm iest zdaniem, Że tam gdzie Dzieiopisowie 
i cała nakoniec nauka umyka nam śladów, droga 
Analogiy nie iest do wgardzenia. Wiem, że tega 
sposobu na złe, i często śmiesznie używano, że zna- 
laźł się dawnych czasów w Polszcze szaleniec, który 
utrzymrywał że łaciński ięzyk pochodzi od polskies 


e” _-6- 


go; ale w iakieyź nauce Aonaid niebyło Głębos 
ćkich *) ? 
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Wypłynąwszy z Portore, chcieliśmy i$dź kanałem 
między wyspą Vellio, a lądem będącym; ale wiatry 
nas tam nie puściły; musieliśmy więc udadź się na 
zachodni brzeg wyspy, gdzie dla ciszy słabo od wia- 
tru posiłkowani byliśmy, i pchać się na przód wiosła: 
mi musieliśmy. Nakoniec maytkowie znużeni, nas 
kłonili nas do zawinięcia do portu odludnego, w któ» 
rym naymnieyszego mieszkania nie było. Gaik z 
drzewa Agnus Castus, figowe sady, i winnice po- 
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` *) Etymologia czyli nauka pierwiastków ięzyka iest wsparta 
na stosunkowych czyli Analogiczaych domniemaniach na 
podobieństwach i rozsądku wspartych. Słowem z tego sas 
mego czerpa zrzodła co i wszystkie nauki które na Mate» 
matycznych formułach pewności swey zasadzać nie mogą, 
Atakich iestże pie wiele, więc tu nauce tey nieuwłaczaiąc,, 
z litością. patrzałem na wielu którzy przytaczaiąc głua 
* pstwa w imieniu Etymologiy zrobione brali te za dowod . 
nicestwa tey nauki gdzie wszystko światla umyka ; to iest 
zawsze ścieszka, która (;eniuszowi prawemu oboiętną nie 
będzie, Leybnits sławny chciał koniecznie historią ple- 
mienia ludzkiego ze znaiomości i“ stosunków Etymologi- 
cznychł ułożyć, bez których poznania żaden ięzyk dosko« 
nałym bydź nie może ich Chemia bez rozbioru. Arty- 
kuł śmieszności nic przeciw niey nie dowodzi, Niemasz. 
nauki ktoreyby nadużycia rozum ludzki wymawiać sobie 
piemiał, i dla tego trafnie go Marcin Luter przyrównał do 
chłopa pijanego, ktòry się na swoim ośle prosto utrzymać 
nie może, zawsze się na iedną stronę podaiąc. 
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- chyłość gór zdobiły, "To dało nam sądzić, że nie- 
daleko musi bydź wioska, i tamże natychmiast po 
wodę, którey nam brakło maytków posłaliśmy. Sa- 
mi zaś mieszkanie sobie obrali w winnicy naybliż- 
szey, i mnogość owoców iuż dościgłych, gasząc pra- 
gnienie nasze, w przyiemne ustronie odludne tę 
przystań zamieniła. Trzy dni będąc tam przez ciszę 
zatrzymanemi, użyłem ich, do poznania wewnętrza 
tey wyspy, tak przez częste przechadzki, iak też przez 
rozmawianie z mięszkańcami. Przez ten przeciąg 
czasu, Żyliśmy kilku sucharami, i wyzami kupionemi 
w Bukary, a owoce tey winnicy, dawały nam wety; 
noc zaś przepędzaliśmy wszyscy pod dużćm figo- 
wem drzewem, między którego gałęzie winne lato» 
rośle przyjemnie wiły się. 

Wyspa ta, ma do 30. mil włoskich długości, do 
13. szerokości, a do dziewięciudziesiąt obwodu o- 
gólnego. Należała dawniey do sławnego Frangipani 
domu, i iakim sposobem dostała się w ręce Wene- 
cyanów nie iest wiadomo. Jest tylko podanie, czy-. 
li tradycya w kraiu, Że galera wenecka, niby przy- 
padkiem wstąpiła do portu Weliańskiego, i zaprosi- 
wszy do siebie na biesiadę Frangipaniego, zdradą go 
uwiezła; lecz zostawić trzeba dzieiopisom sprawdze- 
nie tey powieści. Stołeczne miasto tey wyspy iest 
Velia, i to imię swoie kraiowi nadaie. Tu iest śie- 
dlisko biskupa, rządu, i szlachty. ` Lecz są, ieszcze 
inne miasta, od stołecznego większe, iako to 'Beska, 
Stara, Beska nowa, Berbenico, Dobrigni, Castelma- 


schio, Dobasnia, Parica, Punta, które wszystkie są. 
podzielone na 47 parafii. Prócz tego, dosyć częste 
są wioski, i plebani, pospolicie ludzie bardzo uprzeymi 
i gościnni. Ludność wyspy wynosi, do 15000 mie- 
szkańców. Ubiór ich iest czarny powszechnie, bez 
naymnieyszego wyłączenia, i sprzyczyny tak iedno- 
staynie przyiętey Żałoby dowiedzieć się nie można; 
powszechne iednak iest mniemanie, że po śmierci 
Frangipaniego kolor ten dla oznaki smutku przyięli. 
Męszczyźni iednostaynego stroiu używaią, kroiema 
zupełnie do kozackiego zadnieprskiego 'podobnym. 
Szarawary obszerne, Żupanik bez wylotów, pas rò- 
wnie czarny, i iołom tegoż koloru na głowie, za- 
miast butów trzewiki bez sprzężek. Kobiety zaś do 
stroiu czarnego przyieły chustkę białą, nakształt za- 
witki złożoną, która przepasuie głowę, i schodzi się 
na krzyż nad czołem; pończochy zawsze czarne, i 
spodnice krótkie marszczone, nakształt sląskich. W 
czasie Żołoby, zamiast białey chustki, biorą pomarań- 
czową, i w ten czasani zausznic, ani Żadney ozdoby 
` nosić nie wolno.  Dzićwki przeplataią włosy wstąż: 
ką czerwoną, iak wszystkie Sławackie narody; lecz 
iak poydzie za mąż, do powszechnego zwyczaiu po- 
wrócić powinna. 

Trudno widzieć ród lepszy, iak mieszkańców. 
Veli niepodobna. mówię widzieć ludzi gościnniey- 
szych, i więcey zbliźonych do natury, chyba na wy-. 
spie Otahity. Słodycz swego charakteru winni są: 
ci wyspiarze po większey części spokoyności, w ia-, 
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kiey od dawnego czasu bez Żadney woyny zostawa- 
Il, i można powiedzićć, ze wyspa Velia, iedyny przy: 
kład w Europie wystawuie przebycia kilku wieków 
bez naymnieyszey napaści, i krwi wylewu. Gdy z 
niemi gadałem, powiadali mi wszyscy iednostaynie, 
Że naywiększe ich byłoby nieszczęście, i do roż- 
paczyby nawet ich przyprowadziło, gdyby dwór na. 
kazał rekruta. Nigdy nie zapomne, iak ieden z tych 
wyspiarzów zapytał mię z prostotą prawdziwie pa: 
tryarchalną, czy przed momentem bitwy óbydwie 
strony robią sobie nawzaiem zniewagi, bo oni nie 
mogą sądzić, aby ludzie, mogli się bić zimną krwią 
z innego powodu. ,Powińszuy mi więc kochany 
przyiacielu, znalazłem przecie kąt na świecie tak 
szczęśliwy, gdzie ieszcze człowiek we krwi bxatniey, 
ręki nie umoczył. Lecz przyznam się, Że mimo 
Sławackiego ięzyka którym oni gadaią, mimo iedno- 
stayności zwyczaiów ; wstręt ich, do woiarstwa, i do 
kolorow iasnych w odzieży, każe mi wątpić, Żeby 
ci wyspiarze z bitnego sławaków pokolenia pochos 
dzili. « Może nakoniec długi pokóy, i gnuśność, wytę- 
pili w nich zaród bohatyrstwa. Może oni pochodzą 
z tego Sarmatów pokolenia, o których Strabo powie- 
da, ze zawsze w czarney chodzili odzieży. To iest 
pewna, że wszyscy sławacy nie wyimuiąc nawet nay- 
blizszych tey wyspy mieszkańców, maią sobie za 
chlubę, noszenie przy sobie broni, ci zaś nie tylko Że 
iy przy sobie nie maią, ale nie wiem nawetczy na 
gały wyspie znaleśćby można więcey, iak dzięsięć 
strzelb, 


strzelb, i to ieszcze służących do odstraszania pta- ` 
stwa od winnic. 


"Wyspa ta, ma lasy bukowe, iasionowe, fraxinus 
órnus, z którego manna Kalabryiska zwana, dębowe, 
quercus Jłex, i rodzaiu *kruszyny; Kolczystey 
rhamnus  paliurus zwańey. Fig _ naywyborniey- 
szych obfitosć duża, wino, migdały, oliwa, ziarna co. 
kolwiek, iarzyny, morwy; wszystko to na tey nietiro- 
dzaynćy lecz pracą wyspiarzów użyznionćy rodzi 
się posadzie. Robota także koło iedwabinu, est dò- 
syć znaczna, i pszczoły nie są zaniedbane, © We 
Śrzodku wyspy, iest mały stawik, utwórzońiy przez 
małe źrzodła, i ścieki wód pobliższych. “Tam poła- 
wiaią się węgorze, wielkości niesłychaney, co nawet 
składa część dochodów Biskupa. 


Dyrektor wyspy mieszka w Velia,. i tenźe iest 
głową rzędu; zależy iednak od Guhernatora Zary, 
do którego się ten rząd' całkiem odwoluie. W 
składzie dzisieyszym rzeczy, iedney znacznęy ci wy- 
spiarze doznaią przykrości, to ięst: że w swoich do- 
legliwościach nie mogą zaskarzeń zanosić prosto do 
Cesarza, -tylko wszystko przęchodzić musi przez ręce 
tychże samych, którzy są celem, i powodem ich za- 
skarzeń,, Gdyby zaś który chciał sam osobiście skar- 
gi zanosić, nie możę wyruszyć bez, paszportu, a 
paszportu nikt nie ma mocy dadź, . tylko. Guber- 
nator. „Więc rządcy, mogą bezpiecznie ludy uciskać, 
bez RSYMRIEYSZCY obawy. Mai4/swóje sądy tak dla 
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szlachty, iak-dla Pospólstwa, a sędziowie są przez 
nichże samych wybierani. 
1, „Wyspa_ta byłaby, nierównie więcóy uprawiona, 
i Żyzna, gdyby nie połnogno - wschodowy wiatr, któ- 
sy tak na niey, „jak na wszystkich innych w morzu 
Adryatyckika leżących, swygubia rośliny. Całą ta 
wyspa. wznosi: się na podstawie zupełnie wapieaney, 
„i skały tego rodzaju, paiezźaią "iey powierżchnię. Jest 
¡to kamień wapienny który choć na pozór zdaie się 
byd pierwiastkowym, ale w istocie dobrze wpatrzy- 
wszy się, ma; wyciski i Ostracytów Numularów, mu- 
„szlów morskich których rodzay zginął, i samą tylko 
petryfikacyą, czyli skamienieniem iest śledziony ; cza- 
„sem tćż zarywa się w dołach kamień (Breche Calcaire) 
zwany. Ma tóż wyspa niektóre małe kopalnie wę- 
gla kamiennego, a w przerwach gór znaleść można 
kawałki żelaza óstniósciennego (Fer'octaedre )) w sa. 
mych 'dótąd wygasłych wólkanach znayduiącego się; 
i te iest oprawione w kamieniu wapiennym, który 
iest iego macicą. 
©" "Nigdy w życiu riie zapomnę gościnnego 'przy- 
ięcia tych wyspiarzówz nietylko bowiem starali się, 
bydź mi użytecznymi, ale nie pzm na tćm szi- 
kali nawet sposobu zabawienia. "798% Sano 
Zatrzymany przez’ wiatry przeciwne w Bęsca, 
‘we wszystko opatrzony byten; 'choć w dzień świąte- 
czny chleb umyślnie dla mnie piekli; bydle zabito, 
słowóm zdawało mi się, że iuż nic do' zupełnego 
mię przyięcia nie brakowało ; lecz omyłiłem się: Za 
ledwo oświadczyłem. chęc, miania pieśni kraiowych 


= dum natychmiast mnóstwo kobiet; i męszczyzn, ubie- 
gało. się na wyścigi, żeby dogodzić ciekawości moiey. 
Ja. słowa wypisywałem; doskonały Artysta włoch w 
usługach moich będący, muzykę notował,  Zwyczay 
ich iest, chórami śpiewać, co śladuie starożytność 
naydawnieyszą; i nie pięknieyszego nie było, iak wi- 
dzieć w czasie stania naszego w Porcie tych wyspia- 
rzy po kilku oboiey płci w iednóm gronie siadaiących 
ną skałach pobliskich naszęgo okrętu, i popisuiących 
się nawzaiem swemi głosami. ' Spiewanie ich iest mę- 
lodyinę, smutne, pówolne, i piętno wielkiey staroży. 
tności maiące. Wieczorowi w dniu który poprze- 
'dzał móy wyiazd, dali mnie widowisko, którego przyie- 
mności nię prędko zapomnę. Noc była ciemna, i 
cicha, my przechadzaliśmy się po pomoście okręto- 
wym, gdzie nagle uyrzeliśmy kilka batów do nas pły, 
nących, łuczywem oświeconych, którę ze śpiewaniem 
ku nam postępowały,” Szelest wioseł, przerywał ich 
piewy, a pieśni po pieśniach następowały. Znagła 
drugie kupy schodziły z gór, i na kilka chorow się 
podzieliwszy, wzaiemnie sobie odpowiedali. Asty- 
sta moy; włoch, przewybornie graiący na klaryriecie, 
ostatnie strofy na okręcie powtarzał, co im się mię. 
zmiernie podobało. = Nie można wystawić przyie- 
mności tego obrazu; cichość nocy cieminćy, połysk 
na morzu oświeconych batów, góra nad portem bę- 
dąca, ogniami oświecona, spiewania, które się w oko- 
licy rozlegały, to wszystko dawało tey scenie zna- 
mię dosyć poważne, Trwałą ta zabawa późno w 
»i D 2 
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nocy, i tancem dosyć podobnym do kozackiego za: i 
konczyła się. Postawa ich nawet: w spiewaniu, ma 
coś nadzwyczaynego. Siadaią bowiem w koło, i 
głowę na bok nachyloną, prawą podpieraią ręką. 
Nakoniec postrzegłszy, Że maiąc przede dniem 
ruszyć spoczynek nam potrzebny, przerwali swoie 
zabawy, i Życząc nam iak naywiększą serde- 
cznością zdrowia dobregó, iak własnych braci poże- 
gnali. Powracaycie do domów szanowni wyspiarze, 
używaycie chwil szczęśliwych, a ieżeli wam hołd 
wdzięczności wędrownika może bydź miłym w tym 
pismie go znaydziecie. Wesołość wasza iest świa- 
dectwem łatwości z iaką wam przychodzi pierwszych 
potrzeb opatrzenie, a razem dobrego mienia, którego 
trwałość pracowite wasze Życie wam na zawsze za- 
ręcza. Nie oddalał się ten w dalekie kraie, kto nie 
potrafi sobie wystawić uczucia, którego człowiek do- 
znaie, widząc w spółbraci szczęśliwych, i zaszczyt 
swemu rodzaiowi przynoszących, którzy łudzkiem . 
swoiem przyięciem, sprawiaią mu zapomnienie odda- 
lenia się od oyczystey posady. Z żalem się odry- 
wam od tak tkliwego obrazu. O Velio! czemu ca- 
łym nie iesteś światem, albo raczćy czemu świat nie 
iest tobie podobny. Przyimcie szczęśliwi mieszkańcy, 
w tym oddaniu wam sprawiedliwości, dowody uczu- 
ciów, któremi przeięty byłem na waszćy wyspie, i 
bodayby Żaden wędrownik, nadużywaiąc: waszćy gò- 
ścinności, nie wprowadził do was zmiany obycza: 
iów a za tém i szczęścia. Ę 


NECIE 7. 


Dziewięc dni na tey gościnnćy wyspie, w ro. 
żnych mieyscach iey pobrzezów, wiatry przeciwne 


nas zatrzymały. Nakoniec widząc że dużym okrę- 
tem nigdy sprzecznych nie potrafię przełamać wia- 
trów, wziąłem bacik mały z czterema wiosłami, i 
przed odpłynieniem od tey wyspy, chciałem widzieć 
ieszcze Klasztor, w którym miał się znaydować na- 
grobek domu Frangipanich. Leży on w samym kon- 
cu odnogi morskiey, przyjemnie w lasku dosyć ob- 
szernym oprawiony, który mu razem i za ozdobę, 
i za ochronę od wichrów służy. Składał się on z 
dębów Quercus Ilex zwanych, a kolczysty Ruscus, 
i niektóre gatunki Barwinku, całą okrywały ziemię. 
Nie znalazłem w tym klasztorze, tylko ieden grób 
niewiasty, z Frangipanich Domu, który nie ma w 
sobie nic osobliwego, tylko swoią dawność, bo iest 
roku 1400. 


Obeyrzawszy tę odłudność - bogomodlców, pły- 
nęliśmy ku Segnia, dla szczupłości naszey nawy, iak 
naybliżey się lądu tzymaiąc. Morze było niespo- 
koyne, i kilka razy bałwany morskie do połowy bat 
nasz napełniaiąc, nieprzyjemną, zmoczywszy nas do 
"koszuli sprawiały kąpiel. Nakoniec zaczęło się 
morze uspokaiać, i maytkowie nasi, spokoyniey wio- 
słami robić mogli. Płynęliśmy mimo kilka wysepek 
pustych, i stćrnik nasz nie porzucaiąc rudla, wie- 
dząc Że ta okolica iest dosyć rybną, zapuścił w morze 


wende, zawinąwszy koło ręki sznurek, do którego 
hak, i zanęta były przyczypione. Tey nieroztropno- 
ści zaledwo drogo nieprzypłacił, bo pociągnięty przez 
rybę tylko co niewpadł w morże i byłby zapewne 
utonął, gdyby pobliższy maytek nagle go nie schwy- 
cił, i nie dał czasu sznurkowi do wymknięcia się 2 
ręki. 
Tym czasem dopływamy do Segniaż na boku 
którego miasta leży zamek opuszczony, a nad nim; 
i nad całém miastem, wznoszą się wysokiey Gory, 
Wratnik zwanćy wierzchołki. Łancuch ten wzno- 
szących się gór; był nieprzebytą tamą dla morza 
Adryatyckiego, wczasie pierwiastkowego iego zalania. 
Port iest mały, i nieustannego wyczyszczenia potrze- 
buiący. Same miasto iest niewielkie, i mało ludne, 
ale mieszkańcy, godni dawnych Uskoków następcy, 
wiele cnót swoich przodków zatrżymali, ieżeli ze sta: 
rożytnością, odwagę, cnotą nazwiemy. Przodkowie 
ich, Uskoki zwani, byli dawniey panami całego mo» 
rza Adryatyckiego, Venecya na ów czas. tak potężna 
drzała przed niemi, i ci w licznych wyprawach swoich 
aż do Friulu się zapędzali. Widziałem ieszcze po 
kosciołach dawne ich grobowce; te tchną ieszcze du. 
chem woiarskim, który zeszłych ożywiał bohatyrów: 
Wszędzie na nich widzieć się daią popiersia wyryte 


w iednyn pałasz goły, w drugim głowę poko. 
nanego 4 yłaciela trzymaiące. Choć zła rzeźba, 
amig śmiałości iest w nich zachowane, i zuchwałą 


swoią postawą zdaią się grozić zuchwalcowi, który , 


. 


ie po nich deptać, . Zniknęłą iednak ta ich potęga, 
ak iak znikaią wszystkie waleczne narody, które mę- 
stwa osobistego, światłem mię wspieraią,., Wymazani 
z liczby Żyiących narodów, sława dzieł bohatyrskich 
wyrwała ich z pod władzy niepamięci,,.i umieściła 
w liczbie Kozaków grożacych Carogrodowi, Tatarów ` 
świat podbiiaiących pod Tamerlanem, Wenetów opie 
raiących się całey Europie, a może i narodu bliżcy 
się nas dotykaiącego, Dawney ich potęgi, w budo: 
wlach sladu nie zostało, prócz nikczemney. twierdzy, 
i kilku starodawnych domów. » PESE 
*.- Zdobycie na Tarku prowincyi Lika i Oótóa 
bez Żadney obcey pomocy, ziednało Segnianom liczne 
od krolów Węgierskich, i Cesarzów: przywileie, któ- 
rych. podobno większa część, równie iąk los tego 
miasta zostaie w zawieszeniu. i ia 
Od czasów Juzefa II., Żadney sami przez „siebie 
nie zrobili wyprawy. Odwaga iednak płynie zawsze 
razem ze krwią w Żyłach mieszkanców, i przykładu 
niemą, aby kiedy zaięcie się. domu „płomieniem, 
smutne skutki przynieść "mogło. W. takim przypa- 
dku, wszyscy się ruszaią, nie wyimuiąc nawet ko- > 
biet do zgaszenia miasta grożącego pożaru; i nic 
nie iest dziwnego widzieć Segniana, nóż w zębach 
trzymającego, własnemi rękami ogień gaszącego, i 
drapiącego się po dachach płomieniem obiętych. 
Segnianie, są Słowacy; ustawnie broń przy sobie 
noszą, i odzieży własciwey Hiorwackim narodom 
używaią. Spiewanie dosyć lubią, i muzyka ich, luho 
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od Weliańskiey różna, niema dziczyzny Morlacki 
go piewu, i ma w sobie znamię Polskie. 

Niepewni są swego losu, bo maiąc należyć do 
krolestwa Węgierskiego, zostaią do tych czas pod 
zarządem woyskowym. Miasto te niezmiernie iest 
Węgrom a osobliwie Barmatowie, i Horwacyi po- 
trzebne, tak dla przyległości, iak tóż dla łatwey pro. 
duktów sprzedaży. Ponieważ iedyna droga do Hor. 
wacyi przebywa wysokie góry, pod któremi miasto 
leży, przeto mnostwo codzień przychodzi z kraiów za 
„górami leżących podwod, które ziarnem podsycaią 
spichrze Segnianskie. Trudno znaleść mieysca, któ.* 
reby uporniey na połnocno-wschodowy wiatr było 
wystawione. Nigdy tām Atmosphera nie iest w spo: 
koyności, i nigdy okręty w przystani Seniańskiey 
steiące nie mogą pochlebiać sobie, znaleść tam bez. 
piecznego schronienia. Wyzieraiące przy wnyiściu 
do portu, złona morskiego ostatki zatopionych okrę- 
tów przybywaiącego nayprzód uderzaią wędrownika, 
i zdaią się razem ostrzegać wchodzące nawy, o lo- 
sie który ich może spotkać. 
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"Góry wznoszące się nad S$egnia są iak powie- 
działem, częścią tego łancucha który od zatoka Adrya- 
tyku resztę Europy. oddziela; wszystkie są wapienne, 
i zdaią się po większey części bydź pierwszego two- 
u. Wzgórek od strony morza, na którym stoi za- 


. 


- warstw w sposobie bardzo dziwnym, i zupełnie mię- 
dzy sobą sprzecznym. Widadź tam bowiem warstwy 
ciągle wznoszące się pod nachyłeniem pięciu dzie- ` 
siąt gradusów, nagle przecinane w sposobie prawie 
prostopadłym, przez inne warstwy którę przez różne 
odmiany osiadły w kierunku zupełnie sobie przeci- 
wnym. Wtak odmiennym skał kierunku, można 
także widzieć warstwy, na których, obydwoch koń- 
cach ciężąc bryły niezmierne, nachyliły ich ku ziemi, 
w kształcie łuku, i linią prostą zamieniły prawie w 
półcyrkla. Te tak dziwne warstw przekształcenie; 
śledzi dawne zmiany, i wstrzęsienia tey góry, mnićy 
iednak gwałtówne od tych, których doznały nad po- 
bliskim Morlachii kanałem leżące, które porozrywane, 
Żadnego kształtu warstwy nie zatrzymały, tyłko ku- 
py kamieni, w stoś bez porządku ułożonych, daią 
nam wizerunek. 

Góry za miastem leżące, Wratnik zwane, dla 
tego żapewne że tamtędy od morza różne narody 
tworzyły sobie drogę do Horwackiey ziemi, i że 
wykute w wnętrznościach tey góry drogi, były niby 
wrotami, ktorćmi się do Słowackich posad wchodziło. 
Droga teraznieysza iest zupełnie insza, i w kierunku 
. swoim różną od tey, którą Rzymianie uczęszczali. 
Ta ostatnia szła przez wierzchołki gór blisko. Pro- 
montorium WVelium zwanego, i tam Jozef II. zna- 
lazł ieszcze koleie, i ślady napisu tworzyciela tey 
_ drogi. Uważaiąc przez iakie wierzchołki dawna Rzy- 
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niian szła droga, nie można sądzić, znaiąc, to .piętr 
rozsądku, które Śladuie wszytskie dzieła tego olbrzy- 
miego państwa, aby koniecznie się usadzono, żeby 
przez naywyższy góry wierżchołek prowadzono. dro- 
gę, którą niżey sposobem daleko łatwieyśzym utwo- 
rzyć można było. «Należy raczey sądzić, Że naoko- 
liczne wierzchołki były na ówczas wyższe, od tego 
w którym kuto drogę, co iest dosyć podobne przez 
doświadczenie codzienne zmnieyszania się wierżchoł- 
ków gór, z kamienia osobliwie tak miękkiego złożo- 
nych. Dla zepsucia barometróow moich, które na 
okręcie były zaciekły, nie mogłem zmierzyć wyso- 
kości Wratniku, ale zdaie się Że rownie iest iak Szo- 
twin wyniosły. ' Wierżchołki naywyzsze są wapienne, 
lecz poniżey znalazłem wzgorek nayprzod 'z Roche 
de Corne, czyli kamienia gliniastego złożony, który 
na powierżchni iest dosyć kruchy, czasem : ko- 
loru rudego, czasem koloru  zielonawego i w 
tém iest- osobliwszy,, Że chodząc po Detri. 
tus tego kamienia, koloru  czerwanego, obuwie 
okrywa się prochem zielonym. Daley postępuiąc, te 
kamienie nagle się zamienaią w Porfir, który czasem 
iest Klingszteinem, (albo Pierre rósonante) czasem 
przemienia się w Porfir łupny dzwięku niewydaiący 
ale bardzo okraszonym przez farby którego przey. 
muią. "Na dnie bowiem zielonym widać.plamy czer- 
wone, i cęłki białe; i tego ostatniego próbkę wzią- 
łem z sobą. — Pasmo Wratniku iest naywiększe, za 
nim iest ieszcze ieden łancuch gór do przeyścia, a 


m. eigai się sawsiagć kraiu Liki, i'Kor- 
ara. 


„Ghcąc konie z czasu nii Apn w 
Segnia, chciałem pobliższą wyspę Arbę zwaną zwie- 
dzić i naiąwszy mały statek, w towarzystwie iednego 
kupca Segniańskiego, człowieka dosyć światłego, 
tamże poiechałem. Czas był: piękny, morze ciche; 
i w czasie tey podróży samćy tylko przyiemności 
doznaliśmy. Płynąc kanałem, między tą wyspą, a 
lądem będącym, widzieliśmy kilka zrźodeł, które w 
samém tryskały morzu, domyślaią się mieszkańcy, Że 
w tém mieyscu rzeka Lika zwana, która: krąiowi 
imię nadaie, i 2a têm pasmem gór w uchodzie po- 
dziemnym ginie, tu w morze wpada. Lecz ponie- 
waż to zdarzenie iest dosyć pospolite, i w odnodze 
Spezzia, na pobrzeżu Genuanskićm, kilka mieysc się 

' takich znayduie, a zatćm dowodu niema, żeby w 
tém a nie innćm mieyscu, ta rzóka wpadać w morze 
miała. 

Z Segnia do Arbe liczy się: 30 mil Włoskich 
odległośći, a wyspa sama niema iak trzydzieści, i 
dwie mile ogólnego obwodu»: Jest bardzo Żyzną, i co 
do składu swego, i tworzenia, od innych na pobrze- 
Żu Dałmackiem leżących: różna: Mało bowiem w 
niey znayduie się skał wapiennych, i te na piasczy- 
stey wznoszą się podstawie. 

Ludność iest mała, i cała wyspa nieliczy iak 
3000 mieszkańców. Miasto iest małe, iednak da: 
wniey ze staraniem murami było opasane. Jest mie- 
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szkaniem Biskupa, i całego Rządu. Biskup iest do- 
syć człowiek światły, w Rzymie w Propagandzie wy- , 
chowany, i pierwszy głaholityczny Alfabet i Dykcyo- 
narz dla użytku duchowienstwa wydał. Xięża bo- 
wiem mszę w ięzyku Illyryiskim odbywaią, i wszel- 
kie nabożenstwa tymże samym odprawuią sposobem. 
Wtćm się bowiem Illyrycy od Rusinów różnią, Że 
pierwsi Alfabetu Głaholiticznego, czyli świętego Cy- 
rilla używają, tamci zaś skoropisu świętego Hiero- 
nima. A lubo:tu nie iest mieysce do rozprawy w 
tey mierze, iednak wstrzymać się od tey uwagi nie 
mogę, Że iako pierwszy daleko dawnieyszy iest od 
świętego Cyrilla, tak równie podobieństwa niemasz, 
aby ten drugi Alfabet świętemu Hieronimowi był 
winien swóy początek. Miał przy tém ciekawe ręko- 
_ pisma, któremi dosyć z nieufnością pokazano,gi we- 
dług wiadomości którą miałem o tym składzie sta. 
rożytnym, wymawiano się, Że karty oryginalne, któ: 
rych byłem bardzo ciekawy zaginęły. Między temi 
iednak które mi pokazano, pierwsze trzymaią miey- 
sce przywiley Krezymira, króla Horwackiego 1300 
Roku. Powtóre akt poddania się tey wyspy We- 
netom, i roczney daninie składaiącey się z dziesięciu 
funtów surowego iedwabiu, nakoniec rożne przywi- 
leia dosyć rzadkie, Kolamana króla Węgierskiego. 
Mimo tego Żałować mi bardzo przychodziło niewi- 
dzenia kart oryginalnych, których mi GRS niedo- 
łężną kopią pokazali. 

, Odkryto na tey wyspie niedawno kopalnią Wę. 
Ba; kamiennego. Znayduie się także piasek szklanisty, 


dać "aA4 do piłowania Marrhóru, i» Żadney. prawie 
oś nie podpada wątpliwości że Pliniusz chciał mowić 
o Arbie, gdy wspomniał że na wschodnim brzegu 
Adryatyku znayduie się do tego bardzo zdolny. pia- 
sek, a na stałym lądzie wszędzie skały wapienne, nigdzie 
piasku nie widziałem.  Lioparo iest część niska tęgo 
'kraiu, która dawniey oddzielną musiała składać wy- 
spę. Cała ta posada spoczywa na głazach. piasczy- 
stych; iest dosyć niska, i płaszczyzny są okryte pia- 
_ skiem ruchomym. =W mieyscu w którćm styka się 
z wyspą Arbe, kray iest żyzny, i trochę, bagnisty, 
tak przez ginienie kilku źrzódeł w piaskach, iak przęz 
ustępy morza, które w czasie -przybierania, rozle- 
waiąc się na dużey płaszczyznie, okolice niezdrowiem 
napełnia, czemuby łatwo małą. groblą zaradzić mo- 
(Żna. Arbe iest iedno z mieyść w którem podnosze- 
nie się gruntu Adryatyku iest bardzo widoczne, i 
prócz postrzeżen badacza Natury. znayduią się tego 
ślady, i dowody, w rękopismach starych, które wspo- 
minaią o morzu w tém samem 'mięyscu gdzie teraz 
„iest: Okolica Il Vale di San Piętro zwana. 


List XL 
Lud na wyspie 'Arbie -zdaię się nalezyć do li- 
cznego Sławian pokolenia. Zatrzymali oni Tatarskie 
głów golenie, nie zostawuiąc tylko na wierzchu gło- 
„wy czub z włosów, czasem strzyżonych, a czasem 
po Chińsku długi splataną kosą zakończony. Piew 
ich ma iednostayność Morlącką, i mimo ich licznego 


ś 


«spiewania nic. z tamtąd godnego: do wywiezienia 
znalazłem. -Wyspa ta była zawsze: albo: pod haden 
"Weneckim, albo pod' Węgierskim; w dawnisy ieszcze 
Horwackiemu ` berłu: podlegała: ' Ten ‘kray choć 
szczupły, miał także: sławną dziewitę;. która równą 
Eraneuskiey była bohatyrce, i miedawno iak Wene- 
cyaniń z różnego o Esi gy jie peng: dò- 
syć sławną, c3 E7 i 

Powietrze“ tam iest- jedni roykofnicjdycie dak 
rośliny śladuią. Widziałem bowiem na dachach;*i 


= 


«murach rhiasta, kapary dziko! rosnące; które żołtym ` 


dosyć ozdobnym. okryte były kwiatem, Agave ameti- 
cana pospolicie Aloes' zwana, rośnie koło miasta dziko, 
"bez zadney uprawy, także Cactus Opuntia na Murach 
gdzie nigdzie się: zarywa. “Lasy zaś są' napełnione 
dębem Quercus lex zwanym, Jasionami, Łentyskami, 


" Rhusami, i pierwsze to iest mieysce, gdzie Andra- 


"chne, owoceńt okryte widziałem. 

Z wyspy Arbe udałem się do wyspy Biżoć gale 
w małey *wst Nowalia Stara zwanćy doznałem tóy rza- 
dkiey gościnności; która zawsze od wspaniałych stroni 
przysionków. Przyięci jak za czasów Patryarchalnych, 
w domku który prostotą, swoią wieki Philemona, i 
Baucysa przypominał, ucałowany od letniey gospo- 
dyni matki tróyga dorosłych dzieci ,' przyjęty zosta- 
łem, zi | rzadką uprzeymością, iakiey małó ha świe- 
čie znale: można śladów. Jedliśmy pod wspaniałóm 
"sklepieniem, atworzóńćm przez spoienie się winnych 


“latorośli z otoz Midi a owoce rien nad 


049650) ' dż: 


= 6 — 


ów. ‘naszem? wiszące, zdawały się goscinnością 

| swóią naśladować panią* do którćy należeli. Dzień 
przytem świetny ; niebo 'wypogodzone przyświecało 
tey uczcie, którey rozkosz obrazem szczęścia tych cnó- 
tliwych ludzi dopełnioną była. "Mieliśmy: przed sobą 
"wspaniały: widók”spokoynego * Adryatyku, z: którego 
"łóna wychodzące skaliste, i nieżyzne wyspy, śledziły 
ieszcze ostatki zdlanego niegdyś "przez morze 'kraiu, 
Nigdy wędrowników rzeczonych cywilizowanych naro. 
„dach, podobńey*iedożna rozkoszy, i chóć nadarżaią 
miu się prźedtnioty; któreby mogły'w dusży iego mile 
" wzbudzić wrażenia, tó zepsucie ludzi, i łupiestwo tych 
samych; którzy się mienią bydź strożami Dóbtń Públi. 
cznegó, natychmiast ie zgładza. 

Ciekawość widzenia .podzieńnego awa przed 
dwoma laty przypadkiem odkrytego, zaprowadziła mię 
do Novalia Nova, iniasteczka dosyé porządnego. “O 
dobry strzał od” fuzyi za' rhiastem, zaczyńa się ta dzi. 
Wna, i od'rikogó ieszcze nieopisana starożytność. 
Jest to tyci" na półtora lokcia szerokie; a na połtrze- 
cia wysokie, kute w Żywey skale, i pokryte z wierżchu 
sklepieniem rownie w skale wykutóm maiącem wnęk 
odpowiedałący kątowi 60'gradusów, Na dóle'iest Ryn- 
wa równie w skale Kuti’ w *sahym" srzodku uyścia 
leżąca (maiąca iędią piędź sżErokóśći, a` drugą długo- 

"ści. "To'mieyśce iestoświecone ż wierzchu przeź kilka 
okien, z” których niektóre są murowane, a drugie w - 
"skale wykute. Zaczyna się naypizód przez głębokość 
iiia q coraz niżey idzie pòd’ ziemią, i tak pierwsze 


, 


okno przy wnyiściu niema iak. dwa łokcie a 


lecz ponieważ uyście to coraz więcey się zanurza, prze- 


to ostatnie okno więcey iak na cztery sążnie głębokości 
nachyla. Dotąd dwieście trzydzieści i pięć kroków 
odkryło tego tak osobliwęgo uyścia, i nie wiadomo 
ieszcze, gdzie się kończy; tem więcgy Że zdawało mi 
się słyszeć w samym koncu odbiianie się głosu śle- 
dzącego iakieś dalsze wydrążenie, ale to może.skutęk 
sklepienia... Zaięty chęcią docieczenia celu tak osobli- 
wego, i razem kosztownego wykucia, iako i Epoki tey 
roboty, nic nie opuściłem, coby mogło mi dądź sto- 
sowneę-do tego Światło; .lecz narademne „były. wszy- 
stkie moię usiłowania. Blaszki międziane, i kawałki 
szkła, nic nie dowadzą, bo szkło nawet zdaie się bydź 


(nie z gatunku starożytnego, Uchód ten podziemny, 


był całkiem gruzem kamieni wapiennych zawalony, 
a osobliwie okna, z wielką chęcią, i staraniem, ukrycia 


ich przed okiem ludzkiem były zasypanę. W isto- 


cie zdaie się, że dogodzono temu celowi, kiedy do- 
tąd podanie ludzi tamże mieszkaiących nieśledzi, aby 


„przed przypadkowem odkryciem tego dzieła, iaka kol- 


wiek była o niem wiadomość „i wzmianka. Dobywa- 


„nie tego uyścia, iest niezmiernie trudne, a to dla tego, 


„że wody, którę tam przęciekły, rozpuszczaiąc części 


- 


wapiennę, i.semple.osadzaiąc, w-iedną bryłę zlały 
wrzucone tam kamieni, Są-przy końcu dotąd od- 


„krytego uyścia, gruzy, i założenia niegdyś byłych 


budowłów, a lubo podanie iest między. ludźmi, że 


„to są ostatki zburzonego Maszjoru, iednak to mi się 


> do 
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do wiary podobnem nie zdaie, Wszystkie bowiem 
klasztory , i koscioły maią zawszę nazwiska Świętych, 
i lud, osobliwie tych kraiów, po zburzeniu nawet 
naydawnieyszych świątyń, tym gruzom, imię Patrona 
kosciołowi służące nadaie, mowiąc: Że to iest Cerkiew 
świętego Michała, albo świętego Szczepana etc.; 
ale to mieysce ma imię dotąd prawdziwie- szcze- 
gólneę, i zawsze Gwoździec, czyli po Słowacku 
Żelazo iest nazwane. Ten uchod mifa pomienione 
gruzy, dążąc do mieęysca dopoki iest odkrytym. 
Otwarcie iego iest na zachod, idąc ku mm 
nachyla się trochę ku południowi. 

Powszechne iest mniemanie, źe to dzieło słu- 
żyć mogło za wodociąg (Aqueduc) ale: w budowlach 
pomienionego rodzaiu, nigdy rynwy: w dole nie- 
masz. Rynwa bowiem daie do sądzenia, że nadaiąe 
ściek dla wód, chciano mieć to mieysce suchóm + 
powtóre, że wody dawniey do Novalią prowadzone, 
w inszym idą kierunku. 

Przed skończeniem tego opisu należy mi wspo- 
mnić, że ten uchod iest wykuty w skale wapienney, 
żadnego wycisku ciął morskich nie ślędzącey, i że 
taż iest iednostayna z rodzaiem kamieni, większą 
część wysp, i brzegów Adryątyku stanowiących. Po- 
wtóre że ten uchod leży ma płaszczyznie skalisty, 
okrytey gruzem murów,. dawne ogrody opasniących, 
i rozwalinami Gwoźdzca. Potrzęcie Że są ieszczę 
ślady dwóch rys kreślonych ołówkien czerwonym u 
wierzchu boków. tego wykucia. Po czwartę nako- 
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niec że robotnicy oknami spuszczaiąc się na 
ciwko siebie robić musieli, bo się z sobą nie spoty. 4 
kali w podobnych kierunkach. Omyłki ich na ścia. 
nach pobocznych widzieć się daią, i-domyślać się 
trzeba że kamienie przez okna windować musiano. 
Komisarz Gubernialny Cesarski Pan Stephani był 
na mieyscu, i wyznaczył fundusz na dokończenie 
dalsze odkrycia tego osobliwego uchodu, który tak 
dla zlania się kamieni, któremi: iest napełniony, ‘iak 
też dla sztucznego kierunku tego Labiryntu, nie zmier: 
nie iest do dobycia trudny. Słowem widać Że 
tak ci, którzy sprawcami byli tego w skale wykucia; 
iak też ci, którzy ie zarzucali, iednakową chęć i 
myśl mieli, utaienia go przed okiem ludzkićm, i że 
należy żądać, dla dobra nauk, i ciekawości uczonych, 
aby taiemny cel, i epoka tey roboty dalszćm odkry- 
ciem wyiaśnioną została. 
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Mieszkancy na wyspie’ Pago; są lódzie mocni, 
i wzrostu pięknego, i zawsze 4zbroieni iak Morla- 
chy, broni nie porzucaią nawet koło domu: Wyspa 
ta iest długa, nieuródzayna, i więcey szczegułów o 
niey dadź nie mogę, bo czas nie pozwolił mi dłu- 
giego tam bawienia. To tylko powiedzieć mogę, że 
wciąż się rozciąga ponad ziemią stałą od którey przez 
mała cieśninę morską iest oddzielona. Powyżey < 
tey wyspy, odnoga morska wciska się w ląd stały, i 


te góry, które soy wznoszące się ponad ` peren 
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- Dalmacyi znakomitą były dla morza zaporą, zwsa- 
"calą się nagle ku Tureczyznie, i służą razem za 
przedział między kraiem Lika i Morlachyą. 

„Wyiechałem z Pago, nazad de Segnia, ale wia- 
try przećiwne, zwrociły «nas nazad, niedaleko wyse- 
pek San Gregorio, i Goli przy przylądku Loparo po- 
łożonych; a: Że. w czasie burzy niebezpieczne iest 
morze, między wyspą Arba a lądem sciśnione, i Że 
Żadnego w nim dla -okrętów niemasz przytułku, prze- 
'to do przylądku Loparo schronić się musieliśmy. . 
A lubo w powyższym, liście wyspę Arbę opisuiąc, 
mowiłem iuż o tym wspomnionym przylądku, iednak 
uważanie go z strony morza, dało mi nowe postrze- 
żenia, o których namienić uznałem :potrzebę. 

Fortis w podróżach swoich powiada, że przylą. 
dek Loparos, dawniey nosił nazwisko Neoparos, i 
powiada, Że go pod tém nazwiskiem w dawnych wi- 
dział rękopismach.. Na iego wiarę to powtarzam, 
choć sam tego nie widziałem. Znalazłem tćż przez 
tego wędrownika postrzeżony marmur biały, który w 
"tych „okolicach iest-dosyć pospolitym. Jego zdanie 
iest: Że dawniey Pizymianie,: z tego marmuru wyra: 
biali posągi, i Że ta obfitość rzeźbiarskiego kamienia, 
dała pochóp. do nazwiska Neoparos. Prawda Że w 
ułomku. iest tak blaszkowaty, iak marmur w Paros, ale 
wystawienie na powietrze, naruszaiąc iego powie- 
rzchnię odkrywa w nim wycisk płodów morskich Or- 
ię toceratites zwanych, czego w marmurach przez 
Pee używanych śladu nie widziemy. dt apé 
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artas R SA 
wiele marmuru (Breche Calcaire) zwanego, czerwóki © : 
nego, z kropkami białemi, ale rzecz naydziwnieysza 
zapewne w oczach badacza, iest ułożenie góry nad 
morzem blisko cieśniny lezącey. U dołu tey góry 
pokazuią się nąyprzód warstwy kamienia piaskowego 
porządkiem ułożonego, potém marmur w warstwach 
równych; nakoniec na samym wierzchu płaszczyzna 
iest okryta piaskiem białym kwarcowym, po włosku 
(Saldame) zwanym, przez kamieniarzy do piłowa. 
nia marmuru używanym, który iest zapewne ten sam 

o którym Pliniusz wspomina. Ułożenie to będzię 
się zdawało dziwne wielu ziemiopisom (Geologues) 
ale iest rzetelne, i do tego opisu przydadź należy, 
Że brzegi tey góry od morza są złożone z piasku 
pospolitego, niełącznego z sobą i który wiele Orto. 
ceratytów zamyka. 

Stoiąc w porcie, w częstych moich po wyspie 
przechadzkach, zachodziłem do domu znacznego 
obywatela Nemira zwanego. Tam się przekonałem 
© żyzności tey wyspy, i oprócz oliwnych drzew 
morwowe sady, liczne winnice, i sady drzew 
©owocowych; rozkoszne iego otaczały mieszkanie. 
Nakoniec miłowały się wiatry, i pozwoliły nam porzu- 
` cić Arbę, i udadź się na powrót. Podróż była dosyć 
prędka, i pomyślna, i w przeciagu piętnastu godzin 
powróciliśmy do Segnia. Tam iuż okręt naięty na 
mnie czekał, i pożegnawszy Segnianów w dalszą do 
Zary puściliśmy się podróż. Płynęliśmy mimo wy- 
spy Arby i Pago, a równo ze dniem póstrzegliśmzy 


się między wyspami Ulbo, i Rintadura. Tu zaczął 
czas się odmieniać, i wiatr gwałtownie Żagle nady- 
maiąc, przymusił nas do nagłego masztu zdięcia. 
Staraliśmy się wszelkiemi siłami, dostać się do nay- 
bliższey wyspy, co nam z dosyć wielką przyszło pra- 
cą, bo burza się coraz wzmagała, i noc nadchodziła. 
Stanęliśmy nakoniec, i niechcąc bydź na ustawiczne 
okrętu buianie wystawieni, wolałem przenocować w 
domku na wierzchu 'tey wyspy, czyli raczey góry z 
morza wychodzącey leżącego: -Wysepka tą przez 
iednego tylko ogrodnika zamieszkana, należy do 
mieszkańca Zary, i tak iest małą, Że ani na kartach 
iey niemasz, ani nazwiska Żadnego nie nosi. Jest 
cała obsadzona drzewami oliwnemi, które do roku 
4000 Liwrów panu przynoszą. Uprawiony ogródek 
dostarcza mu warzywa, a na wierzchu będącą kopal- 
/ nia węgla kamiennego, opatruie go w opał. „Dobrze 
nas przyięto, smaczną nam dano wieczerzą, i noc dosyć 
wygodnie spiąc na łodygach z kukurudzy przępędzi. 
liśmy. Nazaiutrz rano uciszone morze pozwoliło 
nam w dalszą udądź się podróż, i przed południem 
stanęliśmy? w Zarze, skąd naypierwszy list odęmnie 
odbierzesz. 
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Miasto Zara przez Sławian nazwane Zadra, a 
od Rzymian znane pod nażwiskiem Iadera, leży na 
półwyspie otoczoney morzem, wyiąwszy z ìednėy 
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strony, gdzie przytyka do lądu. Jest dosyć dobrze 

warowniami utwierdzona, i od strony lądu dóbrym 
rowem oddzielone. Jest wiele śladow, że morze w tem 
mieyscu przybiera lądu, i tak z samego-postrzeżenia 
się to wydaie, iak też ze znalezienia przy wyczy« 
szczeniu części przystani dawnych gruzów, i śladu 
znikłey budowli- Odnoga morska, od brzegu Dal- 
macyiiest płytka, i grunt iey całkiem zielskiem zaro- 
sły. Miasto to iest stolicą części Dalmacyi, staroda- 
wne nazwisko Kotar zatrzymuiącey, a razem mia- 
stem Gubernialnem do którego zarządu cała Dal- 
macya należy. Wszystkie magistratury tu się znay: 
duią, tak cywilne, iak woyskowe, i w czasie. moiey 
bytności do pięciu tysięcy Garnizonu w nićm zosta- 
wało. Tu dwór Austryacki założył stolicę wszystkich 
posad swoich na Adryatyku, przez Francyą traktatem 
sobie ustąpionych, i przyznać należy, że sposobniey: 
szego do tego w całey Dalmacii mieysca znaleść 
nie można było. Miasto iest zabudówane sposobem 
Weneckim, a ponieważ byłey tey Rzeczypospolitey, 
tu zawsze była stolica Rządu, przeto .mieszkańcy 
przeięli zwyczaie Włoskie, i wiele familii “tegoż na: 
rodu, dawnych mieszkanców mieysce zastąpiły, i ca- 
ła prawie Szlachta tego kraiu, nie iest narodową, 
talko przybyszową. Obywatel Francuski Casas, w po- 
dróży swoićy Dalrnackiey pod tytułem (Voyage pit- 
toresque en' Dałmatie) dosyć dobrze miasto to opi- 
sał, a ponieważ w rysunkach starożytności onego, 
(był daleko szczęśliwszym, niżeli w zrobieniu karty 


kraiu, która więcey ciemnotą piętnastego wieku niż 
światłem ośmnastego trąci, przeto co do szczątków 
starożytności pozostałych, smiało mogę czytelnika do 
tego odesłać dzieła. Między innemi' starożytnościa- 
mi, uważałem bramę ze starych szczątków dawnych 
budowli zrobioną, na którey napis się dochował, i 
która dosyć dobrze iest ozdobiona.' 'Fakże gruzy, 
wodociągu Traiańskim zwanego, i za miastem leżą- 
cego, i dawna Dianny świątynia bez naymnieyszego 
smaku, i gustu na kościół Katolicki przerobiona. Te 
są iedyne starożytności tego miasta, a wszystkie inne 
padły ofiarą ciemnćy i nierozumney gorliwości o 
świarę świętego Deodata, czyli Bogdana, który ie 
wszędzie wyszukiwał, i pœ barbarzyńsku niszczył. 
Ślady powyżey wspomnionego wodociągu 'widzióć 
można wzdłuż morza blisko: Zary, a idą niedaleko 
San Cupano, miaią San Filippo, i Giacomo, i giną 
przy Bielogradzie, Zaravecchia zwanym. Ztąd Fortis 
wędrownik wniosł sprawiedliwie przeciwko mniema- 
niu iednostaynie przyiętemu, Że te gruzy, ieżeli da- 
wny wodociąg śledzić maią, tedy nie od Kierki wodę 
prowadziły, tylko od rzeki Kakma, ponieważ w tam- 
‘tym kierunku przez przeciąg trzydziestu mil drogi, 
żadnych śladów, ani gruzów nie widadź. 

Znalazłem się bardzo szczęśliwym,  znayduiąc 
między memi listami zaletnemi, listy do uczonego 
Hrabiego Stratico, którego przyiaźni, i pomocy tyle 
doznawał wędrownik Fortis; znany dosyć z dzieł 
swoich, sławny Biskup, brat iego, iuż był z tego Ze- 
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szedł świata. Trudno wystawić sobie pracy, którą 
ten szacowny człowiek zadał sobie, chcąc dogodzić 
ciekawości moiey. On wyrobił u Gubernatora po- 
tzebne dla mnie rozkazy do odbywania dalszey po- 
dróży bezpiecznie i wygodnie, i między innemi cie- 
kawościami, które u niego widziałem, zamilczyć nie 
mogę rękopismu naypięknieyszego, którego mi 
udzielił. Jest to kopia oryginału, w klasztorze Gre- 
ckim w Albanii znayduiącego się, którego autenty. 
czność iest wsparta świadectwem urzędów tamecznych. 
Piękność tego rękopisma, staranie, z iakióm bylo ro- 
bione, dawność iego, wszystko to, czyni go nie- 
zmiernie szacownóćm. Jest to zbiór wszystkich Her- 
bòw byłych, i ieszcze trwaiących narodów Sławiań- 
skich, a razem wszystkich domów szlacheckich, które 
kwidy w czasie uawału Turków, i zaięcia przez nich 


większey części posad Słowackich. Ten rękopiśm 


iest mało. co późnieyszym od tego smutnego zda- 
rzenia, które nastąpiło w dziewięć lat po wzięciu Ca- 
rogrodu, i upadku państwa Greckiego. Jest w tych 
herbach wielkie zbliżenie się do używanych przeż 
familie Polskie, a w imionach, zakończenie tylko 
odmienione; bo wszystkie się kończą na Jezi 
Zaprowadził mię Hrabia Stratico do domu zmar- 
łego Doktora Danielego, który więcey za Muzeum, 
iak za mięszkanie partykularnego wziąść można. 
Wielkie nakłady tego $zacownego człowieka, zgroma- 
dziły w iedno mieysce wielką część starożytnościów 
Dalmacyi, które dotąd przed chciwym Wenecyanów 
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uszły wzrokieńń. Między wielką liczbą posągów, ł 
popiersiów, po wielkiey części dobrze zachowanych, 
widziedź można cztery posągi kolossalne, dobrey 
rzeźby, wyięte z gruzów pobliższego starodawnego 
miasta, Nona zwanego, a teraz zburzonego. Po- 
sągi te, były ze staraniem zakopane, a zatem w ca- 
łości zostały dochowane. Znayduie się tam także 
moc duża napisów, i dawnych numizmatów zbiór 
niepospolity. Lecz nie długo miasto Zara cieszyć 
się będzie tym zbiorem. Długi bowiem po niebo- 
szczyku pozostałe, przymuszaią następców do prze- 
dania tego szacownego skarbu, który iuż do tego 
czasu może w obce przeszedłszy ręce, pozbawił Dal- 
macyą ostatnich śladów kwitnącego dawniey stanu 
tych kraiów. Przepomnić tu także nie mogę uprzey- 
mego przyięcia, którego doznałem od Hrabiego Bo- 
relli, dziedzica Vrany, dokąd się udądź miałem. Ten, 
` nietylko że móy wyiazd ułatwił, ale dodał nawet 
swego komissarza, czyli intendenta z zaleceniem, 
aby mi aż do Sebenigo towarzyszył, i wszystkiemi 
szczegółami moiey podroży się zatrudnił. 
Mięszkańcy Kotaru są iuż Morlakami; zawsze 
zbroyno chodzą, i'w ubiorach swoich, kolor czer- 
wony i granatowy, iak Krakowiacy, nad inne prze- 
"noszą. W opisie obyczaiu tych narodów, nie prze- 
pomnę ich styoiu, który się zbliża do starodawnego 
Polskiego, zarywaiąc nieco z Węgierskiego. Lud 
w Kotarze, iest zuchwały, ale dobry; lecz w szcze- 
góły żadne o obyczaiach nie wchodząc, do dalszego 
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opisu się odwołuię, i przed wyiazdem moim iednak 
zupełne tak męszczyzn, iak kobiet zakupiłem 
odzienie. 
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W czasie moiey bytności w Kotarze, gdy choro- 
ba będącego zemną Polaka, coraz się pomnażała, mu- 
siałem kazać go wnieść do miasta, sam zaś niechcąć 
brać mięszkania na kilka dni, codzień na okręcie no. 
cowałem. Raz powracaiąc do okrętu zostałem pół. 
godziny przed czasem na to przeznaczonym bramy 
zamknięte. Widziałem się więc przymuszonym 
udadź się do zwierźchności, bo nie zostawało mi, 
iak noc na ulicy przepędzić. Nakoniec po wielu 
trudnościach dowiedziałem się od unterofficera sa- 
meyże warty, Że to była złość maiora, który się gra- 
tis na mnie rozgniewał za to, że mu przez nieuwa- 
gę nie ukłoniłem się. Nakoniec przygotowania moie 
wszystkie ukończone będąc i opatrzony w listy wie- 
rzytelne, między któremi list od negocyanta tam- 
teyszego Iwanowicza, do wszystkich klasztorów Gre- 

ckiego wyznania, był mi w całey podroży nayuży- 
 tecznieyszy, puściłem się w dalszą podróż ku: San 
„Filippo i Giaccomo. Wierny swemu przyrzeczeniu 
Hrabia Borelli, przed odpłynieniem naszćm przy- 
słał mi swego intendanta Pinczycz zwanego, Ten 
nowy przybysz, którego przed kilku dniami poznałem, - 
był wzrostu małego, czupurny, szabelkę małą, w 
_ srebro oprawną przy sobie nosił, niewiększą od tych 
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które pospolice dzieciom daią, i w ubiorze swoim, 
frak niemiecki, z resztą ubioru Morlackiegó skoiarzył. 
Zawsze ścinaiąc i płataiąc w sztuki gotów był cały 
dzień gadać o swoiey odwadze, słowem samochwał 
doskonały, a co zatćm nieodstępnie idzie, tchórz w 
naywiększym sposobie. 

Po przyniesieniu z miasta chorego Polaka, pu- 
ściliśmy się w podróż, pożegnawszy się ze wszy- 
stkiemi przyiaciołmi naszemi, Ta bowiem iest ko- 
rzyść wszystkich podróżnych, Że mało bawiąc na 
mieyscu, i doznaiąc od wszystkich gościnności, nie 
mogą tylko nazwać przyiaciołmi tych, których widzą 
cnoty, i przysługi dla siebie tak pożyteczne iak 
przyiemne, codzień wyrządzane. Nie maiąc bowiem 
długo bawić na mieyscu, bez nieufności serca się 
wylewa ku tym, których towarzystwo przez prze- 
ciąg czasu odkrywaiąc nowe namiętności, kazałoby 
nam może roztropnie wkrótce za nieprzyiacioł 
uznawać, À 

Nadedniem widzieliśmy. się koło Zary Vec- 
chii, nazwisko niewłaściwe, które Włosi: nadali 
Bielogradowi, miastu Słowackiemu, z samego nazwi- 
ska stolicę Xiążąt tego imienia śledzącego, które. 
nayprzód przęz Attylę Krola Hunnów, potóm ha- 
koniec przez Wenetow zburzone zostało. A żeśmy 
w nocy minęli byli San Filippo, i Giaccomo, musie- 
liśmy się zwrócić, i wkrótce w odnodze pod samém 
miastem kotwicę zarzuciliśmy. Widok lądu,’ otacza- 
iącego tę odnogę, iest nader przyiemny, iest bowiem 


niski od morża, dosyć Żyzny, i całkiem oliwnemi 
drzewami zasadzony. Miasteczko leży w samym 
końcu tey odnogi, i w części należy do Hrabiego Bo- 
rellego, którego rządca dóbr przyiął nas iak nayle: 
piey w swoim domu. Dzień cały zszedł na przygo- 
towaniach do podróży; a okolica nic nowego nie 
wystawiała, nąd niektóre gruzy, wodociąg Fraiana 
wyżey wzmiankowany śledzące. W wieczór bal Mor- 
lachów, i liczne piewy, czyli raczey wycie ciągnęły 
się dosyć późno. Nie można wystawić sobie rozpa- 
czy Włocha,. którego z sobą miałem, kiedy zle- 
ciłem, mu pisać muzykę , którey słowa iuż 
miałem. I iedney noty niemogł złapać, a po 
kilku godzinnćm usiłowaniu, które się na pocie czo. 
ła biednego Włocha skończyły, udaliśmy: się do spo- 
czynku przekonawszy się, że sam oyciec muzyki, 
Apollo, sprawyby z niemi nie doszedł. 

Nazajutrz o świcie, wystrzał ogromny, z bro- 
ni ognistey, nagle nas przebudził, i ostrzegł, Że czas 
iuż w drogę się puścić, W sposobie myślenia Mor- 
lachów, iest to naywyżsy stopień grzeczności i 
uczczenia; ale niewiem czy słabe naszych kobićt 
nerwy prędkoby się do tego dziwnego sposobu budze- 
nia przyuczyły? Ruszyliśmy nakoniec w drogę; a 
kupa Morlachów uzbroionych i w świąteczne odzie- 
że przybranych, szła przed' nami, spićwaiąc, i ska- 
cząc iak niegdyś dobry król Dawid koło Arki Przy. 
mierza. Przeszedłszy lasy oliwne, uyrzeliśmy przed 
sobą obszórną płaszczyznę, ślady częstego zalania no- 


szącą. Nakoniec przeiechawszy kilka strumieni które 
do ieziora Vrana dążyły, stanęliśmy w wiosce przez ko- 
lonią Włochów osadzoney. Wioska ta, w mieyscu 
bagnistćóm leżąca, częstym chorobom podległa, choć 
w istocie ma grunt bardzo dobry, nie iest w stanie 
kwitnącym. Są to czynszownicy Hrabiego Borellego, 
który mimo mnogości nakładów, i liczby rowów nie 
potrafił ie dosyć zaludnić iey od zalewów ochronić. 
Bąki, i komary, tak tu iak na Polisiu grassuią, a 
zbyteczne gorąco, zaród niezdrowości w powietrzu 
utrzymuie. Po wyieździe z tey wsi, udaliśmy się 
ku jeziorowi, do którego błotnistych brzegów w tem 
mieyscu, konno doiechać niemożna. Nakoniec, kray 
zaczyna się podnosić, brzegi ieziora zaczynają bydź 
wyższemi, i na przylądku w iezioro wchodzącym, 
wznoszą się gruzy, i walące się baszty, naypotę: 
Żnieyszego Templaryuszów zakonu w tamtych stro» 
nach siedliska. Z pobliższych gór tryskaiące źrzódła 
i płynące stoki, dążą ku ieziorowi, dawszy wprzo- 
dy ruch kilku młynom, w opłakanym stanie zosta- 
iącym, 

Zamek sam stoi na wzgórku, który zapewne 
dawniey rowami od lądu był oddzielonym. Mno- 
gość gruzów śledzi wielkość tey posady, ale pozo- 
` stałe szczątki tego gmachu, dowodzą razem barba- 
rzyństwo wieku, w którym był stawiony. Zuchwa- 
li rycerze, którzy go stawiali, stali się ofiarą przemo- 
cy Weneckićy, zasłużywszy w przódy na los daleko okro. 
pnieyszy. Wielki przeor bowiem tego zakonu Henryk 


Palizna, królówę Elżbietę, wdowę po krola. Wẹ 
gierskim Ludwiku, uciekaiącą- się do niego z corką 
swoią Maryą, późniey Cesarzową Niemiecką, kazał 
w rzćce lecz wzgłędu na prawo gościnności utopić. 
Mieysce tego wykonanego okrucieństwa był zamek 
Wrana, i ta sama pamięć miłe czyni wrażenie wę- 
drownikowi, wystawuiąc mu w gruzach tego zamku 
ukaranie tak szkaradnego występku.  Nadaremnie 
między wpół obalonemi, nad głową moią wiszące- 
mi basztami, szukałem napisów; kilka iednak okru- 
chów przekonały mię, Że do wystawienia tego gma- 
chu, użyto gruzów starodawnćy Rzymskiey budowli. 
Obeyrzawszy zamek, udałem się ku skałom zkąd 
wychodzą źrzódła, które iezioro Vrana podsycaią, i 
w mieyscu, gdzie się iedno znayduie, znalazłem gro- 
tę całą przez roślinę Dianthum pokrytą (Capilaire ) 
w końcu którey, znaydował się nieforemny głaz, 
który cokolwiek zepsutego posągu zachowywał po- 
dobieństwo. Mieysce to nazywa się ogrodem Ali. 
beya; w tenczas bowiem, gdy na Wenetach Turcy 
zdobyli tę część Dalmacyi, Turczyn bogaty, Alibey 
zwany, tam osiadł i rozkoszne ogrody założył, któ- 
rych. opis przez dzieiopisa Gliubowaca zrobiony, rę- 
'kopismem w rękach Hrabiego Stratico dochował się. 
_Obeyrzawszy wszystko, co było godne widzenia, po- 
"szedłem do Hanu, czyli Gospody, przez Turków w 
tóm mieyscu dawniey wystawioney, Jest to czwo- 
rogran dwa dziedzińce w sobie zamykaiący, z mar- 
muru z wielkim staraniem ciosianego zbudowany, 
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Śiedmdziesiąt kroków szerokości maiący, a długości 
ośmdziesiąt, i kilka. Izby na około są dosyć porzą. 
dne, a na dole składy i staynie doskonale urządzo- 


ne. Nie widziałem w moich tureckich podróżach, 
pięknieyszey gospody, a trwałość tey budowli, i sta- 
ranie z iakiém iest budowana, nie śledzi tey gnu- 
sności, która towarzyszy dziełom tego narodu. Za- 
stałem tam Morlachów naszych, przygotowaniem 
nam obiadu zaiętych; ogień rozłożony na srzodku 
dziedzińca, kamieniem ciosowym pomoszczonego; 
dwa barany zarznięte były pierwszym widokiem któ: 
ry nas uderzył. — Przyznam się Że nie wielkie, o 
kucharzach naszych miałem mniemanie, tém więcey 
, gdy widziałem ich, ze skury obdarte barany, całko- 
į wicie na duży pal drewniany wbiiaiących, który miał 
za rożen służyć. Lecz doświadczenie mnie przeko- 
nało, że omyliłem się. Tymczasem wymięszony 
chleb pod blaszanym pokryciem żarem nałożony do- 
piekał się. Nakoniec w godzinie cała uczta była 
przygotowana; iakie było moie zadziwienie, widząc 
stół na trzy osoby makryty, a na nim dwa cał- 
kowite barąny i ktoż zliczy wiele indyków, drobiu, 
"i.t. d. Chleb płaski i ciepły, służył każdemu za 
, talerze, a Morlach służący, dużym bułatowym no- 
Żem, płatał mięsiwa, i na końcu noża nam ie po- 
"dawał. Jednak wyznać muszę, Że ten sposób pie- 
czenia, nierównie $macznieyszem od naszego czyni 
mięsiwo. Ale pónieważ obiad ten mogłby aasycić 
cały batalion, zku: prawie pie było, aby byka rusz 
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kiedyśmay iuż byli syci, Nie można sobie wystawić 
rozpaczy naszych kucharzy, i ludzi służących Hra- 
biego Borelli, którzy sądząc po sobie rozumieli, 
Że my to wszystko zieśdź powinniśmy. Ustawne ich 
proźby, wymówki Że nie smaczno gotowane, przy- 
pominały mi mile, owe domy u nas Szlacheckie, w 
których starodawna wszędzie iuż znikaiąca docho- 
wała się ieszcze gościnność. Nakoniec dokończyli- 
śmy uczty spełniając zdrowie gospodarza, tymże 
samém starém winem, którćm nas hoynie był w dro- 
gę opatrzył, przy licznych naszych Morlachów z bror 
ni ognistey wystrzałach, 


List XV. 
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Jezioro Vrana ma do dziesięciu mil włoskich 
długości, a do trzech i czterech szérokości. Jest 
ieziorem nayznacznieyszćm w Dalmacyi, i można 
powiedzieć że iest razem miniaturą morza które ge 
otacza, i od którego pasmem gór iest oddzielone. 
W przeszyłm wieku kompania Włoska powzieła była 
zamiar osuszenia tego ieziora, daiąc mu uchód ku 
morzu; iakoż na pęłmile kanał wielkim kosztem w 
skale wykuto. Lecz niedługo postrzeżono, że podo. 
bny zamysł udadź się nie może, tém więcćy, Że 
łącząc te ięzioro z morzem, to pierwsze większego 
wpływy morza doznaiąc , rownieby z niem przy- 
yonk i odchòd dzieliło, a zatóm nadzieia spuszcze- 
tego ieziora, iest płonna. Wątpliwości niema, 
owi że 
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że między warstwami skał toż iezioro ma połącze: 
nie z morzem, i Że czas sam tchod ten robi szór- 
szym. I w ém także znaleśdź można dowód ro- 
wnoważności ieziora z morzem, że Kraiopisarz Glu- 
bowac opisuiąc te iezioro w roku 1630 wspomina o 
iego wodach, mowiąc Że są słodkie, a teraz, nietylko 
że są słone, ale nawet ryby wspólne morzu, 
spólne morzu, w swoim Żywią obrębie. Połów iest 
bardzo znaczny, osobliwie węgorzów, które łapią 
osobliwym sposobem. Dwóch lub więcey rybaków. 
wchodzą z długim i grubym sznurem w iezioro, ie- 
dni wodę mącą, drudzy tymczasem sznurem biiąc po 
powierzchni wody spływaiące  zabiiaią ` węgorze. 
Zdaie mi się, że możnaby sposób zyskownieyszy po~ 
łowu znaleśdź, ale razem pewien iestem, Że ten na 
naszych rzókach wcaleby się nie udał. 

Obeyrzawszy wszystko, co godne było widzenia, 
powróciliśmy do San Filippo, i zaraz wypłynęliśmy, - 
dążąc do Sebenigo. Droga nasza kierowała nas kū 
zachodniemu brzegowi wyspy Paswan którą pomino« 
wszy, nalezliśmy się w środku niezliczonego mno« 
stwa wysp, i nad wieczorem poniinąwszy one zapły: 
nelismy na przeciwko wyspy Morter. Cżaś mieli- 
śmy dotąd dosyć piękny. Lecz z zachodem słóńca, 
wszystko się nagle odmieniło, i gwałtowna burza 
nas zaskoczyła. Mrok nas tak nagle obiął że będąc - 
niedaleko ziemi, zupełnieśmy ią z oczów stracili* 
Mały nasz okręcik, cudem ocalał w tey okropńóy 
nocy, którey ciemność, błyskawice uśtawne pomna: 
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Żały.. Piorun po piorunie następował, a wały morskie 
przelatywały przez pomost okrętu, wszystko co na 
nim było, gwałtownie z sobą zabieraiąc. , W takićm 
się widząc niebezpieczeństwie dla gwałtowneści mo- 
rza, stćrnik nie mogąc okrętem władać, ani. kierun- * 
ku mieć Żadnego, wyięliśmy maszt i spuściliśmy się 
wszyscy na dół okrętu, czekaiąc spokoynie rozbicia, 
które między tylo wyspami zdawało się nieochybne, 
tem więcey Że mu zaradzić nie było w naszey mo: 
cy. Trzeba bydź w takich przypadkach, żeby poiąć, 
z iaką mięspokoynością w tem położeniu dnia się 
oczekuie; iak noc tak przepędzona, zdaie się. długą 
1 dak wiele trzeba mocy; nad sobą, Żeby się powsze- 

chnemu nie, oddadź strachowi. . W tym przypadku 
nic nam więcćy odwagi nie dodaie, iak mieć z sobą 
doskonałych tchurzów; mnie towarzystwo odważne- 
go przed kilku godzinami Pinczycza, i artysty Wło- 

cha nadało tę korzyść. Zachowawszy bowiem całą 
przytomność, czy może bydź co śmićsznieyszego, iak 
widzieć ludzi prawie od rozumu odeszłych; Niebo, 
i Piekło na pomoc wzywaiących, wyrzykaiących, i 

złorzeczących momentowi w którym od lądu odbili, 
którego dniem w przody tak gorąco pragnęli. Za- 
pewne Że Żaden święty w Niebie się nie osiedział, 

i wszyscy koleyno byli wzywani, a mianowicie Świę. 
ty Antoni z Padwy, do którego zapewne  Pin- 
czycz powtarzał: wielki Swięty, Ty na kamie- 

niu do Padwy przypłynąłeś "bez przypadku, “za 

cóż chcesz żebyśmy w dobrym zginęli okręcie? Lecz 
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to nic nie pomagało, pioruny trzaskały,si łęskot 
grzmotu głuchóm Niebo na nasze robił proźby.. Na- 
koniec wznoszący. się dzień więcey. iak, wszystko por 
mógł i morze uciszać się; zaczęło. „Korzystaliśmy 7 
tego momentu, żeby. w. dalszą puścić się „podróż, ą 
przyznam „się, Że tak przez morze bylem, zmęczony 
Że chęć mi nawet odpadła pytać się o mązwiską wy» 
sep, koło których płynęliśmy.  , Nakoniec. weszlismy 
do kanału, który prowadzi do Sehe; igo... Jest, wąski, 
i może bydź porównany „do WYśCĄ, ąięróy rrzeki. 
ścia, ktore dla pędu ród, ku iolz: faaóóko: jiest 
dosyć trudne. Po przebyciu tey cieśniny, na dwie 
mile długiey, wchodzi się do. portu bąrdzo rozległe- 
go, który bardziey ieziorem, iak przystanią nazwać 
należy. Sebenigo, leży w samym końcu roztoku, Z 
morza wydaie się dosyć pięknym ; a przy samych mys 
rach miasta zarzuciliśmy kotwicę. | Te 
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+ Rozległa przestrzeń morska, która rozciąga się 
przed miastem, zamknięta iest sznurem gór wapien: 
nych, Żadną zielonością nie pokrytych, i których 
warstwy, rozmaitemi rozrucone trzęsieniami, Żadne- 
go nie zachowały porządku. Pod temi górami leży 
- Szybin, czyli po Włosku S$ebenigo; miasteczko małe, 
brudne, domy niekształtne, ulice ciasne. „ Handel. le- 
/ dwie w niem oddycha, i ludność iest dosyć ograni. 
F2 
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Rzymian zamieszkane, i owszem, zamilczenie, o nićm 
u owoczesnych kraiopisarzów, każe sądzić, Że iest 
daleko późnieysze. Zdanie Guistiniana iest tem po: 
dobnieysze, Że się zgadza z podaniem kraiowców. 
Powiada on w rękopiśmie dochowanćm, Że to mia- 
sto zbudowane zostało przez Uskoków, którzy ` przed- 
tém mieszkali “ña skale, gdzie teraz dawnćy twier- 
dzy ` widziemy szczątki, zkąd wsiadaiąc na łodzie, 
napadali ha postrzeżone z gory pierwey przez nich 
okręty. Dódaie także, iż w poźnieyszym czasie za 
częli budować nad morzem chaty, Szybice zwane? 
które miastu nazwisko Szybin nadały. Poźniey ra. 
bunki Uskoków zbogaciły i zaludniły to miasto, å 
zburzenie Skarduny, naywięcey do rozprzestrzenieńia 
onego przyłożyć się musiało. Długo było Rzeczą. 
pospolitą, póki się niedostało w ręce Węgierskie, z 
kąd potćm pietnastego wieku przeszło pod Weneckie 
panowanie. W twierdzy, która wznosi się nad- mia. 
stem, daleko więcćey daie się postrzegać Weneckich 
budowli, niżeli dawnych; lecz w zupełnćm zostaią 
opuszczeniu. W tém dawnóm strasznych niegdyś 
Uskoków siedlisku, widadź ieszcze dotąd stare, niero- 
zwalone mury nad portem, w których znayduią się 
haki, służące do zawieszenia, wciągnionych do mia- 
sta w czasie oblężenia łodziów, /Ztąd to wychodziły 
owe Flotylie, które iak niegdyś kozackie Carogrodo- 
wi, tak te, zuchwałey Pani Adryatyku groziły, 


Szybin iest do tego czasu siedliskiem wielu Szla- 
ehty i domów zamożnych, którzy. dawniey 'znako- 
mite piastowali urzędy, a tych mieszkania są daleka 
od drugich celnieysze. Poł. dnia całe, szukałem do. 
mu do naięcia wtem mieścię, a znaleśdź go nie mogłem, 
gdy przeciwnie wszyscy darmo mi dawali schronie» 
nie, którego iednostaynie sza pieniądze odmawiali, 
Nakoniec obrałem dom . Hrabiego Gabiani, starca 
ośmdziesiątletniego, który mnie z naywiększą przy- 
iął gościnnością. Moie postępowanie tu było iedno- 
stayne iak wszędzie, be maiąc mnóstwo listów zale- 
tnych, przestawałem na pierwszym, który. ukazałem, 
i nie oddawałem drugich, niechcąc wdzięczności 
moièy dzielić między wielu, kiedy cała zaledwa 
winnym obowiązkóm odpowiedzićć mogła. Przytóm 
krótko bawiąc w każdóm mieyscu i maiąc czas bar- 
dzo ograniczony, który między odpoczynek, : przygo- 
tawania do dalszey podróży .i postrzeżenia dzielić 
musiałem, nie mogłem go trawić na odwiędzinach. 
Dom Hrabiów Gabiani był bardzo zamożny, ł 
nayznacznieyszym iego dochodem był połów Korali, 
na głębokich morzach blisko Sebenigo, ale ten ro- 
dzay handlu zupełnie zaginął. W. mieście stał gar- 
nizon dosyć znaczny, a kraiu całego zarząd iest w 
rękach Gubernatora Zary. Kościół Katedralny choć 
bez smaku wystawiony i przypominaiący czasy bar- 
barzyńskie, śmiałością budowy i wielkością swoią 
zadziwia podróżnego. 


- Jezioro; czyli przystań Szybinska, iest iak po- 
wiedziałem 'otoczona wzgórkami; w części małey zło- 
Żonemi ż kamienia wapiennego (Breche Galcaire ) 
zwanego. ' Naywiększe góry wznoszą się za miastem, 
i tych łańcuch Monti Tartari nazwany, rozciąga się 
wciąż pô nad morzem. Trzy rzeki wpadaią do te- 
go ieziora; z których zapewne 'mayznacznieysza iest 
Kierka.. Dwie zaś pomnieysze przy uyściu swoićm, 
wskazuią ieszcze gruzy dawnych Rzymskich stano: 
wisk, których rozeznać iuż trudno i prócz pomostów 
Mozaikówych śladu zadnego nie zostało. Otaczaiące 
wzgórki to iezioro, mimo zdania FAbbego Fortis, 
który «w dziele swoiem utrzymuie Że są żyzne, mnie 
się zdaią zupełnie płonne, i niezdolne uprawy. Po- 
spolity marinur z- którego się te wzgórki składaią, 
iest zupełnie podobny Tstfyiskiemu, tylko daleko 
więcey: ma w sobie tworów morskich. Warstwy ie- 
go są horyzontalne, mniey lub więcey nachylone, 
ale có zadziwiać powinnó uważnego badacza, iest 
to, że mimo rowńoległych warstw, znayduią się da- 
leko znacznieysże prostopadłe, które tamte przecinaią. 
, Widadź tam także skałę przedziurawioną, która po 
Słowacku Supliastirma czyli skała dziurawa nazywa 
się. Ta, jako tóż grota świętego Antoniego winne są 
zapewne swóy początek częstym trzęsieniom źiemi 
które iak wyżey powiedziałem dosyć są gęste w tym 
krai Jezioro zaś samo z siebie, iest bardzo rybne, 
i poławia się w nićm moc niezmierna Węgórzów, 
łososiow, pstrągów, a mianowicie rodzay raków 


szczególny, który iak osobliwość do Wenecyi przy: 
wożą. 
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Naięliśmy łódź w Szybinie do Skardony i wy: 
płynęliśmy z ieziora “czyli przystani, kanałem nie: 
szerszym od tego, którym byliśmy wpłynęli. Jest to 
łożysko dawne rzćki Kierki, które iest ścieśnione 
górami obnażonemi z ziemi: i zieloności. Łożysko 
to czasem się zwężało, czasem się przemieniało w 
iezioro, takiemi samemi iak kanał otoczone górami. 
Nakoniec po pięcio godzinney żegludze, wpłynęliśmy 
do ieziora Skardońskiego, a tam inszy nas, zupełnie 
od przebyłego różny, czekał obraz. Tu suchość i 
niepłodność źiemi ustaie i w tém mieyscu szczodra 
Natura wystawia dzielnością swoią ożywionią krainę, 
a oko zmordowane widokiem ciągłego niepłodnych 
skał pasma, tu odpoczywa i w zachwycenię wpada. 
Tak nagle podnosząca się zasłona, zamienia ścieśnio- 
ny dotąd horyzont w znaczny wody przestwór, a za 
nim w odlegości rozwaliny starożytney Skardony 
spaiaią się iednostaynością farby ze skałami, na któ- 
rych się wznoszą. Obok podnośi się nie zbyt wiel- 
ki pagórek trawą i Włoskiemi topolami okryty; na 
nim kościołek Swiętego Michała, wsród tey zielo- 
ności oprawny, dodaie ieszcze tey okolicy okrasy. 

Lecz godnieysze naszey uwagi maiąc przed so- 
‘ba obrazy, niecierpliwie te słoney wody przebiegamy 
przestrzeń. "Tak iak nie można zatrzymać się długa 


mad dziełami [pośrednich malarzów, kiedy się ma 
widzićć wybory Werneta, tak my porzuciliśmy . Skar- 
donę po lewey stronie i iezioro tego nazwiska za 
sobą zostawiwszy, zapuściliśmy się na nowo w nurt 
przez Kierkę ryty, płynąc przeciw ićy biegowi. Ten 
podobnie skałami ściśnięty i.od poprzedniczego węż. 
szy, wystawiał nam brzegi samą tylko Genistą, Szał- 
wiią srebrną i rodzaiem srzednicy Malwy okryte. 
W. mieyscu gdzie Kierka powierzchnią swoią wo- 
dnemi zicłami okrywa, biegu ićey wód zaledwo ro} 
zęeznać można, ale podnoszącę się drzęw wierzchołki, 
rokuią nam zachwycenie, w którćm niezadługo zo- 
stawać mamy. Nakoniec. przybywamy do -sławnego 
wodospadu, Skradynski Slap po Słowiansku zwane, 
go. Tam nayzuchwalsze pióro zatrzymać się musi, 
i dzielnemu pędzlowi Klaudyuszów i Pottersow 
oddawszy pierwszeństwo, wyznać, Że niepodobna 
jest opisać Natury, kiedy się nam w powaąbney chce 
okazać postaci. Nie trzęba ani w swoich się zapę: 
dzać uczuciach, ani romansowego umysłu, żeby- się 
czułym pokazać, na widok Natury w naypiękniey- 
szym okazuiącey się stroiu. Żałuię tego, którego 
podobny obraz nie unosi w nayżywsze zachwyce- 
nie. Zdaie się, Że rozkoszne ustronią i przyiemne 
posady są tylo świątnicami, w których przyrodzenię 
przez wspomnienia naysłodszych duszy wrażeń, hoł. 

du dla siebie wymaga. Unięsiony czławiek posza- 
$ nowaniem, zadziwieniem, na widok tych powab, którę 
go otaczaią, musi bydź złym, ieżęli słodkich Qyczy« 
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zny, dzieci i przyiacioł imion sobie nie przypomni. 
"Pu się także czci przeszłość. Szczęśliwy słodkiemi 
wspomnieniami, nieszczęśliwy łzami, a występny wy: 
rzutami sumiemia hołd iey oddaie. Szum wody, 
który częstokroć cnotliwemu ulubione przyzywa 
głosy, iest dla występnego obrazem  niespokoy: 
nego duszy iego stanu. Tym sposobem natura 
wsród nawet powabów swoich, chce utrzymywać 
człowieka w obrębach cnoty... O! moia córko! 
Jeżeli kiedykolwiek czytać będziesz ten opis, dodaię 
dla ciebie, Żeśmi tam mimo odległości była przy: 
tomną. 

W posród obustron wielkiemi skałami otoczo: 
ney doliny, którey srodkiem płynie Kierka, daie się 
widzieć próg skalisty więcey iak czterdzieści sążni 
nad powierzchnią wody wyniesiony. Z owey to ogro- 
mney tamy, całą dolinę w poprzeg zamykaiącey, Spa- 
da rzeka z szumem i łoskotem w śrzodku . rozko- 
sznego i gęstego gaiu. Zieloność drzew ze śnieżną. 
wody pianą przyiemnie się mięszaiąc od głazów i 
skał przyległych, szczególniey odbiia. "Tak zachwy- 
caiący obraz spodem wody wspaniałym ożywiony, 
różną zwykł na siebie brać postać, według pór roku, 
w których wielkość rzeki uszczuplać się, lub powię- 
kszać zwykła. Tak w poźney iesieni, w zimie i na 
` początku wiosny ogromny wody wylew z. trzaskiem 
gwałtownie na dół spadaiąc, ogłusza i przeraża po 
dróżnego.  Dzieie się to właśnie w tenczas, gdy 
ze wszystkich ozdób ogołocona natura, nie mogłaby 
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zmieść rozbioru szczegułów. Zdaie się, iż napełnia 
jąc duszę przypatruiącego się temu widokowi, zadu- 
mieniem i trwogą chciała aby zaporńniał i nietwa- 
Żał drzew obnażonych z liści, niedostatku przyie- 
mney zięloności i niespoyności gaiów. Używa ona, 
w iednostaynym celu tych wspaniałych do swego 
obrazu dodatków , iak Wernet oceanu i obłoków dla 
upiększenia szacownych dzieł swoich, w których by 
$zczeguły zaniedbane były. Latem, przy końcu wio- 
sny'i na początku iesieni obraz się zupełnie odmie- 
nia. Nie widać w tenczas łoskotliwych. wyrów, nie 
słychać przerażającego szumu, który zpoczątku dziwi, 
a na końcu ogłusza. Dusza w tey porze oddaie się 
słodkiemu dumaniu i zachwyceniu, które obecność 
porywaiącego obrazu tworzy i utrzymuie. Ogół wo- 
dy w tenczas wąskićm płynie korytem, na rążne dzie- 
li się strugi, które robiąc sobie nurty przez darnie 
pomiędzy drzewami, krzewinami i roźnemi ziołami 
z wielką szybkością spływaią. Tak“ znacznym spad- 
kiem znużone wody odpoczywaią na skałach, w 
różne niby piątra podzielonych i nader powabne w 
tym składzie przedstawiaiących widoki. Skały te z 
dalęka zdaią się rozmaite tworzyć linie, które przyie- 
mnie z sobą się krzyżuiąc swóy początek i koniec 
w poboczney gęstwinie zagubiaią. 

Naysławnieysze z Dalmackich młynów ieden 
na drugim w schodki zbudowane, boki kaskady 
zaymuiąc, do ożywienia tego wspaniałego obrazu 
nie mało się przykładaią. Prawda, że dzieląc wodę 
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na mnieysze do ich ruchu potrzebne koryta, uy: 
muią w prawdzie progowi nieco okrasy, ale tam gdzie 
idzie 6 użytek ludzkości, Natura pobłaża podobne 
kradzieże i te łatwo przebacza. Taka była postać 
Kaskady, gdy ią odwiedziłem, a tak mi się zdała 
„piękną, Że wątpię, aby w innym czasie stroynieyszą 
okazać się mogła. < 
Tak- późna roku pora, nie pozwoliła mi do- 
strzedź rozmaitości roślin, które grunt razem błotni 
sty i skalņy a zawsze Żyzny mógł w tém mieyscu 
wydawać. Widziałem iednak Trzćin, Jasionów, Vi: 
tis idea, Konvolwulusów, Klematydow różne odmiany: 
Wierzb Cettis Australis, gęste składaiących gaie, do 
których przystępu Rhamnus, Paliurus, czyli kolczy- 
sta kruszyna, ostre naieżaiąc ciernie, zabrania. Sam 
wierzch spadu, zaymuie trzciną gęstą zarosłe bagno, 
która gęstwiną swoią do zamknięcia wody na młyny 
zwróconćy, wielką iest pomocą. Wgórze w cieniu 
Cettisów, i Jasionów, iako i innych drzew, rzeka spo» 
koynym płynąc nurtem, składa tam wapiennych czą- 
stek osad, które biegąc po kamieniach tego rodzaiu, 
roztworzyła. Osady takowe, rodzą niezmierne Tuffu 
bryły,* które dno koryta podwyższaiąc, tém samém 
nieznacznie progi powiększaią. Nasyciwszy się tem 
trudném do opisania widowiskiem, powróciłem do 
skał nieżyznych i z zieloności obnażonych, które 
temu rozkosznemu obrazowi za ramy służyć zdawa: 
ły się. Tu przekonałem się o prawdzie zdania sła- 
wnego Roussa, kiedy twierdzi, że same tylko mierne 
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obrazy na osadzenie w ramy złociste, wskazanemi 
bydź maią. Do poźnćy nocy oderwać się nie mo- 
głem od tego widoku. Nakoniec zaczęliśmy myslóć 
© powrocie do miasta, do którego z przyczyny wiel- 
kiego pomroku ledwo trafiliśmy. W porcie samym, 
rybak przedał mi tylko co złapaną rybę, którą dla 
nadzwyczaynćy wielkości kupiłem. Była ona z. ro- 
dzaiu Raye, miała dwa łokcie „szerokości, półtora 
długości, a pół cala miąszości; do tego ogon, u któ» 
rego końca iest ostry kolec, iad w scbie maiący 
według powieści rybaków, którzy po złapaniu tega 
rodzaiu ryby, zaraz go odcinaią. 
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Skardona, po włosku, zowie się Skradyń po Sła- 
wiańsku; iest miastem bardzo iuż dawnóm. Była 
niegdyś stolicą Prowineyi Rzymskićy Liburnia zwa- 
mey. Dawniey kwitnące, dzisiay w gruzy tylko ob- 
fite, które śledzą iego dawną znakomitość, iak He. 
raldyczne drzewa, przypominaią starożytny upadłych 
domów początek. Zamięszania kraiowe, nawał ci- 
snących się zewsząd barbarzyńców, zniszczyły świe- 
tność tey posady i gruzy zastapiły mieysce wspa- 
niałych gmachów. 
= Miasto to, niegdyś obronne, opasane było da 
wniey murem i wodą ieziora Skradyńskiego, po 
Słowacku Proklian zwanego, którego odnoga da- 
. wnièy znacznie wgłąb kraiu zapuszczona zupełnie 


teraz wyschła. W czasie nawału Turków, to miasto 
uchodziło za warownię; i ciż z gruzów starożytnych 
budowli, założyli tam na górze zamek, podobno na 
dawniey tam od Rzymian wystawionego -rowalinach, 
Na tym to wzgórku, zwaliska murów i różnych 
gmachów, dowodzą pierwiastkowe tam miasta zało- 
żenie. Dawnieyszych czasów, kiedy morze rozboy: 
nikami napełnione, nie pozwałało mieszkańcóm bez- 
piecznie na iego brzegach osiadać, uważałem we 
wszystkich miastach nadbrzeżnych pierwiastkowych 
pósad na górach założenie. Dopiero późniey za przy- 
wróceniem porządku, ośmielili się zeyśdź na płą: 
szczyzny, a nie widząc dla siebie niebezpieczeństwa 
na brzegach morskich, osiedli i na nich nowe grody 
zakładali. 

Góra na którey stoi dawny zamek, musiała bydź 
niedostępna, ale iey spadzistości walących się gma- 
chów gruzy, nieznacznie naddały, a dawny Rzymiań 
cmentarz, całkiem zasypały. W tem to samém miey- 
scu, widziałem grobowce marmurowe w nieźmier: 
nych bryłach marmurowych wykute, a z iednego ka: 
mienia, na kształt dachu niskiego wyrobionego, ma- 
iących pokrywę, Tak zaś są wielkie w nich -wydrą- 
Żenia, Że zdaie się iż dla wielkoludów były robione. 
Lecz nic pięknieyszego, iak niedawnemi czasy w 
temże samém mieyscu wynaleziony grobowiec 
Wierzch iego, nader pracowicie w rybią łuszczkę był 
rznięty. Z obu stron iednakowe znaydowały się rze» 
źby, ale większa doskonałość dłuta w iedney, niż w 
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drugiey dowodzi, Że nie iedney, są ręki dziełem. 
Wyobrażaią one w przyrodzoney- wielkości bożków 
miłości, na powietrzu pląsaiących. Igraią plecionka- 
mi, huźdaią między sobą uwitki z kwiatów i w tym 
powietrznym tańcu nogami ledwo dotykaią się róż które 
w naczyniach dno obrazu zaymuią. Nagrobek ten, 
którego pieszczony wymysł, godzien iest powab ge- 
niuszu Albana, podróżnego nader zachwyca. Trudno, 
widząc tak smakowite dzieło, nie powiedzićć sobie. 
Wieleż to powabów i piękności w osobie tey było, 
dla którey tak wykwintny wystawiono pomnik? — 
Jakie musiały bydź wdzięki tey xieni Cyprydy? kie- 
dy iey popioły od tylu 'wieków tańcem miłości 
uczczone, zdaią się mówić do patrzącego słowami 
poćty: A 
In nos tuta ruens /”enus, Cyprum deseruit. 
Ktoby się spodziewał, w tak odludnych pustyniach i 
tak od Grecyi dalekich, oglądać grobowiec nowty 
Avspazyi, który i teraz ieszcze w sercu patrzącego 
smutek i posępność twoży? Straż ta miłości od tak 
dawnych wieków : trwania tego pomniku piłnuiąca, 
musiała nakoniec lęgnąc pod dzikiego barbąrzyństwa 
razami. Grobowiec ten odkryty, natychmiast w ka- 
wałki roztrzaskany został; szczątki onego dosyć do- 
brze dochowane, są oprawione w murze, i: opasuią 
ogród, może ten sam w którym zeszła piękność w dni 
świateczne niegdyś kwiatami się. wienczyła, 2 
Udałem się ztamtąd do wielkiego Wikaryusza 
Katedralnego, o którym mi mowiono, Że wynalazł był 


starożytność dosyć ciekawą. Lecz dużo się omyli- 
łem, był to bowiem okruch tablicy marmurowey i 
napisu, którego. połowy brakło. Mimo tego, Żywa 
Przewielebnego imaginacya,  domysłem brakującą 
część była zastąpiła. Nadaremnie mu wystawiałem, 
Że ponieważ połowy brakuie, któż wie. iąkie można 
mu było dadź znaczenie. Musiałem od początku do 
końca, trzy arkuszowey słuchać dyssertacyi, która, w 
krótce przymnoży liczbę: owych dzieł, co w bezsen- 
nościach czytelnikom pewnieysze „iak Opium. i léki 
usypiaiące skutek sprawuią. Już był dzień na schył- 
ku, kiedy z żalem straconego. czasu, porzuciłem Prze; 
wielebnego i;udałem się do sędziego mieyscowego 
Pini, który miał bydź właścicielem niektórych staro- 
Żytmości. Jakoż znalazłem dwie tablice marmurowe, 
przedziwnie zachowane i napisy  przepysznie ryte, 
Jedna zawierała pochwały Nerona, druga dziękczy- 
nienia Bożkowi mieyskiemu. :Z pierwszey się nauczy- 
łem, Że starożytność zachowuiąc ślady tak cnót rodu 
Ludzkiego, iak też i iego upodlenia, wiernieysza w 
tem od historyi przekonywa o nikczemności wieku, 
w którym Neron i iego okrucieństwo mogło  sławi. 
cielów znaleść. Powtóre Że w starożytności, każde 
miasto, maiąc swego Bożka municypalnego, Oyczyzna 
iednocząc się z Bóstwem, iednakowe z nićm odbie- 
rała ofiary, i tém uczczeniem publicznem na sercach 
ludzkich większe, iak u nas sprawiać musiała wta: 
Żenie. . 
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» 
az tamtąd gdy wychodziłem, zmrok iuż ulice 
miasta, i gruzy pokrywał; przyszedłem do mego 
mieszkania, przeięty porównaniem schyłku dnia, do 
upadku znakomitego grodu: nad uważaniem którego 
gruzów dzień cały przepędziłem. 

Wysławszy więc niepotrzebnych mi ludzi i 
sprzęty, iako i chorego Polaka do Sebenigo, poleci: 
łem ich Hrabiemu Gabiani i prosiłem aby ich wy. 
słał morzem do Spolatro. Sami zaś małe zawiniątka 
z naszych rupieciów zrobiwszy i w broń dobrze o- 
patrzeni, wyiechalismy zrana konno ze Skradynia, 
pożegnawszy się z mieszkańcami którzy w liczbie 
kilku set nas za miasto wyprowadzili.  Puściliśmy 
się w drogę, przeięci dobrém uczczeniem ktorego 
w Skradyniu doznaliśmy. Karawana nasza, składała 
się: z iednego młodego Polaka, odważnego Pińczy. 
czai ze mnie. Czterech uzbroionych Morlachów po: 
przedzali nasze konie, i tylko co ruszyli, zapieli zwy- 
kłą swoią dumę o krolewiczu Marku. 

Miasto Skradyń choć dalekie od tego stanu kwi- 
tnącego, w którym za Rzymian zostawało, iest ie- 
dnak dła bliskości Tureczyzny, mieyscem do którego 
karawany tegcź narodu, uczęszczaią i z kąd towary 
Furopeyskie do siebie uwożą. Dawnićy Szybin był 
metą, do ktòrèy dotykały te kupy włoczących się 
kupców, ale bliższość Skradynia, łatwe wodą z morza 
towaru wyprowadzenie, a nadewszystko kan (Austeriia) 
porządny tamże za miastem blisko wystawiony; to'wszy: 
stko ostatniemu dało pierwszeństwo. Od tego też 
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czasu Szybin codzień upada, a Skradyń na gruzach 
dawney swoiey wielkości, coraz się bardziey pokrze- 
pia. Karawana iak tylko przyidzie, natychmiast w 
Hanie zamknięta, przez kraty tylko odbywa swoie 
zamiany, a to dla tego, Że. niesworność i barbarzyń- 
stwo tych ludzi, mogłoby, tysiąc nieprzyzwoitościom 
dadź pochóp, a razem i dla zarazy morowey, która 
iak wiadomo, nader często w tym kraiu grassuie. 
Tylko co wiechaliśmy w góry, miałem ukonten- 
towanie spotkać karawanę Turecką z dwóchset koni 
uiuczonych, złożoną. = Pierwszy raz ten widok 
moie ogłądały oczy, a iego nowość przyiemne mi 
bardzo zrobiła wrażenie. Niewiem, czy Pińczycz 
podobnego doznawał, bo drząc cały iak liść, tulił się 
za mnie, mowiąc mi: ,,Patrzay WcPan na te psie 
twarze. (Musi di Cane) i uważay czy bez szaleń. 
stwa można się między nich zapuszczać? Na co mu od 
powiedziałem: że maiąc go zsobą, możemy bezpiecznie 
do samego iechać Stambułu. Porządek w tey ka- 
rawanie był wielki. Przed trzema końmi ładownemi, 
iechał zbroyny turczyn, bośniak. Jeżeli wszyscy, iak 
się poźniey przeświadczę są do nich podobni, to zape- 
wne pięknieyszego rodu ludzi naświecie widzieć nie mo- 
żna. Wszystko w nich olbrzymią moc, a twarz odwagę i 
męstwo znacza. Młodziki z pomiędzy nich znudzeni po- 
wolnym koni ładownych stępem, nie uważaiąc na 
chrapawatość skał, ufni w chyżość swoich rumaków, 
wypuszczali na przód i nam dzirydowego 'grzyska, 
dawali widowisko. Po przeyściu tćy karawany, w 
i G 
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dalszą puściliśmy się drogę  Zazdrościliśmy mocno 
naszym turkom koni na którycb siedzieli, bo co na- 
sze, mimo ostrych bodców, i mimo gęstych batów, 
równie poważnym krokiem, iak rossynant Donki- 
Szota postępowały. Nakoniec rumak podemną oba- 
lił się i mnię na skałę rzucił tak mocno, że niezmier- 
nie się potłukłszy, ząb ieszcze na mieyscu zostawić 
musiałem. A choć go mocno żałowałem, iednak 
przyznam się że zguba kilkunastu Numizmatów w 
w Skradiniu kupionych, a którą późniey dopiero po- 
strzegłem, więcey mnie obeszła. = 

L'Abbé Fortis w podróżach swoich, wzmiankuie 
o Żyle kamienia węglistego, przy drodze będącey, 
lecz ia wyznać muszę, że mimo: wszelkiego starania 
i uwagi, dostrzedz ićy nie mogłem. Nakoniec prze- 
bywszy łańcuch gór, który nas od łożyska Kierki 
przedzielał, spuściliśmy się na płaszczyznę, w któ- 
rêy głębokim, a powolnym biegiem ta rzeka nurt 
sobie ryie. Przy zeyściu z gór, wiechałem w gaik, 


z samych klonów (Acer Monspesulanum) zwanych, ` 


złożony; uyrzeliśmy z tamtąd wyspę wsród Kierki 
wznoszącą się, i na niey kępę drzew starożytnych, 
z więrchołków których, wznosiły się dzwonnice 
klasztoru xięży Bernardynów, którzy na tćm ustroniu, 
Wissowacz zwanćm, osiedli. Przyiemność położenia 
tey okolicy, iest nád wszelki opis. Zieloność łąki, 
w którey Kierka porze swe koryto, piękne wyspy 
ugaienie, nakoniec laski na wzgórkach się wznoszące 
i horyzont zamykaiące, to wszystko zachwyca i pò 
wabem mieysca przeymuie. Naokoliczne lasy, winne 
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swoie ocalenie klasztorowi, pod którego: są opieką i 
własnością. Straszna bowiem Morlachów siekiera, 
nie przepuszczaiąc im po barbarzyńsku, powoli tak 
kray dawniey leśny z drzew ogałaca, Że nic rzadsze 
go iak znalesdź drzewo, pod którego cieniem mo. 
żnaby się schronić, 
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Odnoga Kierki, która nas od wyspy i klasztoru 
Wissowackiego oddzielała, ma do trzechset kroków 
szerokości. A ponieważ łodzie były przy wyspię, 
przeto strawiliśmy dobre pół godziny, krzycząć i 
hukaiąc o przewóz. Dzień to był niedzielny, a na- 
bożni nasi pustelnicy, chwałą bożą zaięci, głuchemi 
byli na nasze wołania i proźby.  Nakoniec znieciert: 
pliwione nasze Morlachy, zaczęli strzelać, Żeby zwro: 
cić uwagę mieszkańców wyspy, a my korzystaiąc z 
tego opóźnienia, usiedliśmy w cieniu opuszczoney 
kaplicy i nię spuszczaiąc się na klasztorny obiad, 
zaczęliśmy się resztą pozostałey w torbach naszych 
pieczeni zasilać, i butelki nasze, z. tygwów wydrążo- 
nych zrobione, wysuszyliśmy należycie.  Pinczycz, 
którego po spodkaniu się naszem 'z Turkami, strach 
był iuż ominął, częstem wychylaniem butelek naszych 
ośmielony, przywdziawszy na siębie postać poważną, 
tak nagle, Że to nas zadziwiło, rzekł: Przez wzgląd 
"ma WcPana i na Hrabiego Gabiani, mego pryncy- 
- pała, opuściłem naypięknieyszą porę w Życiu; uwa: 
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żałeś WePan, tych dwóch Turków,'co na końcu ie: 
chali? żebym był sam, toby iuż dotąd głowy ich by- 
ły w moich torbach. Zeby to zrozumieć, trzeba 
pierwey -czytelnika oswoić z nienawiścią iaką pałaią 
Morlachy przeciw Turkom ioestrzedz razem iż ci do 
ustawicznych boiów z Turkami przyzwyczaieni, prze- 
ięli od nich zwyczay, pokonanym nieprzyiaciołom 
głowy ucinać i też z sobą uwozić. Nie mogliśmy 
się wstrzymać od Śniechu, widząc to samochwalstwo 
naszego rycerza, a nie doczekawsży się ukończenia 
nabożeństwa» zasnęliśmy ma' morawie, przy miłym 
rozleglaniu się odgłosu organów kościelnych, który 
w całey rózchodził się pustyni, 

Nakoniec obudzeni przez naszych Morlachów 
wsiedliśmy w czółna i płynęliśmy do klasztoru, 
otoczeni mhostwem ptastwa wodnego, którego ani 
przytomność nasza, ani strzelania naszych ludzi nie: 
edstraszały. Kierka choć tu iest bardzo głęboką, iednak 
wód iey ruch iest nieznaczny, i zatrzymaniem ich 
przy Skradińskim ślapie, czyli progu, iest nieźmiernie 
zwolniony, = Przybiiamy iuż do wyspy; odwieczne 
Celtysy i Jasiony, okrywały iey brzegi; Że szliśmy iak 
gaiem do klasztoru. Q'ycowie nabożeństwem stru- 
dzeni, posilałi się w refektarzu i uprzeymie nas 
przywitawszy zapraszali nas do swoiey uczty, Wszy- 
stko nam Polskie przypominało klasztory; tak iak u 
pas kufle, te same dębowe ławy, które pod ogro: 
mnością oyców stękały; słowem te: wszystkie przy: 
datki, tak dowcipnie przez rymopisa naszego Krasi- 


zgkiego opisane. Że wiedziałem, iż ten klasztor po- 
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siadał niezłą bibliotekę, prosiłem gwardyana, o po- 
kazanie mi oney. Z początku się wzbraniał, nako- 
niec zezwoliwszy, dał rozkaz Xiędzu Bibliotekarzowi, 
aby została otworzoną. Czekaliśmy więcey godziny, 
i sądziłem, że tak iak w Monachomachii klucze ićy by- 
ły zaginęły, gdy poźniey: o prawdziwey. dowiedziałem 
się przyczynie. Osadzony bowiem był w tym kla- 
sztorze za polityczne i opinii przestępstwo, kanonik 
ieden, Łuczycz zwany, z rozkazu rządu. Areszt ie“ 
go był bardzo ścisły, i nim nas do biblioteki zapro- 
wadzono, która obok iego była. więzienia, musiano 
go pierwey w inne przeprowadzić mieysce. Nie 
znalazłem nic bardzo ciekawego, wtym zbiorze xią- 
źek, prócz dwoch dzieł wierszem Słowackim, które 
mi wszelką zapłatę odrzuciwszy, xięża szlachetnie 
oddali, i iednego rękopismu bardzo. starożytnego, Flo- 
rusa. 

Obeyrzawszy cały klasztor, siedłiśmy na łodzie 
klasztorne, maiąc. się udadź do młynów, o milę z 
tamtąd położonych, gdzie na mas czekały konie. Po. 
dróż nasza, byłą bardzo przyiemna, piękna dnia po- 
goda, zieloność okolicy, wesołość oyca gwardyana, 
który nas odprowadzał i często. swoią zasilał butelką, 
to wszystko sprawiło, ześmy się nad nasze spodzie- 
wami prędzey na mieyscu znaleźli.  Zastaliśmy u 
młynów naszych Morlachów, ale tak dużo przy świę- 
cie posilonych, źeśmy im sami, musieli konie kulba- 
czyć. Nakonięc rozstaliśmy się z oycem gwardyanem 
przeięci iego grzecznościami, do których ieszcze przy: 
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"dał list zaletny do przełożonego monasteru syzmaty- 
ckiego, swiętego Archanioła, w którym mieliśmy no- 
cować. Młyny tu będące, są iedynym funduszem 
klasztoru Wissowackiego, a leżą przy progu Kier. 
ki, ruski ślap zwanym, który ani -wysokością , ani 
położeniem, ani nakoniec okrasą mieysca do Skra- 
dyńskiego porównanym bydź nie może. Godzina 
ledwo przed zachodem słońca była, kiedyśmy ruszyli 
od młynów. Jechaliśmy nieco po nad Kierką ; nako- 
niec przeiechaliśmy tę rzekę po moście kamiennym, 
budowli tureckiey: przy wnyiściu i wyiściu onego, 
są progi i mieysca ostoiów które dowodzą, Że da- 
wniey most ten musiał bydź bramami zamykany. 
Przy wyiściu z mostu, brzeg Kierki się podnosi, wi- 
dadź ostatki dawney drogi rzymskiey, a przy niey 
skałę gładką i na niey napis, którego wyczytać 
nie można. Czytałem niepomnę w iakim pisarzu 
Dalmackim, że tu ieszcze za czasów rzymskich, po- 
leg} obywatel tego narodu, któremu ten napis służył 
za grobowiec. Potóćm droga nam znikneła i iecha. 
liśmy wsród chrustów samemi manowcami, a 
nie trzyźwi nasi przewodnicy, -sami zabłądziwszy, w 
przykróm nas postawili położeniu. Błąkaiąc się po 
lesie, natrafiliśmy nakoniec na trzodę owiec, którey 
pasterz, uprzeymie nas znowu na drogę wprowadził. ` 
Noc iuż była ciemna, droga przykra, znużenie na: 
sze nie do opisania, a pomroka nie pozwoliła mi ro- 
zeznać gatunku drzew, z których był las złożony; 
zdawał mi się jednak bydź bukowym- Dobroczynne 
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wschodzącego xiężyca promienie, ukazały nam na- 
' koniec klasztor świętego Archanioła, iako metę tru. 
dów naszych i mieysce spoczynku. Jak Wisowąckiey 
wyspy położenie było przyiemne i wesołę, tak: kla- 
sztoru świętego Archanioła iest dzikie i posępne. 
Nie zastaliśimy w nim nikogo, tylko braciszka, który 
na ławie marmurowey siedząc przed domem i ró- 
wnie stół kamienny maiąc przed sobą prosił nas od» 
począć, a sam poszedł po wodę, dla ugaszenia na. 
szego pragnienia. Nie pamiętam, żebym gdzie wi- 
dział wodę zrzódlaną przyiemnieyszą od tęy,- którą 
nas ten zakonnik częstował. Nakoniec gdy otworzył 
nam mieszkanie przełożonego, na łódygach z 
pewnego rodzaiu prosa, o trudach dnia tego za- 
pomnieliśmy. 


List XX. 


Noc nam przeszła bardzo prędko, mimo grasso- 
wania komarów, któreby zapewne mniey głodnych, 
iak my snu, potrafiły przebudzić. Pierwsze słońca 
promienie, dały nam znak do wstania, a oświecaiąc 
okolice klasztoru, odkryły mi iego położenie. Kla- 
sztor ten leży u spodu. gór sporych, Kierka o dwieście 
kroków za nim toczy swe nurty, a płaszczyzna wil- 
gotna, wciskaiąca się między góry, i często przez 
wody zalewana, oddziela sam klasztor od pasma gór 
drzewami okrytych. Posada iego iest trochę nad 
tęż równinę wywyższona; słowem cała ta okolica 
dzikiey i smutney odludności wszędzie nosi piętno. 
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Chociaż ten klasztor w momencie, kiedy w nim byli- 
śmy, był pustym i iednego tylko zawierał zakonni- 
ka, iednak ten przez wzgląd na list zaletny, oyca 
gwardyana z Wiszowac, gościnnie nas przyiął i do» 
brém sniadaniem zrana opatrzył. ` 

Jeden to iest może kąt na świecie, gdzie dwa 
klasztory wyznań różnych, w takiey zgodzie i przy- 
iaźni Żyią. Dla pochwały tych xieży, którym mało 
iest podobnych muszę powiedzieć, że naysłodsza 
między niemi przyiaźń, naywiększa zgoda i nayści- 
śleysze braterstwo ich zsobą koiarzyło. Z wzaiemnym 
szacunkiem o sobie wspominaiąc, znaczne i częste 
przysługi sobie wyrządzaiąc, wystawiali obraz nie- 
znany oczóm moim. — O szczęśliwa okolico! czemu 
dla dobra ludzkości podobnych przykładów reszta 
świata nie naśladuie! 

Zakonnicy Greccy, nazwiskiem syzmatyków przez 
nas obdarzeni, tyle ile uważałem, i ubiorem swoim 
i prostotą Patryarchalną, maią postać poważnieyszą 
od naszych mnichów ; a lubo tak pietwsi iak drudzy, 
wygodny swóy na świecie pobyt, winni pobożności 
ludzkiey, iednak, pracowitość mnichów Greckich nad 
paszemi daie im pierwszeństwo. Prawda, że są od 
naszych mniey uczeni i więcey daleko ciemni, ale 
doświadczenie aż nadto pokazało, Że lepiey bydź 
nieukiem niż źle nauczonym. Kałogiery, czyli mni- 
chi Syzmmatyckie, wybrani z pospólstwa nigdy o tem 
nie zapominaiaą; praca w nich tłumi występki, które bez- 
czynność i gnusność w naszych rodzi; słowem do 
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prostactwa własnym gadaią ięzykiem, nie chcąc w 
iego oczach za aniołów uchodzić, ale za ludzi im 
podobnych. 


Słońce iuż dobrze zaczęło dopiekać, kiedy ru- 
szylismy z klasztoru, zatrzymani gościnnością Braci- 
szka, który Żadną miarą zapłaty Żadney przyiąć nie 
chciał. Dostaliśmy się z trudnością na góry, które 
klasztor opasuią, a które są niezmiernie przykre; i 
po połtorey godzinney ieżdzie doiechalismy do dro- 
gi iedyney dotąd w Dalmacyi, kosztem Cesarza Fran- 
ciszka zrobioney, która od samey idzie Zary: za moich 
czasów za Knin nie przechodziła. Jest ona wygodna 
i obszerna; pracowicie, i kosztownie zrobiona, spo- 
sobnieysza iednak do iazdy konney, niżeli do wozo» 
wèy. Ledwieśmy godzinę tą iechali droga, gdy po 
bokach rozrzucene gruzy, dały nam poznać, Że dro- 
ga przechodziła przez środek posady dawnego mia- 
sta Rzymskiego. Jakoż w krótce postrzegliśmy trzy 
duże bramy, ostatki wielkiey, zniszczoney budowli, 
którą Fortis w podróżach swoich sądzi bydź szcząt- 


kami bywszego czworograniastego gmachu, co miał. 


legiom rzymskim służyć za koszary. W czćm mnie 
utwierdziły naymocniey fundamenta ieszczę trwaiące, 
i znaleziony w krząku przez ze mnie napis, dosyć 
. dobrze dochowany następuiącey osnowy: 


Quintio Julio Aspero 
Felici militanti , 


Legionario simplici 
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Ob memoriam gloriae 

Julius Caesar posuit. 
potóm szły wytarte liczby, oznaczaiące Legion w 
którym służył, liczbę wysłużonych lat i wiek w któ. 
rym umarł. Kamień ten, choć ciężki, uwiozłem z 
sobą i w poźnieyszych podrózach dopiero go stracie 
łem, nie mogąc go wieźdź daley. Tak znakomita sławy 
nagroda, w tak odległym od Rzymu kraiu, prostemu 
żołnierzowi wyrządzona, pokazuie duch Rzymian i 


ich woyska, a razem różnicę wieku w iakim Żyiemy, 


w którym polegli wodzowie podobnych nie zyskuią 
pomników. Byłe ieszcze w okolicach tego gmachu 
dosyć napisów, lecz wszystkie w okruchach i przez 
czas zepsute, nie były do wyczytania, _Naokoliczne 
tego gmachu rozwaliny, śledzą pobliską miasta posa- 
dę, a według napisów w pobliższych Morlachskich 
wioskach znaydowanych, i przystosowania dawnych 
kraiopisarzy, zdaią się bydź szczątkami starodawnego 
miasta Burnum zwanego. Między innemi zwaliska- 
mi, widziałem także czworograniastą podstawę, da- 
wniey posąg lub kolumuę noszącą, ale zagładzenie 
napisu, nie pozwala wiedzieć, komu ten pomnik 
był wystawiony. Ktoby chciał w tém mieyscu dalsze 
czynić wyszukiwauia, powinien przeiechać się po po- 
bliższych wioskach Morlachskich, z gruzów tego miasta 


` wystawionych, tam w ścianach można znaleść liczne na- 


pisy, których mi czas zwiedzić nie pozwolił. Nie da- 
łeko tey drogi, płynie Kierka; rozmaite na niey 
wystawione są młyny. Brzegi oney, są niezmiernie 
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. wysokie i trudno wystawić sobie, iak tak m 
tak głęboki nurt wyryć sobie potrafiła, a` 
kie było położenie kraiu, kiedy ta, pierwiastkowo 
trzydzieści sążni wyżey w górę miała esione 
koryto. Porzuciliśmy, nakoniec to mieysce,! które 


iest nazwane. Pozostałe zaś bramy, od Morla 
suplia cerkwia, czyli dziurawa cerkiew przez 
zostały. 


List XXL 


Schronienie się przez kilka godzin w pobliższey 
wiosce, dla upałów słonecznych, dało nam porę do- 
wiedzenia się o zdarzeniu osobliwem, które przed 
miesiącem trafiło się przy Suplii Cerkwi. Morlach 
ośmdziesiąt letni, z dwoma synami dorosłemi, wy- 
szedł był od siebie, w zamiarze opatrzenia się chru- 
stem, którego rośnie dosyć przy tych zwaliskach. 
Młodsi poszli na przód, sam zaś stary pozostał się 
nieco. W tém usłyszał nagłe strzelanie i domyslił 
się, że synowie iego, muszą bydź od zboyców na- 
padnięci, lecz nim doszedł, iuż iego synów nie było. 
Padli ofiarą łupiezcow, którzy postrzegłszy oyca szli 
ku niemu, nie obawiaiąc się starca i niemaiąc ża- 
dnego podeyrzenia aby się chciał bronić. "Ten dał 
im do siebie przystąpić o pięć kroków i w tym mo- 
mencie gdy ich prosił o Życie, znienacką strzelił z 
pistoletu i iednego zabił, z drugiego pistoletu kolle- 
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zę iegò ranił, a trzeciego uciekaiącego, wystrzałem 
z fuzyi, ną mieyscu położył. Pobiegł natychmiast 
na pomoc swoim synom, lecz ich iuż zastał bez du. 
szy. Pokonanym więc nieprzyiaciołom, poucinał gło- 
wy i na znak zwycięstwa, zwłoki onych u siebie za- 
chował. Znalazł bowiem, w 'tey zemście ulgę w 
swoiey stracie i przykład wnukom, do czego był zdol. 
nym w młodości, kiedy ośmdziesiąt letniego starca 
drząca iuż ręka, podołała i swoią osobę obronić i 
poległych synów zgonu pomścić. 

Puściliśmy się w dalszą drogę, chcąc na noe 
stanąć w Kninie, iakoż niezadługo okazał nam się na 
wysokiey skale obronny Kninu zamek, a po lewey 
postrzegliśmy Żyzne okolice i płaszczyzny, które to 
miasto otaczaią. Przeszliśmy przez most, sto kilka 
kroków długości maiący, budowy Tureckiey i na 
dziewięciu słupach wznoszący się. Łączy on oby- 
dwa brzegi Kierki, w mieyscu gdzie rzeka Butymczy- 
ca w nią wpada. Za mostem droga się podnosi co- 
raz wyżey, i okrąża górę, na którey stoi za- 
mek. Jest ona wązka i nie przywykłemu do gór 
może się zdawać niebezpieczną. Jakoż odważny 
móy towarzysz Pinczycz, chciał koniecznie iść pie- 
choto i nieźmiernie się na mnie rozgniewał, gdy mu 
zapowiedziałem, że go w tyle zostawię. Ze iuż cie- 
mno było. i noc nadchodziła, musiał bardzo niechę- 
tnie wsiąść na konia i pacierze pod nosem mówił 
całą drogę. Przyiechaliśmy nakoniec do miasta. Mia 
łem listy zaletne do pułkownika Synobada, rządcy 
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tamecznego, ale go nie zastałem. Maior też mieyscowy 
Nagicz był na winobraniu, musiałem więc przyiąć 
schronienie u Petrowicza, porucznika, a dobre przy: 
ięcie, które tam znalazłem, przekonało mnię, że nie 
mogłem lepiey trafić. 

Nie można wystawić sobie; EE nędzniey: 
szego, iak Knin dawniey zapewne Klin, a ieszcze, da- 
wnicy Arbuna zwanego, lubo w nayżyznieyszey Dal- 
mackiey osadzone iest krainie. Złe powietrze z wyk- 
wów Kierki pochodzące, wielkiemi upałami dopsute, 
osadziło smierć między mieszkańcami, i choroby nieu- 
stannemi zrobiło. Przy wiezdzie moim, do tego 
smutnego grodu, pomroka iuż znaczna padała, i w 
pierszym rzucie oka, zdawało mi się widzieć cienie; 
nie ludzi, uyrzawszy pierwszy raz mieszkańców, one- 
go. Zaraza w niem tak pospolita i śmierci tak czę- 
ste, że niezadługo, pustkami zostanie to miasto. Go- 
dzień familie nikną, wszystko zapowiada przyszłe 
spustoszenie i trzech rządzących Synobad, Nagicz i 
Petrowicz, byli tego przykładem, będąc iuż ostatni, 
z swoich rodów, wszyscy bezpotomni. Kierka, ro. 
zlewaiąc się po okolicznych płaszczyznach i czyniąc 
ie Żyznemi, sprowadza więc razem do domów do- 
statki, i całum żałobny. Mimo tego iednak, takie 
iest człowieka do oyczyzny przywiązanie, że niechce 
domowych porzucić progów, choć wszystko mu 
śmiercią groźi i nieustanna gorączka koniec mu 
nieochybny zapowiada. Mimo tego, są w tem mieście 
więzienia, i ieszcze iakie! iakby warto było konaią. 
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cych karać! Same 'tylko w Europie Potyńskie błota, 
'wystawiaią podobny widok spustoszenia, ale iaka ró- 
źnica ludzi! Morlachy, mieszkaiący w tem mieście 
są zawsze Morlachami, to iest dobremi, a lubo brak 
nadziei, wprawiaiąc człeka w rospacz, rozpasuie go 
na wszystkie zbrodnie, iednak tu zawsze wędrownik 
znaydzie ich ludzkiemi, zawsze pożałowania i sza- 
cunku godnemi, nie wzgardy. A lubo Żaden z nich 
pochlebiać sobie nie może żeby w starości na tym 
się podparł kiiu, który mu w krotofilach młodości za 
cacko służył, iednak są wesołemi, Żartobliwemi i do- 
syć do zabaw przywiązanemi. Są to niewinnie ska- 
zani, którzy cios śmierci, nie słusznie zadaney, wesoło 
przyimuią. © > 

Zamek iest dosyć obronny, więcey iednak nie- 
zdrowością, iak warowniami swemi straszny; Jubo wy-. 
sokie iego położenie powinnoby go robić mieszka» 
niem daleko od miasta w dole leżącego zdrowszćm. 
Chociaż garnizon był dosyć liczny, iednak prócz kapi- 
tana, wszycy byli tak schorzałemi, Że nie było komu 
stać na warcie. Stan fortecy iest bardzo opuszczo» 
ny, widać iednak po szańcach Weneckich, że oni 
to mieli za punkt pierwszy obrony w tym kraiu. 

" Gospodarz móy był człowiek światły, ale z stro. 
ny maiątky bardzo ograniczony, a Żona iego, kobie- 
ta dobra, porządna, wesoła iuż od cztórnastu mie- 
sięcy zaród śmierci. w zwykłey kraiowey gorączce 
nosząca. Z, ukontentowaniem widziałem u mego 
gospodarza, rys rozwalin dawnęgo miasta Burnum, 
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` a to tem więcćy, Że się ze wszystkićm zgadzał z tym, 
który na prędce zrobiłem. Przybyły podarunek z 
owoców oznaymił mi powrót maiora Nagicza, któ- 
ry okazał razem, chcęć wyświadczenia mi wszy- 
stkich przysług w tym kraiu, Ja niepotrzebuiąc in- 
nych, nąd ułątwienie sposobu zwidzenia okolicy, 
którę dla niezdrowia, chciałem iak nayprędzey porzu- 
cić, prosiłem, abym mógł mieć nazaiutrz czółna 
potrzebne do zwiedzenia Kierki, i igy zrzódła we wsi 
_'Topolie zwanćy, o mile od miasta położoney. 

Stało się nazaiutrz zadosyć moim ządaniom i 
zrana odebrałem wiadomość od: maiora Nagicza, Że 
o drugiey godzinie czółna będą przygotowane i sam bę- 
dzie chciał mi towarzyszyć, Strawiwszywjęc cały pora- 
nek na obeyrzeniu warowni, poszedłem |do maiora, 
gdzie zastaliśmy sześć czółen przygotowanych. Były 
one dosyć obszerne, choć z iednego A dż 
żone; słowem z rodzaiu tych które Grecy Monoxy- 
lon, to iest iednodrzewne zowią, A ponieważ dużo 
' ` ciekawy byłem sprawdzić podroże Fortysa, które mi 
tu ostatki dawnych wolkanów zapowiadały, przeto, ` 
kazałem się zawieść do wzgórka, Kapitul zwanego, 
w śrzodku zalanećy przez Kierkę płaszczyzny wzno- 
szącego się. A Że niemałem iuż do Knina powro- 
cić, przeto wszystkie rzeczy nasze, których nie było 
bardzo wiele, zabraliśmy na czółna a po wykona: 
niu tego, dałem znak flotylli do wyruszenia. 


bana 7% 


= gra — 


List XXII. 

Płynęliśmy wylewem Kierki, który więcey na 
przeciąg pół mili, bagnów naszych poliskich nosi 
na sobie postać, a to tem więcey, Że takim samym 
tatarakiem i trzciną iest zarośnięty. Czołna nasze bardzo 
płytkie, musiały często sunąć się po błocie i wciąż ie- 
dnostayną mieliśmy drogę aż do wzgórka Kapitul 
zwany, o którym w poprzedzaiącym liście wzmian- 
kowałem. Pagórek ten, nakształt wyspy, z środka 
błota się wznodą a służył dawniey za mieszkanie ka- 
nonikom, kiedy w Kninie była katedra. Zwaliska śle- . 
dzą ieszcze dotąd dawne ich siedliska i buyne drze- 
wa orzechów włoskich, wyrastaiąc w samym srodku po- 
zostałych cęłów, zastąpiły mieysce dawnych mięszkań- 
ków. Z ukontęntowaniem postrzegłem sprawdzenie 
zdania Fortisa o byłych tam niegdyś wolkanach. W rze- 
czy samćy, wszystkie tam znayduiące się kamienie, 
iednostaynę ognia noszą cechę, i to mietylko na tey 
wyspie, ale nawet na przeciwney górze Monte Ca- 
vallo zwaney i na drugiey obok niey stoiącey a da- 
leko wyższey, która Słowiańskie Werbnik nosi nazwi- 
sko. PRozmaitość kolorów law tamteyszych, iest nie 
do opisania, Jedne naśladuią trappy, drugie granity, 
insze są zupełnie podobne do ciosow walkanicznych 
w gorach Euganeyskich koło Vicencii, któremi po- 
mosty Wenecyi układaią. Znalazłem także, prócz 
tych wszystkich law, o których przy opisaniu Wratni- 
ku wspominałem, taką onych rozmaitość, Że nie 
skończyłbym ich opisania, Wyższe zaś mieysca in- 

szych 
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szych gór, wszystkie okryte były marmurem Dalma- 
ckim, to iest kamieniem wapiennym, powtórnego" 
składu. Lecz powtarzam ieszcze, dla. zaspokoienia 
ciekawości miłośników mineralogii, Że wszystkie te 
kamienie, które w tych mieyscach uważałem, choć 
do innych niewolkanicznych podobne, iednak dziurki 
w nich będące, kropki czarniawe, ostatki Żuzlów 
szklenistych, to wszystko dowodzi ich w ogniu tworzenie. 
Po obeyrzeniu tych okolic, puściliśmy się w dalszą 
drogę, na co, mimo chęci, którą miałem dłużey 
tam zostać, przystać musiałem widząc dnia schyłek 
bliski. Rzeka zaczyna się tu znacznie zwężać i grunt 
z błotnistego, odmieniać na piasczysty. Nakoniec 
wchodziemy w zwyczayne rzeki koryto, które po 
obu stronach przedziwnemi drzewami osłonione, nie- 
zliczonemu ptastwu, dawało schronienie. Woda nay- 
czyścieysza na złotawym ruszaiącego się piasku dnie, 
w przezroczystości swoiey krystałowi nie ustępuie. 
Popłoszone pstrągi, których tam moc iest niezmier- 
na, zaledwo umykaią przed naszemi wiosły, a my 
płynąc przeciw biegu wody, iedziemy czasem mia- 
łem piaskowym przez który się przecisnąć ledwo 
możem, a czasem wchodziemy na głębokości, w któ- 
rych, dwoie lub troie naszych wioseł dna zgruntó- 
waćby nie zdołało. Ktoby sądził aby te wody, przy 
źrodle swoićm tak czyste, tak przezroczyste, miały 
się w krótce odmienić w tak brudne, szkodliwe i 
śmierć wyziewaiące bagnisko, Tak niewinna i śnie. 
Żna młodzieńca dusza, pusczona na wodze namię. 
H 
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tności, ocieraiąc się o zepsute towarzystwa, pier- 
wiastkową niewinność w przeięte zamienia występki. 

Trudno wyrażić pięknieyszey przeiażdźki, nad 
tę którey użyliśmy na Kierce, ‘do swego zródła zbli. 
Żoney, ale zmnieyszaiąca się coraz woda i ściśnione 
jey koryto ostrzega nas, Że zbliżamy się do celu Żą* 
dań naszych, to iest do początku rzeki, którąśmy tak 
rozkósznie przebyli. Mielizna coraz powiększa się 
ï staie w oczżch naszych most murowany, dawniey 
obronną, a teraz rozwaloną basztą zamknięty. Jest 
on, iak wszystkie Dalmackie, przez Turków wysta- 
wiony. Dwadzieścia kroków za nim, iest młyn, któ- 
ry wychodząca że źródła rzeka obraca, a tak przy 
początku Życia zwoiego, iest iuż ludziom pożyteczna. 
Za młynem w pewney odległości, iest zrzódło Kierki, 
które Że iest dwoiste i od innych rożne, warte szcze- 
gólnego opisania, tém więcey, Że to iawisko, nie 
znane winnym kraiu, często powtarza się w Dalma- 
cyi i iest przyczyną, Że niemasz może kraiu, gdzie- 
by, karty geograficzne mogły większą okazywać w 
oznaczeniu zródeł rzek różnicę i myłki częsciey 
powtarzane. | 

Jest iaskinia, nieco od ziemi wywyższona, dwa- 
naście kroków otworu maiąca, a głębokości niezna- 
ney, w wysokiey wydrążona górze z którey z wiel- 
kim szumem wypływa Kierka. Chciałem czółnem ią 
źwiedzić, ale płytkość wody na ten czas, nie pozwo- 
liła mi tego dokazać. Opatrzony więc w łuczywo, 
spuściłem się tam brodząc i widziałem sklepienie 
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wspaniałe, którego końca dostrzedź "nie mogłem. 
Szum i łoskot niezmierny wody, obiiaiący się o sklę- 
pienia podziemne, durzy wędrowniką i strachem 
przeraża. Ale to niebyłoby mnię wstrzymało od 
dalszego źwiedzenia tey iaśkini, gdyby nie slizgota 
kamięni i opor wodzie pędzącey z impetem niezmier- 
nie trudny, a nadewszystko descz kroplisty ze skle- 
pień spadaiący, gasił naszę łuczywa. Podróżny For: 
tis, dla tey samćy przyczyny, musiał zaniechać dal- 
szego zwiedzenia tego zródła, w tem. iednak ode 
mnie szczęśliwszy, że woda w tey porze dostatniey- 
sza, pozwoliła mu czółnem wiechać do tey pieczary, 
Taki był stan tego źródła kiedy go zwiędzałem, 
na końcu Września, ale w inszćy porze roku, wcale 
odmienne wystawia widowisko, Potoki z wierzchoł- 
ków Stermicy, naywyzszey w okolicach góry, przy 
granicach tureckich leżącey w iedno zebrawszy się 
koryto, spadaią z cypla góry, u którey spodu iest ia- 
skinia, o którey wyżey wspominałem. Na tenczas 
widok tego źródła iest nierównie okazalszy, „A lu- 
„bo Kierka przy wychodzię swoim iest tąkv szeroka, 
iak Dunaiec, albo Pilica, iednak daleko większy ogół 
wody z samego wierzchu góry, do sta łokci: wyso- 
kości maiącey, z niezmiernym trzaskiem spada iłączy się 
z pierwszą przy: samym iey wychodzie.  Niechże 
sobię kto teraz wystawi wspaniały widok, który rze- 
ka z góry spadaiąca z tak znaczney wysokości sprá- 
wić może, a razem przyczynę omyłki, dla którey 

zwiedzaiący te kraie ziemiopis o sześć czy siedm 
H z 
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mił wyżey, położyłby początekrzeki, który ia w tey porze 
w którey byłem na mieyscu, musiałbym isłusznie wskazać 
przy wsi Topolie zwanćy. Kiedy ten ogrom wody z góry 
zlatuie, na tenczas łuk robi spadaiąc i tworząc Ścianę 
nową, odosobnia wędrownika na górze będącego od 
zeszty świata i można sobie wystawić, co za wspa- 
niały i niezwyczayny wydaie obraz. Za czasów po- 
dróżnego Fortysa, to iawisko, było w całey swoiey 
mocy i piękności.  Lieżące na boku góry iaski- 
nie dawne zapewne Kierki uchody, służyły mu za 
tayniki chłodne, z których napatrzćć się nie mogł 
tey przedziwney zasłonie; co go od reszty 'powie- 
trzokręgu odłączała. W ten czas, można godzinę 
iśdź po tey górze, nim się od spadu iey człowiek 
wzniesie, do pierwiastkowego mieysca doydzie, gdzie 
pierwsze łożysko porzuciwszy, wody z prawdziwem 
Kierki zrzódłem łączą i mięszaią się. Ta iest, a nie in. 
na przyczyna, rozmaitych omyłek znayduiących się 
ma kartach Dalmackich, którey dosyć przypominać 
nie mogę, aby ostrzeżeni przyszli w tym kraiu wę- 
drownicy, w nie niewpadali. ` Cała ta góra i pobliż. 
sze są całkiem z marmuru Dalmackiego, albo z tuffu 
to iest z osadów wapiennych złożone. Ale warstwy 
tak są porozrucane, tak wodami i trzęsieniami ziemi 
pomięszane, że albo Żadnego śladu po sobie nie zo- 
stawuią, albo w pół koła do góry przewrócone, 
kształtem swoim upodobniaią się. Nasyciwszy się 
tym widokiem, porzuciliśmy mieysce Topolła zwane, 
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tém więcy, Że nachodząca noc, szukąć noclegu, nama 
nakazywała. 


List XXIL 

Zdaie mi się, Że Abbe Fortis się omylił, przy- 
pisuiąc przyczynę wylewu Kierki namułom, któremi 
Butymczycza, rzeka w Kierkę wpadaiąca, tę oztatnią 
napełnia. Sądziłbym owszem, Że trzeba iey szukać w 
daleko bliższćy przyczynie, to iest, w ruchomości 
dna piasczystego tey rzeki, która sprawuie, Że woda, 
osypami piasku zatamowana, musi sobie koryto inne 
tworzyć, a dawne łożysko powoli w nowe odmienia 
się bagno. Chcąc temu zapobieżyć, trzebaby od 
samego zrodła, przynaymnićy. od mostu, kanałem 
prowadzić wody zyżnemi Kninu gruntami, a pomie- 
nione łąki i płaszczyzny, zostawić nietkniętemi. Te 
z czasem sameby wyschły, byle potok Kossowica zwa- 
ny, do uyścia swego w Kierkę był groblami opatrzo- 
ny. Ta iednak odmiana, choć z siebie samey nie 
kosztowna, nie tak prędko nastąpi, bo potrzebuie lu. 
dności, a tey liczbę codziennie zarazliwa zmnieysza 
gorącza. Lecz wróćmy się do podróży. 

Koło godziny dziewiątey w wieczór przyiechali- 
śmy do wioski, gdzie iuż na nas czekano, a przygoto- 
waną ucztę za staraniem maiora Nagicza, iuż tam za- 
staliśmy. Domu całego nam familia morlacka ustą- 
piła i stół iuż był nakryty, kiedyśmy  przyiechali. 
Społeczeństwo nasze składało się z gospodarza domu, 
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czterech innych Morlachów, krewnych i synów go- 
spodarskich i z osób, które nas z miasta do tego 
mieysca odprowadzały; kobiety zaś których było do- 
syć w tym domu, całkiem zaięte były sporządzeniem 
jedzenia. Nakoniec na deskach spoionych przynie- 
siono nam wieczerzę, która się składała z dwóch ba- 
ranów całkiem upieczonych i nie wiedzieć wiele 
drobiu. Dopiero w ten czas gospodarz pokazał nam 
'swoią Żonę i córki. Formularz zaś tego przedstawie- 
nia był tak oryginalny, iak prostota obyczaiów tego 
narodu,  Poznaiąc mię bowiem z swoią familią, 
rzekł: Prostile, to moia Żena; co znaczy; prze. 
praszam, to moia Żona. To samo corka: prostile, 
to moia ciera, to iest: przepraszam, to moia cór- 
ka. Zrozumieć nie mogłem przyczyny przeprasza- 
nia, tém więcey Że ta ostatnia, to iest iego córka, 
była bardzo piękna i pełna wdzięków, ale iak się 
późniey przekonałem, to iest zwyczay wszystkim 
morlachom powszechny. Gdy przyszło siadać do, 
stołu weszła synowa gospodarska, iedna z pięknych 
kobiet które widziałem, ze zbytkiem morlackim przy- 
stroiona. Miała ną sobie ferezyą kroiem i kolorem 
podobną do krakowskiey, zausznice ogromne, pełno 
szkieł na szyi, klamrę i napiersień pozłacane, cho- 
daki, czyli opanki, ze sznurków przewybornie szyte, 
i w rękach trzymała łuczywo, które naszą ucztę 
oświecać miało. Wino wyśminite, przez maiora Na- 
gicza z domu przywiezione, prędko wesołość między 
biesiaduiących podzieliło. Wszyscy po Sławacku z 
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iedney pili czary, która koleyno biesiaduiących obu 
chodziła, a ci ią wychylaiąc wzaiemne zdrowia wy- 
piiali. "Tymczasem gospodarz kolei swoićy nie za- 
pominaiąc, ustawnćm gości częstowaniem  zaięty, 
naysmacznieysze wybierał kawałki, na końcu noża 
nata ie podawał, pówtarząiąc za każdą razą: Mo- 
lim was Gospodyne, to iest: prosim was janie. 
Tym czasem przytomna Synowa, nie należąc w nięćm 
ani do naszey wesołości, ani do naszey' biesiady, z. 
oczami spuszczonemi trzymała łuczywo, które do 
ostatniego kawałka tłiło, nim drugą sczypkę zapaliła, 
Od tego bowiem zależy doskonałość urzędu nowicy, 
to iest po Morlacku synowćy, żeby odważnie trzymać 
do ostatka rozpalone łuczywo, które pośileniu się 
wieczornemu oyca, codziennie przyświeca. Na ten 
czas wszyscy winszuią i rokuią Że będzie dobrą go- 
spodynią. Nie wiem, czy ten obyczay, byłby do- 
godny delikatnym palcom naszych kobiet, ale wiem, 
Że wzięty przenośnie, nie iest bez znaczenia i po- 
Żyteczny zawierać może morał. Nadaremne były 
moie proźby, Żeby raczyła usiąśdź i wesołość biesia- 
dy z nami dzielić. Nic ią do tego nakłonić nie 
mogło i równie była głuchą na moie wzywanie, iak 
na Żarty trochę grube naszych współbiesiadników , 
które w niczem skromney ièy niewinności nie obra- 
Żały. Cóż by ią nakoniec zawstydzić mogło? czy: 
liż nie wiadomo, że rumienny wstyd naszych kobiet, 
nie dowodzi nic innego iak znaiomość lub domysł 
"występku i Że prawdziwa skromność nie iest czóm 
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innóm, iak nieznaiomością onego? Tym czasem, 
wzmagaiące się piewy naszych morlachów, uczty we- 
sołość mnożyły. Między niemi duma o królewiczu 
Marku, zapomnianą nie była. Nie skończyłbym, 
gdybym chciał tu wszystkie szczeguły naszey bie- 
śiady opisać, a to co o nich namieniłem, może cię, 
kochany przyjacielu znudzi. Ale ia sądziłem, że 
tak, iak czytelnikowi, zastanawiaiącemu się, wszy- 
stkie zwyczaie, maluiące mu charakter narodów, nie 
powinny bydź oboiętnemi, tak przestępstwem iest dla 
` wędrownika onych nie uważać i opisania zaniedby- 
wać, Jako bowiem w przedmiocie którego z daleka 
rozeznać nie można, nie opuszczamy szczegułów, 
któreby nam istotę rzeczy postrzeżoney obiaśniły, tak 
ciekawy badacz, nie może poczytać za oboiętne 
wszystkie połyski światła, które mu naród odległy i 
iego charakter obiaśnić i dadź poznać zdołaią. 
Dosyć późno w noc trwała ta uczta, a ieszcze 
biesiadnicy nie myśleli się rozchodzić, nakoniec ma- 
ior Nagicz, wchodząc w. potrzebę którą mieć mo- 
głem odpoczynku, pożegnawszy się z nami i przy- 
iąwszy moie podziękowania, z przybyłemi z miasta 
odiechał; zostawiwszy nas, opiece gościnney naszych 
Morlachów. Nie mogliśmy dla ciemnościani rzeczy na- 
szych znaleśdź, ani uwag dziennych zapisać, gdy na- 
deszła znowu nowica, z nowym zapasem łuczywa, 
przekonała nas o uprzeymości naszych gospodarzy, 
a razem o zaufaniu, którćmęśmy ich w tak krótkim 
tzasie natchnąć zdołali. Urządziwszy nasze łóżka, 
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które się z kilku wiązek siana składały i skończyw. 
szy nasz dziennik, nie chcąc nadużywał cierpliwo- 
ści. naszego powabnego i cnotliwego świetznika, po- 
Żegnaliśmy ią z upomnikiem, którego pnyiąć nie 
chciała bez pozwolenia oyca. 

Swit nas obudził, lecz w momencie kiećy mia- 
łem siadać na konia, pożegnawszy gościnny% na. 
szych gospodarzy, nagle porwała mię gorączka. Nie 
chcąc się poddadź wzmagaiącey się febrze, puściem 
się w podróż, lecz wkrótce żałować mi tego przyszło, 
Zawrót głowy, nie pozwolił mi dosiedzieć na koniu 
a osłabione siły, nie dopuściły isdź piechotą. Dro- 
ga też była bardzo nieprzyjemna i trudna, mieliśmy 
bowiem przed sobą pasmo gór Hersawackich, bardzo 
przykre do przebycia, ciągle drapać się potrzeba by: 
ło po skałach, scieżką wąską i przykro w górę idą- 
cą. Nie mogę wyrazić, com wycierpiał, nimeśmy 
się dostali do wierzchołka tych gór, tem więcey, Że 
odbywałem tę podróż w czasie naywiększego upału, 
Przewodniki nasze, widząc potrzebę iaką miałem spo- 
czynku, przypomnieli sobie, mieszkanie popa Gre- 
ckiego, w pobliskim lesie będące. Udaliśmy się 
więc do niego, a oskoczenie nas magle dwóch 
ogromnych pokurczów, ostrzegło Że nie daleko ie- 
steśmy mieszkania. Ten trafunek daie mi porę wspo- 
mnienia czytelnikowi, o zwyczaiu bardzo niewygo- 
dnym dla wędrowników, a wszystkim domom. mor- 
lackim powszechnym, chowania roziadłych psów, 
których dzikość i zawziętość iest nie do opi- 


sania. Ani ponęta smacznego kęsu, ani bicie, nie 
mogą nigdy zaspoknić tych Żarliwych strożow, ale 
kto wie czy sławne Fingala brytany były lepsze. 
Widok domu pokrzepił siły i nadzieię moię, lecz ta 
ułuda nie długo trwała. Zastałem bowiem sześć 
ósób składaiących familią tego kapłana obłóżnie od 
pięciu miesięcy choruiących na gorączkę w tym kra: 
ia pospolitą. Trzeba bydź na mieyscu wędrownika, 
odosobniego od wszelkiey pomocy, którey w świe- 
«ie cywilizowanym dostać można, żeby poiąc nie- 
dogodność położenia mego. Gorączka, którey byłem 
dostał w niezdrowych Kninu równinach, wystawiała 
mi smutne skutki onćy które w tém nieszczęśliwem 
widziałem mieście. Przy tem daleki byłem od 
wszelkiey wioski i wystawiwszy sobie nawet, żebym 
miał siłę tam doysdź, iakaż mię czekała pomoce 
w mieycu, gdzie imie nawet doktora iest nieznane. 
Przytem deścz rzęsisty i zbieraiące się chmury bu- 
rzę nam zapowiadały. Mimo tego, wolałem sobie 
nocleg w lesie obrać, niż dzielić go z temi nieszczę- 
śliwemi, którzy na chwilę się ucisżyli, sądząc. 6 
mnie, że byłem lekarzem, poki nie dowiedzieli się, 
Że i ia równey iak oni potrzebuię pomocy. Na pręd- 
ce zrobiona z gałęzi buda i okryta kabanicami, 
czyli płaszczami naszych Morlachów służyła mi za 
schronienie, przez noc całą, mimo gwałtowney ule. 
wy, która nie ustawała. Na zaiutrz ze switem, czu- 
` iąc się trochę lepićy, puściłem się w dalszą drogę i 
zawsze w towarzystwie desczu nieustannego, 'przyie- 


chałem do wsi, gdzie wzmagaiąca się słibość moia, 
przytułku szukać kazała. Wszedłem do naypierw: 
szego domu, prosząc o schronienie i zastąem całę 
familią, siedzącą koło ognia, budynki bowien Morla- 
ckie ; mie „maią kominów, ani pieców, ogeń się 
pali ` ma środku, dym idzie prosto w górę i cieka 
sczeliną w dachu zrobioną. Familia cała na żemi 
siedzi koło ogniska, wyiąwszy starego oyca, lub ją. 
kią poważną osobę, którzy siedzą na stołeczkazh 
niskich drewnianych, podobnych do omegi szew 
skich, tylko niższyċh. 

Za nadeyściem moićm, gospodarz się ruszył z 
mieysca, ustąpił mi swego stołka i widząc że moia 
odzież całkiem była przemoczona i cera nie wiele 
obiecuiąca zdrowia, kazał mieć o mnie naywiększe 
staranie. Jakoż na wyścigi starano się zadosyć uczy. 
nić iego rozkazem. Mężczyźni ogień rozniecali, 
kobiety obnażyły mię z przemoczoney odzieży i ko- 
szulą starszey córki domu opatrzyli, bo ta iedna tyl- 
ko do odmiany znaydowała się. > Morlachy bowiem 
nasze, choć bardzo gościnni, iednak na czytość bie» 
lizny nie są dużo wymyślnemi. Przez dwa dni prze- 
bywania mego w tym ludzkim domie, nieodmienne 
było całey familii koło mnie staranie i toż połączone 
z siłami młodości, dokazały Że trzeciego dnia znala- 
złem się zdrowszym i zdolnym do dalszego odpra 
wowania podróży. Mim tych szacownych ludzi po: 
żegnałem, porozdawałem każdemu z nich upominki, 

stosowne do wieku i potrzeb każdego w szczególno. 


ści. Ostrzeżony bowiem będąc ieszcze w Wenecyi, 
że Morlachy nagródy pieniężne za wyrządzoną go- 
ścinność, maią za obelgę, opatrzyłem się był we 
wszelkie rodzaie cacek, które mogłyby przypasć do 
smaku poczciwym Morlachom i aby nie uchybić w 
ich wyborze, użyłem rady osiadłego tam Sławianina, 
Jakże też potem ten mi się nagrodził wydatek! gdy 
z iedney strony smakowałem ukontentowanie, które 
te lichoty rozdawane, sprawowały na umyśle tych pro- 


stych i niezepsutych ludzi; a z drugiey miałem w ` 


moim ręku czem dogodzić wdzięczności moiey, za 
obowiązki przyięte. Doświadczyłem w ciągu podroż 
moich, że ieżeli biała płeć Morlacka, rownie iak na- 
sza, na wszystkie stroiu ozdoby iest czuła, tak mło- 
dzieńcom nic się nigdy nie podobało, iak upominek 
z prochu, kul, lub iakićy kolwiek broni, któryby 
ich rycerskiemu odpowiadał zapałowi. 

To, co w innym kraiu mogłoby było mnie bydź 
szkodliwćm, tu owszem stało mi się pożytecznćm. 
Sława bowiem bogactw moich, wszędzie mnie wy- 
przedzała. Radbym, żebyś widział moment, w któ. 
rym tę szkatułkę szczęśliwą z darami przynoszono. 
Oczy wszystkich w nią wlepione, kobićty pasuiące 
się, między chęcią dostania iakiey ozdoby, a boia- 
źnią okazania ohty ; słowem milczenie, podobne temu, 
które wyrokóm sądu towarzyszą. Zbliżeni do natu- 
ry, szczerzy w swoich uczuciach, wszystko do ich 
serca trafia i nad niém działa, a tym samém nie są 
w stanie ukrycia żądań swoich i uczuciów które ich 
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przeymuią. Spóyrzenie tylko po oczach pzytomnych, 
dawało zaraz mi poznać, co się komu [odobało i 
idąc za tym śledzeniem, nigdy się nie «myliłem. 
Obdarowawszy mówię tę szanowną fangilą, odie- 
'chałem, przeięty winną dla niey wdzięcznością. Wszy- 
scy mnie do końca wsi odprowadzili. Widać było w 
ich oczach smutek, z rozstania się zemną pochidzą- 
cy. Wszyscy na wyścigi z życzeniami się ubiegali, 
gdy z nagła gospodyni domu załamawszy ręce z. 
czułością rzekła: Móy Boże, iacy my nieszczęśliw, 
ten gość nas wszystkich udarował, a my mu nietylko 
w zamian, ale na pamiatkę nic dadź nie możemy. 
Żałuię tego, któryby nie był zdolny uczuć ceny tych 
słow. Wiem, Że one w skroś mnie przeieły i mie- 
ścić się mogą w tey małćy na świecie liczbie wyra- 
zów w których sama czułość przemawia. 
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Z tamtąd iechaliśmy na wieś Polaia zwaną, a 
zostawiwszy po prawóy stronie drogę do Werliku, 
udaliśmy się ku górom, z których wystryska zródło 
Cettyny. Staneliśmy przed wieczorem u nich i no. 
cleg zaięliśmy w wiosce Jarebisz zwaney, liczną Wu, 
kowiczów familią zamięszkałey. Stanołem u naystar- 
szego z familii i zastałem wszystkich siedzących 
przy ogniu. A ponieważ miałem z sobą podróż 
FrAbbego Fortis, który z Mylordem Herweiem te 
zródła zwiedzaiąc przed trzydziesto laty, naygości. 
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nnićy od tży familii będąc przyięty, w swoićm "dzie- 
le zostawił nam tćy ludzkiey uczty opisanie. Prze- 
to nauczywszy się tego na pamięć, opowiedziałem, 
wszystkięponey szczeguły. Nie można wyobrazić 
BR i wszystkich przytomnych. / Znaczny upływ 
czasu, od tego zdarzenia, sprawił, Że iuż to było po- 
szło w zapomnienie, gdy ieden staruszek, który dla 
podeszłego więku był iuż oślepł, rzekł; To Istina, 
co.znaczy: to iest rzetelna prawda. Jakoż on był w 
tenczas Perwanem czyli starszym familii, kiedy ci 
uczeni podróżni zwiedzali te okolice. Próżnobym 
chciał wyobrażać wszystkich zadziwienie i ukonten- 
towanie, tćm więcey, gdy dodałem, Że mogą uwa- 
żŻąć, iako dobry uczynek, nigdy ani taynym, ani za» 
pomnianym bydź nie może i Że czy prędzey, czy 
poźniey bez nagrody nie zostanie.  Kazałem 
więc szczęśliwe pudełko przynieść i każdego w szcze 
gulności udarowałem iakim upominkiem. Był mo- 
ment takiey radości i zachwycenia, iż Żebym nie 
był go zatrzymał, wszystkie barany całey wsi, były- 
by dla mnie wyrznięte. Z pracą rzęź tę zatrzyma- 
łem, a nię chcąc ńaśladować, tych, co cnotę wielbią, 
dla własnego zysku, powiedziałem, Że nic nie przyi- 
mę i przestając na mleku i chlebie, poszedłem spać, 
kontent, choć głodny, Że w tych dobrych ludziach 
zostawiłem po sobie dobre mniemanie i przekona- 
nie, że nie dla korzystania z nich byłem w ich dom 
zawitał, Uwaga iednak Morlachów, że wiek móy 
młody nię pozwalał mi bydź wspołczesnym podró. 
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zów Fortysa i !że bez taiemnego iakiego sposobu i 
nadzwyczaynego, wiedzieć o tém nie mogęm; dało 
tym prostym ludziom wyobrażenie, Że husiałem 
bydź czarownikiem i nadaremne moie zapernianie, 
że mam dzieła Fortysa, z którego to m i wy: 
czerpnołem, nie wyprowadziło ich z tego mnieqania 
iw nićm zostawić ich musiałem. 

Tymczasem całey władzy moiey użyłem, ży 
do trudnóy podróży, która mnie czekała, wszystłę 
było przygotowane, iakoż przede dniem przyspo. 
sobiono dużo łuczywa i z pięćdziesiąt sążni liny. 


Ponieważ nas dzień bardzo pracowity czekał, przeto | 


obudziliśmy się przed świtem i puściliśmy się w 
podróż. 
Znaiomość wielkiego świata i ludzi w powsze- 
chności, przekonała mnię, Że dosyć iest podróżnemu 
coś nadzwyczaynego powiedzieć, aby to wzięte zo- 
stało za uroienie i własne iego marzenia. Wolę 
więc, aby uyśdź tego podeyrzenia i dziwóm które 
dnia tego widziałem dadź cechę większey pewności, 
przytoczyć Ci, kochany przyiacielu wyiątek z dzieła 
Fortysa, w którym opis rzetelny tego, co widziałem 
znaydziesz. Jest to część dzieła iego, nayrzetelniey- 
sza i nadto dobrze zrobiona, aby do niey co przy- 
dadź można. Nie iestem bowiem w chęci, naślado- 
wania inszych wędrowników, którzy, ieden z drugie- 
go biorąc, niewdzięcznością swoią naśladuią źwierzę. 
„ta, obracaiące się tyłem do źrodła, w którym czerpa- 
iąc swoie pragnienie ugasiły. Dosyć Ci powiedzieć, 
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, wszystkie iaskinie źwiedzi. 
Źrodeł głębokość mierząc, nigdzie 
dna nie/zń ni Że w naywiększey pieczarze o. 
rzyłączony tu opis wędrownika For: 
ażenie o trudach, które tego dnia 
siałem, a lubo w tych podziemnych lo- “ 

opliste ozdoby od trzydziestu lat, znacznym 
kisnajiJodiegty, iednak trudność w odwiedzeniu 
podziemnych mięszkań, ‘oteli od tega czasu nie 
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'.  Zwiedzaiąc pierwszy raz w towarzystwie Milorda 
£ E erweya te zrodła, mówi Fortis, dwa z nich szczegól- 
K nieyszćy zdawały mi się bydź godnemi uwagi. Pagórki 
ktore się rozciągaią między górami Koziak i Dinara zwa- 
nemi i piękne Cettyny otaczaią pola, coraz się bar- 
dziey w głąb kraiu wznoszą i schodzą się potem z 
górą Hiersowacz zwaną. Warstwy ich, zewnątrz 
tyle okazuią nieporządku, iż zdaią się bydź zwali- 
skami gór starożytnych. ; 
Naypierwsze zrodło, któreśmy źwiedzili, iest 
o sto kroków oddalone od wioski; część dolna pa 
górków, czyni półkole ma około. Jezioro małe, 
którego woda iest bardzo czysta, ukryte blisko ze- 
wszystkim w RAE w drzewach, trzydzieści ma- 
stóp średnicy. Mieszkańcy tamtego kraiu twierdzą, 
iż iest niezgruntowane, rzucaliśmy tam kamienie białe, 
różnćóy 
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różney wielkości, ' które' niedoszedłszy <ieszcze' do* 
spodu ,;* oczom naszym zniknęły. > Woda dego, nie * 
zdaie się poruszać, musi iednak w wielkigy z'ieziora” 
uchodzić obfitości, kiedy niżey, o dwa wystrzały z“ 
fuzyi, tworzy. iuż znaczne”: źrodło: Nizliczone - 
mnostwo pstrągów, z których, niektóre ido dwudzie-* 
stu i pięciu funtów ważą, razem z wodą ze środka 
góry wychodzą, prócz tego i inne' tam'ieszcze wi- 
dadź wód słodkich ryby. , Otwór, 'który* im 'słaży za” 
przeyście, iest nieprzystępny; a nawet, «patrzże na. 
niego poziomo, nie widoczny. -A żeby go odkryć, : 
trzeba udadź się na ieder koniec: skał, wpółokregu 
będących i pawzyć na niego z góry na. dół» "Spa: 
strzega się na tenczas rodzay marmurowego sklepie.. 
nia, nieregularnego, sześć stóp maiącego głębokości; * 
z którego spodu, woda wytryska z>wielką mocą. 
Chociaż na powierzchni ieziora, nie! postrzega się 
żadnego tryskania; iednak przekonać csię łatwó mo. - 
Żna o ruchu krągowym: wody, z :odwtótnego poło» 
żenia, w nią rzuconych i-na spod iey eT 
kamieni. b 
Zxodło drugie, Siaa z strony: piein y 
odlegości nie wielkiey- od .wioski, . tworzy iezióro ' 
daleko rozlegleysze, które warstwy marmurowe ota- 
czaią, wi kształcie końskiey podkowy. „Brzegi iego, ' 
nie maią tyle świeżości ani cienia iak brzegi pierwsze: 
go; lecz iak twierdzą, teyże samey ieśt' głębokości. : 
Z ieziora tego, wychódzi ieszcże strumyk,: dosyć zna- 
czńy, który tétin. bardziey nim się staie, przez złą = 
I 
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czenię „się "z zódapiitiechsitniych zrodeł i wielu 


strumyków, z teyże Pere. ku równinie wypły- 
waiącyćhe cpv w 3 

sUważaiąc ogrom wód; kudnych wa i te ie- 
i źródła: na>mtworzenie rzeki Cettynys 
widząc:iż cała: wypływa! z góry daleko mnieyszey . 
oditych, z.których nayznacznieysze rzeki biorą swóy 


początek; . przypomimaiąć sobie nakoniec, Że wszyst: | 


kie: wierzchołki gór Hliryi, są złożone z kamienia. 


. (ireche)+zwanego;'wnosi się: łatwo, iż źródła, któ. 


reśmy!zwiedzali, nie byłyfrawdziwemi: źródłami 
Cettyny.' * Chęć'raczey nas bierze, uważania ich Że 
tak "powiem, iako rozszerzenie się rzeki podzie-' 
muey, którey łożysko znaydowało się w naydawniey- 
szych świekach,; na tych wysokich. i ciągłych rowni- 
nach, które >przez długi przeciąg: czasu przerywane, 
stały się górwierzchołkami. “Milord Herwey świeżo ' 
z okolic'Bellano przybyły, gdzie urwiska gór zatrzy. - 
muiącczęsto bieg rzeki, rozumiał, iż na: pochyłości 
wżgorkówy qgóx SKoziąk, 'Gnot'i Dinara zwanych, po. 
znał ślady podobnych -zawalin. Nadzwyczayne przer- 
wy warstw; ''zdaią się bydź. zdziałanemi, albo przez 
nagłe rozstąpienie się, albó przez ciągły” wód wyliz. 
A. żeby zprawdzić to tak słaszne i tak dobrze wspar-' 
teo mniemanie, przedsięwzieliśmy zwiedzić te iaskinie, 
które skrężą wewnątrz gòr na około i eot o rd 


iest griowa, leżących. ** 25və1 f 


Mimo» ich dzikości i wieki Randki, MATOR 
z tych jaskiń zamięszkane dawnićy były przez ludzi» 
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zwierzętom. dzikim podobnych.  Widadź tam ieszcze 
ślady. murów niezgrabnych, przeznaczonych na obwa- 
rowanie przystępu do nich i nauczynienie ich, temże 
samem nieprzystępnieyszemi. Ludzie twardzi, którzy, 
w. tak dzikich przemięszkiwąć mogli mieyscach, mu- 
sieli mieć zdrowia żęlazne. Drapałem po kilka z 
tych iaskiń, nie dla własney zabawy, lecz z chę- 
ci śledzenia składu „budowli, tych gór marmu- 
towych. Między warstwami przewróconemi, znay- 
duią się przełamy i. iaskinie, w których nie 
podobna trzymać: się: długo. na. nogach; aby 
tam doyść trzeba się czołgąć. „Wi: iedney z tych 
iaskiń, podłoga i sklepienie, przy wniyściu do oney 
zewnętrznem, obsiane są sam plami kamiennemi, bar- 
dzo twardemi i kończatemi (Stalactites) zwanemi. 
Wyżey, marmur, przez przebywanie tam częste, da- 
wnych ludzi dzikich, tak, został gładkim, iż ia czoł- 
gaiąc się z usiłowaniem niezmiernćm na przód, bardzo 
się często, daleko w .tył ślizgałem. Z tych taini- 
ków przychodzi się do mieysc przestrzeńszych, ale 
rownie, iak tamte przerażaiących ponurćm ścian o- 
kopceniem. Dzicy ludzie, ktorzy, w wiekach prze- 
szłych te lochy zamięszkiwali, często zapewne mu- 
sieli się znaydować w nieębezpieczeństwie złamania 
sobie karku, lub też uduszenia się w gęstym dymie, 
pochodzącym z łuczywa, które w mieszkaniach tych 
piekielnych za pochodnie im służyło. 

¿= -` Ażeby mieć doskonałe wyobrażenie budowy 
wewnętrzney częsci kuli naszćy, trzeba, dak wiesz, 
I 2 


albo kopać głęboko w ziemi, alboli też drapać się z 
kamienia na kamień, w wydrążeniach, czyli iaski. 
"niach choćby naystrasznieyszych. Takim sposobem 
będzie można naturę odmalować tak, iak iest w rze- 
czywitości i zebrać tem samém zapas materyi, na 
utworzenie dobrych teoriów, albo też na zbicie przy- 
raymniey fałszywych. Dotąd nie byłem sczęśliwym 
w moich badaniach: iaskinie które widziałem w gò- 
rach wapiennych wszystkie są sobie podobne. Lecz 
zwiedzaiąc góry kruszcowe, w których ludzie ieszcze 
nie kopali, spodziewam się, iż kiedyżkolwiek znaydę rze: 
czy mniey pospolitsze. Jakichże by wybornych prawi- 
deł, tyczących się działań Chimicznych natury, nie mo- 
Żna w tych ciemnych czerpać przepaściach! Wy- 
badawszy Systema i urodzaiowanie autorów naysła- 
wnieyszych i porównywawszy kopałnie z opisami, , 
które daią o ich początku, widzę iż naylepsi nawet 
natury tłumacze, zle ią zrozumieli. Smiem więc za- 
pewnić, iż na miernie udoskonalenie Mineralogii, 
wielkiego ieszcze należy dołożyć starania i do tego 
potrzebne są posttzeżenia ludzi od wszelkiego uprze- 
dzenia dalekich. 

Między podróżami podziemnemi, zaiste ta, któ- 
rą w naywiększćy zrodeł Cettyny, odprawiliśmy 
iaskini, iest, jak sobie pochlebiam, iedną z tych, któ- 
re miłośnikom ziemiopisarstwa fizycznego podobać. 
się zdołaią. Przy wchodzie, nie można długo iśdź 
prosto; przymuszeni byliśmy do nachylenia się, a 
nakoniec do położenia się na ziemi i do czołgania 


się na brzuchu po scieżcie, bardzo złey i błocistey 
któraby nayciekawszego nawet zdołała zatrzymać. 
Utwory wod spływaiących, choć w stosunku do 
małey rozległości mieysca, nie mogą bydź tak wspa- 
niałe, iak w wydrążeniach na Antiparos, lub też w 
Baumannshóhle, są iednak bardzo rózmaite i mnogie. 
Igrzyskiem nayosobliwszem natury, są naczynia kształtu 
konchy karbowanćy lub łusczkowatey. Jędna, między 
innemi, ma łusczki kształtu bardzo pięknego, pół 
stopy długości niaiące, Muszla ta cztery cale gru- 
bości, a dwie i pół stóp mą długości i znaczną może 
w sobie mieścić mnogość wody. Sztuka nie mogła- 
by nic pięknieyszego na ozdobienie iaskini, albo 
strumyku w ogrodzię utworzyć. Też same wody, 
które spadaiąc z wysokości dwie stóp maiącćy, to. 
naczynie utworzyły, robią tąkże doskonałe wzory 
fortyfikacyi, we środku wydrążonych, otoczonych 
murumi i basztami, trzy, aż do czterech piędzi wy- 
sokości maiącemi. Nie rozumiey, iżby imaginacya 
dopomagała mi w wynaydowaniu doskonałości w 
tych dziełach, bo to się zazwyczay zdarza, gdzię 
ostatniey nie ma: natura tak ie stucznie ułożyła, iż 
niepodobna, aby, zadziwienie sprawuiąc, znudzić mo- 
gły: więcóy ona nawet w tóm dziele używa doskona- 
łości, niżeli w kształcaniu kamienia matematycznego, 
który się znayduie niedaleko Bononii. , 
| Postępuiąc dalćy, widzieliśmy ieszcze kilka ma- 
łych iezior, których powierzchnia pokryta iest 
. łusczkami solnemi z źiemi wapiennćy bardzo białéy 


* 
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(Spath Calcaire) zwanéy. Sòl ta,” plewką pokrywa 
powierzchnią wody, która potóm ciężarem swoim 
łamie się, na dół opada i nowo tworzącćy się miey- 
sca ystępuie. 

Bezposrzednio wznosi się pod okapem Alaba- 
strowym gatunek narośców, białości niewypowiedzia- 
néy, podobnćy do śnieżnćy. Te wyrostki zdaią się 
wychodzić z ziemi, iak szparagi. Ziawisko to wy- 
ziewu pozorne, który niegdyś zwiodło T'ourneforta, 
a niedawnemi czasy autora sławnego hystorii kopal- 
ni, Pesaro, bynaymnićy nas w błąd Żaden nie wpro- 
wadziło. Naturalista Francuski biegleyszym będąc 
w Botanice, niżeli w Mineralogii, nie zasługuie idk 
widziemy na Żaden zarzut, gdy wziął pozór za praw- 
dę, Uczony Włoch tćm bardziey godzien iest na- 
szego uniewinnienia, on bowiem spuszczaiąc się na 
badaczów natury, bąrdzo licho i bez starania rzeczy 
biorących, wspierał swoie zdania przynaymnity na. 
czynach, chociaż w prawdzie nader niepewnych. 
Prócz tego dalekim on iest bardzo od utwierdzenia, 
przyiętego w szkołach zdania, które idąc ślepo za 
odwiecznego Pliniusza zdaniem, przypisuie także 
kamieniom własność roślinną czyli wegetacyą. Ro- 
zumie on, iż pomiędzy wszystkiemi marmurami, ten 

/rodzay Alabastru wapiennego, iest iedynym tylko 
rosnącym kamieniem, co się zaś innych tyczy kamie- 
„ni, utrzymuie, iż te, tey niepodpadaią własności. 

Częste i widoczne zwaliska warstw marmuru, lub 

też kamieni kruchych, które się często w tych zwali- 


skach napotykaią, coraz  bardzićy nas w” zdaniu u- 
twierdziły, iż rzeka iakowaś podziemńa, ich podsta- 
wy zniszczyć musiała. Przechodząc się przez długi 
czas, nątrafiliśmy nakoniec na most naturalny, gtwo- 
rzony przez łuk na powietrzu, z łożyska skał zawa- 
lonych pozostały, Pod tym mostem uchodząc wody 
z gór ościennych skupione, wylizały sobie w rózniai- 
tych warstwach kanał szćroki podziemny. Tutay ` 
Milord Herwey chciał spocząć i i tym końcem -wysłał 
z odwagą niepóspolitą „Morlachów za przewódników 
nam służących, dła uzbierania' nowego zapasu łuczy- 
wa, które nam do oświecenia reszty drogi służyć 
miało. Most ten, ma dziesięć stop długości, a dwa- 
dzieścia wysokości. 

Skacząc z iedney rozwaliny ha drugą, przyby- 
liśmy nakoniec do mostu, gdzie znalezliśmy przyia- 
ciela naszego spokoynie siedzącego, Żaden zapewne 
Biskup kościoła starożytnego, nie przebył ciemniey- 
szych i strasznieyszych grobowcow podziemnych, od 
tych, do których chęć oświecenia się, Biskupa Lon- 
donderri doprowadziła. Mieysce w któróm nas ocze- 

kiwał, iest oryginałem piekła, opisanego przez Dante 
4 mieyscem nayprzyzwoitszem do dumania nad no. 
cami Younga, ieżeli kto chce, ieszczę je smutniey- 
szemi i okropnieyszemi znaleść niż są w istocie. 

Nie byliśmy kontenci, z wynalezienia łożyska, 
którćm wody deszczowe spływaią pod most ten mar. - 
murowy. Raczćy nas to gniewało, iż większy sto- 
pień widząc ARTEETAN do "M tu rzeki po- 
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dziemney, nie mogliśmy ićy odkryć.  $trony mostu, 
tak są wysokie i spadziste, iż niepodobna prawie zda- 
wało nam się bydź rzeczą, ażebyśmy mogli daley 
iśdź na przód; iednakże ta przeszkoda bynaymniey 
nas "nie wstrzymywała: posuwalismy się ieden za 
drugim, wzdłuż skały, którćy : brzegi wyskakuiące, 
iescze nam schodzenie cięższćm sprawiały, a nako- 
niec widzieliśmy się iuż w. stanie, puszczenia się w 
dalszę podróż. Marmur, przez którysmy przeskaki- 
wali, składa się z tych samych cząstek co i ten, któ. 
ry czyni podstawę Liburnii i wysp pogranicznych, 
których opis' dałem w uwagach moich o wyspach 
Charso i Osere. Ciała małe, kształtu rurek, przei- 
stoczone potóm w ziemię wapienną (Spath Calcai- 
re) zwaną, daleko dzielniey w tych przepaściach, 
jako też na brzegach morskich, rozpuszczeniu przez 
wodę opierać się mogą, niżeli reszta kamienia, który 
ie utrzymuie i dla teyże przyczyny, wznosząsię nad 
powierzchnią marmuru w którym są spoione: 


Spuszczaiąc się kilka kroków po tych warstwach 
nachylonych, natrafiliśmy na kilka małych iezior, ` 
czyli raczóy na studnię. Jest rzeczą iasną, iż te dziu- 
ry pochodzą z ciśnienia wód wierzchnich, które w 
czasie topienia śniegu, będąc ścisnione i szukaiąc u- 
chodu, warstwy skał rozdarły. Studnie te dały nam 
poznać iż chodziliśmy na sklepieniu, pod którem 
wszystko było wodą napełnione; brzegi ich marmu. 
Towe, maią dwie stóp grubości: zwyczayna to także 
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iest grubość warstw na brzegach cieśniny Quarnaro 
zwaney. 


Rzuciliśmy kilka kamieni białych w wodę czystą 
tych iezior i Ścigaiąc ie oczami przez minutę nim 
ieszcze do spodu doszły iużeśmy ie z oczu naszych 
stracili. Chcieliśmy się ieszcze przekonać z ruchu 
tych wód które zatrzymane chropowatością skał, 
bieg swóy tracą i Żadnego zdaią się nie mieć odcho- 
du: kilka kawałków kart, któreśmy w nie rzucili, unie- 
sione będąc w iednymże kierunku, przekonały nas, 
iż te wody, chociaż pozornie ze wszech stron zam. 
knięte, maią bieg rzeczywiście ciągły. Spodziewałem 
się, iż znaydę w tych mieyscach odludnych ryby; 
lecz ich nie widziałem. Może ich w samey rzeczy 
"niema; może też pokazanie światła i szelest, który 
nasze rozmawianie sprawiało, owe ryby przestraszy- 
ły i porozpędzały. 


Wyszliśmy z tey iaskini, nader kontenci, ześmy 
ią dwa razy zwiedzili. Zwracaiąc w ten czas znowu 
oczy na wysokie góry, które otaczają bieg rzeczywi- 
sty Cettyny, nie mogłem iuż wątpić o tém, iżby 
wierzchołki, nie mogły były przed czasy bydź łoży- 
Żżyskiem rzeki dawney; zapewne tey samey, która 
dzisiay, częścią pod ziemią, częścią odkryta, dalėy w 
morze uchodzi. Ramiona tey rzeki, złożyły tu za- 
pewne w dawnych czasach, owe kupy piasku gru- 
bego, który się zazwyczay w tych gorach znay- 
duie. 
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© Niedaleko wchodu do iaskini, przygotowano nam 
obiad. Mieyscem na tę ucztę przeznaczonćm był da- 
wny. cmentarz, niedaleko kościoła zawalonego leżący. 
Między nagrobkami, mnóstwo znayduie się drzew, 
„które przyiemny cień sprawuią. Kamienie, pod któ. 
remi spoczywaią popioły tych dawnych woiowników, 
których się ieszcze i teraz herby często wynayduią, 
znaczne są równie mnóstwem, iako też .i wielkością. 
Pod drzewami owemi, widadź więcey nad dwieście 
brył, cięzaru niezmięrnego, każda z iednego kawała 
marmuru; tak iż możnaby ie poczytać za nagrobki 
wielkoludów. Niektóre z tych kawałów marmuru, 
maią ośm i pół stopy długości więcey ną cztery sto- 
py szerokości i tyleż wysokości, Za nadto oddalone 
j leżą od gór, ażęby sobie nie wystawić  tru- 
dności sprowadzemia onych w te mięysca bez pomo- 
cy silniów przemyślnie zrobionych. Bryły te nie- 
zmiemne, są po większey części kształtu rownoległo- 
ścianów prostekątnych  ( Parallelipipóde ) dósyć do- 
brze ugładzonych: niektóre są kształtu dzikiego, lub 
bardziey wykwintnego: wszystkie bez napisów, lecz 
na to miast uwitkami wypukło rzniętemi ozdobione. 
Obiad ten, był kosztem Morlacha W'ukowicza 
przygotowany, z naywiększym zbytkiem w mięso ob- 
fity. Człowiek ten gościnny, nie rozumi ani słowa 
po Włosku, lecz doskonale zna prawidła gościnno' 
ści. Jeden z nagrobków, służył nam za stół; lecz 
osobliwsze ieszcze do tego postawiono  przed' nami 
stoły, na których dwa pieczone spoczywały barany. 


Były to placki z ciasta nie rośniętego, przeznaczo- 
ne by nam służyły razem za talerze i za chleb. *Jedli. 
śmy kilka z tych potraw z wielkim smakiem; lecz 
Żadnym sposobem nie mogliśmy kosztować tych, któ- 
re właśnie naywybornieyszemi Morlachów były przy- 
smakami. Połykaliśmy placki, które nam się smacz- 
nemi zdawały; w tćm Milord Herwćy obróciwszy 
się do mnie, rzekł iak Askaniusz w WZT: 
Feeds: etiam. mensas consumimus. 


dk; tst- AKV Ie 


W. poprzednim liście wypisałem Ci, kochany 
Przyiacielu wyiątek z zdzieła Fortisa, równie wy- 
mowny, iak ciekawy. Ja, który te wszystkie miey- 
sca zwiedziłem, czego następni podrożni ślady znay- 
dą, w wyryciu imieniu mego, które tam zostawiłem, 
oddaiąc sprawiedliwość postrzeżeniom Fortisa, w tém 
tylko z nim różnię się : nayprzod, Że Alabastru tam Ža- 
dnego niemasz, tylko Spath wapienny, potem Że ta 
plewka, pokrywaiąca powierzchnią wody, o którey 
on wspomina, nie iest Spathem wapiennym, tylko 
Karbanatem, nakoniec, Że te rurki w marmurze, o 
których on wspomina, są tylo płodami morskiemi, 
+ które, iak wszystkie inne w marmurze Dalmackim 
j znayduiące się, są przeięte i zamulone osadem wa- 
piennym i wtenczas dopiero postrzedź ie można, 
gdy; tenże namuł wodą zostaie spłukany. Powstanie 
- iego, przeciw Totrmefortówi, iest nie słuszne i hie- 
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bęionaie zrobione. Wymawia bowiem Włocha, 
który te same 'Tourneforta ` przeiął zdanie, a nie 
uważa, że postrzeżenia w naturze, Żołwim idąc kro- 
kiem, to co w mniemaniu poprzedników naszych 
było mylnego, nie iest dla nich występkiem, ale po- 
dobnyż błąd, w uczonym ośmnastego wieku, iest 
nagannym i nie do wymówienia. Montaigne, ow 
sławny Filozof Francuski, powiedział ieszcze za cza- 
sów swoich : Z 

La nature en pourvoyant abondamment è 
tous les besoins de l'homme, a satisfait cependant 
les moins a ceux de la curiosité. 

Każdy wić, że natura odziewaiąc się zasłoną 
skrytości, otaczaiąc się tysiącem krętych manowców 
i ścieżek, ludziom przystęp do siebie, bardzo tru- 
dnym zrobiła. Podobna do czułey matki, która nie- 
widomą ręką hoynie dzieci swoich potrzeby opatruie, 
nie cierpi badań i postrzeżeń, a stątecznie za- 
nurzaiąc się w taiemnicach, samym wybranym geniu- 
szom i zaszczytom rodu ludżkiego niekiedy do łona 
swego pozwala przystępu. Nikt w tym wieku, w 
którym Żyiemy, nie może wątpić o tém, Że wszy- 
stkie postrzeżenia odwieczne kamieniom roślinność 
odmówiły. Wszystkie bowiem dowody, przez da- 
wnych przytaczane Filozofów ma poparcie roślinno- 
ści kamieni, nietylko ich wniosku nie wspieraią, ale . 
owszem zbiiąią. Nie iest moim zdaniem utrzy- 
mywać że się nowe nierodzą kamienie, ale te 
i utworzenie swoie i powiększenie, winne osadom, 
lub agregacyom, czyli spoieniu, lub ogniom podżie 
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mnym albo Meteoryinym. Innego' kamienie począ- 
tku niemaią i sprzeciwienie się, tey: rzecziwystey 
prawdzie, tylu dowodami i postrzeżeniami ztwierdzo- 
ney, więcey na litość, iak na zbiianie zasługuią. 

Po obeyrzeniu zródeł Cettyny, w których śle- 
dzeniu odważny nasz Pinczycz, nie chciał mi to- 
warzyszyć, poszliśmy do wzgórka drzewami zarosłe- 
go, gdzie Milord Herwey na ucztę był zaproszony. 
Przypatrywałem się z naywiększą ciekawością tym 
grobowcom, które w istocie wskazuią sczątki narodu, 
ieżeli nie oświeconego, to przynaymniey dziełącego 
z oświeconemi chęć wyrwania zwłoków swoich z pod 
władzy niepamięci. Dużo miałbym w tey mierze 
powiedzieć, ale ponieważ groby w tem mieyscu wi: 
dziane, są mniey od drugich dobrze zachowane i 
rzeźby na nich zatarte, przeto zachowam Ci o nich 
na dal moie uwagi.. Kościoł na tey górze będący, 
dawniey za meczet służył; sam zaś wznosi się 
na podstawach dawnych Rzymskich grobowców, a 
teraz wali się i kiedy niekiedy służy za kaplicę, w 
którey mszę odprawuią, : Położenie mieysca rozko: 
szne, pobliskie iaskinie i liczne źródła, to wszystko 
dowodzi, Że to mieysce, od naydawnieyszey staroży: 
tnyści, musiało bydź zawsze znacznym Religiinym 
stanowiskiem. Wszędzie bowiem, gdzie tylko natu: 


„ra zwyczaynym niepostępowała trybem i w odmia= 


nach swoich postać niezwyczayną i: umysł ludzki 
zadziwiaiącą przybierała, ludzie prości nawyknąwsży. 
ziawiska brać za cuda, tam zaraz stolicę gusłów, za- 
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bobonów i wróżb zakładali. A iakież do tego zdol. 
nieysze mogło się znaleśdź mieysce ? Zrzódła try- 
skaiące, manowce skryte, których: końca. doyśdź nie 
można, rzeki podziemne; to wszystko -na nieoświe- 
conych ludziach, dużo działać musiało. Mimo tego, 
żadney inney nie znalazłem starożytności, 'mad kilka 
grobowców rzymskich, które służyły za fundamenta 
kościołkow a które chcąc przeczytać, masiałem do 
znaczney odkopywać głębokości. ASSEWYWEIT YNA 
Nocowaliśmy w'domu Wukowiczów „ix niezmier- 
nie ztrudzeni pracami dziennemi do. późnego rana 
spoczywaliśmy. « Nakoniec po śniadaniu (i1serdecznóćm 
z niemi pożegnaniu, odiechałem 2» tego gościnnego 
domu, w towarzystwie syna gospodarskiegó,» któremu 
oyciec odieżdzaiąc rzekł: Nie powracay ¿synu do 
domu oyca, iezeli tym. pobratymcóm nioim włos z 
głowy spadnie. NTT GiG 
Porzuciliśmy makoniec jòdia neea iv paruw: 
który sobie w paśmie gór wymyłas:i im więcey odda- 
laliśmy się od tey rzeki, tóm kray się. coraz: więcej 
podnosił. Okoliczne wioski, na wzgórkach się oczom 
naszym pokazywały, gdy z nagła spotkaliśmy, kilku 
Morlachów, odmiennie od zwyczaynego stroiu ubra: 
nych i których twarze niebardzo "mi się podobały. 
Poskoczył ku nim młody. Wukowicz i po chwili z 
nim rozmówy tamci się w inną "udali stronę. 
Ciekawy byłem dowiedzieć się, co to byli za ludzie. 
Niechciał nam z razu tego nasz ptzewodnik powie- 
dzieć; nakoniec z iak _naywiększą taiemnicą „przyznał 


nam: się, Że tó byli swonńicy sławnego w tych stro- 
nach HaydukacBerdyły. . Ale. ponieważ to imie, u 
nas w: Polszcze 'daleko mniey znaczące ma brzmie- 
nie; niżeli w tym kraiu, muszę Gię w tey mierze o- 
świecić, *że hayducy Dalmaccy; nie zatrudniali się 
nigdy, iak nasi Polscy'podpieraniem chylących się s 
kolas oyców: naszych. 

" Hayduk, iest wyraz, w Sławackim ięzyku uży- : 
waty i i póchodźi z Arabskiego słowa Haydud, co 
znaczy tułacz. Dotąd po Sławacku Haydy i Hay 
de, znaczą równie poyśdź i przyiśdz, iak 
też w mało Rossyiskim. Z, tąd poszły Ukraińskie 
Haydaie i Haydamaki *). Pierwsze od ustawicznego 
naglenia wołów ido'iścia;, drugie od Haydema, idźmy, 
biorą swóy początek. Tak Hayduki, iak haydamaki, 
osobliwie Sicz, mieli swoie prawidła i swoie' prawa, 
którę chóć' niepisane, trwaley dochowane i wierniey 
od kodexów wypełniane były +t)“ 3 

| Uważaiąc odległość kraiu, które pobrzeża morza 
Adryatyckiego od _pobrzeżów morza Czarnego od- 
dzielaią, trudno. iest „zrozumićć, jakim sposobem. bez 
Żadnego połączenia i porozumienia się, mogły naro- 
dy, tak od siebie. „oddalone : na "iednych prawidłach 


*) Słowa, Haydamak, Kozak, Sicz, nie są imiona, stanowią- 
uce narody, bo mam wiele przyczyn sądzenia, że, narod 
osiadły, pierwiastkowo Kozackim nazywać się nie musiał. 

**) Zakon Maltański był istotnie siczą i można tak śmiało 
ich nazwać Siczą szlachecką, tak tamtych Siczą gmińu,* 


` a 144 -F 


utworzyć utowarzyszenie. - W tych obydwoch Siczy i 
Haydukow ustanowieniach, bezżenstwo iest- naypier-. 
wszym prawidłem, a zatćm stronienie od: kobiet i- 
wady, które z niego pochodzą. Jednakowy duch wo- 
iarski i chęć bohatyrstwa, skleił te towarzystwa, w 
których po bezżeństwie, wzgarda śmierci, niedbanie * 
o Życie, iest pierwszym prawidłem. Dowodem, że 
łupiestwo i rozboie były pierwszym; ustanowienia 
hayduków celem, iest oboiętność dla bogactw; bo,nie, 
masz przykładu aby naywiększy maiątek i chęć spo-. 
koyności, kiedykolwiek nakłoniły hayduka do odmienie- 
nia swego sposobu Życia. Sama różnica kraiów i posas 
dy, stanowią iedyną odmianę, między haydamakami i 
haydukami. Kray Żyzny i obfity, nieprzebyte okiem 
Dniepru płaszczyzny, pozwalały ostatnim swoie wy- 
prawy licznie odbywać. Kray zaś Dalmacki, nie. 
Żyzny, górzysty, przymuszał hayduków, do odoso. 
bnionego Życia. Kryiąc się po iaskiniach, panami 
byli ścieżek i manowców z których wypadaią ; rò- 
wnie wieczną Turkom wypowiedali woynę, iak nie- 
nawiści ku nim nie znali końca. Szkoda, Że nieumie- 
iętność i ciemnota tych ludzi, nie -dochowały nam 
tysiącznych dowodów odwagi i męstwa, i nie zosta 
wiły nam śladów na piśmie dzieł, które w rękach 
drugiego Vertot *), dałyby nam historią równie 
ciekawą, iak ta, w którćy uwiecznił czyny Kawale 
rów 


*) Vertot pisał historią Kawalerów Maliańskich..- 
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rów Maltańskich. Pierwszym powodem, do zebrania 
tych towarzystw, było bohatyrstwo i chęć sławy, wro- 
dzona narodom Sławiańskiego plemienia; drugim 
Religia, a chęć zbogacenia się, tak własciwa Człowie- 
kowi, zastąpiła w krótce mieysce obydwóch. W 
pierwszych początkach, Sicz, samym tylko Turkom 
wypowiądała woynę, poźniey obca polityka, do swoich 
celów zwracała ich oręż; lecz hayducy dotąd nie 
odstąpili swego' zamiaru i chiba potrzeba, prześladowa« 
nie i chęc zemsty, od tego przdmiotu ich odrywały. 
Rozsypani, po nie ludnych górach które wąskie 
. Adryatyku pobrzeże od Turcii oddzielaią, pogrom 
ich imienia, iest iedyną warownią, która ten kray od 
tureckich zasłania napaściów. Rząd Wenecki, zga- 
słey wielkości cień pozostały, nakoniec tak słaby, 
"uznał potrzebę tego ustanowienia i nie mogąc na 
tych pustych granicach utrzymać łańcucha woysko- 
wego, sprzyiał haydukom, zachowuiąc sobie kiedy 
niekiedy, dla zaspokoienia zażaleń potężnego sąsias 
da swego, własney spokoyności i polityce, robić z 
nich ofiarę. 

© Królowie Horwaccy, naypierwsi uczuli potrzebę 
otoczenia się ludzmi tak odważnemi, a do trudów i 
oboiętności na śmierć przywykłemi. Powierzyli więc 
im straż swoich osób i w naglącćóm niebezpieczeń: 
stwie, natarcie tey odwodowey straży, przynosiło zaw 
sze zwycięstwo. Po przyłączeniu Horwacyi, do 
królestwa Węgierskiego, królowie Węgierscy, po- 
tworzyli z nich pułki; nakoniec, kiedy Stefan Bato“ 
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ry osiadł tron Polski, postrzegł ten król woiarski Że 
bez tey waleczney milicyi, niemogłby się: obeyśdź, 
w licznych woynach, na które panowanie iego było 
wystawione i sprowadził do Polski waleczne Morla- 
chów hufce. Ktokolwiek czytał historią i zna dzieie 
swego kraiu, wie zapewne, iak te roty walecznie po- 
pisywały się pod Połockiem i iak wiele do licznych, 
sczęśliwego bohatyra zwycięstw się przyłożyły. Pò- 
źniey zaniedbane, zostało ich samo imie i te tylko 
nadawane było tym, którzy ieżeli nie walecznością 
swoią, to przynaymniey stroiem, wzrostem, wiernoscią 
i siłą, dawnych i prawdziwych przypominali hay- 
duków. 
Pokóy ciągły, w którym kraie posiadaiące Mor- 
lachią zostają z turkiem, sprawuie Że rząd, nie po- 
błaża ich napadów w Turczech i tak ich ściga, iak 
rozbóynikow. Natenczas obracaią broń przeciw swoim 
braciom i w tenczas poblizsi mięszkańce, często są 
ófiarami ich zemsty przeciw Rządowi. Lud pospo. 
lity, choć na tém bardzo cierpi, ma zawsze dla nich 
szacunek i uszanowanie, a tćm dowodzi, że dzieli z 
niemi i w nich uznaie bohatyrstwo, które temu zto- 
warzyszeniu się służyło za pobudkę. Nigdy nie 
zapomnę, Że rozmawiaiąc z Słowianinem bogatym, 
który handlem i przemysłem swoim, utworzył sobie 
był maiątek przeszło milion renskich wynoszący, po- 
wiedziałem, słysząc o iego odwadze , iż, ma haydu- 
cką duszę. Naywiększa pochwała, więceyby mu 
ukontentowania nie zrobiła, ucałował mnie z uczu- 
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ciem i rzekł: istina brate, prawda bracie, Przytoczy- 
łem tu ten przykład, Żeby dowieśdź, iak nadaremnie 
działałby rząd władnący tym kraiem, gdyby chciał 
sprzeciwiać się opinii od tylu wieków wkorzeniorey. 
Naywiększe kary, nic tu niepomogą i mimo wielkie 
przykłady, które rząd Austryacki robi z Morlachów, 
którzy u siebie przez gościnność hayduków przecho- 
wuią, te zrobią raczey związki ich taiemńtiieysze i 
świętsze, ale nigdy zniszczyć nie potrafią. Owszem 
sądzę, Że ustanowienie to, w rękach rządu przezort: 
nego, wielkie dobro i pomyślność, ściągnęłoby na Dal- 
macyą, któraby w tym razie, mniey kosztownie £ 
bezpieczniey, ochronioną została od napaściów ture- 
ckich, niżeli ościenne Cesarskie granice. Do osło- 
nienia tych bowiem, prowincie całe, utrzymywane w 
. stanie woyny i tém samem od rolnictwa oderwane, 
użyte bydź muszą. Zeby się przekonać do iakiego 
stopnia, imie hayduka iest turkom straszne dosyć 
iest krok zrobić w granicach tureckich. Tam liczba 
mogił pobitych turków, wielkie pierwszych mieszkań 
tureckich, od granicy oddalenie, mnogość zdarzeń ł 
powieściów o nich, Ślady nakoniec spustoszenia, o 
piętnaście i więcćy mil, w kraiu tureckim widziane, 
to wszystko dowodzi, iak ich się turcy obawiać mu- 
szą. Słowem, ustanowić na nich kary za rozboie 
przeciw rodakom popełnione, dadź im cokolwiek o- 
pieki, pewien iestem, Że tak urządzeni hayducy, po» 
dobni do oyców swoich, składaliby milicyą, kraiowi 
bardzo potrzebną i Żadnego kosztu nie przynoszącą. 
K 2 
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Nimeśmy doiechali do Werliku, uderzył oczy 
nasze, dom w pięknćm położeniu leżący i od wszy- 
stkich innych zwykłych Morlackich domów wykwin- 
tnieyszy. Dowiedziałem się, ze był mięszkaniem 
sławnego hayduka Berdyły. Za czasow dawney Thra 
ciy był krol nazwiskiem Berdyło, co znaczy goral, bo 
Berd znaczy gorę w dawnym Sławackim, a ięzyku Ber- 
dyanie gorale, może od nich Bardy., Nowego te- 
go Berdyłę, rząd nadaremnie starał się schwy- 
tać i niemogąc się zemscić na iego osobie, dom ie- 
go rozrzucono, familiią wygnano, słowem, całą po- 
sadę zburzono.  Nieprzytomny Berdyło, nakazał 
wsiom pobocznym, aby natychmiast dom nowy zo- 
stał mu zbudowany, bo inaczey, całą okolicę w, 
perzynę obroci., Mieszkańcy, wiedząc że pogrożki 
Berdyły, nie są daremne wykonali iego rozkazy i 
ten dom, który widziałem, daleko od drugich wię- 
kszy, był iuż trzecim na mieyscu a rząd widząe nie. 
skuteczną zemstę swoią, zaniechał dalszych krokow. 
Nakoniec przyiechaliśmy do Werliku. Miasteczko 
piękne, małe, dosyć dobrze drzewami osłonione, ale 
bardzo mało zaludnione, uważaiąc wygodę iego po- 
łożenia. Zbliżaiąc się do miasta, widadź na wyso- 
kiey górze parowami -otoczoney, dawny zamek, ie- 
szcze od Wenetów opuszczony, a przez Turków, 
iak powiadają zabudowany. Skała ta wapienna, iest 
ze wszystkich stron niedostępna, wyiąwszy z strony 
miasta, gdzie przykra do niego prowadzi ścieżka. 


Przy samém mieście po' lewey stronie. drogi; znay-: 
duią sie lawy, (sous marines) zwane, które Się tak 
iak szysty łupią i przeięte są farbami dosyć Żywemi. 
Wody i zrodła w 'Werliku, są dosyć sławne i czy- 
stość ich' iest niespolita. "Przyznaią' im własności le- 
karskie, ale widziałem bardżo wielu mieszkańców, 
. którzy używaniem ich osobliwie w gorączkach, ‘stan 
swego zdrowia pogorszyli. Byłem 'u (tych źródeł: 
wychodzą one z pod pagórka, na którym” stół dom 
. wieyski, mimo swego przyjemnego położenia dosyć 
opuszczony. Cembrowahia 'ich, są zrobione z kamie- 
ni dawnym: budowlom rzymskim służącemi. © Uwa- 
Żałem: te wody z iak naywiększą uwagą, lecz nic 
mineralnego w nich nie znalazłem. Wody te, zdaią 
sią bydz letkie, są przyłemne w smaku; Żadnego 
gazu powietrzhego, nie trzymaią w rozpuszczeniu, 
zdaie się iednak, Że wody ich są zimnieysze, niż 
pospolicie zródlane.' / Chciałem' robić ich rozbiór 
i w tym celu, kilka wodą napełnionych z sobą wzią: 
łem butelek, ale podróże moie, tak pracowite i wiele 
sprzeczności, których późniey doznałem,: niędodwo- 
lity mi tém się zatrudnić. 

j Nocowaliśmy tego dnia u gościnnego RAR Wło. 
eha, od'dawna w tem miasteczku osiadłego , który 
mnie bardzo dobrze przyjął i wszelkie , iakie były w 
iego mocy, zrobił ułatwienia. Okolica Werliku, iest 
sławna przez piękność kobiet i wyszukanie iako i 
wymysły ich stroiów. ~ Jakoż w samey rzeczy, 
widziałem tu płeć daleko pięknieyszą, niżeli w re 


; x 


— 150 — ps 


szcie posad Morlackich, nie wyimuiąc nawet Kotaru 
i Zagórza. Twarze są powszechnie okrągłe, kibić. 
piękwa „pospolita i w ciągu dalszych podróż: moich, 
znalazłem w vich wielkie do Bulgarek podobieństwo. 
Częstę«w' domach. Morlackich przebywanie, było iuż: 
przebrało zbiór upominków, któremi nadgradzałem 
gościnność wtym naródzie wyrządzaną, Musiałem 
więc przed wyiazdem moim z. Werliku i przed pu- 
sczeniem: się w'drogę, na nowa się w te wszystkie” 
cacka opatrzyć; które składają stroy tak mężczyzn, 
jak kobiet:i ręczę, Że w. dawnych: naszych oyców 
rotmistrzoskich rzędach; więcćy niemasz trzęsideł, 
nad te,- wy zdobią: całą wci „dziewczyny Werli- 
ckieys = "W. „małe: 

żę Den 091 nabardzo rano konie, ale pluskwy ie- 
o AEE A zatem zę switem wy- 
ruszyliśmy: do klasztoru Greckiego, Dragowicz zwa: * 
nego, .o pięc mil od Werliku położonego. Droga 
nasza nie niemała ciekawego, wszędzieśmy widzieli 
pola uprawne "i. żniw w: nich. |źbliżone. Nie wi- 
dziełśómy iednak innego ziarna, nad Holcus Sorghum, 
czyli więlkiego Afrykańskiego" prosa, które łodygą 
swoią i- wielkością podobne iest naszey na. stawach 
uzcinie, o To ziarno uprawiane iest pospolicie w Dal- 
` macyi po nad rzćkami, a to z powodu, że potrzebuie 
wiele. wilgoci icże w kraiach, gdzie wylewy są częste 
i małą przerwę czasu między 'sobą zostawuiące, to 
jędno ziarno, nayzyskowniey uprawiane bydź może, 
Przębyliśmy Cettynę, po moście kamiennym,  ture< 


1 


m FIT = 


ckiey roboty, i załowałem mocno, że nie zostało mł 
czasu, do obeyrzenia wyspy na tey rzyce leżącćy, 
gdzie są ślady sławney kolonii Rzymskiey Equum 
zwaney i gdzie Abbe Fortis Knińskim podobne, wol- 
kaniczne znalazł wzgórki. Porzuciliśmy Cettynę za 
sobą, w mieyscu, gdzie mnieysza rzeczka w nią wpa- 
da, i idąc po nad nią, zbliżaliśmy się nieznacznie da 
iey zródła, Żyzne przebywaiąc łąki. Ten sam kie- 
runek utrzymuiąc; doiechaliśmy do pasma gór, które . 
Dalmacyą od Tureczyzny przedzielaiąc, iest samo 
biegiem Cettyny i ićy równinami od nadmorskich gór 
oddzielone. Weszlismy nakoniec w Jar czyli Podół w 
środku gór postacią do siciowey matni podobny, z 
którego tryskało źródło tey małey rzóczki, otoczo» 
ne w koło lasem 'rozkósznym. Nie widadź tam in- 
nych drzew, iak orzechy Włoskie, Ilexy, Jasiony ` 

iele gatunków wiórzb. Z pośrodku naygęstszóy 
kępy drzęw, w nayodludnieyszćm i naydzikszem miey- 
scu, zmagła iak czarodzieystwem postrzegliśmy mo- 
naster Dragowicki. Nie można wyobrazić zadziwie- 
nia, które tak naglę, a nie spodzięwane spostrzeże- 
nie w nas zrobiło; tem więcey, Że w tey dzikiey 
gęstwinie, prędzey sądziliśmy napaść na dzikie iakie 
źwierzę, niżeli na zamięszkałą posadę. Lecz taki 
iest duch, który przewodniczył, wszystkim ustano- 
wieniorm, monasterów: Greckich. Zawsze ie zna- 
leśdź można, w mieyscach naydzikszych i położe- 
niach romantycznych.  Zdaie się, że te klasztory, 
zachowały ieszcze dawny instynkt, pierwszych Reli - 


giinych towarzystw i zawsze szukały zasłony, lub dzi: 
czyzny, ich przed ludzkićm ukrywaiącey okiem i któ: 
ra zamieniaiąc ich monaster w prawdziwą odludność, 
wszystkim przybywaiącym każe ich brać za dawnych 
pierwszego koscioła pustelników. 


List XXVIII. 


Przyięto nas w klasztorze z iak naywiększą go- 
ścinnością, Ihumen, czyli przełożony był: człowiek 
bardzo ludzki, ale nieborak od kilku czasów napa- 
stowany był od fróbry i niemaiąc przy sobie, tylko 
jednego zakonnika i to chorego do usługi, bardzo 
był niespokoyny o nas i przeięty boiaźnią, Żeby nam 
na czćm nie brakło.  Zaspokoiłem go, iak tylko mo. 
glem, wziąwszy na siebie staranie, zatrudnienia się 
sam moim obiadem i widziałem z ukontentowaniem 
Że więcćy był zaięty boiaźnią aby nikt się nie zna 
lazł coby się naszą zatrudnił kuchnią, niżeli wła» 
sna frebrą dręczony. Zaczęliśmy się więc krzątać 
koło naszego obiadu i gdy koło niego zawiialiśmy 
się w srodku kuchni niezmiernie czarney i okopco- 
ney, zdało mi się postrzec, Że piec do chleba był 
wymurowany ciosem z większóm staraniem rznię- 
tym, niźeli reszta, Jakoż się nie omyliłem, bo uwa- 
żalem, ze wszystkie służyły przedtem, dawnym Rzym. 
skim grobowcom, po których rozruceniu, tu były 
przeniesione, Między niemi nawet, rozeznałem na. 
pis który zapewne przypadkiem, więcey iak z umy- 


słu, na właściwem znaydował się mieyscu. Był to 
napis okrywaiący dawniey zwłoki piekarza rzymskie- 
go, któremu ten piec chlebny służył za nagrobek. 
Był bardzo krótki i pa imieniu i przezwisku niebo» 
szczyka, nie następowały tylko te dwa słowa: Pa: 
nem fecit” 

Pierwszym naszym potrzebom dogodziwszy, po- 
szedłem do Przełożonego i oznaymiłem mu powo- 
dy moiego tam przyiazdu, które nie były insze, iak 
Żeby pozyskać od niego wszelkie łatwości i uwiado» 
mienia potrzebne do wniyścia w granice tureckie, 
chcąc iak dodałem widzieć górę Prelog, która na 
samo spoyrzenie zdaie się bydź naybardziey. wynio- 
słą w tym kraiu. Przełożony wysłuchawszy to wszy- 
stko cierpliwie, odpowiedział mi, że niebezpieczeń. 
stwa, na które się narażałem, hyły niezrachowane i 
Że bez eskorty, podróż odprawiać w kraiu tak dzis 
kim i tak Haydukami napełnionym, było się wysta- 
wiać na śmierć nieochybną, Widząc iednak móy 
upór w tey mierze i nieprzełamane moie przedsię- 
wzięcie, zaręczył, że wszystko zrobi, aby mi dogo- 
dzić, ale: razem przyznał, że sam pfzez siebie nic 
robić nie może i Że wszystkie iego dla mnie przy- 
sługi kończą się na poleceniu mnie szcżegolnym 
Sardarowi, czyli Rządcy wsi Bitulicz zwaney. Że 
gdyby ten nic dla mnie uczynić nie mógł, na ten czas 
nie zostawało mi, tylko iechać do Imoski, gdzie ie: 
"den z iego xięży tam zamięszkały, ułatwiłby mi 
sposób przeyscia do Turek, które znałazłoby się 2a: 


pewne nie tylo przeszkodami zagrodzone iak z stro. 
ny Prologu. Lęecz'że w tym ostatnim przypadku 
już nie mogłem widzieć góry Prològ, bo musiałbym 
% Mostaru wracać się nazad, ponieważ to ostatnie 
miiasto iest przynaymniey dwadzieścia mil niżey Pro- 
logu położone. Po takich uwagach Przełożonego, 
namyślania się moie niebyły długie; podziękowa- 
wszy mu bowiem, za iego rady, prosiłem go o prze- 
wodnika, chcąc zaraz odiechać do- Bitulicz; obiecał 
mi go lecz nie 'prędzey iak nazajutrz po mszy, po- 
nieważ nie miał nikogo w domu, a Żenazaiutrz miałona- 
stępować swiętó uroczyste ich obrządku, przeto po 
skończonem nabożeństwie miał nam> dadź Kałogiera, 
któryby nas do wsi Bitulicz odprowadził. Wezwaw: 
szy więc cierpliwość na pomoc, poświęciłem re- 
sztę dnia na oglądanie okolic. "Te mi nic ciekawe- 
go nie wystawiły, widziałem tylko wzgórek, na któ 
rym znaydawało się wiele starych grobowców które 
pozbawione ozdób i napisów, nic szczególnego nie 
wystawiały. Pora zaś byłą nadto późna ażeby do- 
kładnie można było sądzić ʻo roślinach tey oko. 
licy, Wody tey małey rzeczki, która bierze swóy 
początek koło klasztoru, są napełnione wyśminitemi 
pstrągami i obracaią kilka młynów przed uysciem 
swoićm w Cettynę. 

Na zaiutrz po śniadaniu i doczekaniu się końca 
nabożeństwa, pożegnaliśmy uprzeymego przełożone- 
go, ktory mimo wszelkie moie naleganie, żadnèy 
nagrody za wyrządzoną gościnność przyiąć niechciał. 
Przed puszczeniem się w drogę, opatrzyliśmy do- 
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brze broń naszę, a cała nasza karowana nie składała 
się iak z czterech koni i pięciu ludzi. Zaczęliśmy 
się; drapać na pobliższą górę ścieżką bardzo przy- 
krą i wyniosłą. > Pó dwugodzinney ieździe dostali 
śmy się do wierzchołka, gdzie leży folwark Kaloge- 
rów iich stodoły, opasane murem dosyć starannie 
zrobionym. Z tamtąd wierzch góry odmienia się 
w płaszczyznę i mieliśmy dosyć dobrą drogę aż do 
wsi Bitulicz. « Tam przyiechawszy , naypierwszem 
naszćm było: staraniem ,' zaiechać. do rządcy wioski; 
czyli Sardara, któremu byliśmy: zaleceni, lecz nanie: 
szczęście, niebyło go w domu i powiedziano nam, 
że poiechał do monasteru Dragowicz i że musiał 
imszą iechać ścieżką, kiedyśmy go nie spotkali. Bę- 
dąc więc: zawiedzeni w naszych nadzieiach, wzięli- 
śmy przewodnika, chcąc iechac. do mięszkania nie: 
iakiego Morlacha Pinczen zwanego i prawie na sa- 
mym pograniczu tureckim leżącego. "Fu nas Kało- 
gier, służący nam za przewodnika, pożegnał, rownie 
iak iego przełożony, grzecznie się wymawiaiąc od 
przyięcia wszelkiey nagrody. Puściliśmy się więc w 
drogę z nowym przewodnikiem, maiąc przed sobą 
wierzchołki niebotyczne góry Prologu i wysokie gór 
pasmo służące Tureczyznie za granicę. Pomnażaiące 
się przeszkody i niebezpieczeństwa, zdawały się pod: 
sycać moią ciekawość i lubo wszyscy utrzymywali . 
iak rzecz niepodobną, Żeby się przedrzeć tędy da 
Bossnii, iednak mię to nie przekonywało. Byłem 
nader ciekawy, dostrzedz końca tego niezmiernego 
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iednostaynego gór następnych (Secondaires ) pasma, 
którem ląd okrąża się od Adryatyku. Chciałem wła- 
snemi oczami zprawdzić ieżeli na drugiey gór po- 
chyiości od Bosnii,: nie znaydę coś pierwotnego 
(primitif) lub ciekawego w mineralogii kraiowey. Od 
samego Tryestu, nie uważałem bowiem: tylko nu- 
dzącą iednostayność w licznych górach które prze- 
byłein. Do tego, że Żaden podróżny, anibadacz natu- 
ry niępostały nogą w tym kraiu, miałem nadzieię 
znaleśdź tam nietknięte moim dociekaniom pole. A 
lubo Fortis doszedł-był do góry Prologu, iednak na- 
głość z iaką musiał się cofnąć, nie pozwoliła mu nia 
wspomnieć o składzie. tey góry i nie mowi tylko o 
kilku napisach Sławackich, które tóm bardziey bodły 
moią ciekawość, Że ich dotąd Żadnych nie widzia- 
łem. W tych myślach byłem zatopiony, gdy z na- 
gła usłyszeliśmy stąpanie koni i postrzegliśmy kupę 
zbroynych ludzi, z siedmu lub ośmiu: osob składa: 
iącą się i za nami biegnącą. W mgnieniu oka skoczy 
liśmy z koni i broń maszą przygotowawszy, czeka- 
liśmy ich zbliżenia. Lecz iakie nasze było zadzie 
wienie, widząc Że nasza boiaźń była próżną i Że ci 
zbroyni ludzię, nie byli nie innego, iak Sardar z Bi- 
tulicz, który z kilko krewnemi biegł za nami, swoie 
nam ofiaruiąc usługi. Donieśli nam oraz, że przyie- 
chawszy do Dragowicz, Przełożony ich natychmiast 
odesłał nazad, z rozkazem, aby starali się nas do- 
gnać i nam do końca towarzyszyli; co też oni wy 
konali, pomordowawszy niezmiernie swoie konie. 
Podziękowałem mu za tę iego grzeczność i chcąc 
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mu dadź dowód moiey wdzięczności, kilka cekińów *) 
mu otiarowałem, lecz nadaremnie, odrzucił ie_ bo: 
wiem ze wstrętem, widząc iednakowo, Że ia na tém 
cierpiałem przyiął ie i rozdał między swoich ludzi. 

Może powtarzaiąc tylekrotnie dowody szlache. 
tności Morlachów, znudzę. czytelnika. Obawa ta, 
byłaby słuszną, gdybym nie pisał dla Polaków. Ja 
ko bowiem syn prawy, słyszy z radością wyliczanie 
przy miotów oyca, który prócz Życia, dobre do naćla- 
dowania zostawuie mu przykłady, tak my Polacy 
przekonywaiąc się o szlachetności naszego początku 
i o cnotach tego narodu, którego iesteśmy osadą, 
powinniśmy czuć wdzięczność i poszanowanie dla 
tych, którzy cnotami swoiemi oyczystą kolóbkę nā: 
szą okrasili. Tam szukać nam należy szczątków 
obyczaiów, których u nas nie został się tylko. cień, 
lub podanie, tu wziąść przykład i dowód, że istotną 
miłość oyczyzny,,na wiernym oyczystych obyczaiów 
dochowaniu zależy i Że narod tą prawdą przeięty, 
osłoni się tarczą, która nietylko go w całości zacho- 
wa, ale nawet stępi razy naypierwszych Świata pod: 
bicielów. Od kilku wieków przez położenie swoie 
i nieczułość pobratymców swoich, Morlach w obcćy 
ięczy niewoli. Jednak Morlach iest zawsze Słowia- 
ninem i następna wieków koley, w nieodrodney za- 
stanie go postaci.  Uważaiąc nakoniec to samo bez: 
stronnćm okiem, czyliż cudzoziemiec swiatły miło. ` 


————— 


*) Cekin iest więcey, iak ieden Czerwony złoty. 


śnik*łudzi może oboiętnie patrzeć na cnotliwy na- 
ród, który zaszczyt plemieniowi ludzkiemu przynosi. 
Filozof zmordowany zepsuciem gminu, w którym ży- 
iem odosobniony, przyjemnie oczom swoie odpocznie 
gdy spoyrzy na kąt może szczególny na świecie, 
gdzie zysk podły, nie »skaził ieszcze szlachetności 
duszy. Gdzie ludzie uznaiąc w każdym człowieku 
brata, są bez Żadnego osobistego widoku gościnnemi, 
ściśle słowa dochowuiącemi, podległemi rodzicom i 
starszym, czułemi o honor swoich towarzyszek, wdzię- 
cznemi za naymnieysze dobrodzieystwa, posuwaiące- 
mi odwagę do zbytku, czczącemi, iak bóstwo zwy- 
czaie przodków i strasznemi nieprzyiaciołom swoim. 
Takiemi są Polacy! przodki wasze i mimo tego po- 
czytani są za barbarzynców przez ludzi, którzy ich 
w niczem nie warci. Spyta się może kto, dla cze- 
go? +... dla tego, Że czytać nie umieią. 

Smutna iest rzecz, wystawić sobie, że w tym 
kręgu cywilizacyi, który ludzie staraią się przebiegać, 
zdaie im się, Że prostey linii odbywaią' kierunek, i 
Że naywięcey uszli, gdy się naymocniey oddalili od 
punktu z którego zaczęli swoią podróż, to iest od 
łona natury. "Takim idąc ludzie obyczaiem, obracaią 
się tyłem do natury, tak iak dzieci niewdzięczne, 
co porzucaią matkę, beż którey starań zdaią się módz 
obeyśdź. I to iest, co nazywamy: Szukać cywiliza- 
cyi, iak bardzo dobrze uważał Jefferson, Prezydent 
Stanów Ziednoczonych. Chęć udoskonalenia (Perfe: 
ctibilitć) każe ludziom przebiegać z wielkim mozo- 


łem drogę przykrą i obwodową, która zaczyna się 
od natury i na niey się kończy. Punkt naywiększe: 
go oddalenia się, któręgo ludzie doyśdź moga, nie 
‘iest tylko perigaeum, czyli mieysce naywiększego wy- 
niesienia krągowego; i tén razem iest stopień do 
którego świat teraźnieyszy, na pół cywilizowany: do. 
stał się, naymocniey się od natury oddaliwszy. Po 
tém nieznacznie człowiek, ułudzony prostością kie: 
„runku, gdy rozumie coraz więcey się oddalać, zaczy- 
na powracać poniewolnie do tego punktu z którego 
wyszedł, aż póki szczęśliwym zbiegiem światła, ro. 
zumu i doświadczenia, nie postrzeże, Że bez przy- 
czyny od niego się oddalał. Nakoniec do powsze: 
chney matki twarzą się obraca i Żałuie, że tyle pra. 
cy bezpotrzebnie sobie zadał, ułudzony zaufaniem 
w swoiey sile, uniesieniem się przykładem drugich 
i nieszczęsnym uleganiem tey chęci zmiany, która 
mu iest wrodzoną. Z tych więc względów większa 
część wyboczeń i omyłek ludzkich iest nieznośną. 
bo iest z rodzaiu tych, którychby się człowiek 
niedopuścił, żeby sig był mniey od natury oddalił, 
Więc ludzie nigdy szczęśliwemi nie będą, poki w 
sprzeczności i woynie ustawiczney z naturą, uporczy* 
wie trwać zechcą. Cechą i wróżbą tego szczęśliwego 
zwrotu, iest przywrócenie prostoty obyczaiow. Lecź 
do tego doysdź nie można, bez wskrzeszenia patryż 
archalizmu na świecie; bez uiednoistniehia oyczyzny 
z Religią i póty, póki odosobniać  nieprzestaniem po* 
lityki zad od moralności, opinii od prawirazem , 
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sprawiedliwości od możności dokazania. Ale po: 
wróćmy do naszych enotliwych Morlachów i skoń. 
czmy życzeniem im nauk i wiadomości, ale nie ko- 
sztem szanownych ich cnót, oyczystych obyczaiów, 
słowem Patryarchalnego obchodu Życia nabytych, 
bo inaczey nauki choć tak ludziom potrzebne, były- 
by i nadto drogo zapłacone i nie nagrodziłyby stra- 
ty nieodwetowaney. 
List XXIX. 

Przyiechaliśmy wieczorem do domu Pinczena 
Morlaha. Tam zaiechawszy, spytałem się tego po- 
czciwego Słowaka, czy zechce nas na noc przyiąć? 
lecz ten nagle rozgniewany porzucił mnie nic 
nie odpowiedziawszy- Nie domyślałem się przy- 
czyny iego gniewu, iuż myślałem odieżdzać, gdy 
przewodnik móy, zatrzymał mnie, ostrzegaiąc Że 
maymocniey gospodarzowi uchybiłem , powątpie- 
waiąc o iego gościnności. Natychmiast więc po- 
szedłem do domu, gdzie cała famiłia gospodarska 
zebrana, czekała na moie przybycie. Od tego cza- 
su, nie było przerwy wszystkim grzecznościom, któ. 
rych doznawałem i niektóre małe upominki, rozda- 
ne między przytomnych, tak wszystkich wesołością 
napełniły, że cały wieczor przeszedł na piewach i 
dumie o królewiczu Marku. | 

Mięszkanie Pinczena, było na skale wapienney, 
która tak, iak pobliższe góry, wodami i trzęsieniami 
ziemi, była całkiem rozruconą. Gaik złożony z 

klonów, 
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klonów, rodzaiu Acer Monspesulanum otaczał wszy- 
stkie gospodarski budowle i tam się przekonałem, 
Że'ten rodzay drzewa, który u nas iest tylko krze. 
winą, na właściwym sobie gruncie do znaczney do. 
chodzi wysokości. Znaydowały się bowiem niektóre, 
co na grubość więcey stopy średnicy, a na wyso»: 
kość blisko «dwadzieścia: i pięc stop miały. Jeden: 
tylko cel maiąc przed sobą, to iest, wciśnienia się do 
'"Tureczyzny, wziąłem na bok gospodarza domu i wy- 
łuszczyłem mu powody, które mnie do niego przy- 
prowadziły, dodałem oraz, że sądziłem, iż on sam 
zdolny iest, służyć mi za przewodnika do Turcii.: 
Zdziwiony tem niespodzianćm moićm wyznaniem, 
okazał wiele nieufności i podeyrzenia, rozumiejąc, 
Że iakaś ukryta przyczyna, którey skutki sciągnełyby, 
na. niego i iego familią zemstę rządu, była mi po- 
budką do. tey. podróży. Zaczął więc utrzymywać, 
Że: iest zupełnę niepodobieństwo przedarcia się do 
Turcii i iuż byłem zwątpił, gdy nagły i nietpodzić- 
wany przyjazd Sardara z Bitulicz i iego proźby, 
znagliły go nakoniec do offiarowania mi swoich ue. 
sług. Ułożyliśmy więc, że nazaiuuz wyiedziemy 
i tona kilka godzin przededniem, dla. uniknie- 
nia wielkiey karawany, która co czwartek przycho- 
dzi do Białobrzegu, stanowiska woyskowego. Ta 
karawana zchodzi z góry Prologu naygorszą w świe« 
cie drogą i przeszedłszy przez krainę Tarnowopolie 
zwaną, gdzie sławny Berdyło, roku zeszłego był, ie~ 
dnę rozbił i wszystkich turków ki składających, poza. 
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biati przychodzi nakoniec do” Ame owcą] go tam 
seee zamienia towary. ` ud-uhsbogroż 
-Wyiechaliśmy liiken ma godzin kilka, 
URMA przez ścieszki i urwiska gór, których okro? 
pność nociia pómroka pomnażała. * Sżliśmy pieeho* 
tó, konie za sobą ciągnąć, które "co "któk' upada- 
ły. - Przededniem przyiechaliśmy do” NIEEKZ? ? 
gdzie iest komóra Cesarska 1 mały garniżorńi Woy- 
skowy. "Tam zieżdzaią się wszyscy mieszkańcy” Dal 
maccy “pod” rządem Cesarskim” zostaiący, Ala t6dby: 
wania swoich handłów i zamian z Palkat, którzy 
ich we wszystko opatruią ; sami zaś przybyli Turcy, 
zamknięci są w okole diżym i przez odstępy kołów, 
umawiaią się z przybyłemi ać ca w śwoich ' Ran? 
pk 403 robotach. - = "a> 
© Nie będzie tu odrzeczy japonai ' o aidait 
Dalrnackim i dadź póznać iak wiele Tta ostatnia” krai: 
rana nim traci. * Handel tu iest dwoiakiego rodzaiń. 
Jeden zasadzaiący się na nabyciu towarów pierwszey 
potrzeby dla Morlachów, drugi zaś przechodowy do- 
wóz. Trzeba ‘przyznać że te óbydwa są, bardzo 
szkodliwe dla stanów Dalmackich, tak z przyczyńy 
wychodzenia pieniędzy z kraiu' naylepszych, dak też 
przez brak produktów kraiowych, któreby ‘zamianę 
równie pożyteczną obydwom haia obity” 'Dal- 
maciia i wszystkie” prówincyć *dawnicy Wćńeekie, 
śraticzącć : z Turkami, tak 'z|(przyczyny rieuródzay: 
ności ziemi, iak ż przyczyny braku rąk, “mim” mia- 
T EARR nie“ mogą wystarczyć tedwo Po: 
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łowie wyżywienia swego; 'czyłi konsumcyi. ©“ RESżia 
żywności est zakupowana w -Turczech: piehiędźmi 
gotowemi i naylepszym *złotem. Ci 'żaś'z lmięszkań. 
ców, którzy nie są w stanie opatrzenia potrzeb wła- 
snych, idą szukać roboty. do "Turek, gdzie «się: z 
niemi bardzo dobrze obchodzą, i naiem'ich dó'robó- 
ty, ziarnem lub rzeczami pierwszży potrzeby, opła- 
caią. Po ziarnie 1 Żywnościach, następnią towary 
niemniey potrzebne, iak m p. płaszcze czerwone, ż 
kapturami, które Turcy kabaniia nazywają." Bez nich 
żaden Morlach obeyśdź: się mie może:*' Są'ońe w 
prawdzie z grubego sukna, ale tak sczelnego; ŻE descz 
przez nie nieprzecieka, a dóskonałę swoią farbę pon- 
sową nigdy' nie blakuiącą winne są rękodzielniom 
Adryanopolskim, które w robieniu iey, *szczególną 
maią taiemnicę. Tanność tych: płaszczów,! własność; 
którą maią opierania się' desczowi, sprawuie, Że”są 
bardzo wyszukiwane i Że Żadna rękodzielnia Euro- ` 
peyska riie mogłaby za tę samą cenę ich dostarczać, 
Do tego. rodzaiu towaru, twzebu przydadź” koce z 
wełmy białóy niezmiernie kudłate, bez których także 
bardzo mało kto obeyśdź się może. Bydło, tak do 
rolnictwa; iak też do' rzeźi, konie, mycki czerwone, 
czyli Fezy, nakoniec broń, iedyny Morlachów'* zby- 
tek, którzy zawsze Turecką nad innę przekładaią, 
Można także przydadz'i tytań, który choć iest' zai 
broniortym, iest iednak zawsze łatwym do przekra: 
dzenia w kray, w gdzie niemasz komor na'pograni: 
czu, więcey iak piędziesiąt mil Polskich! rozcią: 
` L 2 
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galącym się. /Teraz zastanowmy się nad tém, czego 
może Dalmacya udzielać Tureczyznie a znaydziemy 
trochę oliwy, którę pobrzeża morskie tego kraiu wy- 
daią, bo we środku Żadnego drzewa oliwnego nie- 
masz, trochę wina, proch, kule, cienkie sukna, szkła, 
paciorki i różne cacka, co po większey części kray 
w obcych .zakupować musi rękodzielniach. : Z tego 
wszystkiego wnieść można, - Że właściwe Dalmacii 
towary składaią się tylko z wina i oliwy, z których 
ieszcze ostatnie: uważaiąc -iak nieiednostaynie się 
udaią, nie iest częścią handlu, na którą pewnie spu- 
ścić. się można.  Nakoniec tak iednego jak drugiego 
Turcy w małey bardzo kwocie potrzebuiąc sprawuią, 
Że cały ciężar tego handlu spada iedynie na Dalma 
ciią. Sądzę iednąk że sól, gdyby nadbrżezne solar- 
nie były dobrze urządzone w Dalmacyi, równowa- 
Żność handlową mogłaby utrzymać. piihi 

Co zaś do handlu tranzytowego; ten E ia że 
nie iest z zyskiem dla Dalmacyi, ale śmiało utrzy. 
mywać można, Że iest z zupełną ićy stratą. On to 
wprowadza summy niezmierne do Turek i to mno- 
stwo Cekinów Wepeckich, które są powszechnym 
tego kraiu pieniądzem i które przechodząc przez 
Dałmacyą, nie więcćy ią tuczą iak głodnego zapach 
miiaiącey go potrawy. Tędy. bowiem przechodzi 
to mnóstwo wołów, które Włochy: zakupuią w Tur- 
czech, przewożąc ie na okrętach umyślnie do tego 
robionych i po Włosku Mangiera zwanych. : Gdy- 
by ten ródzay handlu był pożytecznym dla Dalma» 
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cyi, dałoby się to widzieć w Sign, które iest nay- 
znacznieyszćm tego handlu stanowiskiem i przez 
które, większa część wołów przechodzi. Ale, mia- 
sto Sign iednak iest tak ubogie i ieszcze' prawie 
uboższe iak inne miasta Dalmackich, które dołącza: 
ią do handlu tranzytowego ieszcze inne szczegółowe 
targi. Owszem, to przebywanie i ubywanie ustawi- 
czne pieniędzy porywa z sobą małe kraiowe summy 
i kapitały, które gdyby Morlachy ria polepszenie roł- 
nictwa w własnym kraiu obrocili, mniey może po- 
Żytku ale pewnieyszegoby odnieśli. I tak chęć zby- 
teczna zysku, utrzymana tym tranzytowym bandlem, 
pozbawia ieszcze kray tych małych środków, które. 
by iedynie go polepszyć i byt mieszkanców sczę- 
śliwszym zrobić zdołały. Rozumiałby może ten, kto 
kraiu nie zna i o nim po drugich sądzi, Że mnóstwo 
kupczących powinno przynaymniey ulepszyć stan 
miast, ale dużoby się i w tćm mylił. Wszystkie bo- 
wiem zamiany nie robią się inaczey, tylko z kara- 
wanami kwarantanną odosobnionemi i które przez 
czas pobytu swego w Dalmacyi, znaiąc zakazy rzą. 
du, niepozwalaią kupcom ie składającym, z obrębu 
im przeznaczonego, wychodzić. 
Więc Dalmacya będąc w potrzebach swoich 
prawie podległą Bossnii, iest razem otworem, czyli 
drogą, ktorą Bossniacy ściągaią do siebie kapitały 
potrzebne do zaspokoienia łupiestwa i chciwości rząd: 
ców, któremi Stambuł kray ten nieszczęśliwy opa- 
truie. Ale też z drugiey strony Bossynia i Herce- 


gowina, może; kiedy chce Morlachyą o głód przy, 
prawić, wszelkiey żywności odmówić i panować nad 
nią, tym wpływem i wyższością, którą ma zawsze 
krąy bogaty nad kraiem sąsiednim ubogim i ze wszy. 
stkich stron otwartym. „Z tego więc wnieść należy, 
Że kto tylko posiadać będzie Dalmacyą, cień sam 
panowania nad tym kraiem zatrzyma, póki nie bę; 
dzię panem Bossyni i Hercegowiny i że chcąc z 
tego kraiu mięć iąki kolwiek zysk nie stratę, całkiem 
się uzyskaniu tych dwóch Prowincyi poświęcić po- 
winien. Nawet, co do obrony kraiowey, ta iest- pra- 
wie niepodobna i sama tylko Turków niedołężność, 
może posiadanie tego kraiu spokoynym uczynić. W 
utrzymaniu Dalmacyi, dwoiaki koszt odnieść potrze: 
ba; nayprzód, trzeba mieć dosyć woyska, żeby się obro- 
nić przeciw obcym, tak z strony morza iak z strony granic 
Tureckich. Powtóre, ieżeli kray ten nieprzypadnie w 
udzielę; Słowiańskiemu narodowi, trzeba mieć ieszcze 
"dosyć siły do, utrzymania kraiowców, którzy niechę- 
tnie- obcym podlegaią. Do. utrzymania tam siły 
zbroyney i-załogi w Kataro, podatki kraiowe, nigdy, 
nie. będą dosyć wystarczaiące i opatrzenie w ży- 
wność niezmiernie drogie i trudne, osobliwie kiedy 
kto nie będzie panem Adryatyku, lub Bossyni. We- 
nęcya, ta odwieczna pani Adryatyku, nie zachowąw- 
szy, tylko cień dawney swey wielkości, łagodnością. 
swoią i nawyknieniem rządziła spokoynie Dalmatami' 
i szanuląc we wszystkićm ich zwyczaie, potrafiła zy- 
skać mawet po swoim zgonie, w sercach Morlachów; 
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` Żal swego zniknienia. Ten dobry naród nie zgłę. 
biaiąc przyczyn brał. łagodność Rządu, za wrodzo, 
ną iego dobroć, nie zaś, iak było w istocie za sku- 
tek słabości, Ale rząd obcy któryby chciał, idąc 
torem innych. kralów, wprowadzić zapis woyskowy, 
czyli konskrypcią, do reszty wyludni kray ten z 
siebie, mało zamięszkały i pobliższe. tureckie prowin- 
cye, zbiegami napełni. Cesarz. Austryacki, po. ustą- 
pieniu: mu tych prowineyi przez Francyą, wstrzymał 
się od tego krcku, będąc pewien, Że sam: odgłos 
zaciągu woyskowego, wsię w pustynie obróci i nie- 
da mu, tylko, kilku wybrańców.gwałtem w nadmorskich 
miastach zaciągnionych. Z tego więc względu, Dalma- 
cia i Katato, będą zawsze ciężarem dla narodu który ie 
posiadać będzie, skoro. Bossinia i Hercegowina, nie 
„będą do niego. należyć a tem więcey ieszcze ieżeli 
nię będzię panem morza. 'Ta iest postać, w którey 
w oczach, moich Dalmacya się pokazała. Wiem że 
było by wiele rysów do „tego. obrazu przydadź, ale, 
„ani statystyka, ani polityka, nigdy nie były celem, 
„ani przedmiotem.moim i gdy te nauki nie weszły ni- 
gdy w szczupły obręb moich znaiomości, zostawuię 
to rozwadze światleyszych odemnie, a przęstaię na 
tém, co uważałem, i 
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wodu naszego przedsięwzięcia, wyznaliśmy mu, iż 
mamy chęć źwiedzenia niektórych napisów kamien- 
nych, znayduiących się na granicy. Dał nam przeto 
trzech Żołnierzy, którzy nam mieli towarzyszyć, mo: 
wiąc oraz iż wątpi bardzo, abyśmy mogli ominąć 
karawanę i Bandurów Tureckich. Na nieszczęście 
mniemanie się iego zprawdziło. Zaczynaiąc bowiem 
drapać się na górę, wznoszącą się przed nami, po- 
strzegliśmy spusczaiącą się pomału z niey karawa- 
nę. Mimo tego iednak, daley naszą podróż odpra- 
wialiśmy, zostawuiąc scieżkę, którą szła karawana, 
na lewćy stronie, a sami kryiąc się w chrustach. 
Roślinność, czyli Vegetacia na tey górze okrytey 
krzakami rodzaiu pospolitego i innemi roślinami, by- 
ła bardo wielka i naylepiey się okazywała na łody- 
gach traw wysuszonyuh, które były bardzo buyne. 
Postrzegliśmy po prawey stronie grobowiec bardzo 
dobrze i z wielkiem staraniem, z kamieni czworo- 
graniastych wystawiony naczelnikowi Tureckiemu 
zamordowanemu tu w dawnych czasach przez hay- 
-dukòw- Przebyliśmy nakoniec trzecią część góry i 
tu nas Żołnierze towarzyszący nam opuścili, maiąc 
raz na zawsze zakaz surowy wdawania się z Bandu- 
rami, których dzikość wyuzdana mogłaby naruszyć 
bezpieczeństwo granic. Będąc przeto samotni, na- 
radzaliśmy się nad srodkami, da iakichby się w na- 
szćm położeniu udadź należało. Zdaniem było 
Morlachów, abyśmy się drapali na wierzchołek góry 
"bliskiey i zostawili po lewey stronie Bukową Dro, 
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gę dla zobaczenia z tamtąd, gdzie się znayduią Ban. 
dury i iak daleko się rozciąga Karawana w Tarno- 
wym Poliiu. Widzieliśmy w rzeczy samćy bardzo 
wyraźnie bandurów w liczbie trzydziestu, wartuią- 
cych w zdłuż granicy i karawanę, która się od wierz. 
“dhu Prologu, aż do' dołu rozciągała. © Przedsięwzię- 
liśmy przeto zayść częścią południową Prologu, która 
się zewnątrz obwodu straży Tureckiey znaydowała 
i obraliśmy sobie wierzchołek góry Gradyna zwa- 
nćy, leżącey w mieyscu, gdzie granica Dalmacka 
wsuwa się w Tureczyznę. W- Słowackim ięzyku, 
wszelkie mogiły kamienne, zazwyczay w mieyscach 
wywyższonych znayduiące się, niosą nazwisko Gra- 
dyny. Nie wiadomo, czyli one służyły dawnemi 
czasy za straż woyskową, czyli tćż za grobowiec, lub 
nakoniec za granicę. ' Lecz to iest pewna, iż Gra- 
dyna w Słowackim ięzyku ma znaczenie rozwalin 
gmachowych, chociaż w prawdzie wszystkie te, które 
widziałem, byńaymniey nie wskazywały ostatków ` 
starych budowli, ale raczey były stosami kamieni w 
podobieństwie mogił ułożonych. Kto zna dawne 
dzieło Francuskie: De Cérémonies religieuses des 
differents peuples, niech w pierwszym Tomie, w 
opisie religii Lamy Tatarskiego, obaczy kopersztych 
pod tytułem: Trophées, ou les Lamas font leur 
' adorations, to znaydzie tém wieksze do Gradyn Sło. 
wackich podobieństwo, że tak, iak tamte, są na wierz- 
chołkach naywyższych i równie ze stosów kamieni się 
skłądaią. Ażeby tam prędzey doyśdź, przedarliśmy 
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sięvdo granicy 'Tureckiey, za pomocą. gęstych drzew 
które nas przed strażą | Turecką ukrywały. Tym 
«czasem, mierząc okiem niecierpliwem, iak daleko 
mieliśmy ieszcze do wyniesionego . wierzchołka Gra- 
dyny, usłyszałem kłótnie między moiemi Morlachami 
i pytaiącemu o przyczynę, powiedziano :mi, iż Sardar 
z Bitulicz towarzyszący nam, na wielkie naraża się 
«niebespieczeństwo, zapuszczaiąc „się w ziemię Ture- 
cką. Brat bowiem iego, zabity rokiem prźodey przez 
A.gę Bandurów, stoiącego garnizonem w więży góry Pro- 
logu; z przyczyny kłotni o granicę, zniewolił Sardara 
z Bitulicz, do szukania sposobności odkupienia krwi 
braterskiey, zemstą u nich tak „szlachetną. Rozmy- 
ślał nad nią przez cały rok i znalazł nakoniec spo- 
sób, zemszczenia się bardzo zręcznego.  Wkradłszy 
się bowiem między skały, oczękiwał tam czasu, w 
którym się tamten od swego orszaku oddalił i ną- 
tarłszy na niego, trupem. go położył. "Tym sposo- 
bem, zadosyć uczynił mayświętszey powinności u 
<Morlachów, która to iedynym u nich fiest srodkiem 
do ułagodzenia cieniów zmarłego. Ta powinność 
- tak iest u nich świętą, iż zemsta u Słowaków znaczy 
osweta, to iest oświęcenie się, a mścić się, 
'oswetit se to iest stać się świętym. Nasz przeto 
poczciwy Sardar za pewno spodziewać się mógł iż 
"może stać się ofiarą nowey zemsty; i to własnie 
było przyczyną, Że współrodacy iego, radzili mu 
aby nie narażał nadaremnie Życia na takie niebez- 
pieczeństwo. Rzecz nader pewna iż równie swoią 
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osobę, iako też i nas na wielką wystawiał życia niepe- 
wność, lecz nie podobna było przekonać go. o tem 
i nasze proźby, równie iak.i. naszych- Morlachów 
były nieskuteczne. Odpowiadał nam zawsze, iż 
ostatniąby to było niegodziwością opuszczać nas, 
maiąc sobie od przełożonego z Dragowicz powie- 
rzone czuwanie nad bezpieczeństwem osób naszych 
i że prędzćyby się dał posiekać w sztuki, niżeli wro- 
cić nazad do „domu. . Widząc tedy iego upór, mu- 
sieliśmy się skłonić do odprawienia daley podróży 
naszóy, spuszczaiąc się na los. Nakoniec niezmier- 
nie znużeni przykrością drogi, przybyliśmy do Gra. 
dyny. Drapaliśmy się po tym Tumulusie i widzie- 
liśmy, że nad nami wznosi się ieszcze góra wyższa, ` 
laskiem obsadzona małym która sprawiła, że Prolog 
naszym zniknął oczom. Była to gora Stermizza, 
która, podług zdania mego, iest punktem naybardzićy 
wyniesionym. w. Dalmacyi: widadź ią bowiem o mil 
dziesięć a nawet o dwanaście. ludzie nasi, mò- 
wili nam, iż nie znaią drogi, któraby ich z tego 
mieysca do Prologu prowadziła, dodaiąc oraz, iż 
niedaleko od tego mieysca, znayduie się wioska, do 
którey kilku z nich chciało się udadź, -dla szukania 
przewodników, gdy 'tym czasem nam radzili, obrać 
sobie inny wzgórek, gdziebyśmy nie. tak łatwo mo- 
gąc bydź odkrytemi, nasze konie popaść zdołali. Na” 
koniec te. wszystkie sprzeczności z cierpliwością znó- _ 
sząc, musieliśmy chcąc ugasić pragnienie nasze, cze- 
kać na krople wody, które z rozpadniętey skały wy- 
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sączały się. Dwie godziny śmiertelne zeszły, nime- 
śmy znowu Morlachów naszych z powrotem zoba. 
czyli, którzy nakoniec przybywszy, donieśli nam, iż 
mimo naywiększych nagród które obiecywali, nie 
mogli nikogo zniewolić, któryby nam za przewodni. 
ka służył i że wszelkie ich groźby będąc nieskute- 
czne, uznali za rzecz naylepszą, wrócić znowu na- 
zad, końcem odebrania nowych od nas rozkazów. 
Rozpaczaiąc nad tëm nieszczęśliwćm zdarzeniem, 
które wszystkie moie ułudy przyiemne i prace od 
kilku dni podięte, w niwecz obracało, chciałem sam 
iśdź do wsi, dla szukania przewodników, lecz po- 
strzegłszy, Że iuż wieczór nadchodził, zmieniłem 
moie przedsięwzięcie. Do tego przymuszony byłem 
szukać drogi, prowadzącey do Sygnu o eztery godzin 
laźdy od nas ieszcze oddalonego, z całóm nieukon- 
tentowaniem i przykrością, iaką nieudanie się przed. 
sięwzięcia sprawić może. Nakoniec“ zaczęliśmy się 
spuszczać drogą naygorszą. Półtrzeci godziny nam 
zeszło, nimeśmy się na rowninę dostali, a w godzi. 
nę dopiero potćm, postrzegliśmy brzegi Cettyny. 
Przeprawiliśmy się przez nią na promie, a tu poczci. 
wy Sardar z Bitulicz i dobry Pinczen z nami się 
pożegnali. Wszystkich im do końca przezemnie of- 
fiarowanych nagród przyiąć nie chcieli; mały upo- 
minek z prochu i kul złożony, iedyną był rzeczą, 
którą oni z ukontentowaniem odemnie odebrali i 
rozstałem się z niemi, związawszy się |pobratym- 
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stwem *). O! czuły i cnotliwy narodzie! Dlaczegóż ` 
nie możeż wyczytać słabego hołdu, który oddaię 
dobroci serc twoich! Nie stałbyś się przez 'to lep- 
szym, lecz uczułbyś może ukontentowanie, które od: 
danie sprawiedliwości, czynić zwykło. . 

Może znudzę czytelnika, powtarzaiąc aiii 
ły Moriachów. Lecz ieżeli Polacy maią cierpliwość 
czytania codzień podróż, które naszemu uwłaczaią 
narodowi, czemużby sprawiedliwość . pobratymcom 
oddana, miała im się przykrzyć? 

Cettyna była dawnemi czasy granicą Cesarstwa 
'Tureckiego i Rzeczypospolitey Weneckiey. — -Nā 
drugim brzegu, który zawsze należał do Rzeczypo- 
spolitey, wznoszą się koszary, które dawniey:zaymo- 
wał pułk ieden iazdy. W czasie moićy tu bytności, 
stały w nich woyska Cesarskie. 

Przybyliśmy o północy do Sygnu, gdzie nas u 
zacnego bardzo obywatela umieszczono, który we- 
dle możności swoiey iak naylepiey nas przyiął. Nie 
pamiętam iuż imienia tego człowieka gościnnego, 
lecz to wiem, Że był iednym z naymożnieyszych 
miasta tego obywateli. Tu: pożegnałem się z po- 
czciwym Pinczyczcem, którego mi uprzeymy Hra- 
bia Borelli z Zary był przydał za przewodnika. Był 
to iego Komissarz, ze wszech miar człowiek dobry, 
ale przy małym wzroście bardzo śmieszny; do tego 


*) W opisaniu obyczaiów Słowackich, dowie się czytelnik o 
anaczeniu właściyóm związku pobratymstwa, 
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widląwióhche udawać odważnego, był OPM 
tchurzem i ńosił zawsze przy boku pałasik krótki w 
sróbro- oprawiony, podobny do tych, które się za- 
zwyczay'w Węgrzech dzieciom daią. * Za naymnicy- 
szćm rozgniewaniem się, do: czego był bardzo skłon: 
nym, dobywał go z pochwy i nayśmiesznieyszą było 
rzeczą, widzieć to małe stworzenie porywaiące się na 
ludzi, tak wysokiego wzróstu iak są Morlachy, którzy 
na niego z ow pei 


i Obywatele tuteysi ów stroiu, znacznieyszym 
Morlachom właściwego ” Składa się bowiem z opię- 
tych spodni na kształt Węgierskich, z. kawtanika tey- 
że barwy, obszytegó” sznurkami podobnego: koloru, 
z -kontusza bez wylotóy, po- Staro.połsku na: opa: 
szki zrobionego, z kołpaka nakoniec z axamitu czar: 
nego na głowie i butów *czerwonych. Pospolity w 
ich odzieniach iest kolor ciemno niebieski: i "karma: 
zyn; i iedynemi oni tylko są z Morlachów, u któ- 
rych pałasz Turecki przy boku; oprawiony w srebro, 
zastępuie mieysce mnożą. Stróy obywatelów *Sygria 
odpowiada zewszystkiem opisowi odzięnia dawnych 
Polaków, znayduiącemu się w Stryiskowskim; a to 
tóm więcey, Że długie z włosów kosy rioszą tak idk 
my przed przyięciem stroiów tatarskich. *Niewiasty 
tuteysze, mie są piękne i'mniey w stroiu swoim 
maią wykwintności, niżeli w innych Dalmacyi oko- 
licach. Nic nie znalazłem godnego uwagi w $ygnu 
itćm mnićy zatrzymuię się nad opiseńr tego miąsta, 


że w swoim: wędrownik s. sypia tyroiioraigć ną 
post szczegółu. | - indr sis imis 
* =$pótząwszy: "dwa dni w yjęnia; pidike się: wt 

dabii podróż w towarzystwie BRR EESTE 
brata godnego * bardzo młodzieńca, *'co: zszedłszy, 
w kwiecie swey- młodości zostawił nam krytykę po 
podróży” wędrownńika 'Fortysa; "ktora: choć! pisana 
wprawdzie stylem nieco uszczypliwym, zasądza: się ie: 
dhak na zarzutach” -dosyć"*słasznych. ' Wdięczność 
mu raćżdy * «winniśmy za to; że: z! 'przywiązania” do 
ka swegó; wytknął"" naganne bardzobłędy . wipo 
dróżnym, który zwykię dak: wszyscy "podiął się opisy 
wać zwyczaieNarodiy die złiaiąc iego ięzyka. Także 
Lowryczowi wińihiśmy opisy szceżegułów iaskini: Get: 
tyny, w których *Żywą uięty imaginacyą  niemniey 
ćudów upatrzył, iak wiek ©Ztefnasty w. studni swię: 
tego Patrycyusza i liistoryą 6"sławnym hayduku So: 
ćżzywicy. ' Równie przez przywiązanie do: kraiu, wy: 
stawił swoim kosztem "piec wysoki kuzniczny, uży: 
waiąc do roboty żelaza rudy składaiącey się z gliny 
przeiętey żelazem,” w'którey dostrzedz można małę 
kryształy ośmiościenne, (fer octaćdre) które w pod- 
morskich lawach tegó* kraiu, pospolicie się znayduią. 
Lecz pò smierci iego; rękodzielnia* ta zewszystkiem 
upadła, i z przyczyriy zaniedbania starań, i jra 
funduszów opuszczoną żostała. 055b =u e 

"©Droga, którą nas prowadzili, była * odważę 
dosyć Żżyzną, składaiącą część doliny przez Cettynę 
wydrążonćy. Po godzinie iazdy, spostrzegłem: po 
sid 


praweyri po lewey: stronie wzgórki, okryte dawnemi 
grobowcami, ale mniey godnemi uwagi od tych, któ- 
reśmy przy zródłąch: Cettyny widzieli.  Oglądaiąc ie, 
postrzegłem Że kamienie większey ich części, bardzo 
pracowicie rznięte były i zapewne Rzymską iakowąś 
budowlę składać musiały. Lecz co naybardziey mnie 
w zdaniu moim utwierdziło była rzeźba, którą zna. 
lazłem ; wypukła, wielkości znaczney, wystawuiąca 
konia z siodła ogołoconego, i przez człowieka trzy- 
manego. Rzeźba ta, przez wieki szanowana z ie- 
dney tylko strony nieco zepsuta była, kształt to tęga 
konia, zapewne uchował go od zniszczenia, Bo zdaie 
się że ludy które tu Rzymian zastąpiły mieysce, 
przez zemstę i nienawiść ku Rzymianom, usadziły 
się Żadnego na tey ziemi dawnych iey podbicielów 
nie zostawić śladu. — Przyczyna, 'dla ktòrėy sądzę 
Że ta rzeźba była zachowaną, iest ta, że iak 
poźniey powiem, na grobowcach narodów, co. na 
gruzach tronu Cezarów panowanie swoie tu założyły, 
naywięcey końskich widadź wyobrażeń. l 
Im więcey posuwaliśmy się na przód, tém ha 
dziey zbliżaliśmy się do rozwalin. miasta starożytne- 
go Gardunum zwanego, znaczną „Rzymian w tym 
kraiu będącego osadą .a które na wierzchołku góry; 
wznoszącey się nad równiaą bardzo przyiemnie leży. 
Ponieważ iuż dzień był na schyłku, zostawiliśmy do 
jutra zwiedzenie Gardanum i nocowaliśmy. w: dom- 
ku wieyskim saledącym: do iednego z pac git, w 
Powiecie Spalatro. 
L je: st 
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(List XXXI. 

Spocząwszy tu przez noc, udaliśmy się ku górze, 
na którey wznoszą się rozwaliny staróżytnego mia» 
sta Gardunum. Towarzyszył nam młody Lowrycz, 
który mi powiedział, iż zna proboszcza wsi- tame- 
cznćy, zaymuiącćy mieysce starożytnego grodu.. Za- 
częliśmy wstępować, a doszedłszy iuż do. wierzchoł. 
ka, zbliżyliśmy się ku kościołowi małemu, z gruzów 
dawnych budowli wystawionemu.  Zastaliśmy Pro- 
boszcza mszę odprawaiącego, chociaż: nikogo nie 
było ktoryby iey słuchał. -Nie miał nawet chłopca 
służącego mu do mszy, i sam sobie zapytania czy- 
nił, i na nie, głos odmieniaiąc, odpowiadał. Nie- 
masz na świecie człowieka tak poważnego , którego- 
by obchód ten Religiyny niebył do śmiechu pobu: 
dził; — Skoro tylko postrzegł żeśmy tam weszli, na- 
tychmiast swoią mszę przerwał, dla zapytania się 
nas o przyczynę naszego przyiścia; którą gdyśmy 
mu wyłożyli, obiecał nam z wielką niechęcią poka- 
zać po mszy wszystko to cokolwiek było godne 
widzenia, waruiąc sobie oraz, aby mu ieden z nas 
służył do mszy. Musieliśmy na wszystko cierpliwie 
przystać, i chcąc naylepićy, naygorzćyśmy się z te- 
go wszystkiego wywikłali. 

Zaledwo co msza ukończoną była, burza nas 
straszna napadła, ale nie mogąc tracić nadaremnie 
czasu, gdyż nam z kążdey chwili potrzeba było ko- 
rzystać, nakłoniliśmy xiędza do wyiścia. Ten wielce 
zniechęcony, włożył na siebie opończą i szedł za ` 

M > 


— 178 — 


nami, kończąc resztę pacierzy, z których iedne od- 
mawiał, drugie śpiewał. — Spostrzegliśmy zaraz na 
cmentarzu słupy dawne; granitowe, miernćy Śre- 
dnicy, i dawną kośnicę, którey sklepienie dosyć do- 
chowane było. Cały kościoł, wszystkie domy oko- 
liczne, iako tćż i zagrody ogrodów wystawione były 
z kamieni, składaiących dawne budowle, których 
okruchy ieszcze -do tychczas powierzchnią ziemi po- 
krywaią. Nakoniec przyszliśmy do Probostwa, gdzie 
pokazano nam nad drzwiami początek pięknego i 
długiego napisu Rzymskiego, którego reszta ukry- 
wała się pod belkami, za podpory posadzce pierwsze- 
go piętra służącemi. Nigdy nie miałem czynności 
z człowiekiem bardzićy nieumiętnym, i grubianem 
"większym od naszego Proboszcza. Niezmiernie dłu- 
giego potrzeba nam było czasu, nimeśmy go do te- 
go przywiedli, Że mas zaprowadził na górę, i d- 
garnął kupę ięczmienia, na reszcie napisu spoczywa- 
iącego. Nakoniec za pomocą wielkich mu poczynio. 
nych obietnic skusiliśmy iego chciwość , i zaczął 
zboże na górze złożone odgartywać. Lecz to Ża- 
dnóy nam korzyści nie przyniosło, gdyż kąmień po» 
łożony był w poprzek, końce tylko wierszów czytać 
było można; początek zaś widoczny był na dole, a 
środek powtórnie pokryty był belkami. Musieliśmy 
przeto odstąpić od naszego przedsięwzięcia , i udadź 
się do mieysca, gdzie, iak nam powiedziano, nie- 
dawnemi czasy znaleśdź miano posągi bożków po- 
gańskich. — Widzieliśmy w samey rzećzy ostatki 


safes. Ai 

staréy budowli wielkićy, któréy gruzy z mtirów, zie! 
mią okryte, składały gatunek wału,” który ieszczć 
kształt tych budowli okazywał, był to rodzay czwe- 
rogranu, którego dwa kąty były zaokrąglonć, a dwa 
inne proste. Z strony, która: służyła za podstawę 
katom prostym, postrzegliśmy cżtćry piwnice czyli 
mieysca do schronienia się służące, rówńie” maiące 
sklepienia, i w równey od siebie leżące odległości. 
Były one prożne, wyiąwszy tę, Którą przed kilku 
dniami dopiero odkryto, i gdzie znaleziono mnóstwo 
bałwanòw pogańskich, i rznięcia wypukłe (Bas re: 
liefs), które Morlachy podług ich chwalebnego zwy- 
czaiu w sztuki połupali. Piwnica ta z wiełkićm sta» 
. raniem zbudowaną była, i na wielkich głazach ża: 
wierała znaczną liczbę rzeźb potłuczonych, z któr 
rych naywiększa część Faunów , albo Bożków leśnych 
wystawiała, — Kiedy wyrzucałem Morlachóm bar: 
barzyński ich sposób postępowania ze szczątkami 
tych starożytności, zapewniali mnie, iż one iuż po: 
łupane z tćy piwnicy wydobyli; co nawęt zdaie się 
wielkie mieć podobieństwo do prawdy. Z resztą 
nigdy nie mogłem dociec przeznaczenia tey budo: 
wy, ani celu mieysc tych schowań skrytych, ani też 
nakoniec przyczyny, dla któreyby szczątki te bałwa: 
nów pogańskich na kupę zwalonó. `“ Wszystkie po 
większćy części, wyiąwszy kilku mnieyszego znacze- 
nia, z marmuru będących, z kamienia wapiennego, 
niezgrabnego, zrobione były. — Wzywam miłośni 
ków starożytności do rozwiązania tego zadania , iako 
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też do przebieżenia reszty rozwalin dawnićy mieysce 
starożytnego miasta Gardunum pokrywaiących, a 
śmiało zapewnić mogę, że trudów swoich żałować 
nie będą. Ja bowiem prócz małćy moiey staroży- 
tnościów znaiomości, doświadczyłem ieszcze wię- 
kszych trudów przez ulewę, która braku mego wia. 
domości, uważną cierpliwością zastąpić nie dozwoliła. 

Nim skończę ten opis, zdaie mi się, iż nie bę- 
dzie od rzeczy dadź poznać czytelnikowi przyczyny, 
dla których Morlachy tak strasznemi są nieprzyia- 
ciołmi starożytności. . Prócz powodów , które są 
wspólne wszystkim narodom zabobonnym, maią ie- 
szcze szczególne swoie do tego przyczyny. — To 
iest, prócz nadziei znalezienia skarbów, prócz zabo» 
bonu, grubćy ciemnoty, a może nienawiści pierw- 
szych mieszkańców ku Rzymianom, mieli ieszcze 
inną do tego przyczynę, może od tamtych sprawie: 
dliwszą. Powodem tym była chęć uwolnienia się 
od trudnych bardzo pańszczyzn do których Wene; 
cyanie bez naymnieyszćy zapłaty tych biednych 
przymuszali, wkładaiąc na nich obowiązek przewoże- 
nia do brzegów morza, owych starożytności zabyt. 
ków. Z tych więc przyczyn, osadzili, iż naykrótszą 
iest drogą do pozbycia się tego kłopotu, połupać ię 
w kawały, i zniszczyć, albo ie przed oczyma wę- 
drownika usunąć. — : 

Około południa wróciliśmy de domu, aż do H 
szuli ulewą zmoczeni, i ròwnie nie kontenci z tego 
cośmy widzieli w Gardunum, , iako też z niegościn- 
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ńego nas w domu proboszcza przyięcia. Po obie. 
dzie, pożegnaliśmy się z naszemi gospodarzami, i 
wyiechaliśmy w towarzystwie tego samego desczu, 
który nam się tak dobrze był z rana przysłużył. 
Przeprawiliśmy się przez rzekę na promie, Żegnaiąc 
się z dobremi przyiaciołami naszemi w Sygna, którzy 
nam aż do tego mieysca towarzyszyli. — Udaliśmy 
się potóm ścieżką, która szła przez. grobowce na 
pół odkryte, i sposobem Tureckim stawiane. Był 
to, podług wszelkiego podobieństwa do prawdy, 
cmentarz Turecki. Nie wielkie staranie z iakiem te 
grobowce są wystawione, okazuie także, że to były 
nagrobki ludzi ubogich. Puściłiśmy się w dalszą po» 
dróż po drodze górzystćy, i pomału zaczęliśmy się 
'zapuszczać w bory, które nam się zdawały bydź bar 
dzo obszernemi. 


List XXXII, 


Tam nas czekał naypięknieyszy i nayciekawszy: 
widok dła podróżnego, Żądnego poznania nie tylka 
kraiów, które przebiega, ale-nawet początku naro. 
dów w nim osiadłych. Ludzie uczeni, którzy chce- 
cie przeyrzćć w nocy wieków zeszłych, i ustanowić 
pewnie rozmaite ludów rozrody, nie wspieraycie się, 
tylko w waszych wnioskach, na ciemnych wyiątkach 
dawnych pisarzów, którzy wszystkie inne narody. 
mieniąc barbarzyńcami, i żadnych z niemi związków 
niemaiąc na baiecznych przestaiąc powieściach, w: nies 
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doskonałych. rękopismach , opisy. nam tych ludów 
zostawili. „Porzuccie mówię wasze Systemata; na ` 
wypisach ciemnych. zasadzone, może nawet niewier- 
nych i zle dochowanych, a ieszcze gorzey wytłuma- 
czonych, iak zrozumianych, wstąpcie do odludnych 
borów, ukrywaiących przędwieczne grobowce, które 
zaymuią cały kray od Czystego, aż do Lowrycza, i 
tam dochodźcie początku ludów w. kraiu tym zamię- 
szkałych, i razem dzieiów Religyinych ich wiary, i 
zwyczaiów. 

EA tąd wypływa uwaga, która nieszczęsnie zdaie 
się bydź nadto sprawiedliwą. To iest, że większa 
część tych pisarzów którzy przyięli na siebie stara- 
nie tak dia rodzaiu ludzkiego ciekawe, iak iest po- 
czątek pierwszych rodów, byli ludzmi, którzy albo 
dowcipem zastępowali brak wiadomości im potrze- 
bnych, albo tćż nadzwyczayney pamięci swoićy 
daiąc nam dowody, rozsądek, podroźe i stosunki 
jak niepotrzebne odrzucili. —  Rozległa erudycya, 
ów. skutek wybuiałóy pamięci, prawie zawsze kosztem 
prawdziwego geniuszu nabyta, zdaie się nieszczęśli- 
wie dowodzić, Że własności duszy, iedną iak ciała 
materyalne idąc koleią, wzrastaią iedne kosztem dru- 
gich. Pytaymy się tych uczonych, iaki iest nasz 
początek, odpowiedzią swoią nam dowiodą, Że czye 
tali, i tego co. czytali nie zapomnieli. Takim więc 
uczeni rządząc się obyczajem, zatracili w nocy wie- 
ków i przeszłości, te słabe iskierki, któreby nas 
może do prawdziwego ludzi rozrodu były doprowar 
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 dziły;i tak te tleiące światło, które ieszcze zaiaśnić 
mogło w oczach prawdziwego geniuszu, zupełnie 
zatracone, i powtórnie utopione zostało w morzu 
niesmakowitćy erudycyi, wypisów niewiernych , nie» 
zrozumianych, źle wytłumaczonych, a czasem zu- 
pełnie fałszywych. Tam pod berłem pedantyzmu, 
leżą przywalone tysiączne użyteczne i ciekawe praw- 
„dy, póki za pomocą prawdziwego geniuszu i filo- 
zofii nie staną w przekonywaiącey w oczach ludzkich 
postaci. i 
W tym wizerunku okazała się oczu moim większa 
część dotąd przez uczonych w tey mierze czynio: 
nych usiłowań, i choć te maią w celu pasmo do- 
chodzeń niezmiernie trudnych, i pracowitych, iednak 
przyznać potrzeba, Że większa część przeszkod w tym 
celu doznawanych, pochodzi z zaniedbania wielu 
źródeł, z których moglibyśmy czerpać ieśli nie isto- 
tne prawdy, to przynaymniey stosunki, któreby nas 
do nich doprowadzić mogły. Jakoż w rzęczy samćy 
zaniedbuiemy mie tylko wiele dowodów i stosunków, 
które nam natura hoynie dodaie, ale nawęt zarzu- 
camy ie, wspierając się iedynie na dziełach uczo- 
nych, na owych płodach nieuctwa, zaufania w sos 
bie, łatwowierności i przesądów. Sądziłbym więc, że 
ktoby się chciał zatrudnić dzieiami i początkiem na- 
rodu, powinienby razem wypracować i przeyrzćć 
dzieie ladów, któreby mógły mieć iaki kolwiek sto- 
` sunek, lub podobieństwo, do tego, którego historyą 
się zaymuiemy, Potem należałoby filozoficznie ięzyk ` 
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jego rózbieraiąc, nie tylko oswoić się z dyalektem 
ale nawet z pierwiastkowym i matczynnym ięzy- 
kiem, w którym pierwszy wziął się iego początek, 
potem należałoby zatrudnić się kraiopisarstwem i 
położeniem kraiów , nie tylko przez ten naród teraz 
osiadłych, ale nawet tych, które przebiegał w ro- 
zmaitych swych wędrówkach. Nakoniec trzebaby 
zasiągnąć pomocy, tych znamion niestartych i po- 
wszechnych, które według nayświeższych i nay- 
trwalszych fizyków i naturalistów naszych postrzeżeń, 
a mianowicie Pana Wirey, (którego dzieło w tóy 
mierze może uchodzić za klassyczne), zdaią się nies 
przebyte i łatwo postrzeżne stanowić granice, między 
rozmaitemi pokoleniami rodu ludzkiego, przez pilne, 
ich kątów twarzowych (angle facial) uważanie. Pora- 
dziwszy się tego, trzeba innych ieszcze zasiągać Źró: 
deł, a temi są obyczaie, obrzędy Religiyne, staro- 
Żytności kraiowe, pilną maiąc baczność na charakter 
narodu, który mamy opisywać, i na zmiany, którym 
mógł podlegać. Jaki wpływ na niego mogły mieć 
związki iego z sąsiadami, tak w ostatniey swoiey po- 
sadzie, iak tóż w dawnych przechodach, równie ćo 
za odmiany na nim zdziałać mogło obce panowanie, 
rząd woyskowy lub Religiyny, Życie pasterskie lub 
rolnicze, iego handel, położenie posady, wpływ kli- 
matów, tak tego kraiu, w którym ostatecznie osiadł, 
iak tćż tych które przebiegał, nim doszedł do miey- 
sà swego przeznaczenia. Ostatecznie i do wsparcia 
wszystkich tych postrzeżeń przyłączyłbym dowody, 
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które w pisarzach znaleśdź można, do tey liczby nie 
przypuszczając , tylko tych, których wierność w opł- 
sach iest doskonale uznana: ale nie wspominam o 
tych, którzy wystawną i wielomowną erudycyą nie 
mąią innego celu, iak tylko napawać próżność pi- 
sarza i ukryć gadatliwością rzetelny brak geniuszu: 
słowem rozumiem przez to, aby szacownych pisa- 
rzów. wyiątkami wesprzóć postrzeżenia zrobione pier- _ 
wey, i stosować ie do uważnego roztrząsania ięzyka 
narodowego, iego religii, moralności, stanu poli- 
tycznego, składu ciała i t. d. 

Do łatwieyszego zrozumienia tćy teoryi, sądził. 
bym że przystosowanie przykładów dałoby .poznać 
całą iéy prawdę i użytek. Ale oddaliłem się nad- 
to od moićy podróży do którey opisu powroćmy. 

Grobowce tak częste w tey części Dalmacii, Bos- 
syni i Hercegowiny są iedynemi starożytnościami 
śladuiącemi pobyt ludów które kray ten posiadały, — 
Ale czy to przed, czy po podbiciu Rzymian, sta- 
wiane były te pamiętniki sławy zeszłych rycerzów, 
iest to zapytanie, na które trudno odpowiedzieć. 
Gdybym iednak chciał się rozwiązaniem onego za- 
trudnić, nie znayduiąc ścieszki, ktoraby mnie do 
prawdy doprowadzić mogła, przestałbym na podo- 
bieństwach oney;, wiedząc z doświadczenia, Że cza- 
sem się uda dorozumieć tego, czego wiedzieć nie- 
podobna. — Ludy których pozostałe grobowce nas 
zadziwiaią, musiały bydź posiedzicielami tych kraiów 
przed przyiściem Rzymian, i nim one iednakiey kolei, 


— 186 — 


jak resztę świata podpadły. W. miarę gdy ci zwy- 
cięzcy osadzali kołonie na brzegach Adryatyku, w Li. 
burnii, i wzdłuż rzćki Nartwy, rodacy, czyli miesz. 
kańce szukali schronienia, oddałaiąc się od morza, 
które ich temi  nieprzyiemnemi nabawiło gośćmi, 
w środku ziem i wszelkich sposobów, aby uniknąć 
sąsiedztwa rzadko przyiemnego, gdy los w podbi- 
cielu go darzy. Może też rzeka Cettyna przez Rzy. 
mian za granicę wskazana, służyła, iak mamy tyle 
przykładów w komentaryuszach Cezara, za linią de- 
markaciiną, naznaczoną ludom zwyciężonym, wska- 
zuiąc im zaporę naturalną i nieusposobieną ich na- 
padom.  Postrzeżenia mieyscowe, dały mi powód 
do tego wniosku, i widziałem zawsze grobowce, no: - 
szące znamiona naywyższey starożytności więcey 
zbliżone do morza. Te zaś, które wewnątrz kraiów 
nadybałem, były oczywiście nowszemi, i lepiey do- 
chowanemi. I tak te, które przy Wryłach, czyli 
zdroiach Cettyny widziałem, są nieźmiernie przez 
czas popsutę i zatarte, a prócz iednego, lub dwóch, 
na których podróżny Fortis zdawał się postrzegać 
ślady rzeźby, które sam uważałem bydź późnieysze« 
mi; na innych nic podobnego nie widziałem. Na- 
koniec zaczynając od wsi Czysta, i nie wspominając 
o mnieyszych grobowcach, gdzie nie gdzie rozru- 
conych, naydawnieysze zdaią się bydź te, Rtóre się 
rozciągają aż ku Lowrycz i Lokiniczu, i też same 
zachownią znamie aż do dwóch mil drogi w dolinie 
iuż w Hercegowinie będącey, Doliniany zwaney. 
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Pokazuią się znowu w Stolcach, ale te iuż są od- 
mienne, iak o tém niżey powiemy. Rozumiem więc 
żę te ludy oddałaiąc się od osad Rzymskich , tém 
więcey cmentarze swoie oddalały, że widziemy w sta 
raniu z iakićm umarłych grzebli, wielkie dla nich 
poszanowanie, i chęc zachowania ich w pamięci. — 
Rozumiałbym ieszcze, Że starowne postrzeganie 
mieysca tych grobowców, . i razem gruzy osad 
Rzymskich , mógłyby nam dadź sprawiedliwe wyo- 
brażenie zakresu, który oddzielał posady Rzymskie 
od ludów kraiowych na pół zwyciężonych. I tak 
poczty maywięcey wysunięte posad Rzymskich są 
Scardunum , Burnum, Aequum, Gardunum. — Po. 
tém taż rzóka odmieniaiąc swóy bieg, i zwracaiąc 
się kolanem ku morzu, musiała przestawać służyć 
za granicę, która innemi idąc punktami, brak zapo: 
rów naturalnych zastępować musiała. I tak mamy 
po lewey ręce Imozków, Runum, potćm zalaną Na- 
ronę i ts d, Niechcę przez to utrzymywać aby Rzy- 
mianie nie mieli innych stanowisk więcey wysunię: 
tych, i głębiey w kray zapuszczonych , niż te, które 
wymieniłem. Ale śladu żadnego onych nię zna: 
lazłem, — 


List XXXIII. 


Nim przystąpim do opisania grobowców i rzeźb 
na nich będących , nie będzie od rzeczy dla użytku 
czytelnika, zastanowić go nad rodzaiami pomników 
którę wędrownik zwykł napotykać w tym kraiu. 


` 


Pilnie one zważaiąc, trzy onych rodzaie uważać 
zdawało mi się, to iest: nayprzód naydawnieysze, 
powtóre także dawne, ale przez Turków, i Chrze: 
ścian używane, i osobmemi przydatki odmienione: 
trzecie Tureckie i Chrześciańskie, tak przed nawa. 
łem synów Mahometa, iak też po ich wyparciu. 
Zmamiona pierwszych są nadto widoczne, aby nie 
były natychmiast poznanemi, i niemi się poźniey za- 
trudniemy. Chrześciańskie zaś i Tureckie grobowce, 
są podobne tym wszystkim, które gdzie indziey wi- 
dzieć można. Używano bowiem do ich budowy 
oboiętnie, tak gruzów dawnych pomników Rzym- 
skich iak też kamieni, i głazów, które zamykały po- 
pioły dawnych kraiu mięszkańców. A ieżeli dziwno 
zdawać się może, podobne okopiska znaydywać 
w czystćm polu, to daie do sądzenia, Że dawniey 
w tem mieyscu musiał bydź iakiś kościół, wieś, lub 
posada, które przy napaści Turków zniszczone zo- 
stały. Lecz gdy się zdarzało, iż Turcy, lub Chrze- 
ścianie, przez lenistwo, w dawnym grobowcu, skła- 
dali zwłoki swego ziomka, na ten czas starali się 
dawne rzeźby, iako pogańskie zatrzyć, łub wcisnąc 
wszelkiemi sposobami zmiany, któreby ich wiarę i 
naród okazywać mogły. I tak gdzie np. na całym 
powyższym głazie znaydował się wizerunek iakiego 
bohatyra, trzymaiącego w iednym ręka włócznią, a 
w drugiey broń iakąkolwiek, na ten czas starano się 
z całey tey osoby krzyż duży zrobić, do czego wy- 


ciągnięte ręce i poziomie trzymane, nie małą da. 
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wały łatwość. — Turcy zaś wszelkiemi sposobami 
starali się wciśnąc księżyc, lub zawóy, ieżeli męż. 
czyznę grzebli; różę zaś, ieżeli kobietę, lub iakąkol- 
wiek rzeźbę, ale dowodzącą zawsze ich smak, i zwy 
czaie. — 

Powiedziawszy to wszystko, cokolwiek ułatwić 
może dalsze podróżnych postrzeżenia, zatrudniemy 
są teraz opisem samych przez się dawnych grobow- 
ców. Między temi, trzęba rozróżnić nayprzód te; 
którym Słowianie nadaią imię Gradyna, czyli małe 
miasteczko; które nie są nic innego iak tylko mo- 
giły, czyli raczey stosy kamienne, koniczną formę : 
maiące. Tych są dwa rodzaie, iedne z nich, znay- 
duią się: na wierzchołkach naywyższych gór, «i do 
czego służyć mogły, iest dotąd niepewno.  Widzie. 
my iednak we wszystkich opisąch Religii Tybeta- 
nów *) w. naynowszych podróżach, Że aż do tego 
czasu, swoie. offiary i nabożeństwa, na podobnych: 
odbywaią mogiłach, chorągiewki w nie zatykaiąc. 
To porównanie tylko natrącam,' to iest moim zda- 
niem, którego wyłuszczać, i dowodami wspierać, nie 
iest tu mieysce, Że wszystkie narody od wschodu 
pochodzące tam czerpały początki swych Dogmatów. 

Po tych następuią te, które się znayduią na czy- 
stem polu, lub w lasach, w. tych, ostatnich postrzedz: 


*) Zobacz pierwszy Tom Ceremonies religieuses des di p 
ferens peuples de la Terre i rysunek. 


— 190 — 


można, 34 ieiiwódzić służyły za groby, i o tem 
się przekonać, widząc te, które wyzieraią po prawey 
stronie, na drodze prowadzącey do Iiowryczu. Są 
to mogiły, maiące kształt naszych, zrobione z ka- 
mieni łupanych, podobne do tych, które się znay: 
duią w Troadzie i w Tracii. Jedna z nich ma 
sześćdziesiąt stóp obwodu, a wysokości około dwu. 
dziestu. Na iey wierzchołku, stoi grób mierney 
wielkości, we środku wydrążony, z wielką robiony 
pracą, lecz bez zwierzchniey przykrywaiącey go 
części. Kształt iego, zupełnie się różni od wszy- 
*stkich innych starożytnych grobowców , które się 
w tamtych znayduią okolicach. 

Po tém następuią dawne grobowce, składaiące 
się tylko z głazów czworogrannych podługowatych, ` 
różney wielkości, częstokroć iedne na drugich po: 
kładzionych, w kształcie stopni, czyli gradusów. Te 
mniey lub więcey są wielkie, i nie tak pracowicie 
rznięte iak inne. — 
<- Nakoniec przedstawiają się oczom wędrownika 
nayznacznieysze, maiące kształt bryłowatego czworo- 
granu podługowatego , którego wierzch wystaie , iak 
dach, nad środkową częścią czworogranu; zapewne 
dla doskonalszego naśladowania pokrycia domu. — 
Z resztą zdaie się cały grobowiec bydź ać 
niem budowli. 

Tego rodzaiu grobowce naypilniey są rznięte, i 
nad temi ostatniemi naybardziey się kz 4 
winien zastanawiać. s 
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Niechay to czytelnika nie zadziwia, Że nie daig 
mu dokładnieyszego w tey mierze opisu. Do do- 
skonałego bowiem wyłuszczenia, tak ciekawego 
przedmiotu, brakuie mi na potrzebnych: do tego 
źrodłach. Prócz tego, trzebaby mieć "dokładną wia: 
domość*obchodów. Religii Słowian, QCettów, Ersów, 
za których pomocą spodziewałbym się znaleśdź ia: 
kąśkolwiek analogia lub stosunek: . nakoniec wszy: 
stkiego tego, cokolwiek się ściąga do 'T'heismu lu. 
dów dawnych. Nie mogąc się przeto odwołać do 
takowych źródeł, potrzeba było ie kazać iak nay: 
dokładniey odrysować. Lecz brak czasu, i zdatno* 
ści, były przyczyną, iż przedstawiam tylko czytelni: 
kowi też przedmioty, w tym samym sposobie widze: 
nia, w iakim one się oczóm moim okazywały. . 


Między rzeźbami którem uważał, przedmioty wy- 
rażone były następuiące: nayprzód polowania: które 
wystawiaią iezdców, przecie zupełnie nagich, na 
, koniach bez wędzideł, iak numidy, w ręku pociski 
- trzymaiących, i w naywiększym biegu konia jeleni 
ścigających; a czasem przedstawiaią ieleni przez po- 
kurcze ściganych. Przypominam sobie nawet, iż 
widziałem rzeźbę; wystawniącą charta, ielenia za 
tylną nogę chwytaiącego. Polowania te, doskonałe 
daią nam naśladowanie zabaw, owych narodów pół- 
nocnych, przez Syna Fingałowego opiewanych. Po“ 
dobieństwo to, tak iest uderzaiące, że gdyby chciano 
polowania takowe, wielbione przez tego  bohatyra, 
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mieć kiedy rysowanemi, toby trzeba tam iechać, aby 
dostateczny ich wziąść wizerunek. y 

Czasem, a nawet często bardzo, widadź pod 
temi polowaniami tańce kobiet trzymaiących się za 
ręce; i w tym samym iak do tych czas Morlachy 
tańcuiących sposobie. Taniec ten, zowie się po sło- 
wiańsku Koło. Kobiety przybrane są w .suknie 
długie i obcisłe, ściśnięte u góry paskiem, więcey 
Ethiopskim , iak widać w, iaskiniach Theby, niżeli 
Rzymskim. 

Po tém widadź bitwy, lecz zawsze pomiędzy 
ieźdzcami, z którym ieden Ściga, a drugi ucieka, 
pociski za sobą, nakształt Parthów rzucaiąc. Ci 
ieźdźce trzymaią czasem w ręku łuk naciągnięty ze 
strzałą, lecz nayczęściey maią pocisk. Znayduią się 
także, lecz bardzo rzadko, iezdzce na koniach, a u 
ich nóg wierne pokurcze spoczywaią. Są ieszcze 
inne, na których nie widać polowania, lecz nato: 
miast znayduią się na około czterech boków gro- 
bowca tańce, lub koła. Po tém następuią inne 
rzeźby, a te podług mego zdania są hieroglifami. 
Są to ptaki do Jbisów podobne, psy, figury zwie- 
rząt nadzwyczaynych, i nieznanych potwór, węże, 
liniie różnie pokręcone, linie przecinaiące się w róż- 
nych sposobach, zygzaki mogące: wyobrażać pioru- 
ny, Thyrzy, Krywy, albo laski Augurowe, czyli 
wieszczków, rzeki, a nayczęściey, xiężyce, słońce, 
gwiazdy i t d. Nie trzeba z tćmi mięszać wyobra- 
żeń szczególnie do ozdoby służących, które postrze- 


gacz światły, łatwo rozróżnić może; są one bowiem 
uszeregowane, i noszą cechę pewnego rödžaiů sy- 
metrii, czyli porządku. ~. 


Trzeci rodzay , ktòry rozróżnitem od innych, 
zaymuie w sobie herby i różnego gatunku rycerskie 
znaki, w których znalazłem wiele wspólności co do 
analogii, między Słowiańską a Polską Heraldyka, 
którego zbliżenie późniey uznałem z familiami Bos- 
syni, Znalazłem w pięknem rękopismie, w rękach 
Hrabiego Stratico w Zara będącym, naydokładniey- 
sze onych rysunki. Zaymuie w sobie to dzieło 
imiona i herby znacznieyszych Bossyni familii, przed 
napadem ieszcze Turków będących. Postrzedz tam 
można w rzeczy samey wiele bardzo początków her. 
bów, naydawnieyszych domów, Polski, Czech, Śląska, 
i Morawii; iako to np. Półmiesiąca i ‘gwiazdę nad 
nim lub pod nim, trzy dzidy, ' z których. iedna stot 
prosto, a dwie się krzyżuią, strzały z poprzecznemi 
laskami, ręce trzymaiące pałasze, i t. d. 


Do tych, potrzebaby ieszcze phita figury 
całkowite, które zazwyczay zaymuią powierzchnią 
zewnętrzną brył równoległo -- bocznych, które popioły 
tych walecznych bohatyrów przyciskaią, Te są ie- 
dyne szczegały, które iestem w stanie czytelnikowi 
przedstawić, dodaiąc iescze tylko do tego, iż oko: 
lica grobowców zaymuie dolinę, zamkniętą między 
dwoma pasmami gór, okrytemi- lasem dębowym, 
maiącym około dziesięć godzin drogi rozległości. 
; N 
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Czasem stoią oddzielnie, czasem kilka ich w kupie 
wzgòrek iaki sypany, lub naturalny okrywaią. 

Podług tego, com tu przytoczył dopiero, dwa 
czytelnikowi przedstawiaią się zapytania.  Nayprzód 
iakie to były ludy, pomiędzy narody barbarzyńców 
liczone, którzy ie wyścignęli w kunsztach dotąd im 
mieznanych. Wszystkie bowiem te pomniki, chociaż 
w prawdzie noszą cechę niezgrabności , wyobrażaiy 
nam iednak zawsze naród, który nawet z dosyć od- 
ległych mieysc umiał sprowadzać niezmierne bryły 
skał, one kształcić, przyozdabiać rzeźbami, i tak 
wielką w przedmiotach rzniętych wystawić obfitość, 
iż liczba onych, okazuie w tym narodzie, iakowyś 
porządek w myślach, który go wynosi nad poziom 
barbarzyńskich rodów. Powtóre, czyli to było do- 
gmatem religiinym, zwyczaiem narodowym, lub ia. 
kim nadzwyczaynym powodem, co ich skłoniło do 
rozmnażania tych grohowców w iedném mieyscu, i 
na iednym kierunku wzdłuż drogi, która się ciągnie 
na dolinie. 

Nie będzie to zapewne rzeczą oboiętną dła tych, 
którzyby chcieli rozwiązać to zapytanie, kiedy po- 
wtórzę ieszcze to, com może wyżey iuż powiedział, 
Że cały ten las iest dębowym i bukowych, Że oka- 
zuie naywiększą starożytność, i mógł bydź iednym 
z tych gaiów świętych i tayników, w którym Po- 
gańska zabobonność lubiła swe taiemnice przed ocza- 
mi gminu ukrywać. Jnne ieszcze zapytanie przed- 
stawia nam się samo z siebie, to iest: czyli ludy, 
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którę stawiały te pomniki zwłokom swych przodków: 
są przodkami tego narodu, który dzisiay zamięszkał 
Dalmacyą?  znayduiąc to nad moie siły, oddaię 
rozwadzę uczonych, którzyby się tém zatrudzić, i 
rozwiązaniem tak ważnego zapytania na naszą wdzię. 
czność zasłużyć chcieli. Czyli to byli Allany, o 
których wspomina Ścyllacyusz, niedaleko od tego 
mieysca zamięszkali. Czyli to byli potomki dawnych 
Ersów, Cettów , albo Gaulów, zwyciężonych w tych 
okolicach przez Greków, i których łupy zdobiły 
świątnicę w Delfach? Zdaie mi się, iż doskonałe 
postrzeganie dawnych grobowców Szkocii i Skandy- 
nawii, i porównanie ich z naszemi, mogłoby dopo» 
módz do tego zbliżenia, ieśli się iakieśkolwiek 
znayduie. 
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Opusciwszy Cettynę, bardzośmy mało drogi pierw- 
szego dnia odbyli, z przyczyny tych grobowców, 
których różność co moment ciekawość naszą uderzała, 
i do ustawnego zatrżymywania się była przyczyną. 
Nakoniec gdy iuż noc nadchodziła, przymuszeni by: 
liśmy szukać schronienia w kupie domów, które się 
znaydowały po lewey stronie drogi, wzdłuż bos 
wiem tey smutney pamtątek doliny, w którey zda» 
walo się, że śmierć swe założyła siedlisko, stały do» 
mostwa rozsypane tu i owdzie po wzgórkach. Obra- 
liśmy sobie nocleg w domu nayporządnieyszym, 
lecz w którym na nieszczęście cała familia dręczoną 

Na 


— 196 — 


była febrą bardzo często w tey okolicy, a osobliwie . 
w czasie iesiennym panuiącą, Dano nam pomię. 
szkanie oddzielne, lecz gdy to domostwo nie miało 
komina, a wieczór bardzo był chłodny, wolelismy 
sobie wielki ogień przed domem zrobić, i cały wie- 
czór przepędzilismy na wyliczaniu dzieł bohatyrskich, 
i przypadków sławnego hayduka Berdyły. Wieczor 
ten, bardzo dla mnie był ważnym, z przyczyny że 
chciałem się wystarać o zezwolenie i pomoc tych 
ludzi, do czynności wielkicy dla mnie wagi, a o 
którey dopięciu bardzo powątpiewałem. Chciałem 
bowiem, uięty ciekawością, koniecznie zobaczyć we- 
wnętrze iednego z tych grobowców, których po- 
wierzchowność mnie tak bardzo uderzała. Lecz to 
było rzeczą bardzo trudną, i prawie niepodobną, 
uważaiąc iak iest święte, nietykalne i w poszanowa. 
niu u Morlachów mieysce spoczynku śmierci; a bez 
ich pomocy nie podobną było dla mnie rzeczą do- 
piąć mego zamiaru, uważaiąc wielkość głazów, do 
których ruszenia dziesięciu ludzi pomocy trzeba mi 
było przynaymniey. Wiadomo iest, iż sławny po- 
drożny Lechevalier znalazłszy w przylądku Sunium 
w Grecii, ciekawy grobowiec, mimo wszelkich obie- 
tnic, nie potrafił skłonić Słowian iemu towarzyszą. 
cych do otworzenia tego przedmiotu swey ciekawo- 
(ści, który podług ich przekonania zdawał im się 
bydź rzeczywiście grobówcem iednego z ich ziom- 
ków. Jeźli się tamtemu nie udało, z ludzmi nad 
morzem osiadłemi, i pospolicie mniey zabobonnemi, 


EEN "= 


trzeba mi się było tym więcey było spodziewać, iż 
tym bardziey nie będę mógł tego dokazać wewnątrz 
kraiu; a to tém bardziey iż powszechna u nich pa- 
nuie opinia, Że to są popioły ich przodków. 

Chcąc iakimkolwiek sposobem doyśdź do moich 
zamiarów postanowiłem korzystać z zapału, w iaki 
było ich wprowadziło kilko godzinne zwycięstw przez 
sławnego Berdyłę nad Turkami odniesionych wyli- 
czanię, a widząc wrodzoną nienawiść ich ku Tur- 
kom naybardziey wznieconą, korzystałem z tey chwili, 
mówiąc im iż postrzegłem pomiędzy owemi gro- 
bowcami, które w ich oczach przezierałem, wiele 
bardzo rzeźb Tureckich, dodaiąc, iż nayłatwiey mo- 
Żnaby ie po półmiesiącu na nich rzniętym od in. 
nych rozróżnić.  Powaga, z iaką im to rzekłem, 
mocno tych prostych i poczciwych ludzi w zdaniu 
mym utwierdziłą, i wyznać muszę z rodzaiem 'wstys 
du, który chęć odkryciów wymawia, Żem ich szczę: 
śliwie w błąd ten wprowadziwszy do mego ulubio- 
nego nakłonił celu. Widząc albowiem że móy pod. 
stęp mi się udał, mowiłem im po chwilce, iż bardzo 
byłbym ciekawy widzieć, iaki te psy Turcy mieli 
zwyczay chowania ciał umarłych.  Zaślepieni niena- 
wiścią im ku temu narodowi wrodzoną, omamieni 
memi podstępami, zapomnieli o nayświęciey u nich 
dochowanym zwyczaiu narodowym, i obiecali mi 
wykonać na drugi dzień to wszystko, cokolwiek Żą- 
dać będę. Ucieszony tém ich przyrzeczeniem, i 
widząc że mni się szczęśliwie powiodłó, udałem się 


r 


do spoczynku. Lecz wyznać muszę, iż z ukonten- 
towaniem iakie mi to sprawiło, połączony był żal 
nayżywszy, żem był przyczyną im do zapomnienia 
o nayświętszem i naydawnieyszóm ich religii prawie, 
czci i poszanowania, dla umarłych, którego datych« 
czas hyli bezemnie nayściśliey dochowali. 

Na drugi dzień wstaliśmy ze świtęm, i rozdaiąc 
całey familii małę, i stosowne dlą każdego poda» 
runki, a naywięcęy chiny, którey naymocniey po, 
trzebowali, pozyskałem sęrcą wszystkich, Potem 
przypomniawszy im obietnice, które mi przeszłego 
uczynili wieczora, natychmiast postrzegłem gospo- 
darzą oddałaiącego się w celu zachęcenia swych ro» 
daków , aby wspólnie zemną udali się ną dolinę, 
Jam ich wyprzedził, i wnoszę iż namówienie ich 
dosyć gaspodarzowi męmu kosztowało pracy, alba» 
wiem długi czas na nich czekać musiałem. Jak 
ną nieszczęścię małą bardzo była liczba grobowców 
z półmięsiącami, a nię można się było spodziewać, 
aby się innych dotknąć poważyli, Nakoniec długo 
po owych pysznych błąkaiąc się grobowcach, potrzeba 
się było skłonić, i iędęn a nich sobie wybrać, dla 
poświęcęnia ga mojey ciękawości. Widząc zbliżaią, 
cych się Morlachów moich, zdawałem się wyczyty- 
wać z zewnętrznęy ich postawy, zmianę ich woli, i 
w rzeczy saujey zaczynano mi przekładać, iż rzecz 
tak nadzwyczayna, iąkąby było przęrzucanie grobów, 
niezawodnie ściągnie nieba. zęmstę na tę okolicę; i 
de to wystawiłoby na nich pomorek, grad i wszek 
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kiego rodzaiu kary, a nawet mogliby się stać obrzy- 
dłemi swym rodakom, a tym samóm naywiększe na 
swe głowy ściągnąć nieszczęścia. Cała wymowa 
moia była nadaremną, i kilka razy przekładać im 
musiałem, iżbym nigdy nie śmiał namawiać ich do 
tego, gdybym nie był pewnym, Że to są grobowce 
"Tureckie, Że równie iak oni będąc Słowakiem, strzegł- 
bym się zapewne naymocniey zachęcać ich do na. 
ruszania popiołów ich przodków; lecz naydoskona- 
ley wiedząc, iż to są grobowce ich sprzysięgłych 
nieprzyiaciał Turków, nie wahałem się ani chwili 
do zachęcenia ich do tego przedsięwzięcia. W tym 
ieden z nich przerwał mówiąc mi, że skóro tylka 
zechcę przyjąć na mą głowę, i na móy ród nie. 
szczęścia, któreby ztąd wyniknąć mogły, tedy oni 
się na to skłonią; ieżeli źaś nię, tedy pomocy ich 
spodziewać się nie mogę. To gdy im naychętniey iak 
iak sobie łatwo każdy wystawić może, przyobieca. 
łem, przystąpiliśmy do rozpoczęcia naszego dzieła. 

Głaz przywaląiący ten grobowieó, był czworo. 
kątem stałym, sześć stóp długości, wysokości pięć, 
ą szerokości cztery stopy maiącym. Grobowiec ten 
bardzo miał wiele ozdób; półmiesiąca i gwiazdy 
zaymowały część odpowiadaiącą głowie, i wszystkie 
te ozdoby zdawały się bydź zrobione dlą otoczenia, 
albo raczey zamknięcia tego xiężyca, i tey gwiazdy. 
Bryła ta, spoczywała na kamieniu płaskim , długości 
ośm, a szerokości pięć stóp maiącym.  Przewroci- 
wszy te dwie bryły, znalezliśmy pół stopy ziemi 
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płonńey, potóm piasek drobny, głębokości półtrzeci 
stopy miaiący, a w tym postrzeglismy szczątki kości, 
co było przyczyną domniemania mego, że mi się 
przedsięwzięcie moie nie udało; grobowiec albowiem 
ten dowodził mi, że pozniey iuż musiał bydź otwie- 
ranym. Nakoniec dostaliśmy się do kamieni pła- 
skich, które dosyć ścisło przykrywały grób, zrobiony 
również z takowych kamieni płaskich z wielkim $ta- 
raniem z sobą. połączonych, — Grób ten mógł mieć 
siedm stóp długości, a trzy stopy szerokości. Mu- 
siał on bydź grobowcem familiinym,  znalęzliśmy 
bowiem w nim cztery skielety prawie całkowite, 
które przodem obrocone były ku wschodowi; lecz 
prócz czystości i stąranności, z iaką te grobowce 
zrobione byli, nie znalezliśmy nic osobliwego. Po. 
strzegaliśmy tylko po tych skieletach , iż to musieli 
bydź ludzie niezmiernie wielkiego wzrostu, a na ich 
czaszkąch widadź było dosyć głębokie blizny, Taka 
była korzyść badań moich, z których daleko szczę» 
śliwszego spodziewałem się skutku.  Mniemałem iż 
zmaydę tam zapewne iakoweś bronie, lub tćż ślady 
religiine, po których mógłbym dociec ciekawości - 
narodu, lecz nic z tega wszystkiego nie uyrzałem, 
Należałoby zaiste powtarzać toż samo na innych 
grobowcach, a w ten czas dopiero, możnaby się 
było przekonać o sposobie iakim owe ludy kge 
chowali sr zę 
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Cały dzień szlismy wzdłuż doliny ściśnioney. 
Góra wielka Bichowa zwana, zostawała po prawey 
stronie, a rozsypane po obydwóch stronach drogi 
grobowce co krok nas zatrzymywały. Nakoniec gdy 
się iuż źmierzchać zaczęło, doszliśmy do kamienia 
grobowego, niezmierney wielkości, okrytego rzeźba» 
mi, i to było pół drogi do Jmoskich. Pomięszka» 
nia nie było bliskiego w tey okolicy, nocleg bardzo 
był ieszcze od nas oddalony, a do tego zmrok, wię- 
cey iak znużenie ciekawości naszey nieprzebytą sta- 
wiał przeszkodę. Rzecz iednak uwagi godna, iak 
wiele własności moralne mnożą siły fizyczne czło. 
wieka. Wiele razy w podróżach moich, niesłycha- 
ne przychodziło mi znosić trudy, skoro tylko miałem 
uwagę iakim przedmiotem zaiętą, tom nie czuł znus 
Żenia, w przeciwnym zaś położeniu, naymnieyszą 
praca, przy trudach, i tęskności nieznośną się 
zdawała. i gi 
Grobowiec nayznacznieyszy, zwany iest przez 
mieszkańców tamecznych Mramorem, co w ięzyku 
teraźnieyszym zepsutym znaczy marmor. © Gdy gro- 
bowiec ten, zdaie się bydź ićtdnym z naypyszniey> 
szych, wnieść można, iż przeznaczony musiał bydź 
zwłokom znaczney bardzo osoby, i że imie to Mra. 
mor, właściwem było imieniem Bohatyra, albo teź 
zepsutóm onego przeistoczeniem. Albowiem iakaby 
mogła bydź przyczyna do nazywania odrębnie ka: 
mienia tego marmurem, gdy te grobowce, bez zm 
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dney rożnicy z tegoż samego wyrobione są kamienia, 
i na teyże samey co i tamte stoiące przestrzeni. — 
Czyliż nie znayduiemy w całey Dalmacii imion 
Brybir, Kegar, Kramor, Lukar, Berdar, Kotar, Mos- 
sor, Karin, Ulin, które oczywiście właściwszemi są 
ięzykowi Evskiemu, lub Cettyckiemu, niżeli Słowiań- 
skiemu, a zdaią się w imionach właściwych brać 
swóy początek. Natychmiast więc umyśliłem powró: 
cić tam na zaiutrz, a tym czasem w dalszą puści: 
łem się podróż. Przybyliśmy po północy do domu 
maiącego nam służyć za nocleg, leżącego na pochy. 
łości gór, graniczących z płasczyzną Jmoskich, Na- 
leżał on do bogatey familii, a gospodarz, właśnie 
był bratem Jhumena Kałogera, któremu zaleceni by- 
liśmy przez przełożonego z Dragowicz. —  Posłana 
ratychmiast po niego, a tymczasem sporządzono mi 
łóżko w tey samey izbie, gdzie spała familia. Wła. 
śnie w ten czas ukończone było winobranie, a buy- 
ne grona zdobiły cały pułap i ustawicznie nas pa 
oczach biły, Jzba dosyć była niska, i z tey przy- 
czyny wolałem spać w sieni, gdzie pomiędzy liczne- 
mi dzbanki i beczkami, iak drugi Sylen zasnąłem. 
Zapewnęby każdemu innemu, któryby więcey ode» 
mnie do wina był przywiązanym, ta Bahusa świą- 
tynia była przyiemnieyszą. Co do mnie, innego 
zysku z niey nie miałem, prócz macnęgo bolu gło» 
wy, do czego naybardziey przyczyniało się zepsute 
powietrze, które tak wielka liczba wina robiącega 
sprawiała; i przekonany iestem, Że gdybym mimo 
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zimna wielkiego, niebył drzwi otworzył, nieomylnie 
byłbym węglokwasem uduszony. 

Nie mogąc wrócić nazaiutrz dla zabaczenia ka: 
mienia Mramor zwanego, przymuszony byłem po- 
słać tam przy mnie będącego młodego Polaka, a 
tym czasem zwolna w dalszą. udałem się podróż ku 
Jmoskim, w myśli odpoczęcia przez kilka dni w tém 
mieście. Przełożony Jhumen, dowiedziawszy się o 
przybyciu moim, w nocy mnie ieszcze odwiedził, i 
był moim do miasta przewodnikiem.  Spuściliśmy 
się na dolinę Jmoskich, któraby dosyć mogła bydź 
urodzayną , gdyby nie była wystawioną na częste 
rzeki wylewy. Ta przechodzi wzdłuż oney, potem 
zwraca się ku południowi, robiąc tu dwa bagna wiel- 
kie, łączące się z bagnami rzek Norynu i Nartwy. 
Początek doliny, zaymuię iezioro błociste, o którem 
będę mówił przy opisie iezior Jmoskich. Reszta 
doliny, skłąda się z zięmi roślinney zmięszaney 
z namułem gliniastym, bardzo urodzaynym. Lecz 
na nieszczęście radzi się tutay tylko proso Afrykań- 
skie wielkię, czyli Holcus Sorghum, z przyczy- 
ny nieustannych wylewów, na iakie zawszę iest wy- 
stawioną. Trzebaby sądzić, Że grunt tak wilgotny, 
nie może bydź dogodnym dla wina, chociaż wpraw- 
dzie winnice w tym domu gdzie nocowałem,. nay- 
daley od wszystkich były posunięte w tey okolicy, 
i są iedynemi w tym kraiu, gdyż ieśli się nie mylę 
dopiero w Mostarze widziałem na nowo winnice. 
Przeszliśmy rzekę po moście kamiennym, i w prze: 
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ci:gu dwóch godzin; przeiechaliśmy dolinę, i widzie. 
liśmy się u spodu innego pasma gór na którego po 
chyłości stoi miasteczko Jmoski. Wierzchołek one» 
go zaymuie ząmek. Ponieważ miałem stać w kla- 
sztorze czerców ; a tenże znayduie się na dole 
góry, zatrzymałem się tutay i odłożyłem na drugi 
dzień zwiedzenie miasta. -Klasztor dosyć iest przy- 
iemnie położony, kościół mały i daleko mnieysze 
niż w Dragowicz pomięszkanie. Składa się bowiem 
tylko z iedney małey izby, którą z niemi razem dzie- 
lić musiałem. Ku wieczorowi powrócił będący przy 
mnie młody Polak i przyniesł mi opisanie kamienia 
Mramor zwanego; które wyznać muszę, następnych 
dni zgubiłem, 
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Nazaiutrz udałem się do miasta, okazałem 
zwierzchności papiery moie, nie wspominaiąc iednak 
nic o przedsięwzięciu moim udania się do Tureczy- 
zny. Zwiedziłem klasztor Zokolantów , czyli Bernar- 
dynów, który mimo tego Że nie ukończony, dosyć 
iest obszerny. Tam widziałem iednego z tych awan- 
turzystów , ktorym nie wiądomo z iakiey przyczyny 
nadaią tytuł honorowy emissaryuszów. W czasie 
moiey podróży, codziennie pomnażała się w całym 
tym kraiu, liczba tych nieprawych pomyślności lu- 
dów nieprzyiacioł i burzycielów spokoyności, co nie 
małą było przyczyną do zmnieyszenia przyiemności 
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mego pobytu w tym kraiu, i przymuszało mię do 
ostrożnościów , podróżnemu zaiętemu badaniem na- 
tury nieznośnych. ` 

Część Dalmacii, Bossynia,; ido Gi Monte- 
negro, przesmyki Cattaro i Raguża na ów czas pełne by- 
ły nasłanców od kilku dworów; którzy iedynie własne: 
go szukaiąc zysku, udaiąc iż służą swemu zwierzchni- 
kowi, szukali tylko oszukiwać ludy: i robić! z nich 
ofiary łatwowierności.  Psuli moralność tych poczci- 
wych ludzi, mięszali ich spokoyność , rozsiewali po- 
między niemi wszystkie występki, które tylko popeł- 
niali i spieszyli się ieszcze dd swych dworów po na- 
grody zą złe, którego nabroili,, Ostatni ten, o któ- 
rym mówiłem zwał się Włatkowicz i był kanonikiem 
kapituły Horwackiey Zagabryjskiey; lecz za nadto 
„czynićby mu było honoru, gdybyśmy się nad nim 
zastanawiać chcieli.  Wroćmy do naszey podróży, 

Jdąc na górę, na którey położone iest miasto, 
widać po lewey stronie niezmierną przepaść, którą 
nazywają ieziorem i która rozciąga się od połowy 
góry, aż do samego zamku. Nic- smutnieyszego, 
ani przeraźliwszego , iak widok, który nam przedsta- 
wia miezgłębiony ów iar, tak dalece, iż spoyrzawszy 
w niego, zawrotu głowy dostać można, lecz i o 
nim obszerniey będę mówił, opisuiąc inne. Miasto 
bardzo się 2 tą okolicą zgadza, przedstawia bowiem 
wizerunek naynieprzyiemnieyszy, iaki tylko sobie 
wystawić można. Domy bez naymnieyszego po» 
"rządku, tu i owdzie rozsiane, posada zupełnie 


— 200 == 


zburzona przeż trzęsienia ziemi, urwiska skał, iedne 
na drugich leżące, obnażone z zieloności, otoczone 
z iedney strony przepaściami i iarami straszliwemi, 
zabudowane po części na tych, które się same za- 
sypały, stoiące na sklepieniach nowo powstałych i 
grożących zapadnięciem, zasypane gruzami domów 
zburzonych, zdaią się iśdź w zawody z rozwalinami 
góry; do tego mieszkańcy, którzy znudzeni próżnia 
‘ctwem ustawnym, zdaią się podwaiać smutek i okro- 
pność iaką podobne tylko siedlisko wzbudzać na po- 
próżnym zdoła. Taki to wizerunek przedstawia nam 
widok miasta Jmoskich, co codziennie powiększa 
liczbę tych mieysc nieszczęśliwych których natura 
swym dotknęła wyrokiem. Do tego rozwaliny na 
wierzchu góry zamku, po większey części otoczone- 
go straszną przepaścią, którey głębokości oko zmierzyć 
nie śmie, wieże zburzone, baszty każdego czasu za. 
waleniem grożące , schody zapadnięte, kilka armat 
których łoża pogniły, na mieyscu rynwy zaniedbaney 
wiiącą się klematydę, pokryte trawą po pas dzie- 
dzińce, służące samym tylko wężom za schronie: 
nie. Ten iest obraz twierdzy Jmoskich, dawniey 
założoney przez nieszczęśliwych Banów Bossyni. 
Gród ten musiał bydź punktem obrony bardzo wa- 
żŻnym, teraz zaś przestawszy bydź użytecznym, przy- 
da się ieszcze iakiemu twórcy romansów wieku na. 
szego, maiącemu przywiley, wielką część ludzi do- 
rosłych tym bawić nieprzestannie, czym dawniey nas 
bywsże nianki nasze usypiały. Może tam ‘bezpie: 
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cznie wprowadzić kilka tysięcy strachów, duchów, 
wydziwów, a zaręczam mu, że pomieszczą się i do: 
brze się wydadzą. i 
Do wystawienia zamku tego, użyto wielkiey części 
marmurów , z Rzymskich budowli pochodzących, co 
dowodzą niektóre napisy w murach zachowane, które 
wprawdzie znayduią się za wysoko, aby one prze 
czytać można, lecz nie dosyć wyniesione, ażeby 
onych nie spostrzedz. Równie tego dowodzą te, 
które przeniesione zostały z tego mieysca do We: 
necii, Lecz nie wiadomo mi iest, zkąd pierwiastko« 
wie wzięte były, nim zostały w murach zamkowych 
oprawione; wnoszę sobie Że przeniesione były. z ro- 
zwalin starożytnego Runium niedaleko z tamtąd les 
Żącego. Za Rządu Weneckiego, stał garnizon mały 
w tey twierdzy, teraz zaś iest opuszczona, i widać 
tylko kościół doglądany przez iednego xiędza, który 
w towarzystwie sow i puszczyków , iedynych i gó: 
dnych tego siedliska towarzyszów przyiemnie czas 
swóy przepędza. Zamek ten, wystawił Lubomirz 
Ban, czyli Pan Bóssyni w trzynastym ieśli się nie 
mylę wieku, o czém nas przekonywa napis nad 
drzwiami położony. Tay grad Lubomir zistroił. Bar: 
dzo dobrze byłem przyięty od zwierzchności miey: 
skiey która mi wszelką pomoc, iaką tylko Żądać 
mogłem dadź obiecała. Lecz ia zawsze wracając się 
do ulubionego przedsięwzięcia moiego, posunięcia. 
się aż do Mostaru , starałem się wszelkiemi sposoba« 
„mi z nich wybadać, czyliby niepodobna mi było zwie- 
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» dzić Bossynią, lecz wszyscy iednomyślnie na to 
przystali, iż rzecz ta niepodobna iest do wykonania, 
Że nie maią Żadnego z tamtym rządem związku i 
Że nakoniec podróży tey, nikt ieszcze z nich nie 
odprawił, Widząc przeto, iż zadna mi z tey strony 
nie zostawała nadzieia, aby nie powiększyć przeszkód, 
pomniąc na to, że zwierzywszy im się niepotrzebnie, 
mógłbym tym samym trudności sobie powiększyć, 
nie odkryłem im przedsięwzięcia mego. Prosiłem 
tylko o kartę dróżną i o konie aż do Vergoras, ia- 
ko tćż o rozkaż wszystkim Sardarom wieyskim , aże- 
by mi tam, gdziebym potrzebował, stoyki dostar- 
czano. Pożegnawszy się potćm z niemi, powróci 
łem do klasztoru, zatrzymawszy się wprzód nieco 
na górze dla nasycenia się widokiem rozłegłym, iaki 
przedstawia góra Jmoskich, która na nieszczęście 
przypomina tylko mieszkańcom koniec który im grozi. 
Powróciwszy do klasztoru, odwiedzony "zostałem 
przez urzędnika z Jmoskich, który mi iako naywię- 
kszą taiemnicę odkrył swe przedsięwzięcie sprowa: 
dzenia z kopalniów Bossyni kriscu, który chciał 
kazać topić w Spalatro, lub «w Sygnu i pokazał mi 
oraz kilka probek. Był to gatunek rudy krzemie- 
mistey, maiącey w sobie części miedzianne i ołowia- 
ńe, Miał także kilka kawałków listowatey galeny, 
rodzay kruszczu ołowianego, prawie zawsze w śrebro 
obfituiącego. Zapytywałem się go o sposób, iakim 
on chce w tém postąpić lecz gdy nie chciał mi go 
wyznać rozstałem się z tym człowiekiein, tak mocno 
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ucieszonym i wróżącym sobie duże ztąd zyski, tak 
iż wątpić nie mogę ażeby kiedyśkolwiek nie stał się 
ofiarą swoiey ulubioney mary. 


"List XXXVII. 


Pozbawiwszy się nakoniec natrętnych, -zaczęliśmy . 
się umawiać między sobą o sposobach iakiemiby 
naylepiey nam się przedsięwzięta wyprawa udadź 
mogła.  Stanęło nakoniec, iż posłać potrzeba po 
człowieka, którego połowa familii zamięszkała była 
w Mostarze, gdyż ten iedynie zdawał się bydź zdą- 
tnym na przewodnika do tego miasta, tym czasem 
zaś w naywiększey należy zostawać spokoyności. 


Niezmiernie ucieszony łatwością do iakiey mi pocz. 


ciwy móy Kałoger dopomógł, z naywiększem ukon- 
tentowaniem udałem się do spoczynku, maiąc głowę 
napełnioną marzeniami przyszłey, moiey wyprawy. 
Nazalutrz, nie doczekawszy się mego Anioła Stróża 
ułożyłem sobie obeyrzyć górę Imoskich. Góra ta 


„sama z siebie, składa się z skały iednostaynie wa- 


pienney, wskroś wewnątrz rozprżęzoney o czćm naš 
przekonywaią cząstki oxydu Żelaznego, wszędzie we» 
wnatrz góry znayduiącego się, który daie skale roz- 
padnioney, lub w ułomku postać czerwoniawą, po» 
łączoną z popielatością marmuru, co niezmiernie po» 
sępności przydaie obrazowi. Zazwyczay w innych 
„skałach, powierzchnie tylko kamieni przeistaczać się 


s Aiii EP tu zaś, to dzieie się z we- 
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wnętrzną góry częścią iiey podstawą. : Nie trudno 
to będzie zrozumieć, gdy pomniemy na to: Że cała 
wewnętrzna część góry iest wydrążona przez płynące ` 
w niey wody, i Że to wszystko, co widziemy, nic 
innego nie iest, iak tylko rodzay skorupy, która na- 
tychmiast zapada się, skoro ciężar skał zewnętrznych 
za bardzo cięży na sklepienie. Uwążaiąc iar okiem, 
niezmierzony; nad którym zamek iest zbudowany, 
widocznie się w tym rozprzęgu skały przekonałem, 
Że to'nie iest nic innego, iak nieforemny gatunek 
marmuru Breche zwanego. Taki więc iest skład 
góry Imoskich, która tak wielkich, ciągle po sobie 
następuiących doświadczyła zapadów, i chociaż wpraw- 
dzie wzy tylko iescze. będące , widziałem, "wiele ie- 
dnak śladów dawniey zasypanych widzieć możną. 
"Z pozostałych iescze, iest, nayprzód stare ięzioro, 
które zdaie się górę od iey. połowy, aż do wierzchoł. 
ku zaymować. Dosyć iest szerokie, giębokości nie- 
zmierney, ma mieyscami aż do stu stop: szerokości: 
m spodu iego, woda iest Żółtawo zielona. Nie idzie 
kierunkiem prostym, ale załamując się, obeymuie 
północną część zamku. , Po prawey -stronie drogi 
prowadzącey do zamku widać takowy mały zapad, 
który się znowu napełnił,. i teraz na ogród obroco- 
ny został, Posuwaiąc się daley ku północy y natra- 
fiamy, na jezioro nowe, mnieysze, daleko od 
starego, równie niezgruntowane iak tamte, lecz bar. - 
dziey okrągławe. -> Jezioro to ma kształt leyka, Spa- 
dzistość iego brzegów nierównie ięst raptownieyszą, 


lecz nie idzie tak prostopadle iki pierwszego; głębo- 
kości zaś aż do» powierzchni wody, “bedzie miało 
około stu stóp» Spuszczałem się na doł z naywię- 
kszą trudnością, drapiąc się na rękach i nogach, 
obróciwszy się plecami do przepaści z boiaźni za- 
wrotu głowy. Nic nie zdoła wyrównać okropności 
tey pustyni. Zdaie się, Że człowiek iedną nogą stoi - 
iuż w Acheronice , i w ten czas chyba przypomnieć 
sobje może, że liczy się ieszcze między Żyiącemi, 
gdy podnosząc w górę oczy, ucieszy się widokiem 
sklepiącego się nad nim nieba. Woda zielonawa, 
stoiąca powierzchnią drzącą, składa spód tey straszli 
wóy przepaści.  Naymnieyszy : kamyk, «który: się 
z ppd nóg naszych odsuwał, toczył się aż, do samey 
wody, a wstrzęsaiąc onę, sprawiał mocny ruch.w po: 
wietrzu którego skutkiem było dwuminutowe rozle- 
ganie się hałasu, który «coraz zmnieyszaiąc, zdawał się 
makoniec ginąć w podziemnych- pieczarach, całego 
człeka okropnością swą przerażaiąc. Aby to wytrzy: 
mać można, potrzeba się powoli do tego nie często 
zdarzaiącego się iawiska przyzwyczaiać. I tak, kiedy: 
przyszedłem pierwszy raz do tćy przepaści, i. sta: 
nąłem na iey brzegu, słyszałem przez kilka minut 
' hałas podziemny „, który daleko za mną się powta- 
rzał w sposobie grzmotu, coraz się więcey oddala: 
` diącegóo. Wyznać muszę ze wstydem, Że nie będąc 
i przyzwyczaiony do podobnego rodzaiu łoskotu, pierw- 
szą myslą, która mi się przedstawiała, było, Że się 
pod. moiemi nogami załamuie góra i. do nie malego 
; O 2 


moich przewodników Morlachów pobudziłem śmiechu, 
gdy postrzegli mnie dosyć nagle w tył cofaiącego 
się, czyli po woyskowemu mówiąc pozycyą odmie- 
niaiącego. Takie to wrażenie przestrachu i boiaźni, 
sprawił pierwszy raz na mnie ów nadzwyczayny ło- 
skot i zdaie mi się, Że każdy inny, równie iak ia, 
nie przyzwyczaiony do tego, 'i nie przestrzeżony 
wcześnie, nie byłby zapewne odemnie odważniey- 
szym i równieby iak ia o cofaniu zamyślał. Ażeby 
mieć wyobrażenie tego podziemnego - grzmotu, trzeba 
sobie wystawić głuchy szelest odbiiaiący się w nie» 
zmiernych sklepieniach, powtarzający się sposobem 
konaiącego echa, po którym następuie naywiększe 
milczenie, nakoniec kilka razy wznawiaiąc się na 
przemiany szelest tenże coraz bardziey słabieie. 
Zdaie nam się wyraznie, Że kamienie odłamuią się 
w tych podziemnych pieczarach, i padaiąc w wo: 
dę, sprawiaią ruch w powietrzu, który znowu inne 
ułomy odwala. Ta iest podług mego zdania przy- 
-ezyna owego ięku, o czém bardziey się ieszcze prze- 
konywam, gdy przypominam sobie, Że ten szelest 
nie iest iednostayny za każdym ciśnieniem kamienia, 
bo wstrzęsienie powietrza nie zawsze tą samą dzieie 
się mocą, lecz stosuie się do ruchu powierzchni wo- 
dy, i do oporu który znayduie w powietrzu. 

Jest ieszcze trzecie iezioro większe nierównie © 
od tych, o których mówiliśmy. Leży więcey ku 
północy, na początku doliny, i u samego spodu 
góry. 'Źałuię mocno, że nie mogłem go widzieć; 
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przez obydwa bowiem dni, które badaniom owym 
poswięcić mogłem, ciągle trwaiąca deszczu ulewa 
aż do knszuli mię przemaczała. Powiedziano mł 
tylko, Że potok ten sam, który czyni granicę między 
Dalmacyą i Turcyą w nie wpada, i Że otoczone 
iest bagnem z którego płynie rzeczka mała, zaymu- 
iąca głąb doliny Imoskich, i toż imie nosząca. Po- 
wiedziano mi także, Że obfite iest w ryby, i sam 
nawet na swoie oczy widziałem wielkie bardzo wę- 
gorze które iak mnie zapewniano w tem ieziorze 
złowione były. Lecz równie i to podpada zawałom. 
Roku 1780 poszło dziewięciu rybaków, na łowienie 
węgorzy, i zrobiwszy połów dosyć znaczny, wyszli 
na ląd, dla wyciągnięcia z wody sici; co zrobiwszy, 
wzięli się do sporządzenia sobie części swego poło-. 
wa, gdy raptem zawalił się brzeg ieziora, i oni 
wszyscy zniknęli. Powiadaią Że ten załom znayduie 
się zę strony góry, i Że w tém mieyscu iest teraz 
mała onego odnoga, którey spód iest nową prze- 
paścią. Z resztą, cała góra napełniona iest takowe» 
mi zapadami, iuż po części zasypanemi, które, aby 
mieć o nich dobre wyobrażenie, porównać można 
do dawnych i zasypanych wyziewów , czyli kratę- 
rów gór ognistych. Pośród nich, rodzą się teraz 
drzewa, pozakłądano nawet iuż ogrody, i sam da 
dwunastu takowych naliczyłem. 

Tam to tzeba iechać, dla RAJA się ł 
badania sposobu, iakim się załamy i zapady dzieią. 
w naturze. Jak poźniey warstwy poziome, stać. się 
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mogły pochyłemi lub też wcale prostopadłemi, iak 
rzeki mogły zaginąc w owych szparach, i zniknąć 
z nad powierzchni ziemi, a przez to, stać się we. 
wnątrz nową przyczyną ziawień natury, wydrążeń, 
załamów nowych, i iaskiń, które potćm przez wody 
lub też trzęsienia ziemi, zostawszy odkrytemi staną 
się późniey przyczyną nową Ziemiopisarzom (Geo: 
logom) zadziwienia i trudnościów. Tutay. to zoba- 
czyć można, co same z siebić zdołaią wody, bez 
pomocy. trzęsień ziemi, lub podziemnych ogniów 
i zdaie się że górę Imoskich przeznaczyć musiała 
natura, na doświadczenie małe, co to iedną silnią 
swoią oddzielnie od wszystkich innych wziętą, do- 
kazać potrafi. 

Ażeby iuż wszelkie oddalić powątpiewanie o na- 
turze kamienia, składaiącego górę Imoskich, powta: 
rzam iescze raz, Że składa się z marmuru spowino+ 
waconego z owym który iest wspolny wszystkim gó» 
rom Dalmacii. .Że ten, który wystawiony iest na 
powietrze, nie przeistacza się, ale raczey twardnieie, 
ten zaś, który się znayduie wewnątrz góry, iest prze- 
istoczony zupełnie, i rozprzężony prawie, tyle ile 


tego dostrzegłem w sczelinach świeżych. Nayprzód 


oddzięla się żelazo i daie marmurowi powierzchnią 
rdzawą czyli częrwoniawą. Bryłki kamienia rozprzę. 
gaiąc się, iak ziarna, nisczą skały spoienia, potem 
odłączaią się kawałami, właśnie tym samym sposo- 
bem, iak nisczęć zwykły wierzchołki gór rozprzę- 
gaiących się, Nadaremnie byśmy się kusili, gdyby: 
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śmy chcieli wyszukiwać tu warstw, albowiem tak wies 
lu ta góra podpadała iuż zburzeniom , iż nie podo- 
bna nawet myśleć, ażeby się iakiekolwiek ich ślady 
znaleśdź mogły. 


List XXXVIII. 


Powróciwszy do domu, dowiedziałem się o 
przybyciu Bośniaka którego starano się namówić do 
przeprowadzenia mnie w Tureczyznę. Zaproszono 
go na wieczerzę i podług zwyczaiu tamtego kraiu, 
umowę tę odłożono do ukońezenia uczty. Wyznaię 
sczerze, Żem się mocno lękał wypadku tey namo- 
wy, i byłbym zapewne dużo zmartwionym, gdyby 
mi się to przedsięwzięcie nie było lepiey od pierw- 
szego udało. Lecz szczęśliwie wszystko mi się 
podług Żądania powiodło. 

Uznano więc za rzecz koniecznie potrzebną, 
ażebym się przebrał po Bosniacku, ażeby wspomnio- 
ny przewodnik dostarczył mi potrzebnych ubiorów 
i abym nakoniec dla uniknienia podeyrzenia, nie 
kazał tych stroiów robić w Imoskich, a to dlą ła- 
twieyszego ukrycia moich zamiarów. Poradzono mi 
między innemi rzeczami i to, Żebym mego młode: 
go towarzysza Wilsona, który zawsze był przy mnie 
zostawał z rzeczami, odesłał i ażebym wsród: dnia 
wyiechał z Imoskich i udał się do Rnowicz. Z tam- 
tąd znowu żebym ze zmrokiem powrócił na zad 
. pod same Imoski, gdzie miał na mnie z końmi ż 
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z częścią ubioru mego czekać. Nakoniec, iako rzecz 
naypotrzebnieyszą , kazano mi ogolić głowę. Tak 
przeszedłszy iuż przez wszystko i ułożywszy się 
między sobą iak naylepiey, szczęśliwieśmy się rozstali. 

Zadziwiać to zapewne mocno będzie czytelnika, 
Że dla dopięcia wyprawy tak małey wagi, używałem 
tajemnicy, lecz naylepiey to wyiaśnię, gdy powiem 
Że kray, w który miatem się zapuszczać, wystawiony 
był na nieustanne naiazdy Hayduków, Bandurów Tu- 
reckich i wszelkiego rodzaiu hultaiów, a co daleko 
było niebezpieczniey, zarażony był wysłańcami i 
podżegaczami wszystkich narodów, którzy rozumie- 
iąc, Żem ia przybył w celu przeciwnym ich interesə 
sowi, mogli byli wszelkie na mnie robić zasadzki, 
czego nawet poźniey doświadczyłem i kilka razy sa- 
ma Opatrzność od ich zasadzek mnie uwolniła. Mogli 
się również między Haydukami znaydować tacy, 
którzy maiąc krewnych lub Przyiacioł w Imoskich, 
mogli byli mnie, iako ofiarę imże wydać, a procz 
tego ieszcze niemaiąc ani firmanu, ani passu 'od 
zwierzchności Tureckiey Bujurli zwanego, i za po- 
mocą których, bezpieczniey odprawiaią się podróże 
w tamtym kraiu, przymuszonybym był oddać się na 
łaskę pierwszego z Turków , któregobym napotkał. 
Z tych więc przyczyn sądzono, że zbawienie moie, 
zależało iedynie na doskonałym przebraniu się i iak 
naylepiey dotrzymańey taiemnicy. Nayprzód więc, 
. kazałem sobie ogolić głowę, i wziąwszy stóykę od 
rządu mi daną, wyiechałem na drugi dzień z rana 
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z Imoskich, i aby udadź Że zapuszczam się daley 
w Dalmacyą , iechałem drogą prowadzącą do Ver: 
goras. Właśnie to był czas, w którym niezmierne 
w tamtym kraiu padały deszcze. Ulewy codziennie 
ną nas spadały i tego nawet razu nas nie ochroniły. 
Przebyliśmy Werlicę po moście kamiennym, i przy: 
byliśmy do wsi Otocz, gdzie przymuszeni byliśmy 
zatrzymać się, dla osuszenia się z desczu, który nie 
leniwie nam dokuczał. Zsiedliśmy u Sardara, czyli 
naysiarszego wsi, który nas przyiął z całą powagą, 
iaką mu nadaie urząd iego. Ten uchodził za iedy- 
nego lękarza w całey okolicy, dziesięć mil maiącey 
okręgu. Okazałem mu rozkaz Rządu w Imoskich, 
który mu zalecał dawanie mi wszelkiey pomocy, ie: . 
ślibym iakowey potrzebował, rozumieiąc, iż człowiek 
podobny -piastuiąc urząd, powinienby umieć przy- 
naymniey czytać. Lecz omyliłem się mocno w ocze- 
kiwaniu moim, gdyż on wziąwszy z rąk moich pa: 
pier z naywiększą powagą, i usiadłszy na lisztwie ` 
okna, iednego tylko w całey chacie będącego, zo- 
stawił nas w zupełnym zaćmieniu, i trzymaiąc na 
wywrót papier zaczął mruczyć pod nosem. Mimo 
nieco wątpliwości w iakiey zostawałem, nie podobna 
„mi było wstrzymać się od śmiechu, wystrzegaiąc się 
iednak naymocniey, abym iemu tego nie dał poznać. 
Było to wcale nową dla mnie rzeczą widzieć w Mor- 
lachu fanfarana, lecz ponieważ to często bywa nie- 
rozdzielnym udziałem lekarskiey sztuki, a zatym iego 
urzędu; mniey mię to uderzało. Nakoniec po- czy. 
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taniu przez kwadrans nie zle udawanym, złożył bar- 
dzo poważnie papier i oddał mi go, mówiąc: wszy- 
siko iest na usługi WcPana. Nabawiwszy się przez 
mie iaki czas nieumieiętnością lekarską owego czło. 
wieka, chciałem się w dalszą udadź podróż. Lecz 
to było rzeczą niepodobną , albowiem descz zamiast 
przestawać, coraz się poprawiał, i z tey to tćż przy- 
czyny pozbawiony zostałem- ukontentowania zwie- 
dzenia sczątków dawney owey osady Rzymskiey. 


List XXXIX. 


Tym czasem, gdy się iuż zmierzchać zaczęło i 
nadchodziła godzina zeyścia się z przewodnikiem 
moim pod Imoski, potrzeba było mimo naywiększe- 
go deszczu iechać. Rozstałem się przeto z moim 
rnłodym towarzyszem Polakiem, zalęciwszy onemu, 
ażeby mnie oczekiwał w domu sławnego Perwana 
z Kokoryczu, niegdyś gospodarza IAbbego Fortis. 
Obwinąwszy się w Kabaneię, czyli płaszcz Turecki, 
kupiony u naszego lekarza, puściłem się, zupełnie 
na los oboiętny, przekonany będąc że podróżni, 
dzieci i piiacy, maią zawsze Anioła Stróża który 
czuwa nad ich losem korzystniey niż rada. 

Zaledwie com wyiechał, burza którą mniemałem 
że iuż ustała, coraz się bardziey powiększała i przy- 
- muszony byłem mimo błyskawic i piorunów , które. 
nie ustannie konia mego przerażaiąc, nie dawały mu 
- mawet postępować, schronić się do chatki zamieszka» 
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łey przez młodego człowieka, którego właśnie ro: 
dzicie świeżo byli odumarli. Ten mnie przyiął 
z wielką gościnnością, kazał mi zrobić wielki ogien 
dla wysuszenia mnie, i aby mnie rozweselił, wziął 
swoią gusłę, (gatunek lutni Morlackiey i zaczął mi 
opiewać wyprawy syna Króla Jerzego, iednego 
z naysławnieyszych narodu iego Bohatyrów. W tym 
weszła młoda dziewczyna, która była iego zaręczo- 
ną, lecz z przyczyny Żałoby nie mogła się.z nim 
pobrać. Przedstawił mi ią, prosząc, abym mu po- 
zwolił kilka zanucić piosnek, na.co gdym naychę- 
tniey dozwolił, staraiąc się go owszem do tego zachę- 
cać, wziął swoią lutnią 'i zaczął głosem nieco płaczli- 
wym następującą spiewać piosnkę oczów z kochanki 
nie spuszczaiąc: 

"1. Twoie czoło iasne, z włosy pięknie splatane- 

mi podobne iest do łąki świężą pokrytey murawą. 

2. Twe lube oczy czarne, podobne są do tarnia, 
widząc one, przysiągłby Że to są połyskuiące 
gwiazdy. 

3. Twoia boska twarz, gdyby róża świeża, a 
biała iak mléko. Jey dotknięcie memi ustami ie- 
dynie moiey miłości ulżyć może. 

/4. Kiedy chcąc mówić boskie twe otwierasz usta, 
zdaie mi się że widzę otwieraiące się podwoie do 
gwiazdzistego nieba. 

To iest tłumaczenie, lecz bardzo nie doskonałe 

tey piosnki, do którego przyłączam tu oryginał. Był- 
bym ią wierszem wytłumaczył, lecz te mi się nie - 


” 
. 
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udaią, a odwiedzenie nawet Parnassu i wszystkich 


źródeł poetom świętych, nie Pim mię w [tey 
mierze tylko febrą. 


Maiesz widne Celo I masz cudne lica 
Z Wlosy nakrywionym `’ Od barwi od mléka 
Jako rawne Pole Oneley spodali 

Z tawy obrośnione. Moim ranom lika. 
Twoi liepe oczy Twoie liepe usta 
Jako draniolcie, Kachda sprogowone. 
Przysięgalby Bohu Pare da se wrota 
Da su dwie zwiadzice. Od neba otwera. 


"Trzeba było nakoniec iechać i rozstać się z temi 
poczciwemi ludźmi, dzień bowiem iuż był na schył. 
ku, a przewodnik móy miał oczekiwać na mnie przy 
młynie. Wołałem więc tam przyiechawszy na nie- 
go, a nie znalazłszy go tam, udałem się w dalszą 
podróż ku Imoskim- 

Noc była ciemna, descz padał, obawiałem się, 
ażebym nie chybił przewodnika mego, a nie śmieiąc 
go wołać, aby has nie usłyszano , zacząłem spiewać 
przez całą drogę, i to mi się dobrze udało. Prze- 
wodnik bowiem posłyszawszy móy głos, przyszedł 
do mnie i zaprowadził mnię w bok drogi pomiędzy 
krzaki, zleciwszy abym tu spokoynie iego oczekiwał. 
Przybył nakoniec oyciec przełożony klasztora, i wzią- 
wszy mego konia, dał mi swego. Ubrano mię w Żu: 
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pan Bosniacki i zszarzany zawóy, zostawuiąc resztę 
stroju moiego na ten czas; gdy będziemy na 
wierzchołku góry; od którego niedaleko znaydowało 
się pomięszkanie przewodnika mego: Qyciec przes 
łożony dał'fiam swe błogosławieństwo, a co było 
daleko lepsze i użyteczńieysze butelkę .wodki i pie. 
czeni zimney kawał i czule się z nami pożegnał, 
życząc nam wśzelkiego sczęścia. Wiele bardzo na 
tém cierpiałem; rozstaiąc się z tym poczciwym czło- 
wiekiem i wcale nie interessownym, któremu nay- 
Żywszą winien byłem wdzięczność za pomoc w do- 
pięciu tego, czego naygoręcey pragnołem. 
Zaczęliśmy więc drapać się na górę Imoskich, 
po za miastem,- lecz ścieszka tak była zepsutą, Że 
zsiadłszy z konia , musiałem iśdź drogą, którą w dzień 
zaledwo podobna było przebyć. Powierzchnia ka: 
mieni zmyta przez wody zrobiła się niezmiernie 
gładką, a prócz tego zlana będąc deszczem, tak 
mocno była- ślizgą , iż cokrok padałem. Nakoniec 
po wielu trudach, przybyliśmy na wierzchołek góry, 
gdzie zatrzymaliśmy się przy samym wierzchu prze- 
paści zamek otaczaiącey, o którey wyżey iuż wspo- 
minałem. Tu, zostawił mię móy przewodnik samee 
go, mowiąc mi, Że'w krótce do mnie powroci. Zo- 
stawiony sam ze dwie godziny w ponurey ciemno- 
„cie, na samym brzegu straszney przepaści, i zmo« 
czony do koszuli, pierwszy raz zacząłem się zasta: 
© mawiać nad nieroztropnością z iaką narażałem się na 
wyprawę, którey niemylnie stać się mogłem) według 


wszelkiego podobieństwa nieszczęśliwą iófiarą. Procz 
tego, chybiłem był poczęści w przedsięwzięciu moim, 
czynienia uwagi i doświadczeń rozmaitych, nie maiąe 
ani potrzebnych fizycznych nmarzędzi,. któreby mi 
wiernie w pódróżach towarzyszyły. = Doi tego sam 
ubiór móy nie pozwalał mi nic brać z sobą takowe. 
go, coby mnie podeyrzanym żrobić mogło. «Byłem 
bez instrumentów, xiąg, sposobności robienia prób; 
i bez karty kraiu. Nie mamy bowiem dotąd Żadney 
na którą możnaby się spuścić i oney powierzyć, i 
Żadnego kraiu opisanie nie iest tak zaniedbane iak 
Bossyni i Dalmacii, bo karta przezoobywatela Gasas 
zrobiona, która towarzyszy iego dziełom, raczey we 
śnie uroioną niżeli doskonale zrobioną nazwać mo- 
Żna. Do tego dla bezpieczeństwa odprawiać miałem 
podróż w nocy, co tćm bardżziey nie dozwalało mi 
robić postrzeżenia, a tey ostrożności odstępować nie 
mogłem w kraiu, gdzie tyle iest chwili bezpieczney, 
ile iey- hultaie na odpoczynek obrócić zechcą. Wszy- 
stko to nie mało przyczyniało się do niespokoyno- 
ści; iaką sama przyszłości i wypadków niepewność 
nabawiać mogły, a tćm samćm zmnieyszały ukon- 
tentowanie , iakim chwilę wprzody. przeięty byłem, 
Nie znałem prócz tego przewodnika moiego, spu- 
ścić się więc zupełnie musiałem: na. sumienie. czło- 
wieka nieznaiomego, którego powierzchowność wcale 
nie była zaspakaiaiącą. Dosyć dobrze wprawdzie by- 
łem uzbroiony „miałem bowiem trzy pary. ukrytych 
koło siebie pistoletów, lecz na cóż mi się zdadź 
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mogła ta broń w kraiu, w którym naymnieyszey nie . 
miałem podpory, i gdzie w każdym mięszkańcu 
mogłem znaleść zbóycę. Taka to niestałość żądań 
ludzkich, Że oddawszy się tym rozmyślaniom Żało» 
wać iuż począłem wyznaię, Żem się narażał na tę 
wyprawę, którey przódy z takim chwytałem się za- 
pałem. Lecz pierwszy krok iuż był zrobiony, a 
przybycie przewodnika mego, zupełnie mi siły i od- 
wagę przywróciło. Ten przyniósł mi wszystko z so» 
bą, cokolwiek tylko do przebrania się mego po» 
trzebnym było i tak mimo naywiększey deszczu ule- 
wy natychmiast do tego przystąpić musiałem. , Cały 
móy ubiór był zmaczany, i ten ieszcze zamienić 
musiałem na daleko mokrzeyszy. , Zimność deszczu, 
i przemoczenie , nabawiło, mnie, takim drżeniem Że 
mnie to wprowadziło w. mnięmanie, iż dostałem 
febry. , Ale praca ti, wódka uleczyły mnie i otrzy: 
zwiły wkrótce, i tak, udaliśmy się -w dalszą podróż 
oddaiąc się zupełnie, dobremu losowi. 


um ú 


List XL. 


Po pół dedir: drodsci, ai. miesiąc prze- 
biiać się przez gęste obłoki, które ha nas ulewę spusz- 
czały. . To poprawiło nięco: drogę naszą i po go 
dzinney drodze przybyliśmy nakoniec nad granicę, 
która obydwa przedziela. państwa. /Rzćka, czyli ra: 
czey potok Suchoia zwany, służący im za granic "R 
nie zmiernie była. wezbrała, sądziliśmy przeto, że 
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nie NAA mogli ią przebrnąć. Z tey więc przy- 
czyny radził mi móy przewodnik, ażebym się za- 
trzymał, dla zobaczenia, czyli nie ubędzie cokolwiek 
wody. Chętnie na to przystałem, choć do tego po- 
dobieństwa nie było i położyłem się na brzegu 


- rzeczki, oczekuiąc chwili w któreybyśmy daley po- 


dróż naszą odprawiać mogli. W ten czas nigdy 
przemnie dotąd nie widziane okązało się oczom Me- 
tereologiczne jawisko. Była to tęcza miesięczna, 
w całey swoiey okazałości, Xiężyc bowiem znaydo- ` 
wał się wśródku chmur naygęstszych dźdżystych i 
im to właśnie winniśmy byli nadzwyczayne to zia. 
wienie. Kolory w prawdzie były słabe lecz wybitne, 
można było wyraźnie poznać kolor zielony i żŻołty; 
czerwony był pomarańczowym, a niebieski wpadał 
w zielono-niebieskawy, końce zaś tęczy, zdawały się 
bydź pod kątem mnieyszym od czterdziestu pięciu 
gradusów. Kolory te, na przemian stawały się Żyw- 
szemi, lub słabszemi, w stosunku nadzwyczaynego 
drżenia wody, które w miarę większego, lub mniey- 
szego oney tarcia między sobą cząstek, łamało czę. 
stokroć linie kolorowe, zamieniaiąc kolor żółty na 
pomarańczowy, a zielony na czerwony. © Zdaie mi 
się, iż ta tęcza miesięczna, po tey którą: uważano 
w Edymburgu w Szkocii na pop paee była 
naydoskonalszą. . 

'Nasyciwszy się nadzwyczaynym i oraz iedynym 


dla mnie widokiem a przewodnik móy, wziąwszy to 
'ziawienie za dobrą wróżbę, radził ini," ażebyśmy 


przeszli 
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przeszli rzeczkę. Siedliśmy więc na koń a oddawszy 
się zupełnie losowi, weszliśmy w rzekę. Konie na- 
sze pływały i po biodra byliśmy w wodzie. Nako- 
niec szczęśliwie przebywszy tę rzekę, zobaczyliśmy 
się na granicy Tureckiey. Posuwaiąc się na przód, 
weszliśmy w niezmiernie gęsty las, Kto nie był 
w tych kraiach, nie może sobie wystawić przykrych 
tamecznych Ścieszek, którym imie dróg nadaią. Aby 
doskonałe onych mieć wyobrażenie, trzeba sobie 
wystawić ścieszki, któremi uganiaią się gorale w Al 
pach, za dzikiemi kozami, z tą iedynie tylko różnicą, 
Że tamte po większey części są pierwiastkowe skały 
gołe, z ziemi obnażone , których cząstki kątowe i 
krystalizowane , dobrze utrzymuią nogę. Przeciwnie 
zaś na tych, które są wapienne, przez wodę zliza- 
ne, a nadto ieszcze z wierzchu wilgotne, co krok się 
noga umyka. Zdaie mi się, Że Turcy z polityki ra- 
czty, a nie tylko z lenistwa zupełnie opuścili na 
pograniczu drogi, ażeby ie zapewne tym nieprzystę- 
pnieyszemi zrobić w czasie woyny. Rzeczą to iest 
pewną, że na całym pograniczu Dalmacii, ani iedne- 
go zdatnego nie znalazłem mieysca, którędyby dzia- 
ła nawet małe można wprowadzić do Tureczyzny. 
Nie mówię ia tu nic o krain przy brzegach Narenty 
leżącym, tego bowiem nigdy nie zwiedzałem. Tym 
czasem w dalszą puściliśmy się podróż drogą nay- 
gorszą i bardziey ieszcze desczem nieustannie leią- 
cym popsutą, który wielkie porobił kałuże, tak da- 
lece, że częstokroć brnęliśmy po kolana w wodzie. 
e 


Sprzyiaiący nam dotychczas xiężyc zniknął i spuścił 
na nas zmrok naywiększy. Nie mogąc przeto myśleć 
iuż o iezdzie wierzchem, zsiadłszy z koni, szliśmy 
piechoto, co nie tak dla nas było przykrą rzeczą, 
iako raczey ciężar płasczów naszych, czyli kabanii, 
które będąc wełniane i na pół cala grube, zupełnie 
przemokłszy, naywięcey nam dokuczyły. 

Nakoniec na uzupełnienie naszych niesczęść, 
zaczęliśmy błądzić i z naywiększą trudnością, zale- 
dwie znalezliśmy naszą ścieszkę, Po sześciogodzin- 
ney drodze, naygorszey w świecie, nie mogąc iuż 
dłużey dla niezmiernych trudów wytrzymać , przeło- 
żyłem memu przewodnikowi, że niepodobną mi iest 
rzeczą iśdź daley, i Że siły moie ustały. Z, porady 
iego, oddaliłem się od ścieszki, a znalazłszy równi- 
nę, która była tylko mniey głęboką kałużą, padłem 
na nią, nie maiąc nawet siły, utrzymania się na 
nogach. i 
Z wierzchu płukał nas deszcz, a ze spodu wo- 
da z kałuży podmywała, lecz tak mocno byłem znu- 
Żony, iż czułem rodzay rozkoszy, mimo naynę. 
dznieyszego położenia mego. Zaledwośmy się po, 
kładli, usłyszeliśmy głos kilkunastu osób, tą samą 
iadących ścieszką, którąśmy niedawno opuścili, którzy 
coraz się bardziey ku nam zbliżaiąc, ogień krzesali, 
Przewodnik móy niezmiernie się przeląkł, mowiąc 
Że to są Haydukì i miał dosyć słuszną przyczynę 
tey obawy, bo niebylibyśmy się mogli bronić, 
z przyczyny zamokłey broni. . Sczęściem iechali 


` nie spostrzegłszy nas, a co było dla nas nayszczę: 
śliwszóm, że lubo miałem przy sobie mego konia 
ogiera, Żaden z koni naszych nie zarżał, bo temby 
nas wydały. Odetchnąwszy z owego przestrachu, 
iak na naylepszćm zasnąłem łożku, a przewodnik móy 
równo mnie ze dniem zaledwo mógł zbudzić. © Czw: 
łem mocny ból głowy, lecz nierównie mi‘ ciężey 
było wstać z ziemi. Wszystkie członki moie, były. 
Że tak powiem zdrętwiałe od zimna i wilgoci, że 
ani kolan zgiąć, ani stąpić nie mogłem. Starałem 
się iednak zrobić sobie gwałt, a nie mogąc Żadnym 
sposobem dla słabości sił wsiąśdź na konia, chwyz ' 
ciłem go za cugle, i prowadząc za sobą, w dalszą 
puściłem się podróż.  Przybyliśmy w. krótce do' do- 
liny, w którąśmy się spuścili, zostawuiąc po prawey 
stronie wieś Studenowryt, czyli źrodło zimne; oto: 
czoną lasem, a przed nami rzeczkę, która bierze 
swóy początek w teyże dolinie, zalewaiąc potem całą 
równinę Duwno, musieliśmy dwa, czy trzy razy 
wpław przeprawiać się przez tę rzeczkę, którey wo- 
dę bardziey ieszcze descz powiększył i dosiągłszy 
doliny, widzieliśmy przed sobą płasczyznę niezmier- 
nie rozległą i urodzayną , którą wielkie pasmo gór 
zdawało «się o podal ograniczać.  Zostawiliśmy po 
lewey stronie inne pasmo gór, mhiey oddalonych 
od tych, które się nam*z przodu przedstawiały, a u 
spodu tychże położone było miasto Tureckie Duwno, 
któremu wieże meczetów przyiemną dawały postać. 
Po prawey stronie mieliśmy cięgiem pasmo gór, na 
P 2 


których. stała: wieś Studenowryt. Pasmo to ciągnęło 
się aż dó równiny. Udaliśmy się iego kierunkiem 
drogą zaczynaiącą się nieco poprawiać, zostawuiąc 
po prawey: stronie kilka wiosek, które zaymowały 
spód góry i o cztery, lub pięć strzałów od teyże od. 
dalone były, a po lewey uprawiane pola, i cmen- 
tarze „ na których stały chatki, służące chrześcianom 
za kościoły, gdzie msza się odprawuie, gdy ich tu. 
tay mnich iaki odwiedzi. Zdawało mi się zdaleka 
i zapewnić nawet mogę z kształtu kamieni, które 
zdaleka. widziałem; Że znaydowały się między nie: 
mi grobowce dawne, lecz za nadto z sił osłabiony 
byłem i/dużobym popełnił nieroztropności, gdybym 
się był dla tego zatrzymywał. Tak mocno znużeni 
byliśmy z przewodnikiem moim, że po pułgodzin. 
ney iezdzie, spostrzegłszy Żem parę naylepszych pi 
stoletów zapomniał na mieyscu, gdzieśmy nocowali, 
Żaden z nas nie miał ochoty, ani też siły, wróce. 
nia po nie.  Miialiśmy nakoniec pasmo gór, kró- 
reśmmy mieli po prawey stronie i w krótce za sobą 
zostawiliśmy Duwno, właśnie w tćm samćm mieyscu, 
gdzie góry powolnym spadem giną w równinie. 
Kray przedzielaiący nas od Duwna, zdawał się bydź 
równiną bagnistą, ale Żyzną, w środku którey widać 
było iezioro. Pytałem się przewodnika mego, czyli 
ta woda, która nam się ięziorem wydawała, zawsze 
tu zostaje, czyli tćż iest przypadkową, to iest 
z desczu, Zapewnił mię Że to co widziałem iest ie- 
ziorem i gdym go się zapytał o nazwisko iego, po. 
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widział mi, Że zowie się ieziorem Duwieńskim. 
Uwierzyłem mu spodziewaiąc się, Że iest człowie: 
kiem, na którego powieści można się było spuścić i 
ta dobra wiara sprąwiła nawet, wyznać muszę że 
wiele rzeczy o których mógłbym był się od mies 
szkańców dowiedzić, nie dopytywałem się. Lecz 
' postrzegłszy się potóm w dalszym obcowaniu z nim, 
Że zbywaiąc się moich zapytań, plótł co mu się 
przywidziało, a zatćm Że iego powieści na Żadną 
wiarę nie zasługiwały, nie mogę z pewnością za: 
pewnić, czytelnika, o bytności iakiego ięziora w tym 
mieyscu.  Wyznać trzeba, Że nader smutną iest 
-rzeczą dla podróżnego, osobliwie w kraiu, gdzie nie 
można samemu o wszystko się pytać, nie mieć in- 
nego sposobu nad powieści przewodników, którzy 
po większęy części nie bardzo dla obcych będąe 
sczeremi, wystawuią wędrownika na posądzanie a 
niedokładności, a tém samém odeymuią mu iedyną 
nagrodę, iego trudów i niebezpięczeństw, a ta iest 
odięcia czytelnikowi wiary i zaufania w iego opisach, 
Zapewne że iest krzywdząca dla rozsądku podrożne- 
go, przykładać wiarę wszystkim powieściom, którę 
słyszy, ale gdy innego nie pozostaje mu śródka, iak 
pytać się tamecznych, trudno się iest baiek ustrzędz 
zupełnie. Móy przewodnik na przykłąd, nigdy się 
nie wahał odpowiadać na moie zapytanią, nie uwa 
Żaiąc gdyby mu przyszło wymyśleć jakie nazwisko, 
lub iedne za drugie przytoczyć. 

Zostawiwszy Duwno. za nami; przybyliśmy. da 
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doliny, podobney do przełamu skały bardzo szero- 
kiego, w paśmie gór wielką równinę Duwieńską 
zamykaiącym. Łatwo można wnieść, Że ta równina 
musiała niegdyś bydź ieziorem, które przerwało 
pasmo gór, które mu się przez długi czas iak tama 
opierało. 


List XLL 


Nakoniec przybyliśmy do małey wioski, leżącey 
w tyle pasma gór, któreśmy z drugiey strony okrą- 
Żyli, i rozgościliśmy się w nikczemney bardzo kar- 
czmie, ieśli tak można nazwać dom pusty, doty- 


` kaiący się do pomięszkania wieyskiego bogatego Bo- 


sniaka Tureckiego, zowiącego się Kopczycz. Oyciec 
iego, zbudował był dom ten że tak powiem gościn- 
my dla podróżnych, gdzie ich bezpłatnie przyimo- 
wał, i wszystkie ich potrzeby darmo opatrywał. Syn 
iego, a teraźnieyszy Pan tey maiętności nie był 
w domu. Familia iego, którey był głową , tak była 
liczna, iż ilość onych przypominała familię Fabiu- 
szów, albowiem w stanie byłą sto przeszło rycerzów 
wystawić, Dom Kopczycz, przed naiazdem ieszcze 
Torków, zawsze uchodził za iednę z naypierwszych 
Bossyni familii i przypominam sobie nawet, ŻE w rę» 
kopiśmie, o którym w liście z Zary wyżey wspomi- 
nałem, naypierwsze dom ten zaymował mieysce. 
Ow rod liczny, obrał swe siedlisko na gorze Wra- 
na, czyli Wraniec, gdzie kilka ieszcze ro do 


| mòw ma sobie podległych. 
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Tym czasem zaledwieśmy przybyli, rozłożył 
móy przewodnik wielki ogień, na złym bardzo ko- 
minku, lecz iedynym w tym domu i rozesłał po ca- 
łey izbie słomę do spania, ia zaś piekąc się koło 
ognia, zaledwiem był w stanie w kilka godzin się ro- 
zegrzać, tak dalece byłem przeięty zimnem. Resztę 
„dnia, strawiliśmy na obsuszaniu się i bylibyśmy cały 
ten dzień nayspokoyniey przepędzili, gdyby nie 
przytomność nagła iednego Turka, który koniecznię 
chciał mię przymusić do kupienia od niego konia, 
którego chciał się pozbyć; tak mocno był natrętny 
Że z naywiększą trudnością, spoiwszy go należycie 
wódką, zaledwie zdołaliśmy iego zaspokoić, Uwol- 
niwszy się nakoniec od tego napastnika, zasnąłem, 
uczułem na drugi dzień obrzydliwość, widząc się 
obsypany robactwem, z owych sukien przez mego 
przęwodnika sczodrze mi poyczonych. Zdawało 
mi się, że łatwo będę mógł złemu zapobiedz, wie- 
dząc że powinieniem był mieć dwie lub trzy koszul 
w zawiniątku moim, lecz w iakąż wpadłem rozpacz 
nie znalazłszy Żądney. Młody móy towarzysz roz- 
staiąc się iescze w Dalmacii ze mną, przez zapos 
mnienie wziął ie był z sobą, a miałem iescze kilka 
dni przynaymniey drogi do Mostaru. [Lecz trzeba 
* było nakoniec w potrzebie doznać wytrwania i cier- 
pliwości, i tak wyiechaliśmy iescze przed świtem. 
Wioska, którąśmy opuścili, nie nam tak dalecę nie 
przedstawiała ciekawego. Osada tameczna składała 
się z chrześcianów. i kilku Turków z Duwna, którzy 
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czasem przepędzali tutay lato w swych domach wiey- 
skich. Jest to zaiste iedno tylko mieysce w całey 
Europie, gdzieby kobiety uważały koszulę za stróy 
tylko Świąteczny; w innych dniach tygodnia nie 
noszą koszul, lecz ubiór wełniany niezmiernie barwy 
grubey przybieraią. Ponieważ obawiał się móy prze- 
wodnik narażać mię i siebie na spotkanie się iakie 
niebezpieczne, wolał przeto podróż ńaszą w nocy 
odprawiać, a tak uwagi moie nad kraiem równo ze 
dniem rozpoczynałem. 

Ze świtem uyrzałem się w lasku bukowym, 
który leżał na spodku góry małą Wraną zwaney, na- 
leżącey do Kopczyczów plemienia. Jest to góra wa- 
pienna, mnieysza nierównie od wielkiey Wrany, po 
lewey okazuiącey się stronie. asek ten, napełnio- 
ny iest grobowcami, okrywaiącemi popioły Turków, 
dawniey tam przez Hayduków zamordowanych. 
W tym właśnie mieyscu sławny Hayduk Soczawicza 
całą Turecką rozbił karawanę. 

Przybywszy do wierzchołka teyże góry, zaczę- 
liśmy się z wolna spuszczać, i wnet uyrzaliśmy się 
na łące, która usłała spód doliny równo odległey 
z morzem i ciąguącey się od północy, ku południo. 
wi. Po dwugodzinney blisko iazdzie, zatrzymaliśmy 
się u źrodła małey rzeczki, w celu spoczęcia nieco, 
i popaszenia naszych koni. Z tamtąd udaliśmy się 
w dalszą podróż i po godzinney iezdzie przybyliśmy 
do stanowiska dawnych grobowców, podobnego do 
tego, któreśmy w Lowryczu opisali. Rożni się iednak 
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tym, Że kamienie ostatniego są nierównie lepiey 
dochowane od pierwszego i nie tak zburzone iak 
tamte. Jescze i tém od tamtych się różniły, Że 
nie widać na nich było owych tańców i polowań, 
ale natomiast wiele bardzo postrzegałem linii w róż- 
nym względzie się przecinaiących, znaki symboli 
czne, nie znayduiące się u tamtych i mogę powie- 
dzieć, Że pódobnego rodzaiu grobowce, pierwszy 
raz w ów czas i ostatni widziałem. Przeyrzawszy te 
grobowce, godzinę ieszcze całą wzwyż wspomnioną 
iechaliśmy doliną. W tem nagle uyrzeliśmy inną 
dolinę w poprzeg pod kątem prostym przecinaiącą 
pierwszą, którąśmy w przódey przębiegli byli. Do- 
Jina ta, dwieście przeszło stóp. niższą ieszcze była 
od pierwszey, tak dalece, Że gdyśmy się na nią 
spuścili, tamta zdawała nam się bydź górą. Trzeba 
sobie wystawić raptowne zatrzymanie się nad iaką 
przepaścią, ażeby iasne i dokładne mieć wyobraże. 
nie, iakie wrazenie na umyśle czyni, nie spodzie 
wane spotkanie się z tak dalece niższą krainą. Po- 
chyłość pierwszey pokryta była sośniną, a ieśli się 
nie mylę modrzewiem.  Spuściliśmy się w mieyscu, 
gdzie się spadzistość zaczyna, i potćm zwracaiąc się 
"kilka razy, bierze swóy kierunek ku morzu, przyi- 
muiąc do swego łona nieco niżey Narentę czyli 
Nartwę. Tutay zupełnie się kray zmienia, tak co 
“do przyiemności położenia, iako też co do rodzaiu 
ziemi: pierwsza zupełnie będąc wapienna, przedsta- 
wia nam widok smutny i mimo zieloności i drzewa, : 
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łwóre wierzchołki gór otaczały, farba tych skał po- 
pielatawa, dodawała obrazowi temu postać nierównie 
smutaieyszą i nieprzyjemną. Lecz iaka rożnica tey 
doliny od tamtey. Ziemia spłodzona przez wyziewy 
wólkanów podmorskich, roślinność buyna, drzewa 
przyiemnie się rozkładaiące, piękności które za każ. 
dym krokiem w głąb iey zrobionym, coraz się bar. 
dziey powiększaią; słowem: pyszna ta dolina Doli- 
niany zwana, .przędstawia podróżnemu naypiękniey. 
szy obraz, i wyznać muszę że we wszystkich moich 
w tym kraiu podróżach , pięknieyszey i bardziey 
zachwycaiącey okolicy , nigdzie nie widziałem. Nie 
postrzega się z początku tak wielkiey rożnicy law; 
widać bowiem tylko lawy, koloru czerwoniawego, 
wszystkim wielkim iarom Dalmacii właściwe, i ie- 
dnostaynego rodzaiu z lawą, którą widziałem na 
Wratniku w Kroacii. Widać tam prócz tego iescze 
gatunek marmuru, czyli rączey Jaspisu; który po- 
dług zdania mego, iest tylko lawą, złożoną z dwóch 
gatunków, zupełnie od siębie odrębnych; to iest 
w rodzaiu Jaspisu, mięszaiącego się z spathem wa 
piennym, nie wiele z kwasami burzącym się. 


Puściłem się w dalszą drogę w celu badania 
dalszego, lecz nie spodziewana ulewa raptownie 
moiey ciekawości położyła tamę. Ponieważ droga 
samym spodem szła doliny, uważałem tylko kamie- 
nie, które woda, z wierzchołków gór urywała, alba- 
wiem, ani czas, ani położenie moie w tym kraiw 
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nie dozwoliły mnie zbaczać z drogi i zagłębiać się 
w póboczne góry. 

Może mi kto zarzucać będzie niedbałość , lub 
lenistwo, widząc mię opusczczaiącego wiele śladów 
ciekawych i dochodzeń pożytecznych. Lecz żeby 
mię w tey mierze doskonale osądzić , radziłbym za- 
trzymać swóy wyrok do zupełnego zastanowienia się 
nad kraiem, w którym podróże moie odbywałem i 
Żeby się w przódy przekonał, że nie tak iest łatwo 
odbywać podróże geologiczne w Bossyni, iak iest 
naturalistom Paryskim „ przechadzać się po górze 
Mont martre, albo Genewskim, po skałach góry 
Salere. Zaiste, gdy wędrownik wszędzie znayduie 
przeszkody, a nigdzie pomocy, gdy przebywa w kraiu, 
gdzie nigdy prawie zagranicznych ludzi nie widzia« 
no, gdzie nie masz Żadney sprawiedliwości, gdzie 
Życie iego zupełnie zależy od łaski mieszkańców, 
iedna tylko roztropność i ostrożność naywiększa, za« 
sadzona na znaiomości obyczajów kraiu, są iedyną 
poręką iego bezpieczeństwa. Może w kilka lat, gdy 
okoliczności się zmienią, gdy iak wszelkie iest po. 
dobieństwo, kray ten, pod insze póydzie. panowanie, 
rząd stały pozwoli uczonym bezpiecznie kray ten 
przebiegać, w, ten czas, widząc z iakiem bezpie. 
czeństwem dogadzaią swoiey ciekawości, zastanawiać 
się może będą, nad krótkością moich badań i po- 
' strzeżeń, i przypiszą to może niezastanowieniu. Ale 
miech się postawią na moićm mieyscu, niech przy- 
pomną sobie czas pobytu mego w tym kraiu; Że 
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mie maiąc Żadney pomocy, ani podpory, wszystkie 
wiadomości, które zebrałem, mogą się stosować, de 
powieści Plauta. 


Toż per impotentiam freta. 


Ponieważ iak wyżey powiedziałem, nie mogłem 
w tey dolinie uważać, tylko kamienie przez wodę 
staczane, starałem się przynaymniey nie brać tych, 
które w samém korycie doliny znaydowano , bo te, 
mogła nawet z mieysc dalekich woda przynieść. 
Przestawałem więc na tych, które na: bokach gór 
znaydowałem. Między temi, mimo ulewy, która 
niezmiernie mi dokuczała, uważałem to, co nastę. 
puie.  Nayprzód lawy porfiryczne, w horyzontal- 
nych warstwach leżące; potém drugi onych rodzay, 
którego skład tak był podobny do granitu, że można. 
się było na tym omylić. Cząstki w tey skale, dobrze 
były krystalizowane, ale, dziurkowatości nieiakie ¿ 
wnęki podługowate, w przyzwoitćm szeregowały ich 
mieyscu, to iest między ławami. Nakoniec daley, 
te wnęki w skale, czyli dziurkowatości zaczeły ni- 
knąć, lawa zdawała się bydź bardziey ściśniona i 
gdyby nie nadzwyczayna okrasa i farby, które prze- 
‘platano przybierały żyły teyże skały, istota, która 
w tym kamieniu zastępowała mieysce Feldszpatu i 
która tak iak on, krystalizowaną była, koloru była 
szarawego, sądziłem nareszcie, Że to musiał bydź 
istotnie granit, gdyż znalazłem w krotce wielkie 
'ałomy kamienia Dolomite zwanego, od imienia 


sławnego naturalisty; który iak pospolicie uważałem 
iest zawsze pośrednim między: gorami pierwszego i 
powtórnego tworu. 

Nakoniec zaczęło się źmierzchać i trzeba było 
nareszcie dogodzić żądaniom mego przewodnika, któ: 
ry niechętnie się zatrzymywał, i powtarzał mi zą- 
wsze, Że jak się zpoźnim , to kwatery nie znaydzie« 
my. Co w istocie nie byłoby bardzo pomyślnem, 
uważaiąc słotę która się na całą noc zabierała. Sta: 
` nęliśmy koło godziny ośmey wieczór we wsi bardzo 
przyjemnie położoney w śródku doliny, i szukaliśmy 
schronienia w,domie Tureckim, ' gdyż w tem miey« 
scu chrześcian nie było. Z początku się opierano, 
nakoniec gościnność narodowa 'przemogła i przyięto 
nas uprzeymie. Zdaie się nawet, Że te pierwiastko: 
we wahania ' się gospodarza, nie były szczere i tylko 
dla dania czasu kobietom do wyniesienia się z domu 
zrobione. < Jakóż, gospodynia z swoiey się wyniosła 
komnaty; mnie‘ ićy ustępuiąc, 'a ia będąc wskroś 
deszczóm  przeięty i niezmiernie zmordowany;- pro- 
siłem zaraż o.ogień i słomę , gdyż tego iedynie tyle 
ko potrzebowałem. -Lecz gdy podchlebiałerm: sobie, 
że będę mógł spocząć, odebrałem nagle odwiedziny 
całey wsi i zwaliło się ze trzydziestu Turków, którzy: 
całą moią komorę zabrali i na moich tumoczkach: 
posiadali. "Tu dopiero, tysiączne zaczęły się zapyta 
nia, iedne śmiesznieysze od drugich, którym ia, lub: 
móy przewodnik przymuszeni byliśmy odpowiadać. 
Nakoniec, gdy coraz więcey wybadywania się: pos 
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mnażały, zacząłem się obawiać, aby nieroztropność 
„mego przewodnika, czasem mię niewydała i niebe- 
zpieczeństwem nie nabawiła. Widząc więc, że nie- 
bezpieczeństwo się pomnażało i że odwlekać iuż nie 
było czasu, powiedziałem po Słowiańsku że byłem 
z Dubrownika, ubogim tamecznym kupcem, i że 
tułaiąc się za handlem po. obcych kraiach, oyczyste- 
go nawet zapomniałem był po części ięzyka. To 
ich trochę zaspokoiło, lecz potem po osobistych wy- 
badywaniach o mnie zaczęły się nowiny. polityczne, 
i nie można wystawić sobie śmieszności zapytań, któ- 
rym koleyno zadosyć czynić musiałem. Tak osobli- 
we maią ci ludzie o reszcie Europy wyobrażenie. 
Lecz co mi naywięcey dokuczało , była kabanica, 
czyli płascz móy, który cały dzień namokłszy, na 
sobie zawsze utrzymać musiałem a zrucać nie mogłem, 
gdyż byłbym pokazał broń moią którey oni są 
niezmiernie ciekawi i Żądni i oraz. mały. kramik, 
z różnemi cackami i kobiecemi ozdobami, który mia- 
łem zawsze przy sobie na przypadek, gdybym nie 
mogł inaczey uchodzić, iak za kupca. Lecz przy- 
krość mego położenia, w krótce się pomnożyła. 
Gospodarz rad naszemu przybyciu, niezmierny ogień 
był rozpalił; pokóy był mały , nas było ze tzydzie- 
stu, dosyć Że śmiało rzeć mogę, Że w Żadney łaźni 
się tak nie wypociłem. Widząc nakoniec Że się to 
niekończyło, wyszedłem z izby, wziąłem staruszka 
gospodarza domu na bok i podziękowawszy za go- 


ścinność, którą mi dał, prosiłem go, Żeby mnie 
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uwolnił od tey całey zgrai, gdyż niezmiernie byłem 
zmordowany. Obiecał mi to i tak dobrze się koło > 
tego zawinął iż za półgodziny iuż byliśmy wolnemi. 
Udałem się więc do spoczynku, bardzo szczęśliwy, 
żem się od tych niezbytych uwolnił gości, a razem, 
że gadatliwość mego przewodnika, nie naraziła nas 

" na iakie niebezpieczeństwo, a naywięcey z moiey 
roztropności, żem ukrył moią broń i towary, gdyż 
inaczey całą noc nie mielibyśmy spokoyności. 


BIEC ALLE 


Nazaiutrz, maiąc dużą podróż przed sobą,: ru- 
szyliśmy dosyć wcześnie, rozdawszy całemu domowi 
małe upominki, które wszystkim: były dosyć do sma- 
ku. Ale ponieważ zwyczay, Słowiański niesie, źe 
trzeba coś dadź w zamian ,upominku darowanego, 
inaczey ten, zamiast przyiaźni dowodzić, stałby 
się obrazą, uchodząc za jałmużnę; którey. samo 
imie obrusza pysznego Bossyniaka. Musiałem w za: 
mian przyiąć mnóstwo: owoców. Próżno się wy» 
mawiałem , Że nie miałem mieysca, gdzie ich 
podzieć, tak mię niemi obładowano, Że musia- 
łem ich połowę zostawić. Ponieważ także byłem 
dał upominki kobietom , ciekawy byłem, czy te 
powszechnemu ulegną zwyczaiowi, a to tém więcey,: 
"iż uważałem, iż te, chociaż nie śmiały wchodzić do 
mego pokoiu, iednak dosyć wolno się okazywały. 
Już byłem nawet nadzieię stracił, ale bez przyczypy, 


t 


Try — Z240 — 


gdyż w krótce się przekonałem , iż przepisy Iśla 
 mizmu, które tyle narodów przeistoczyły, nie potra- 
fiły naruszyć wytrwałości sławian w dawnych zwy- 
czaiach. Już byłem siadł na konia i wolnym kro- 
kiem od domu odieżdżałem, gdy nagle usłyszałem 
kogoś za mną biegącego i odwróciwszy się postrze- 
głem dwie ładne i młode kobiety, z zasłonami pod 
niesionemi, wałaiące na mnie Żebym zaczekał, Gdym 
to ledwo zrobił, każda z nich parę iabłek w zanadrze 
mi włożyła; ale to tak prędko zrobiły i tak zręcznie, 
twarz swoią odwracały, Że ia nie spodziewaiąc się 
podobney grzeczności, zaledwo miałem czas ich 
uyrzeć. 

Turcy w Bossyni zamięskali, są może ieszcze 
iedynemi z Ottomanów; którzy obcy miękkości temu 
narodowi właściwey, zachowali iescze odwagę i-bi- 
«ność dawnych muzułmanów, zaszczepioną na wa 


| deczności Sławian. ` Ci Turcy z imienia tylko tak na- 


zwąni, ale istotnie, ieszcze Sławianie , tak są do 
swych dawnych zwyczaiów święcie przywiązani, że 
Alkoran i iego przepisy, nie potrafiły ich w niczóm 
naruszyć,  Zaistę znaydzie tu czytelnik, nie mały 
dowód przywiązania Sławian do zwyczaiów narodo: 
wych, które w oczach postrzegacza światłego, za 
ślad znamienny, od inszych narodów ich różniący 
służyć może. I gdy mahometanizm, ta wiara, która 
winna swóy postęp łechceniu namiętności człowieka, 
która ze stu narodów różnych,  pochłonąwszy ich: 
zwyczaje i prawa, nie zrobiła iak ieden, nie mogła. 

dotąd 
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dotąd Rossyniańskich Sławianów naruszyć. Ci pod- 
bici, przez władzę przewyższaiącą , w chwili, gdy 
świat cały drzał przed iey postępem, okupuiąc się 
od niewoli i od naydzikszego postępowania zwycięzcy, * 
przed którym musieli ulegać, przynagleni byli i zmu- 
szeni, zamienić krzyż na zawóy. Tu znayduiemy do- 
wód oczywisty, że duch narodowy, iest skutkiem ie- 
dnostayności zwyczajów. Że ta iednostayność zwy- 
czaiów, robi pewną zgodność w towarzystwie, nad- 
gradzaiąc skutki szkodliwe rożności opiriiów, lub 
ducha stronności. Ta mówię iednostayność, bez po- 
mocy porozumienia się wzaiemnego ,: (co iest nay- 
częściey niepodobna, pod berłem samowładztwa) ie- 
dną wskazuiąc drogę i iednostayny daiąc kierunek 
ludziom, którzy się osobiście nie znali i nigdy się 
może widzieć nie będą, kładzie swoią iednoistności 
cechę na wszystkich ich działaniach. 


I tak Turcy Bossyni, są wszyscy prawie iednoe 
Żenni, wielożeństwa rzadki między nimi przykład, 
nie są tak iak Turcy rodowici, zawiśni płci pod ich 
władzą będącey i kobiety rzadko chodzą z zakryte- 
mi twarzami. Nakoniec, nie widać w nich tey du- 
my i buty innym muzułmanom właściwey, którzy 
w obcowaniu z innemi narodami, zamieniaią 0so- 
| bistą nadętość, za ich wzgardę.- Słowem, są całko. 
witemi sławianami w obeyściu się domowym, w Spo» 
sobie udzielania drugim gościnności, nakoniec w pae 
tryarchalnym postępowaniu z swemi niewolnikami, 


Q 
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e Naypięknieyszy ród w Europie, iest Bossynia- 
ków w powszechności. Kobiety są także u nich na- 
der piękne, osobliwie w okolicy Dolinian. Są to 
pospolicie białogłowy dużego wzrostu, piękney ki- 
bici, naypięknieyszey płci, w ubiorach swoich krasę 
białą lub czerwoną nad inne przenoszące. Ale co 
ich naywięcey wyszczególnia i odosobnia od innych, 
to iest czystość, i ochędostwo którego trudno mieć 
wyobrażenie. Choć daleko więcey oddaią się gospo- 
darstwu, Hiżeli Turkinie, iednak na końcu dnia ro: 
boczego, można ie zawsze widzieć ubrane w odzież 
płocienną, którey białość oczy zaymnie. Powiedzieć 
. tu można w: ogólności, 'Że kobiety w Turczech wię. 
cey w powszechności mogłyby celować nasze w ochę. 
dostwie, gdyby mnie zwyczay pospolity sypiania 
w odzieżach. Lecz i ta uwaga Bossyniaczkom nie 
służy, gdyż wszystkie ich ubiory są z płótna lnia 
nego lub konopnego. Noszą pospolicie zasłony 
z płótna rzadkiego, włosy ich są trefione i zaplata- 
ne, niektóre warkocze spadaią na przód, ale wię- 
kszą ich ilość zakręcaią koło głowy, i utwierdzaią 
obręczą złotą lub śrebrną, przy którey iak trzęsidełka 
wiszą Cekiny Weneckie, lub Pary kraiowe. 

Wieś w którcy nocowaliśmy, leży w samym 
środku rozdołu Doliniany zwanego. Jey zaś imie 
iest Złota. Powiadaią Że kiedyś była bardzo obszerną, 
ale teraz ledwie dwieście domów mieć może. Po“ 
siadłość iey iest przepyszna, w buyne pastwiska i 
p role obfituie. =" - 
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"ads tóBLIEKi s sic0 odsóg4 
Wychodząc z tey wsią udaliśmy się ku górom, 
które po prawey leżały. stronie rzeczki i | doliny. 
Wzgórki na które zaczęliśmy wstępować były, iuż 
wapienne, i naypięknieyszemi. lasami okryte, />Po 
lewey stronie ciągnęła: się dolina-i rozliczne «wsie, 
po niey rozsiane. Prawie-po półgodzinney drodze, 
postrzegliśmy inną dolinę, / ciągnącą się od. połu. 
dnia, śródkiem którey 'płynęła rzeka,. w korąsdóli. ` 
niański potok wpadał. Pytałem się o iey nazwiskó, 
iedni.ią nazywali Ramą, drudzy Narentą , : lecz ża- 
dney nie podpada wątpliwości, Że to była Narenta, 
po Słąwiańsku Nartwa, naywiększa, z rzek tame. 
cznych. Późna iuż pora iesienna, nie pozwoliła, mi 
uważać mnóstwa roślin, w które tamta okolica obfi« 
tuie.  Postrzegałem iednakowo' między temi, ` które 
ieszcze liści nie były straciły, Że ten las usłany: był 
gatunkiem kolącego Ruscus, buki i dęby z małe» 
„mi liściami więczyły gór wierzchołki,  Poniżey zaś 
drogi, ku rzece, widziałem rozmaite gatunki rusów, 
czyli sumakow i lipę, przez Botanistów Gordifalia 
| zwaną, Żołwiów ziemnych, moc także była duża 
i między innemi tworami, uważałem ropuchę nie» 
zmierney wielkości, która ogromnością swoią Pipę 
Surynamską przechodziła. Była z rodzaiu zwane. 
go Rana Verucosa. Co zaś do mineralogii tego 
okraiu, ta mi nic szczególnego nie wystawiła, tylko 
rodzay kamienia wapiennego , iednoistny z Dalma. 
kim. W samym zaś dole, przy rzćce kamień 
i Q2 RZA 
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Breche Calcaire, spód góry zaymował. Prze- 
byliśmy iedną rzeczkę po godzinney iezdzie, którą 
Grabica zwano. Most na niey był murowany i 
‘dosyé wygodny; potćm znowu zaczęły się lasy, a 
"rzeka środkiem doliny płynąca, przyimuiąc w biegu 
„rozmaite strumienia dwoiła swoią szerokość. Nako- 
niec; piękney doliny wizerunek zupełnie ustał, która 
, gorami tuż nad łożem rzéki całkiem zaiętą została. 
"Przeiechaliśmy przez kilka wodospadów czyli kaskad 

bardzo dużych , które iak rzeki wychodziły z boków 

gór i w wielką spadały rzćkę.  Nayznakomitsza 

z nich, zowie się Czerne Wryło. Widok ten 
"który byłby zdziwił każdego wędrownika nie przy- 
 wykłego do tego iawiska, nic mi nowego nie wy- 
"stawił nad to, co iuż w reszcie Dalmacii widziałem. 

Gdyż powtarzaiąc to, co wyżey powiedziałem, i dla 
' łatwości czytelnika przypominam, ieszcze raz namie- 
"nię, że w kraiach wapiennych i wystawionych na 
trzęsienia ziemi, iak Dalmacya, rzeki często koryta 
„swoie odmieniaią, powierzchne łożysko swoie, w pod- 
"ziemne przemieniaiąc tak przez wylizanie kamienia 
w wodzie rozpuszczaiącego się, iak tćż przez osady 
1uffów. Poziemne też warstwy, horisontalles, 
przemieniaiąc się w prostopadłe, przez trzęsięnia 

ziemi, tym kraiom właściwe, woda myie sobie ucho- 
dy, pomiędzy sczelinami tychże warstw i z czasem 
nowe sobie tworzy koryto. Tak tćż i tu, znacznć 
te wód spady, nie są niczćm innem, iak uchodami 
k ai Jakoż uważaląz ogrom wód, które 
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wpadaią w Narentę, trzebaby sądzić, Że Narenta, 
wielkością swoią powinna Wiśle, lub Dnieprowi wy- 


„rownać, co wszelako nie iest i co iawnie dowodzi, 


że łożysko Narenty musi mieć także swe uchody, 
któremi część wody przyiętey. wyślizga się. Jakoż 
łoże tey rzóki, iest kamieniste, skałami naieżone, i 
do Żeglugi wcale niezdatne. 

Po pięciogodzinney iezdzie, zaczęliśmy wycho- 
dzić z lasów na równiny , tam spotkaliśmy pasterza 
z trzódą owiec Greczyna, który aż z Albanii na 
całe lato z swoią trzodą do Bossyni był zaszedł. 
Tak iak bowiem mieszkańcy Alp, trzody swoie na 
lato na wyższe mieysca zapędzaią tak też i w Tur- 
cii, tam, gdzie skwary letnie pasze wysuszaią , lub 
nieurodzayność ziemi, lub położenie oney nie daie, 
mieszkańcy na ośm miesięcy góry w Bossyni nay- 
muią u właścicielów, i tam o pięćdziesiąt i więcey 
mil, swe trzody zasyłaią. Co czyni i właścicielom 
Bossyni pożytek, i mieszkańcom kraiów nieurodzay- 
nych ulgę. Pytaliśmy się onego pasterza, czy dos ` 
brą będziemy mieli drogę do Mostaru, radził nam 
nie iechać, gdyż dniem wprzody rzeką, którą mie: 
liśmy przebywać, tak nagle wezbrała, Żę most znie< 
sionym został i do tego dodał, Że trzydziestu Tur. 
ków rabusiów zatrzymanych iest nad brzegiem przez, 
tę powodź, czekaiąc oney upływu; i Że gdybyśmy 
tam iechali, narazilibyśmy się na naywiększe niebez» 
pieczeństwo., 'nie przyspieszając nawet naszęy por 
dróży, Pytałem się go o nazwisko rzeki, odpowie: 


dział że zowie się Rama. Jakoż było dosyć do te- 
go podobieństwa, nawet według niedostatecznych 
kart naszych owego kraiu. . 
Złożyliśmy radę względnie do tego, co nam 
należało czynić. Żadney w tóm mieyscu nie było 
wsi, w któreyby można znaleść było schronienie. 
. Prosiliśmy więc pasterza, aby nam co poradził, On 
długo się wahał, nakoniec spytawszy się nas, czy 
umiemy golić i wymógłszy po nas obcetnicę, że ie- 
den z nas go ogoli, obiecał nam swego udzielić 
schromienia. Ja przystałem na wszystko, sądząc, Że 
móy przewodnik, potrafi dopełnić warunek na nas 
włożony; postępowaliśmy wolno z tą trzodą, kilka 
tysięcy owiec, która sama z siebie swóy kierunek 
wzięła ku Nartwie, Przybyliśmy tak do samey rzeki, 
którey brzegi są bardzo wysokie i przykre, skałami 
naieżone i drzewami obrosłe i zaczęliśmy się spusz» 
czać, Owce do tego iuż zwyczayne , porobiły ście. 
szki, po których, trzymając się drzew i skał, spuści. 
liśmy się w wysokości pięciudziesiąt, lub sześciu- 
dzięsiąt sążni, Przewodnik zaś móy, został się na 
wierzchu, z końmi, które iśdź za nami nie mogły. 
Nakoniec po wielu trudach, znaleźliśmy się na dole, 
przy. samém korycie rzeki Nartwy,  Udaliśmy się 
po trosze w lewo, i kilka ięscze skał przebywszy, 
zbalezliśmy się przy wniiściu trzech iaśkin, gdzie 
iuż większa część trzody była nas wyprzedziła. Te 
 daskinie były obszerne, osobliwie iedna z nich do 
- pięciadzicsiąt stóp miała głębokości, i tyleż szćro- 
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kości. Żadna nie miała więcey , iak dziesięć lub 
dwanaście łokci wysokości, lecz taż zmnieyszała się 
przy bokach, biorąc postać sklepienia, którego końce 
opierały się o ziemię. Kilka słupów ogromnych po 
środku tych iaskiń, utrzymywały ciężar środkowy i 
wszystkie te skały były wydrążone w kamieniu, 
Breche Calcaire zwanym, to iest z rodzaiu ru- 
dyngu wapiennego. Wyniesione na piętnaście stóp 
nad rzekę; przy ich wniiściu, równego mieysca, 
było może dziesięć kroków i cała okolica wierzba- 
mi, lipami i klonami obrosła. Tak, Że wniiście do 
tych tayników, było niemi prawie zakryte, Miałem 
przed sobą Nartwę, którey wody o łożysko skałami 
maieżone rozbiiaiąc się, z wielkim szumem płynęły, 
i dziczyznę tey odludności ożywiały. Rzeka w tem 
mieyscu, ma tyle szórokości, ile Wisła pod Opatow- 
cem, nim Dunaiec z nią się złączy. Na przeciwko 
wznosiły się brzegi równie skaliste, na ich wierzchu 
droga, a powyżey góry lasami okryte.  Zastaliśmy 
w tych iaskiniach żonę i syna naszego pasterza, ktorzy 
zaymowali naymnieyszą iaskinię; dwie zaś inne, słu- 
Żyły za owczarnię, Po przybyciu swoićm pasterz 
wysłał syna swego do mego przewodnika, który był 
na górze został, aby konie zaprowadził na paszę, 
co też i zrobił, i we dwie godziny powrócili na zad, 
ohładowani wawą suchą ktora dla nas miała służyć 
za posłanie. Ja się tym czasem zatrudniałem obzie- 
raniem mego ustronia, gdy gospodarz przypomniał 
mi obietnicę ogolenia go. Ja mu się wymawiałera 
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brakiem narzędzi, lecz i ta wymówka ustała, gdy 
zardzewiałey dobywszy brzytwy, zdiął zawóy i siwą 
głowę pod razy moie oddał. Nie mogąc więc się 
cofnąć, można sobie wystawić z iaką niezręcznością 
przystąpiłem do moiego działania. Woda zimna 
z Narenty, służyła za mydło, kawałek osełki za pa- 
sek do gładzenia: Jednak postrzegłem , Że nie mu- 
siał mieć do czynienia z bardzo biegłemi w tym 
kunszcie, gdyż mękę swoią dosyć cierpliwie znosił, 
tak dalecę, Że zdawało się, iż ia więcey za niego 
cierpię, niżeli on z swoiey osoby. Dowiedziawszy 
się tym przypadkiem 6 talencie, którego mieć nie 
domyślałem się, pomyślałem sobie, Że nie masz na 
świecie rzemiosła, choćby naylichszego, któreby cza- 
sem w Życiu nie było człowiekowi potrzebnćm, ą 
nawet użytecznieyszćm, od naygłębszych w świecie 
nauk; i Że często cyrulik tam wyżyie gdzieby d' Alem- 
bert z głodu umarł, Zdziwiłem się dużo, gdy mi 
ów staruszek dziękował za tę usługę, będąc nay- 
mocniey przekonanym, Że moia niezręczność bar: 
dziey na co innego, iak na pochwały zasługiwała. 
Naypierwszćm moićm było staraniem, kazać 
ognia w iaskini nałożyć i iedyną którą miałem na 
sobie koszulę, dosyć zbrudzoną, oddać do wypranią 
gospodyni, a sam, zawinąwszy się w kabanicę moią, 
czyli płasez, „czekałem cierpliwie na powrót mega 
przewodnika. - Za iego przybyciem, trzeba była my 
śleć o posiłku i za półtora złotego Polskiega, po- 
zwolono mi wybrać nayduścieyszego barana z trzody, 


» Naszym było staraniem, onego zabicie i upieczenie, 
gdyż na ów czas będący post Grecki, nayściśley 
przez gospodarzy zachowany, nie pozwalał im się 
nawet do mięsiwa dotykać. Dziwna iest rzecz, do ` 
iakiego stopnia posuniętą była u nich postu ścisłość, 
gdy Żadnego nam naczynia, nawet noża dadź nie 
chciano i iedyny w całym domu talerz drewniany, 
dla tego, Że na nim mięso iadłem wrzucony był 
w wodę, i ledwie nawet uprosić mogłem gospodyni 
o udoienie kilku owiec. W tém to ustroniu kryiąc 
się ów pasterz, za każdem, swoim z Albanii przyby- 
ciem, znaydował bezpieczeństwo przed napastnikiem, 
i spokoyność domową.  Zasiliwszy się pokarmem, . 
poszedłem rad rzekę, którey widokiem nasycić się 
nie mogłem, widząc bystrość z iaką swe wody toczy. 
Lecz ta powabna iey postać, nie długo towarzyszy 
iey imieniowi,  zamulenie iey uyścia przy morzu, 
bieg iey nagle zatrzymuie, a zatem. rozlewa się, 
kraie dawniey Żyzne zatapia i sławne nawet dawne 
grody, iak np. Narona, kilkosążniową mułu zakryła 
warstwą. Zdaie się, Że dla tego tylko się spieszy, 
aby zasiliłą niezmierne bagna w tym kraiu, za Mo- 
starem leżące i zowiące się po Sławiańsku Mortar- 
skie Błato, które część dużą kraiu Żyznego zaymu- 
iąc i daley się coraz posuwaiąc, zatrzymuiąc nako- 
niec bieg rzćki, sprawuie Że ta aż do swego uyścia 
liczne mnoży bagna i pobrzeża swoie nayniezdre- 
wszemi czyniąc, rozdaie zaród gorączki, bardzo nie- 
bezpięczney którą swoim uwięczniła nazwiskiem. 
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Jakoż okolice przy uyściu iey SŚliwno i Zażabie 
zwane, po Pontyńskich błotach, są może kraiem 
rayniezdrowszym. Zdaie się, Że te jaskinie musiały 
bydź prawie iak wszystkie inne, podobnym do Czar- 
nego Wryła, wód podziemnych uchodem do Na- 
renty, i Że te, przez odmiany pospolite biegom wód 
w kraiach wapiennych, inszy sobie otwór znalazły, 
a ten opuściwszy, uchod ten, przemienił się w iaski- 
nię, maiącą zawsze wylizu wód ślady. 


List XLIV, 

Nazaiutrz, obudziwszy się, znalazłem się w środ- 
ku trzódy owiec i na ziemi leżącego. Owce, których 
z iedney pieczary byłem wygnał, zanęcone trawą, 
na którey leżałem, obstąpiły mię spiącego i tak się 
koło moiey pościeli zawinęły, Że całą noc musia- 
łem ich odpędzać; snćm znużony, zasnąłem nade 
dniem, odstąpiwszy pościel moią. Po tem, obu: 
dziwszy mego przewodnika, posłałem go po konie 
z synem pasterza i ledwo po czterogodzinnóm szu- 
kaniu, powrócili z niemi, daiąc za wymówkę, Że 
się w nocy zdięły i w góry pouciekały. Pożegnaw- 
szy się z gospodarstwem i zapłaciwszy im nocleg, 
wziąwszy nasze rzeczy i siodła na plecy, musieliśmy 
się znowu wdzierać na górę, tą samą, co w przódey 
ścieszką i z niemnieyszą pracą. Tam zastaliśmy na- 
sze konie i one pokulbaczywszy , puściliśmy się ` 
w drogę, na los szczęścia, nie wiedząc, czy rabusie 


o «tórych nam powiadano, czekali ieszcze nad rzeką, 
lub vie. Lecz nie długie było nasze powątpiewa- 
nie, »o po dwugodzinney iezdzie, wychodząc z la- 
su, zastąliśmy onych kupę. Obstąpili nas natychmiast 
i chcieli nas obdzierać, Opierać się im, było rzeczą 
trudną, gdyż ich było do dwudziestu koni i dobrze 
uzbroionych. Byli to stronnicy sławnego Bośniań- 
skiego buntownika Walewicza. Spytany, kto byłem, 
powiedziałem się bydź z Dubrownika, czyli Raguzy 
i dodałem, z przytomnością umysłu dosyć takiemu 
trafowi potrzebną, Że wiem, Że ich krewni i przy- 
iaciele, często tam zaieżdłaią dla handlu i właśnych 
interessów, że ieżeli mi cokolwiek zrobią, na ten 
czas, wszyscy Turcy, którzy są w Raguzie, za to 
odpawiedzą. Śmiałość i głos, z iakim to powiedzia- 
łem, zastanowił ich nieco, zaczęli się między sobą 
naradzaó, a ia widząc niebezpieczeństwo mego po- 
łożenia, przeczułem natychmiast, Że bez okupu znas 
cznego się nie obeydzie, szczęśliwy ieszcze, ieżeli 
się z ich rąk tym sposobem potrafię wykręcić. Mia. 
łem w moim kramiku, o którym wyżey wspomina« 
łem dosyć rzęczy drogich na podarunki, tak potrze- 
bne w tym kraiu, gdzie darowizna zastępuie mieysce 
zapłaty, Między niemi, miałem kilka zegarków śre- 
brnych, które w Genewie, kazałem robić sposobiąc 
się do tey podróży, kształtem od Turków używanym. 
"Z tych, ieden był przy mnie i ułożyłem sobie na- 
tychmiast, że byłbym nayszczęśliwszym, gdybym się 
nim mógł okupić, Przerwałęm więc ich namowę 
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powiadaiąc, że potrzebuię ich pomocy w przeprawie 
p'zez rzekę i dobrze im nadgrodzę ieżeli mi w tym 
dopomogą. Tak nagła odezwa, zrobiona w czasie, 
gly chciałem korzystać z wrażenia które na nich 
zrobiłem, zyskała „mi skutek pożądany. Zaczęli więc 
się zemną umawiać, a ia tym czasem uważałem, czy 
jest który między niemi, starszym i pierwszeństwo 
maiącym. Jakoż postrzegłem lepiey ubranego, któ. 
rego nazywali reiem, czyli panem.  Zostawiwszy 
więc resztę tey zgrai, umawiaiącey się z moim prze- 
wodnikiem, sam się nięco oddaliłem z starszym, da- 
łem mu zegarek, i obiecałem dwadzieścia piastrów, 
Żeby ie rozdał między swoich ludzi. Tak się stało, 
wziął na siebie ich zaspokoić i iuż odtąd w zgodzie 
zupełnie, obraciliśmy całą uwagę, względem prze- 
prawy przez rzćkę. „ Tak szczęśliwe powodzenie 
sprawiło na mnie tę radość, którey człowiek zawsze 
doświadcza, gdy z wielkiego wyidzie niebezpieczeń- 
stwa i chociaż do dwuchset piastrów widziałem się 
bydź ukrzywdzonym, iednak to za letki okup Życia 
uważałem. 

Gdy przyszło do przebycia rzćki, konie wszy: 
sikie iedne do drugich uzdzienicami za ogony pos 
przywiązywano. Ray siadł na pierwszym, ia byłem 
drugi, i tak weszliśmy w rzókę, przez którą mimo 
iey bystrości szczęśliwie przepłynęliśmy. Przybywszy 
na drugi brzeg, zapłaciłem umówione dwadzieścia 
piastrów i pożegnawszy się z naszemi rozbóynikami 
rozstaliśmy się, życząc im pomyślnego połowu. A sami, 


nader szczęśliwi, Że się na tćm skończyło, przy 
przekleństwach mego przewodnika, który nie mógł 
im darować Że mu gwałtem nóż w śrebro oprawny 
zabrali, puściliśmy się w dalszą drogę, sądząc, że 
m mócą staniemy w Mostarze. -Lecz .próżne były 
nasze nadzieie, ulewa nie zmierna psuiąc nam dro- 
gę, tak dużo podróż naszą opoźniła, że ledwo o 
godzinie ośmey stanęliśmy: we wsi o pół mile od 
Mostara, w chacie iednego Bośniaka Greczyna, który 
był poddanym , iak wszyscy tameczni chrześcianię 
Turka Bośniaka. Zwyczaiem tamecznym, ogień był 
we środku chaty, a przyspy z gliny na około ściany, 
służyły za sofy i za łóżka.  Pierwszćm było moićm 
staraniem, przystąpić do ognia, dla osuszenia się co» 
kolwiek i zrucić opanki, czyli chodaki skurzane , ie: 
dyne obuwie, którego w tamtym kraiu używaią. Gdy 
się tém- trudniłem, zawołano nagle do dworu na: 
szego gospodarza i w tym usłyszałem strzelanie i 
krzyki, które mię zaczęły nie mało trwożyć, Byłem 
w tych obawach, gdy zadyszany przybiegł móy go- 
spodarz, donosząc mi, Że zgraia Turków piianych, 
stronników Wollewicza, przyiechała w gościnę do 
Pana tamecznego, który iuż wiedział o naszem przy: 
byciu, i posłał po gospodarza, któremu groził i łaiał 
za to, Że niewiernych u siebie przechowuje. Ten 
nieborak, widząc: nasze niebezpieczeństwo i pana 
swego bez przytomności napiłego, uciekł z pomię- 
dzy nich, Żeby nam donieść wcześnie o niebezpie+ 
/ czeństwie które nas czeka, a sam skrył się, zalecziąc 


żonie, aby iak mogąc wzięła nas w swoią opiekę. 
Widząc, że się nie na dobre zanosi, opatrzyłem na 
prędce broń, która była zamokła. Miałem iednak 
dwie pary pistoletów , z których iedne dwórurne, 
fuzyą także podwóyną i widząc się nie zle opatrzo- 
nym, zaufałem w tym razie osobistey odwadze. 
Rzeczy droższe, które miałem w torbie i pieniądze, 
podłożyłem pod głowy; resztę rzeczy, na los szczę- 
ścia, zostawiłem na śródku izby, a sam udaiąc spią- 
cego, nakryłem się płasczćm , broń moią przy so. 
bie ukrywszy. Przewodnik zaś móy, drżąc iak liść, 
pod kilku derkami się ukrył i w kącie położył. Nie 
została się, tylko w domu gospodyni, która kądziel 
wziąwszy w rękę, na drugiey przyśpie na przeciwko 
mnie usiadła. Zaledwo pospiałem się położyć, gdy 
nagle czterech Turków wpadło, powiadaiąc Że są 
przysłani przez pana tamecznego po gospodarza. 
Zaczęli go wszędzie szukać, a nie mogąc go zna- 
łeśdź, wzięli się: do gospodyni, którą zaczęli bić, 
Żeby się przyznała, gdzie mąż się ukrył. Lecz prócz 
krzyku, który na niey ból wyciskał, nic się od niey 
dowiedzieć nie mogli. Nakoniec zaczęli się pytać, 
co my za ludzie i czy mamy pieniądze. Równie 
odpowiedziała, Że nie wie co my za ludzie ieste- 
śmy, ale, Że wszystkie rzeczy tu leżąc, "mogą się 
sami o tóm przekonać. Wzięli się więc natychmiast 
do naszych rzeczy, gdzie napadłszy na dwie butelki 
blaszanne wódki i na ostatki barana dniem w przó- 
dy u pasterza zabitego, będąc iuż na w pół piianemi, 
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tak się uczęstowali, Że coraz inniey dla mnie stra: 
sznemi byli. Jednak, ia tym czasem spiącego udając, 
broń iuż odwiedzioną miałem, czekaiąc momentu, 
aby się na mnie rzucili. Jakoż ieden, chciał: przy» 
swoić sobie kabanicę, która mię nakrywała, lecz dru- 
gi go wstrzymał, powiadaiąc Że ten niewierny, nadto 
dobrą wódką nas uczęstował , abyśmy mu: więcey 
przykrości mieli czynić. Tym cząsem y wysuszali 
moią flaszę i drobiazgami memi dzielili się, i tak 
dobrze się opatrzyli moim kosztem, że "nawet mi 
siodeł nie zostawili. Nakoniec, tak się iuż napoiem 
dokończyli, że nie mogąc stać o swoiey mocy, ledwo . 
się wytoczyli z chaty, rozkazuiąc gospodyni, aby im 
poświeciła. Co ta naychętniey zrobiła, chcąc się ' 
pozbyć tak nieprzyiemnych gości. ./ Trudno wyrazić 
stanu, w iakim się znaydowałem. Z iedney strony 
dusiłem się pod mokrym płaszczem, z drugiey, tak 
mi ogień dopiekał, że ledwo wyleżyć mogłem i wy- 
„Szedłem iak z łaźni. Potem powrócił stary nasz go- 
spodarz i wszyscyśmy sobie winszowali, Żeśmy mę 
z tego niebezpieczeństwa. 

Nazaiutrz przed świtem , ruszyliśmy ‘do Mostara 
obydwa oklep, z derków porobiwszy sobie kulbaki. 
Śtanęliśmy ze dniem w Mostarze na przedmieściu t 
przedwodnik móy zostawił mię w domu Dyaka 
Greckiego, z iak naywiększą taiemnicą mię tam ukryw- 
szy i oddawszy w opiekę, sam poszedł do Mosta: 
ru, przygotować mi przechowanie w mieście. Go- 
spodynia dosyć młoda i grzeczna, odstąpiła mi swego 


sy 
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iu i razem bielizny, którą pierwszy raz odmie- 
D , wyiechawszy z Imoskich-` -Dano mi przy 
tem kawy, posłano dywan na gołey ziemi i drzwi 
zamknięto, życząc mi dobrego spoczynku. Koło 


godziny trzeciey po południu, przyniesiono mi czor- 


bę, czyli supę i trochę ryżu, a ze źmierzchem po- 
wrócił móy przewodnik z ubraniem dla mnie zupeł” 
nym. Przystąpiono więc do przebrania mego, cyru- 
lik przyiaciel dómu, głowę mi ogolił, fez czerwony 
czyli myckę kazano mi włożyć i tak dobrze mię na 
Greczyna przerobiono, że z cięszkością można mię 
było rozeznać od tamecznego mieszkańca. Pożegnaw.- 
szy więc tamecznych gospodarzy i nadgrodziwszy 
ich gościnność puściliśmy się w drogę, zostawiwszy 
tam nasze rzeczy. . 
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W krótce znalezliśmy się przy wniyściu mostu, 
który dotąd, ani opisany, ani widziany przez nikogo, 
był celem moiey ciekąwości. Jest on bez pochyby, 
roboty Rzymskiey i daie swoie nazwisko miastu Mo- 
star, czyli most stary. Dochodząc do niego, 'zosta- 
wiliśmy zamek po lewey stronie i przechodząc przez 


różne strumienia, które szły od młyna przy zamku 


będącego, widziałem Że wniyście iego iest obwaro- , 
wane, murem z obydwóch stron, który iednak do 


boków iego nie dotyka. Nim się wniydzie na most, 


który wsparty iest na przędziwnóm śklepięniu, prze- 
chodzi 


Ra „dj 


chodzi się przez przedmoście, które łączy ziemię Ze 4 


śsłapami arkady  utrzymiiącemi. Tą rdzą, noč i 


'boiaźń moich towarzyszów , nie pozwoliły MEGA, Cs 


Żać "wszystkich szczegułów, które późniey opiszę, 


Wyszliśmy z mostu i sto ledwo kroków usżedłóży, 
minęliśmy bramę warowni, udaiąc się w lewą. z%.* 


częliśmy przechodzić wiele ulic, czasem postępuiąc 
wedle Narenty, czasem od niey oddalaiąć się. Przy 
wszystkich zakrętach ulic zatrzymywaliśmy się , aby 
uniknąć spotkania piianiców, bardzo w ów czas po- 


spolitych. Nakoniec, ‘po pułgodzinney przechadzce, 


iw któzey często strach powiększał nasze kroki, przy: 
byłem do mieszkania powinowatych mego przewo- 
dnika, które było na samym brzegu Nartwy, na 
| końcu miasta, prawie na przeciwko tego domu, w któ- 
rym przez dzień cały przechowany byłem. Zastałem 
dobre łóżko przygotowane i mieszkanie byłoby zu. 
pełnie nawet wygodne, gdyby nie robactwo nieczy: 
stością nrieszkańców zamnożone. Pierwszem moićm 
było staranićm zrucić pożyczanę suknią i pornyśleć 
o własućm odzieniu. Cały więc dzień nazaiutrz, 
Sstrawiłem na oporządzeniu się w bieliznę i ubiory 
Bośniackie, ate odzienie choć nie wygodne, prawdzi. 
wą mię rozkoszą nabawiło, pomniąc na stan biedny, 
w którym się przez te dni znaydowałem i zapewne 
więcey w Życiu naywymyślnieysza suknia, podobne% 
go mi nie sprawi ukontentowania. 
"Po południu namawiałem mego przewodnika, 
aby mię zaprowadził do warowni, chcąc wszystkie 
R 


ani 


E — 258 — 


Tego mostu uważać i nawet one rysować. 
Dużo się temu opierał, powiadaiąc, że na oczywistą 
wystawiemy się zgubę. Nakoniec po więlu namo- 
wach, dał się nakłonić i poszliśmy ku warowni, ie- 
dną, co i dniem wprzody postępuiąc drogą. Już 
byliśmy przeszli bramę od warowni, dochodziliśmy 
nawet do mostu i moie zaczynałem robić uwagi, gdy 
z magła zatrzymani byliśmy przez Turka poborcę, 
który od characzu, czyli pogłównego w Turczech 
przez chrześcian opłacanego, kwitów domagał się. 
Żeby to czytelnik zrozumiał, trzeba wiedzieć, Że 
w tamecznym kraiu każdy poddany chrześcianin, 
ulega temu poborowi. Od niego nawet dzieci nie 
są wyięte. A ponięważ w tym kraiu metryk nie- 
masz, a prawo chce, aby dopiero w siodmym roku, 
dzieci do tego poboru pociąganemi były, przeto 
Turcy poborcy, Żeby się o latach przekonać, nastę- 
puiącego i bardzo niepewnego używaią sposobu. 
Bierze się sznurek, opasuie się nim głowa wyżey 
oczów, iiężeli obwód oney wyrowna oddaleniu od 
brody do wierzchu czoła, tedy takowy wyrostek, iuż 
iest do podatku pociągnięty, a zatćm należy ródzi- 
com żŻyczeć, aby się dzieci, z niskiemi czołami i i 
szerokiemi twarzami rodziły; co iednak. na. nieszczę- 
ście, nie iest pospolita we krwi tamecznego mieszkań. 
«a. Takowy kwit trzeba mieć zawsze przy sobie, i 
na każde zapytanie okazać „go, inaczey na trzyletnie. 


go podatku „zapłacenie. widzieć się trzeba. „wskazanym. 
Jego ilość, nie iest łetnostgzoa „w „Bossyni, „Aednak 


siedm Lewów czyli Piastrów od duszy męskiey po- 
bierano. Z iedney strony było dla mnie sczęściem, 
widzieć się tak dobrze przebranego, Że mię brano 


za tamecznego mięszkańca, nie za cudzoziemca, ale 


z drugiey, znaydowałem się w niesposobności na- 
tycąmiast opłacenia za siebie i towarzysza mego 
cztórdziestu dwóch piastrów. Widząc że: gwałtowi 
opierać się było trudno, odpowiedzieliśmy mu, że 
mamy kwity w domu, ale przez zapomnienie nie 
wzięliśmy ich z sobą. Lecz na próżno, bo nielito- 
*ściwy 'poborca, z nieludzkością swemu urzędowi 
właściwą, pozdzierał z nas odzież, szale od zawoiów 
i to wszystko, cokolwiek przy nas było opanował i 
nas prawie nagich puścił.  Zaledwo potrafiłem go 
ubłagać, Żeby z nami poszedł do domu, dla ode- 
brania pieniędzy i wykupienia się od tego zdzierstwa. 
Raczył tedy nam towarzyszeć, zyskawszy ieszcze od 
nas osobną obietnicę, i odebrawszy pieniadze, wy- 
dał nam pomienione kwity. Trzeba więc było resztę 
dnia, smutno przepędzić w domu, móy bowiem 
przewodnik tak był przęstraszony, Że ani można 
było myśleć, aby się ieszcze raz odważył, na po- 
dobne niebezpieczeństwo. 

Odebrałem tóż tego dnia odwiedziny trzech 
czerców którzy od swego przełożonego ofiarowali 
mi swoie usługi. Dla obiasnienia czytelnika, nie 
będzie od rzeczy powiedzieć przyczynę dla którey 
od Greków tamecznych dobrze przyjmowany byłem. 
Dalmacya, Bossynia i cała tameczna posada, była 
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PEC". ar mę — 
S Zioła mego tam pobytu, podburzona przez róż- 
" nych mocarstw wysłańców, którzy mniey lub więcey 
jawnie, stosując się do woli swoich dworów, starali 
się w tamtych kraiach robić sobie stronników. Po- 
znawszy położenie tych kraiów, nie trudno mi było 
przewidzieć, Że zostaiąc w postaci bezstronnego po- 
dróżnego, wszystkim partyom będę podeyrzanym i 
nie dopnę celu moiey podróży. Z tych więc powo. 
dów; zastanowiwszy się. pilnie nad tém, rozsądek 
mi sam przepisywał, Że należy mi się chwycić nay- 
mocnieyszey strony, to iest Rossyiskiey, tém więcey * 
że religiine iey wpływy, mogły mi naywięcey uła» 
twić dopięcia moich zamiarów. Z tych więc powo- 
dów, uchodziłem po większey części za Rossyanina, 
do czego mowa moia Sławiańska, z Ruska zarywa- 
iąca, dawała dosyć podobieństwa. 
Rodzay Życia któremu w tym domu ulegać mu- 
siałem, przykrzćć mi się zaczynał, Nayprzód, spo- 
sób iedzenia, z żadnych miar, nie był smakowitym. 
Obiad, składał się po części z rodzaiu naleśników, 
w ślimaka pokręconych, do których wchodziło stare 
masło, sér, mąka i iarmużowe liście. Przysmak ten 
gotowano na dużey niezmiernie patelni i gdy gó 
rozumiano iuż należycie dosmażonym, stawiano go 
na ziemi. Gospodyni, po Sławacku Gospoia, umys 
wała koleyno wszystkim przytomnym ręce, trzymaiąc 
nalówkę z wodą i miednicę; nim zaś do tego przy- 
stąpiła, wszystkich przytomnych gości w rękę cało» 
wała, prosząć niby iak o pozwolenie, aby. mogła tę 
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patryarchalną wyrządzić usługę. Na ten czas wszyscy 
siadali na około na ziemi, dla mnie zaś kobierzec 
przygotowywano; gospodynia sama nie śmiała sia- 
dać do stołu, tylko wszystkim usługiwała. Matka 
zaś gospodarska, częstowała przytomnych. Brała 
w rękę to ciasto, rozdzierała ie na kawałki, maczała, 
każde z osobna w maśle, i wszystkim przytomnym 
rozdawała. Przyznam się, że choć z uwagą stara. 
łem się naśladować ich zwyczaie, do tego rodzaiu 
uczty należeć nie mogłem i cały móy obiad kończył 
się na kawałku chleba ięczmiennego, pod popiołem 
pieczonego i na szklance złego wina. Na ostatek, 
umyśliłem sam się moim zatrudnić obiadem i żyłem 
iami. 


List XLVI. 


Życie, które tu prowadziłem, było nader smutne, 
eały dzień zamknięty w domu, nie miałem inney 
przechadzki nad ogrodek, na wyniosłym brzegu Na- 
renty leżący z którego inne pobrzeża widać było ł 
w którym się znaydować mogłem tylko w ten czas, 
gdy kobiety Tureckie chust swoich w rzóce nie prały. 
Co iak na nieszczęście nadto często się powtarzało i 
ledwo wieczór nasycać się mogłem widokiem pię- 
-knego położenia mieysca. Cały ten ogródek zasa- 
dzony był rośliną z rodzaiu Kartoflów, Solanum Me- 
łongena zwaną. Tey było dwie odmiany, iedna 
okrągłe, druga podługowate nosząca owoce koloru 
fiałkowego, wielkości ogurka sporego, a smakiem do 
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bulw podobne. Widząc nakoniec, że przewodnik 
móy cokolwiek był ze strachu ochłonął; zacząłem 
go znowu namawiać, aby mnie do mostu zaprowa- 
dził. Wszyscy przytomni, znaydowali to niepo- 
dobnóćm, tém więcey, że Bćy tego dnia, miał z ro- 
koszanami pod samemi murami zamku utarczkę. Na- 
koniec po wielu namowach, przystał Że nazaiutrz 
przed zachodem słońca, gdy zmierzchać zacznie, po 
obwołaniu przez Moezymów wieczorney modlitwy, 
będziem mogli poyśdź do mostu. Czekałem z nie- 
cierpliwością dzień cały, który mi się nader długim 
zdawał. Nakoniec zachód słońca nadchodzi, przy- 
pominam ich obietnicę, lecz nim te namowy się 
skończyły, tak dalece się źmierzchło, Że musiałćm 
dadź pokóy i do iutra rzecz odłożyć. Nazaiutrz wi. 
dząc ich nie ustanne wahania się, umyśliłem sam 
poyśdź, im się nie zwierzaiąc i iuż wychodziłem, 
gdy oni to postrzegłszy, użyli wszystkich sposobów 
do zatrzymania mię, lecz nadaremnie.  Wstydząę 
się nakoniec swego tchorzostwa, dali mi za przewo- 
dnika chłopca małego, zalecaiąc mu, aby, gdybym 
został zatrzymanym przez iakiego Turka, powiedział 
Że zaproszony iestem przez iednego z kniaziów, na 
tamtey stronie mostu mieszkaiącego. Słowo- knaź 
tutay iest właściwe wszystkim znacznieyszym Bo- 
śniakom Grekom, i prawie zawsze urzędnika znaczy. 
Miiać musieliśmy niektóre ulice ludnieysze, dla 
uniknienia Turków, nakoniec weszliśmy do obwodu 
. przędmostowego, zaiętego szeregiem kramów i kilku 
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wiezami, na pół obalonemi. Nakoniec doszedłem 
dło mostu, którego miary tu przyłączam, nie maiąc 
sposobności zrobić onego rysunku. 

Nie licząc początku i końca mostu, który niczem 
nie iest innym, iak połączeniem ziemi stałey ze słu. 
pami, rachuiąc tylko od słupa do słupa, samego 
otwóru sklepienia, namierzyłem 150. stóp. Budowla 
tego mostu, złożonego z iedney tyłko arkady, wspie- 
raiącey się na dwóch słupach, z iak nadywiększćm 
staraniem iest brukowana, a Żeby przeszkodzić ślizga- 
niu się komi, pod ciężarem idących, porobiono progi 
kamienne, na krok mierny człowieka ód siebie od. 
ległe. Takich progów narachowałem 75, które wszy: 
stkie z tak twardego robione są marmuru, Że mima 
starości i ustawiczne tarcie które tak ich było ogła- 
dziło, iakby były śliffowane, żadney sezerby postrzedź 
nie mogłem. Jest to rodzay marmuru podobny do 
Dalmackiego, ale daleko twardszy, reszta zaś bruku 
 iest złożona z kamieni, które od początku z żak nay 
większóm musiały bydź spóione staraniem. Mimo. 
dawności tey budowli, którey ręka tworcza nie doszła 
pamięci naszey, wszystkie usiłowania czasu i ludzi, 
niezdołały iey zniszczeć, lub naruszyć w naymniey- 
szey części. Położenie, w którem się znaydowałem, 
nie pozwaliło mi z łokciem w ręku, mierzyć wszy- 
stkie części tego sławnego mostu, ale przekonawszy 
się że odstępy progów były równe, a naliczywszy 
ich iak wyżey powiedziałem 75, każden maiąc dwię 
stópy odległości, wypadłą mi długość mostu 150. stóp, 
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a 40 szerokości. Kamień, robiący klucz sklepienia, 
miał dwa. łokcie.  Zmierzywszy długość mostu, 
a nie maiąc iego' wysokości, zszedłem z niego i 
uważałem z mieysca, w którem profil iego całko- 
wicie się okazywał, Że iego wysokość wyrownywa 
połowie długości. 

Nakoniec w perspektywie, nic nie widziałem 
tak powietwznego i tak letkiego, iak widok tego skle. 
pienia niezmiernego, które zprawdzoną iego trwałość 
w podeyrzenie podaie. PRzeka Nartwa, ma w tym 
mieyscu do dwóch set czterdziestu stóp szćrokości. 
Łożysko tey rzeki iest skaliste i w czasie mego tam 
pobytu, bardzo mało wody w sobie zawierała. Kto- 
by tak długo iak ia, nad brzegami tey rzeki drogę 
odbywał i wystawił sobie wielką moc źrodeł, poto- 
ków, rzók, które w nią wpadają, nie mołgby bydź 
tylko zadziwionym szczupłością wody, którą w swoićm 
zachowuje korycie. Każdy wędrownik tą samą co 
ia idąc drogą, nie podobna, aby tą myślą nie zo- 
stał uderzony. Z tych powodów iak wyżey powie- 
działem, należy sądzić, że wody oney równie pod- 
ziemny maią uchód, iak inne rzeki tego kraiu, któ- 
re ukrywszy się przez czas w ziemi, w postaci Źro- 
dęł, wodospadów, potoków do koryta Nartwy wpadaią, 
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Załować mi mocno przychodzi, że okoliczności, 
w których się znaydowałem, nie pozwoliły mi rysu, 
pomienionego mostu doskonałego zrobić, z miarą i 
wizerunkiem onego. Ale żeby się o tém niepodo- 
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bieństwię przekonać, dosyć iest powiedzieć, że ten 
most ięst wśrod w warowni Tureckiey i że nay- 
mnieyszę podeyrzenie, i nieroztropność życiem był- 
bym przypłacił. Jednak, ia pierwszy iestem z po. 
dróżnych, który go uważałem, choć wrażenie które 
na tamęcznych ludach robił, musiało bydź dosyć du- 
że, gdy miastu 20,000 mieszkańców maiącemu od 
niego dali nazwisko. 'Ten opis, który tu daię iego 
budowli, lubo z powodu okolicznościów nie dosko- 
nały, iednak następnym podróżnym, firmanami, lub' 
opieką iakiego Rządu opatrzonym, da ciekawość i 
ponętę, zrobienia doskonałego rysu. 

, Powróciwszy do siebie, wszystko do wyiazdu 
zacząłem gotować, dawnemu przewodnikowi sowicie 
zapłaciwszy. = Chciałem nazaiutrz tak rano wyiechać 
z miasta, abym śpiących zostawiwszy mieszkańców, 
miał czas onemu się przypatrzyć. Lecz to na próżno, 
gdyż trudno bydź ranńieyszym od narodu, który 
z zachodem słońca udaie się do spoczynku, a tem 
samém wstaie przede dniem. Ledwo dniało, a iuż 
sklepy wszędzie otwierano, mimo tego iednak bez- 
piecznie przez miasto przeiechaliśmy po półgodzin: 
ney drodze, a zaczynaiące się cmentarze ostrzegły 
o iego końcu. “ Droga nasza nie oddalała się od 
brzegów Narenty, a po drugiey stronie rzeki, na. 
prawey ręce, mieliśmy sławne bagna, Mostarskie. 
Błato zwane. Nakoniec po godzinney drodze, Zo- 
stawiwszy Nartwę po prawey ręce, przybyliśmy do‘ 
rzeki Buna zwaney, przeszliśmy ią po moście mu.. 
rowanym; budowli Tureckiey, a po lewey onego 


stronie, był dom gościnny, w którym trzymaiąc się 
strońnicy  Buntównika Wollewicza przechodzących 
rozbierali. Przy dobyciu onego , spalonym i rozwa: 
lonym został i teraz gruży tylko wskaznią iego pobyt. 
Potćm naszą postępuiąc drogą, nadybaliśmy karawa- 
nę Turecką, ze czterdziestu koni złożoną, samemi 
kołdrami kudzbaiowemi ładowną, która szła do Ra. 
guzy. Jeżeli z iedney strony, bezpieczeństwo oso- 
biste, zyskało na tém towarzystwie, “z drugiey, cie- 
kawość moia dużo straciła. Zdawało mi się o kilka- 
maście stay od drogi, widzićć gruży Rzymskiey bu- 
dowli, ale nasze liczne towarzystwo nie chciało się 
zastanawiać, ia też drogi nie znaiąc, opuszczać ich 
nie mogłem i poniewolnie musiałem im towarzy- 
szyć. Prawie cały dzień szliśmy kraiem' gurzystym 
i lasami obrosłym, czasem postępniąc dawną rzym- 
skę drogą, w kilku mieyscach przez Turków napra- 
wną, a czasem manowcami. Nakoniec, o trzeciey 
godzinie po południu, zaczęliśmy postrzegąć Mina- 
rety, czyli wieże, miasta zwanego Stoleec. W ten 
czas to zacząłem Żałować , Żem towarzyszył tey 
zgrai, która karawanę składała, gdyż po obuch stro- 
nach drogi, widziałem grobowiska, wcale inne od 
tych, które wyżey opisałem. Niech sóbie kto wy- 
stawi głazy ieszcze większe od I.owtyckich, ale ie. 
dnego kształtu, wyniesione tylko kilka stopniami wy- 
Żey, maiące na powierzchni swoiey wyrobione rzeźby, 
które pospolicie wystawiały waiowników, od stóp do ` 
głów uzbroionych, przybranych w szyszaki i zbroie, 
trzymaiących w ręku łuk natężony ze strzałą, włó- 


— 267 — 


eznię , lub inną broń i otoczonych ozdobami, rozmai: 
tością swoią uderzaiącemi. Go za przykrość była dla . 
mnie, nie módz dnia całego poswięcić postrzeżeniom 
i uwagom, nad grobami tak odmiennemi od tych, 
które w kilku uważałem mieyscach. Jeden tylko 
zrobić mogłem wniosek, który podchlebiam sobie, 
że będzie wspólny tym, którzy będą w stanie zrobić 
to zbliżenie, Że te zdaią się bydź wystawionemi 
w czasach daleko poźnieyszych, niżeli pierwsze. 
W rzeczy samey te widocznie dowodzą przez swoie 
zbroie, których pierwsze nie maią, naród, który iuż 
od Rzymian nauczył się był przepisów sztuki woio- 
wniczey, gdy przeciwnie pierwsze przypominaią zu: 
pełnie dawnych Scythów. Są zupełnie bez zbroiów, 
a tak wystawiaią owe czasy, gdy człowiek zawzięto- 
ścią uięty, przekładał pokonanie nieprzyiaciela nad 
osobistą całość, napastniczą broń nad warowną, bez- 
pieczeństwo iego osoby zapewniaiącą. Każden, kto 
się pilnie zastanowi, postrzeże w historii człowieka, 
duży upływ czasu między pierwszym, a drugim bro- 
ni wymysłem. Nie wspominam tu o tych grobach, 
na których widziałem rycerzów z chorągiewkami 
przy włóczniach, gdyż te na samo spoyrzenie, zdaią 
się czasów rycerskich. 

Stolec iest małe miasteczko; zamek iego, zupeł. 
nie walący się, postawiony iest na schyłku wzgórku 
dosyć wyniosłego, Wodę ma wyśmienitą i kan, czyli 
karczma iest dosyć obszerna. "Tam stanąłem i był: 
bym był dosyć wygodnie, gdyby na nieszczęście 

"moje, udawszy się za Dubrowczanina, czyli Ragu- 
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_ ganina, nie byłem przypadkiem zszedł się z kupca- 

- mi, prosto z Dubrownika iadącemi. Ci obtoczyli 
mię matychmiast i takim mnóstwem zapytań o Ra- 
guzie mię obłożyli, że gdyby nie przytomność i 
sczęście osobliwsze, nie wiem, iakbym z tego był 
wyszedł, nie znaiąc ani miasta, ani osób, o których 
mi gadali, ani 1ćż okolic o których mi wspominali. 
Tratem osobliwszym, gotuiąc się do moiey podróży, 
byłem przypadkiem kupił opis nowy tey małey rze» 
czypospolitey i kilka szczegułów zostało mi było 
śzczęściem w pamięci, które w tym razie, były mi 
bardzo pożytecznemi, spytany nakoniec o moie imie 
nazwałem się Kaboga, z imienia familii znaczney 
w tym kraiu, iakoż poszanowanie zupełne dla mnie, 
po kilku chwilach podeyrzenia nastąpiło. —- 

Miasto Stolec iest zamięszkane przez Turków 
których liczą do dwóch tysięcy dusz. Zdaie się, iż 
musiało kiedyś bydź stolicą tego kraiu, ieżeli o tym 
sądzić można, nayprzód z wielkości iego zamku i 

"z wielości grobowisk i piękności ich budowli, nako- 
niec z imienia. Stolec *) po Sławiańsku, znaczy tron 
i to samo znaczenie miało dawniey w Polskim ięzy. 
ku, tak iak Świadczy Stryikowski na początku opisu 
bitwy Grunewaldskiey, gdzie mówi o Bogu. 

< /„Pokornych na Stolce wsadza, pysznych z car. 
stwa gubi. * 

¿o Miasto Stolec, koka wszelkiego podobieństwa, 
musiało bydź mieyscem znacznym i Stolicą, teraz 
9) Od tego słowa idzie rozrodne Stolica. 
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zaś, iest zamieszkałe przez Turków, którzy po Tre: 
- bińskich mieszkańcach, za naygorszych w całey oko: 
licy rozboyników uchodzą. 

s 
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Porzuciliśmy Stolec o świtaniu i zaczęliśmy 
przechodzić pasmo gór, równolegle morzu i wyso: 
kości dosyć znaczney. Więcey dwóch godzin stra- 
wiliśmy, nimeśmy doszli do wierzchołka onegóż. 
Potem zaczęliśmy schodzić i weszliśmy w sławną do- 
linę, Popowa zwaną, od imienia rzćki Popowy, któw 
ra iey dłużynę porze. Ten rozdół zdziałany przez 
rzekę Popowę, iest bardzo żyzny i byłby nim daleko 
więcey, gdyby nie ustawiczne rzeki wylewy, które 
prace i nadzieie rolnika niszczą. Zdaie się tu iednak, 
Że natura przyszła w pomoc przzmysłowi ludzkiemu, 
zrobiwszy obok łoża rzeki przepaść, w którą część wód 
rzecznych niknąc pod ziemią i powierzchnią iey od 

 zalewów uwalniaiąc, staie się nowym źrodłem dla. 
ogromu wód podziemnych. Może rzéka Ombla, o 
milkę od Raguzy, iest wpadem w morze rzćki Po- 
powy, ale nie iest moićm zdaniem, aby wnętrz ziemi 
więcey wód nie miał mieć nad te, które nikną z iey 
powierzchni. Nie iestże rzeczą podobnieyszą sądzić, 
że natura tym sposobem uwalnia się od zbytku wo- 
dy, która iey, opatrzywszy nieskończone iey działa- 
nia, na powierzchni ziemi stała się nadpotrzebne. 
Mówić że taka lub owa rzeka wpada w ziemię i 
w tym lub owćm mieyscu pokazuie się, daie do Są-: 
dzenia, że innych wnętrznych źródeł nie posiada, nad: 
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te, które widziemy z oczów naszych znikaiące , i że 
wody śniegowe, lub deszczowe, w nią nie wsiąkaią. 
Natrąciłem tu tę myśl, którey w opisie geologicznym 
dam większą obszerność. Dodam tylko to, co mi 
zostaie ieszcze mówić o tey przepaści, która nie iest 
niczóm innćm iak sczeliną prostopadłą, na powierzchni 
prawie płasczyzny leżącą. ' Przemysł ludzi, umiał ko- 
rzystać z uchodu, przez który natura zapewniła iey 
bezpieczeństwa i postawiono młyn prawie podziemny, 
który przez cały rok nie ustaie. Dolina ta iest pra- 
wie równoległa morzu, iest zaś druga, która ią prze- 
cina prawie w kącie prostym i która bieży od wschodu, 
do zachodu. W niey nie byłem, ale wiem, że Czerna 
ców Monaster tam leży i Że ona iego iest posiadło- 
ścią. Wszystkie wioski, których iest do cztćrdziestu, 
znayduią się na schyłkach gór, po obu stronach do» 
liny, która kończy się aż w Trebinie. 
Cały dzień szliśmy tą doliną, aż dopiero w wie» 
czór przebyliśmy rzékę w czółnie bardzo złćm. Na 
drugiey stronie złożyliśmy radę, którą puścić się dro- 
ga, szlak bowiem prowadzący do Raguzy, idzie na 
'Trebin, lub mimo Trebinia, iest długi i niebezpie- 
czny. Drugi sposób dostania się do tego miasta, iest 
daleko krótszy, lecz niezmiernie trudny i samemi tyl- 
ko manowcami bez drogi, za pomocą przewodnika, 
postępować można. Obrałem ostatni i wziąwszy kies 
runek prostopadły do morza, zaczęliśmy się wdzierać 
na góry i ciemną iuż nocą, przy wielkiey ulewie,. 
stanęliśmy w iedney wiosce, Gorączki, które w nieyr 
panowały, nie pozwoliły mi wniiśdź do Żadney cha. 
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ty i obrałem sobie tok kamienny, gdzie ogień rozło» 
Żywszy, wystawiony na dużą ulewę, noc smutno: prze- 
pędziłem. „ Tam bowiem zwyczaiem większey części 
Włoch, ziarno inszym nie młocą sposobem, tylko koń: 
mi ie tratuią, do tego robi się okrag z kamieni płaskich, 
w środku się słup wkopuie, do niego się parę koni 
przywiązuie za uzdy, na około rozkładaią się snopki, 
chłopiec pogania biczem i póty konie w koło biegaią, 
póki zboża nie wytratuią. Gdy tym czasem stoiący we 
środku przy słupie gospodarz, skróca lub podłuża lin: 
kę, według potrzeby i odległości snopów. Sposób ten 
niedoskonały i kosztowny, nie może bydź naśladowany 
tylko w mieyscach, gdzie skwary letnie zupełney doy- 
rzałości ziarnu pozwalaiąc, do naj większej, suchości 
słomę. doprawdzaią. 

Nie mogąc znieść nakoniec położenia mego, drogo 
opłaciwszy przewodnika, ruszyliśmy na dwie godziny 
. przede dniem z noclegu, ieżeli go.takim nazwać mo. 
= Żma była. Descz nieustawał, manowce któremi nas, 
więdzono , były prawie niepodobne do przebycia, koń 
móy kilka razy podemną padłszy i zraniwszy mi nogę, 
wolałem iśdź piechotą, i konia za sobą prowadzić. Nie 
można wystawić sobie męki dnia tego, kamienie bo- 
wiem były oślizły i nie można było prawie kroku zro- 
bić, Żeby się nie wywracać i nad wieczorem prawie 
boso, zraniony, doszedłem do pierwszey Dobrowczań- 
skiey wioski, gdzie i morze opodal i drzewa oliwne, 
pierwszy raz uyrzeliśmy. Niezmiernie zmordowany i 


skalćczony , szukałem schronienia i znalazłem w bro. 


warze, gdzie rakią, czyli wódkę pędzono z wycisków, 
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win Ffusów oliwnych. Tam przy ogniu kotła położy: 
łem się i frebry dostałem. Nazaiuirz, choć dużo słaby, 
insze naiąwszy konie, gdyż nasze nadto były znużone, 
spuściliśmy się po dwugodzinney drodze do Ombli, 
przez ten roztok przewiozłszy się i zostawiwszy Gra- 
wozę po prawey stronie wiechaliśmy do Dubrownika, 
gdzie wzięty za Turka z początku i nie znalazłszy 
moich ludzi, zaledwo u Konsula Rossyiskiego Fanton 
zwanego, znalazłem wiarę i schronienie. A lubo przy- 
szło było ostrzeżenie że mam przyiechać do Raguzy, 
iednak stracili iuż byli nadzieię mię widzieć, uważaiąc 
spoźnienie mego przybycia. Rzeczpospolita Dubro- 
wnicka, zawsze dla Polaków gościnna, kazała dla mnie 
wygotować mieszkanie te same, które dobry i szano- 
wny obywatel, Xiążę Karol Radziwiłł, Woiewoda Wi- 
leński w czasie swego z óyczyzny wygnania, szukaiąc 
w Raguzie przytułku przed zemstą i prześladowaniem 
niechętnych oyczyznie synów, miał sobie wyznaczoną, 
to iest w Klasztorze Jmci Xięży Piiarów. 

Tam iakich przygód doznałem, gdzie się potóm 
obrociłem w późnieyszych się dowiesz kochany przy- 
iacielu listach, a teraz to wierne opisanie i tego co 
widziałem i tego co mi się trafiło, peźyliniey iak do- 
wód pea i wartych 


Omyłki Drukarskie w Podroży Sławiańskiey. 


V V e wstępie na karcie zcióy w Wierszu Bym od góry zamiast 

Cetty czytay Celty. 
na karcie 5tey w Wierszu gtym po słowie czyli Polakami 

na bydz zrobiony znak * * i nota u spodu, Luba 
sie Morlachy nazywaią także Wlachami, ale to ne- 
zwisko śledzi obywalestwo Rzymskie, Osadom nac- 
morskim llliriy nadane; tem więcey, Że tylko nad- 
brzeżni Sławianie tego używają nazwiska; w pu- 

; dobnėm zdarzeniu Wołochy go zatrzymali, — 

idem. na karcie gtéy wierszu 1atym zamiast miż, czytay iuż, 

na k, 10. w, 16, zam, odswiecenie, cżyt. odświeżenie, 


Et m.~- 2. .  dobroczynnym ,  dobzoczyńcy, 
ei y Li. - 12, +  wprowadzaycie . wprowadzacie, — 


|. wLiscie zgim 19. w. 11. zam. Grecią, czyt, Gotycią, 
20, . 18. . okazywane. okazywanemi. 


20, . 21. „+ których „ w których, 
21. , 15. +  Amioniakiem, czyt, Ammoniakiem, 
a1. , 22. „ zastępować.  rstępować, 
22, . 17, + tu notę dadź do Słowa Solą * w 
wodzie dystylowonóy rozpuszczoną, 
21. 8. „  konwulsie, czyt, konwulsie, 
2a. . 8, .  Pikletowi „  Pikterowi. 
22. . 21, .  Sulphurex . ~ Sulphureux, 
Sim 25.. 10, >»  księzyia , ` księżyca, 
37., . 17. » Achilles .  Achillea. 
4tym 29. . 27, +  Lontiscus Ą Lentiscus, 
$tym 52. . 17. . pospolitego .  niepospolitego. 
33,. 4, + Wyższe A pewnieysze, 
33. + 13, +. głazu % gruzu, S 
w Liście 


* 


w Liście 6,na karcie 36. wierszu 21. zam. Quarnero dodać notę * 
Jszukany przez pisarzów włoskich, dałem Erymo- 
ą. która nie zdaie mi się bydź niesprawiedliwą, 

i w pozaieyszych Edyciach ią poprawię, 


58, w, 6. zam. uprzepaści, czyt, 


yz: 


8 


M 7%, 
36 ŚL! 
"wg. %9- 
90. . 
91... 


ud 


7e 


. 


w Nocie 


niałem F 


w przepaści. 
B FA pa 


mialem, 


wirtuosa iednego, włocha, czytay 


Muryzna t. 
alaneczne |. 
a 


„wirtuoza iednego Włocha, 
Murzyna. 


słoneczne, 


r ja . przeiada, 
w Nocie ich Chemia, czyt. iak Che- 


- a periodo A takich, - 


cały ten peryod nie ma sensu, trze- 
ba więc poprawić podług manu- 


- skryptu. 


sprzyczyny 
żołoby 
stawik 


czyt. _ przyczyny, 


Žaloby. 
stawek, 


ostracytòw Numularów, czyt, ostra- 
cytów i Numularów, 
kraiowych dum, czyt, kraiowych i dun, 


Wieczorowi 


nam iak naywiększą, czyt. 


jak naywiększą, 
Tarka czyt, 
Juzefa 

miasta 

Bannatowie a: 
zatoka * 
czerwanego . 
cęłki 2 
korbara 

ktoremi $ 


Wieczorem. 
nam z 


Turku, 

Jozefa, 

miastu. 
Bannatowi, 
zatoki. 
czerwonego. 
czętki. 
korbawa, 
które mi. 


po słowie kapary ma być nota * Cap- 


paris flore luleo, 


dlugości, czyt. głebokości, 
odkryło odkryto. 
kamieni F kamienie, 
miłowały . , zmiłowały, 
Jez s moe N 
iéy i. 
lecz _ A bez. 
splne morzu . zupełnie to trzeba 
wyrzucić. 
spodem .  spadem. 7 
upiększenia .  upiękrzenia. 
ie ` , Celtis, „ik 
s w Liście 


` 


’ 


[ej 


w Liście 17. nak. gi wier, 19. Cettisow zamiast Celtissów. 


21. 


Ź 22, 


25, 


p 


20. 


na k, 


27, 


35. 
56, 


92. 


9b. 
109: 
110, 
nr. 
112, 
112, 


117. 
118. 
118. 
122. 
122. 
125, 
125. 
142, 
145. 


144. 


146. 


. 
. 
. 
. 

. 
. 
. 


. 


.. 


e We a 


s... 


12, 


17. 
19. 
8. 
9. 


. 


zaraz go odcinai 


Ą czyt. zaraz go precz 


„odcinaią, 3 
twoży czyt, : tworzy, 
kan . han. 
calum | $ całem, 
Potyńskie ż Pontynskie. 4. 
zwidzenia  «- zwiedzenia. 
celów ` cellów, 
ciosów walkanicznych, czyt, lawów 
wolkanicznych, : 
w ruchomości . w ruchawości. 
prostile , .-_ prostite. 
prostile > rostite, 
lepsze x Pakom. 
uciszyli . ucieszyli, 
Polaia Š Polazza. 
wystryska ` .  wytryska, à 
kosciołków. kościołowi, 


-a i pochodzi z Arabskiego, czyt, i po- 
chodzi może z Arabskiego. 
wliście 26tym na karcie 144, wierszu 8 zamiast i rozboie były, czy- 


tay i 
wypadają ; 
Słowianinem 


rozboie nie były. 


czytay wypadaiąc 


Sławianinem. 


trzecim aa mieyscu , trzecim na tém 


mieyscu, 

e luh dziczyzny ich przed, czyt. lub 

„ karowana, cyt, karawana. 

. niepostały . _ niepostał, 

„ Kabaniia „  Kabanica, 

„ w Kray w Kraiu. 

+ Dalmackich Dalmackie. 

De . ` Des, 

. na gorę, i dgarnął, czyt. na gorę i 
odgarnął. ; 

„ i wszelkich sposobów , i wszelkich 
używali sposobów. 

.  Cettów, czyt, Celtów. 

po Słowiaosku, „ po Sławiansku, 

„. Słowianską „ Sławianską, 

.  Bukowych „  Bukowym. 

.  Cettów „ Celtów. 

. z ludzmi . do tego dodać no- 

tę * to iest z maytkami. 

„ Bichowa czyt. Biokowa, 

+ popróżnym ° podròżnym, 

„ wydziwòw X widzów. 

a Tay IS A KS 

tak iż wątpić e iz wątpić, 


w Liście 


di näit aoii 
; Pròche calcaire, 
eczami, odesłał, 


chs vniańskich, ~ 

2 „Cordifolia, 
kilku. 
obrasła, rak 
Wolewicza. 
DBeiem <+ 
Beg 
iaiami 

+ Fonton. 
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